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Problemu 1960 roku

CZASU'
GRZEGORZ PISARSKI 1 -

z Na początku kończącego-się-obecnie roku nasz gospodarczy horyzont 
zaciemniony był przez wiele niewiadomych.

Niepokoił nas zwłaszcza, spowodowany suszą, stan zasiewów. Obawialiśmy 
aię, czy wysiłki, zmierzające do zwiększenia pogłowia trzody dadzą w peł
ni pożądane wyniki. Ni^ brak było taż głosów wskazujących, że wpro
wadzone w IV kwartale 1959 r. zaostrzenie dyscypliny finansowej może 
odbić się niekorzystnie na rozwoju • produkcji przemysłowej i realizacji 
programu inwestycyjnego. Nie. były też łatwe do zrealizowania zadania 
w' dziedzinie' handlu zagranicznego.

Miniony rok przyniósł na ogól wyjaśnienie tych i wielu innych wątpli
wości. Nadal.-nie brak-* jest jednak spraw ■ wymagających rozwiązania. 
W gospodarce bowiem'tale już to zazwyczaj bywa, że z'chwilą gdy uda 
nam się rozwiązać jedno zagadnienie, zaraz ' powstają następne, .pilnie 
wymagające rozwikłania.

i < •> DYNAMIKA-
'Wysoka,'ponadplanowa dynamika rozwoju produkcji'1 przemysłowej była 

najjaśniejszym chyba punktem'na całej przestrzeni kończącego się roku. 
Trzeba przy’tym podkreślić, że ponad 10-prccentówy'przyrost produkcji 
przemysłu'osiągnięty został prawie wyłącznie w oparciu ó wzrost wydaj
ności pracy.

Przy okazji'warto zaznaczyć, że te korzystne wyniki rozwoju produkcji 
przemysłowej wyjaśniły dwie, dyskutowane na początku roku sprawy. 
Wykazały one, że zaostrzona dyscyplina finansowa nie wpłynęła nieko
rzystnie'na procesy produkcji. Zamknęły one również dyskusję w spra
wie groźby osłabienia dynamiki rozwoju naszej gospodarki, której bez
pośrednim źródłem był, jak wiadomo, nieco słabszy wzrost produkcji prze
mysłowej w 1959 r. Tymczasem okazało się, że przejściowe trudności nie 
są w stanie zahamować ogólnie korzystnego trendu naszego rozwoju gospo
darczego.

Pięciolatka 1956 1960

PROBA OCENY W NUMERZE
HUBERT SUKIENNICKI

STARE ZNAJOME

Korzystny bilans produkcji przemysłowej nie oznacza jednak, że w br. 
ostatecznie pokonaliśmy wszystkie trudności. Stara dysproporcja pomiędzy 
rozwojem bazy surowcowej i zdolności przetwórczej przemysłu dała nam 
znać o sobie już na początku br. Konieczne stało się doraźne zwiększenie 
importu niektórych surowców i półfabrykatów.

Ostatnia zaś analiza wykazała, że podobnie jak w r. ub. ma miejsce 
wydatne obniżenie zapasów materiałowych w niektórych asortymentach. 
Tym jednak razem, w związku z wysoką dynamiką produkcji przemysłów 
przetwórczych, obniżenie zapasów nastąpiło już pod koniec III kwartału, 
czyli już przed występującym zazwyczaj pod koniec roku, sezonowym 
wzrostem zapotrzebowań'a ze strony przemysłu.

Jednocześnie ma jednak miejsce dalszy, wydatny wzrost globalnej wiel
kości zapasów. Szacuje się bowiem, że w br. wzrosły one w nie mniej

szym stopniu niż przed rokiem, przekraczając o 4 mld zł poziom założo
ny w planie. '

Gospodarka materiałowa nadal pozostaje więc słabym ogniwem nasze
go rozwoju gospodarczego. I nie ulega wątpliwości, że da ono o sobie znać 
również w najbliższej przyszłości;

Jeszcze kilkanaście dni i realizacja planu rozwoju 
naszej gospodarki w latach 1956 — 1960 dobiegnie 
swego kresu. Mijającej pięciolatki nie można poddać 
wszechstronnej analizie ekonomicznej bez ustalenia 
ostatecznych danych. Nastąpić to powinno w stosun
kowo niedługim czasie. Pogłębiona analiza ekonomicz
na prześwietli od podstaw osiągnięty w pięcioleciu 
postęp, wskaże na źródłowe przyczyny odchyleń od 
założeń planowych, ułatwi bardziej trafne ustalenie 
proporcji i ilościowych wskaźników planu na lata 
1961 - 1965.

Zanim analiza zostanie opracowana, warto pokusić 
się o próbę oceny wyników upływającej pięciolatki, 
opierając się z konieczności o szacunki pi-zewidywa- 
nego wykonania. W tych warunkach ocena zresztą 
o wyraźnie ograniczonym zasięgu, możliwa jest w 
płaszczyźnie konfrontacji wyników gospodarczych pię
ciolatki z jej zasadniczymi założeniami.

W tym miejscu nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że bieżący plan pięcioletni rodził się nie bez bólów. 
Konstruowany był w kilku wariantach, żywo dysku
towanych w społeczeństwie i Sejmie jeszcze poprzed
niej kadencji. Wreszcie w swej ostatecznej postaci, 
uchwalony przez Sejm w połowie 1957 roku, plan roz
woju gospodarczego na lata 1956 — 1960 wytyczył je
dynie podstawowe zadania i kierunki rozwoju, pozo
stawiając bardziej szczegółowe — do ustalenia w ko
lejnych planach rocznych (okres lat 1958 — 1960). 
Uzasadniano to przejściowym charakterem okresu 
planowanego, w ciągu którego miały nastąpić dość 
zasadnicze zmiany i przekształcenia w mcdelu gos
podarczym,

Taki tryb planowania wieloletniego był wówczas 
koniecznością. Jednakże w toku realizacji, jak wy
kazały doświadczenia, stwarzał on przesłanki niedo
statecznie wnikliwego spojrzenia na zasadnicze zało
żenia całego okresu zaplanowanego pięciolecia. Stąd 
też każdy okres roczny w swych ustaleniach i prze
biegach miał charakter wyjątkowo różnorodny. Był 
jak gdyby mechanicznie oderwany od planu wielo
letniego.

Plan na lata 1961 — 1965 nie może być zbudowany 
n- podobieństwo planu bieżącego. Nie pozwalają na 
to zmiany i przekształcenia, jakie dokonały się i do
konują w metodach planowania i zarządzania gospo
darką narodową. Świadczy o tym choćby fakt konie
czności nadania w następnej pięciolatce większego, 
a nawet zasadniczego znaczenia^ wieloletnim planom 
gospodarczym przedsiębiorstw.

*

TVaczelne zadanie kończącej się pięciolatki sformulo- 
1 wane było zwięźle. Głosiło ono potrzebę mobiliza
cji całokształtu zasobów gospodarczych i takiego roz
stawienia sił i środków, aby zapewniona została opty
malna w danych warunkach poprawa sytuacji ma
terialnej ludności i aby stworzone zostały odpowied
nie przesłanki dalszego rozwoju.

Wysiłek, podjęty w bieżącym planie 5-letnim dla 
uzyskania optymalnej poprawy sytuacji materialnej
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Posunięcia towarzyszące niezbędnemu zaostrzaniu dyscypliny finansowej, 

chociaż’w skutkach swych okazały się korzystne, stały się w-br. źródłem 
•wielu" nieporozumień.' Nie zostały one. bowiem przez niektóre jednostki 
administracji gospodarczej właściwie zrozumiane. Konieczne np. w trudnej 
sytuacji materiałowej rozszerzenie centralnego rozdzielnictwa niektórych 
surowców i półfabrykatów zostało niesłusznie zrozumiane jako nawrót do 
starych metod dystrybucji/ > ’

Obecnie, sądzić jednak można, że nieporozumienia tego rodzaju zostały 
w znacznym stopniu wyjaśnione. Przeprowadzono bowiem wiele bardzo 
ważnych, wymagających dużego nakładu sił i środków operacji, umożli
wiających szybsze usprawnienie gospodarki w przyszłości.

Na pierwszym miejscu trzeba tu wymienić reformę cen zaopatrzeniowych 
i inwentaryzację środków trwałych. Istotne znaczenie posiadają też zmiany 
norm wydajności pracy, których nie można traktować wyłącznie jako jed
nego ze środków wzmocnienia dyscypliny finansowej. Idące z nimi w parzs

Frowif aitewsiczM
■ Plany 'wieloletnie, obok swych 

nazw oficjalnych, są niekiedy okre
ślane w sposób wskazujący, jakie 
grupy zawodowe dominowały przy 
ich budowaniu; mówiono więc o pia
nach „wyrosłych w klimacie domi
nacji polityka" lub „noszących pięt
no technika". Mniej było dotychczas 
w Polsce powodów do użycia w tym 
kontekście słowa — ekonomista.

Obecnie bez żadnej przesady mo
żna powiedzieć, że wreszcie „'wybiła 
’odzina" ekonomisty, i chodzi tu nie15DOKOŃCZENIE NA STR.

Życzenia
Świąteczne
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składa
Czytelnikom
redakcja
„Życia

Gospodarczego"

Najserdeczniejsze

tyle o to iż istnieje szansa, że u pod
staw wyboru kierunków planu 1961 
— 1965 leżeć będą — w stopniu do
tychczas nie spotykanym — rozważa
nia i rachunek ekonomiczny, ile o 
to, iż przeprowadzenie gruntownej 
analizy ekonomicznej oraz dostatecz
nie konkretnych badań zakresu i 
skutków oddziaływania polityk pla
nu staje się warunkiem sine qua non 
realizacji zadań w okresie pięciole
cia 1961—65. Dzieje się tak z przy
czyn jak najbardziej obiektywnych.

Plan 6-letni stawiał zadanie przy
spieszenia tempa wzrostu naszej go
spodarki na drodze socjalistycznego 
uprzemy slowi en i a. Podst a wowym 
warunkiem realizacji tego zadania 
było ograniczenie zakresu działania 
żywiołowych sił gospodarki. Istot
nym skutkiem przyspieszenia tempa 
wzrostu i likwidacji znacznych ob
szarów działania żywiołowych pro
cesów był prymat produkcji na ryn
ku. Jednakże już w pięcioleciu 
1956—60 w toku likwidacji narosłych 
w poprzednim okresie dysproporcji, 
zaczęły się pojawiać i przywracać 
obszary procesów autonomicznych, 
na które planujący może jedynie od
działywać, ale którymi nie może bez
pośrednio kierować.

Bliższa analiza sytuacji ekono-

w planie
MARIAN OSTROWSKI

mimo woli przyczynia się do stwa
rzania warunków dla zwiększania 
zakresu autonomicznych procesów. 
Wyższy poziom niektórych wielkości 
ekonomicznych, -wskutek działania 
mechanizmów ucieleśniających na
sze obecne warunki instytucjonalne, 
rozszerza właśnie pole działania tych 
procesów w okresie przyszłego pla
nu wieloletniego. W ten sposób dia
lektyczny proces rozwoju doprowa
dza do stanu, w którym pogłębienie 
planowania polega na uwzględnieniu
w planie w 
nomicznych 
Konkretniej 
zakresu ich 
regu takich

większym stopniu auto- 
procesów i tendencji, 
rzecz biorąc, przyrost 

działania wynika z sze- 
przyczyn, jak np.:

micznej ostatnich lat 
nieumiejętność lub 
określenia kierunków 
biegu tych procesów i

wykazuje, iż 
niemożność

1 form prze- 
odpowiedni e-

go wpływania na nie, była podstawo
wą słabością polityki gospodarczej 
tego okresu.

Plan 1961—65 w odróżnieniu od 
wszystkich dotychczasowych planów 
wieloletnich uwzględnia w dużym 
stopniu analizę skutków procesów 
autonomicznych. Chodzi tu o ko
nieczność uwzględnienia w planie 
1961—€5 obiektywnie szerszego za
kresu autonomicznych tendencji 
kształtowania się pewnych wielkości 

- ekonomicznych, takich, jak wielkość 
j struktura produkcji rolnej, poziom 
i struktura konsumpcji, natężenie i 
formy postępu technicznego itd. Plan 
musi więc uwzględniać więcej hipo
tez (celowo nie używam słowa „prze
widywań", ponieważ planujący ma 
możliwości w pewnym zakresie okre
ślać przebieg procesów autonomicz
nych).

Wymaga to nie tylko uwzgłędnia- 
, nia w przyszłym planie, w szerszym 
niż dotychczas zakresie, wykrytych i 
opisanych na podstawie analiz socjo- 
logiczno-ekonomicznych autonomicz
nych tendencji, lecz również ich 
przebiegu w czasie, tj. form .1 kształ
tu tych tendencji

Konieczność szerszego uwzględ
nienia autonom.ś:<;nych tendencji i 
procesów w przyszłym planie płynie 
stąd, iż ich pole działania poważnie 
rozszerza się, i to niezależnie od wo- 

Ja planującego, Co więcej, planujący.

— ze wzrostu (w obecnych wa
runkach) dezintegracji własnościowi») 
pewnych działów produkcji, np. rol
nictwa ;

— ze wzrostu funduszu.konsumpcji 
indywidualnej i wymiany handlo
wej, przede wszystkim z krajami ka
pitalistycznymi .itp.

Oczywiście, planujący może się 
również przyczynić do tego, że 
wzrost zakresu działania procesów 
autonomicznych nie będzie się doko
nywał na wszystkich odcinkach. Są 
dziedziny, w których moglibyśmy za
notować zmniejszenie się tego za
kresu; generalnie rzecz biorąc, przy
czyną może być kurczenie się zasię
gu prywatnej własności w rezultacie 
np. uspółdzielczenia produkcji rol
nej. Oznaczałoby to przesunięcie się 
„ośrodków" procesów autonomicz
nych i pozostanie tylko typowych 
dla socjalizmu.

Rozszerzenie się pola działania 
procesów autonomicznych nie jest 
samo w sobie niebezpieczne z pun
ktu widzenia realności programu 
rozwoju wyrażonego w pląnie. Mo
że ono jednak stać się groźne, jeśli 
skutki działania tych procesów nie 
zostaną w planie dostatecznie „poli
czone" lub w przypadku, gdy tenden
cje sprzeczne z zadaniami programu 
nie zostaną przy pomocy odpowied
nich środków „nakierowane". Wtedy 
obszary autonomicznych proąespw 
mogą stać się źródłem żywiołowości 
w gospodarce.

Oprócz powyższych źródeł „ży
wiołowości", poniekąd pospolitych i 
tradycyjnych, należy także zwrócić 
uwagę na fakt, iż ta sama wielkość 
wzrostu np. funduszu konsumpcji
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Grzegorz Pisarski

BARWY CZASU 
str. 1

Barwy, w których widzieliśmy w 
br. naszą najbliższą przyszłość okre
ślane były głównie przez komunikaty 
Państwowej Inspekcji Plonów. Te zaś 
przez większą część roku nie branie- 
ly zbyt optymistycznie. Ostatecznie 
Jednak dobre zbiory i korzystne wy
nikł w innych dziedzinach gospodar
ki sprawiają, że coraz lepiej patgą- 
fimy kształtować „świat, na którym 
ty jemy", że każdy‘rok — mimo cie
ni — coraz jaśniejszą ma Jtarwę/

J “ Z -
EXPOSE BUDŻETOWE 
MINISTRA FINANSÓW

str. 3, 4
Publikujemy pełny tekst przemówie

nia budżetowego Ministra Finansów 
Jerzego Albrechta, wygłoszonego w 
Sejmie PRL w dniu Z. XLL 1560 t.

Władysław Dudziński —
NA DRODZE 

UPRZEMYSŁOWIENIA 
str. 5, 6

„W rozgwarze i ferworze dyskusji 
oraz propozycji usprawniania; wszyst- 
“««b co etę w polskiej gospodarce 
usprawnić da t powinno; uwadze- jta- 
śżej publicystyki umknęła — łądziny 
raz złośliwi drobnostka"' Mianowi
cie, bez wzejędir tia: to. Jak : ićiefp 
jeszcze złego na temat sprawnośiei^B* 
go funkcjonowania mamy- do pdwle-' 
dzenia — to jednak koniecznie trze
ba podkreślić, Iż przemysł polski wy
kona! na drodze, swego rozwoju dal
szy poważny skok,"

Zbigniew Madej —

NORMY I PŁACE 
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

str. 5, 9

„Dotychczasowa praktyka wysunęła 
szereg problemów, które stanowią 
przedmiot gorących sporów w przed
siębiorstwach I w różnych instytn- 
ciach kierujących całą reformą. 
Spośród wielu kwestii (zadania re
formy, efekty innowacji organizacyj
no-technicznych, sposób ustalania 
norm i płac, dalsze perspektywy! dwie 
spotykają się z największym zaintere
sowaniem. Są to normy i place.'*

Marek Misiak —

FUNDUSZ ROZWOJU 
przedsiębiorstwa 

str. 7

Ocena zmian zasad tworzenia J wy
korzystania funduszu rozwoju pod kg- 
tem zainteresowania przedsiębiorstwa, 
w prawidłowym planowaniu I wyko
rzystaniu normatywów: finansowych.

Bronisław Biegeleisen-Zelazowgkt

- PSYCHOLOGICZNE 
ZAGADNIENIA 

W KOMUNIKACJI
str. 9

...„Dzisiejsza motoryzacja powięk
szyła szybkość ruchu w: porównaniu 
z szybkością chodu ludzkiego, prze
ciętnie xo—20 razy. Praca kierowcy od- 
bywa się w warunkach ponadbln- 
logicznych, natomiast procesy psycho
logiczne (spostrzeganie przedmiotów, 
reakcje na nie itp.) odbywają się zaw
sze w tempie biologicznym...'* •

Autor zarysowuje w swoim artykule 
psycho-biologtczne tlo pracy kie
rowcy, wskazując jednocześnie na 
przyczyny wypadków drogowych, 
omawia metody badań 1 wysuwa 
pra.„yczne wnioski.

Amelia Peraj —

INWESTOR
W CIENIU WYKONAWCY 

str. 12

Dlaczego Inwestycje drożej kosstują 
n„ zaplnnowano, dlaczego opóźnia się 
wykonanie niektórych robót w wtik- 
cle realiza ,1 Inwestycji... czy Istnieją 
bodźce, aby inwestor odgrywki dg- 
cydttjącą golę w procesie inWieetyi^j»



Procesy 
w

autonomiczne 
planie
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może być .źródłem większej lub 
mniejszej „żywiołowości" zależnie 
od tempa wzrostu tego funduszu. 
Dowodzą tego np. lata 1956 j 1957,

Znaczenie elementu czasu z pun
ktu widzenia żywiołowości można 
by hipotetycznie zilustrować na przy
kładzie problematyki planu 1961—65. 
Jeśli *np. wzrost dochodów realnych 
byłby skoncentrowany w ostatnich 2 
latach planu pięcioletniego, to wtedy 
tak poważny wzrost dochodów zro
dziłby:'

1) trudności odgadnięcia g&uktury 
popytu po trzech latach „drzemki" 
w tym zakresie; . ‘ ’

2) wzrost rezerw, wynikający z o- 
bawy zachwiania równowagi rynko
wej, co mogłoby w części obniżyć 
realne możliwości wzrostu docho
dów;

3) konieczność dużej operatywno
ści w zaopatrywaniu rynku.

Wymienione wyżej i Inne następ
stwa tego konkretnego źródła „ży
wiołowości" można by ominąć, da
jąc inne rozłożenie w czasie wzrostu 
dochodów realnych»

Z powyższego jasno wynika, iż re
alność zadań przyszłego planu 3-let- 
niego zależy w istotnej mierze ód 
możliwości dokonywania taw, „ma
newru" w procesie budowy i reali
zacji planu.

Analiza możliwości przeprowadze
nia „manewru" sprowadza clę do 
określenia:

— stopnia elastyczności rzeczo
wej, tj. struktury produkcji (podaży) 
i wymiany zagranicznej;

— stopnia elastyczności autono
micznych procesów, co z braku lep
szej nazwy można określić elastycz
nością zwyczajowo - Instytucjonalną 
(postawy konsumentów znajdujące 
wyraz w popycie itd.);

— efektywności polityk „uela
styczniających". Wydaje się; iż sto
pień elastyczności rzeczowej naszej 
gospodarki w okresie przyszłego pla
nu 5-letniego' jest niski; chodzi tu w 
szczególności o problem znikomych 
możliwości podniesienia konsumpcji 
przez „obcięcie" inwestycji.

Analiza propozycji podziału In
westycji zawartych w projekcre pla
nu wskazuje ’na 
chłonności przyszłego planu pięcio
letniego. Przy wzroście dochodu na
rodowego o blisko 42 proc, suma in
westycji produkcyjnych wzrasta o 
50 proc. *) w porównaniu do obecne
go pięciolecia. Nie jest to oczywiś
cie dowodem, że produkcja w posż- 

czególnych dziedzinach w przyszłym 
planie pięcioletnim jest bardziej ka
pitałochłonna.

Stosunkowo wysoki wzrost inwe
stycji 0.2010.700 i produkcyjnych w 
rolnictwie (bo aż niemal o 80 proc., 
nie licząc wzrostu inwestycji obsłu
gujących rolnictwo), wskazuje, iż 
allokacja środków inwestycyjnych 
nie przestrzega, przynajmniej z po
zoru, zasady najwyższej efektywno
ści. Na przykład w przemyśle pro
dukcja wzrasta w ostatnim roku o 
ok. 54 proc., przy wzroście inwesty
cji w ostatnim roku o niespełna 30 
proc., zaś w całym pięcioleciu o 
czterdzieści kilka procent, podczas 
gdy przy wzroście środków inwe
stycyjnych w rolnictwie o podany 
wyżej wskaźnik, produkcja wzrasta 
tylko o 23“/o.

W obecnych warunkach, na które 
składają się:

— założone tempo rozwoju prze
mysłu i innych działów pozarolni
czych,

— obecna struktura gospodarcza, 
określająca stopień „importachlon- 
ności" naszej gospodarki,

— niski stopień konkurencyjności 
naszych wyrobów przemysłowych 
za granicą,

— dominacja produkcji rolniczej 
w strukturze konsumpcji

stoimy przed dylematem: albo in
westować w rolnictwo tak, aby po
przez eksport części przyrostu pro
dukcji rolniczej utrzymać dane tem
po rozwoju przemysłu, albo pchać 
się głębiej w autarkię (wątpliwe 
zresztą czy moglibyśmy w tym przy
padku osiągnąć niezbędny poziom). 
Nawet jednak przy wyborze dru
giej alternatywy trzeba by inwesto
wać w rolnictwo, z uwagi na obec
ną strukturę konsumpcji, chociaż 
nakłady nie musiałyby być tak 
wielkie, jak założono w planie. Dy
lemat ten jest zresztą dylematem 
czasowym, gdyż rozwój przemysłu 
może stworzyć poprzez eksport po
krycie na potrzeby importowe kra
ju. Dodać trzeba, że gdyby nawet 
rachunek ekonomiczny wykazał nie
efektywność inwestowania w przy
szłym pięcioleciu w rolnictwo, za
miast w „autarkię" to i wtedy na
leżałoby uwzględnić dłuższą per
spektywę i dla takiego okresu prze
prowadzić pełny rachunek. Rachu
nek taki powinien. uwzględnić fakt, 
że-'i'riwestycje muszą ‘ -Stwarzać ' wa
runki ‘.również dla realizacji pew
nych celów społeczno-politycznych, 
w tym przypadku społecznej przebu
dowy wsi, i że inwestycje rolne *są 
stosunkowo najkorzystniejszym kie
runkiem wydatkowania przyrostu 
dochodu, który tak czy inaczej 
otrzyma wieś.

Powyższy dylemat wynika w 
istotnej mierze, jak wskazywałem 
wyżej, z autonomicznych tendencji 
w strukturze konsumpcji.

O wpływie poziomu dochodów na 
kształt struktury konsumpcji ludnoś
ci związanej z gospodarką uspołecz
nioną, a przez to na afióżliwości 
wzrostu poziomu dochodów ludnoś
ci rolniczej, pisałem w innym 
miejscu. 2)

Wyrażone tam wątpliwości co do 
realizacji założonego wskaźnika do
chodów realnych ludności miejskiej 
ulegają pogłębieniu w wyniku po
wierzchownej nawet analizy pro
blemów zatrudnienia w przyszłym 
pięcioleciu. Wydaje się (pomijając 
nawet nierealne założenie globalnej 
wielkości przyrostu zatrudnienia), 
że dysproporcje terytorialne między 
przyrostem ludności w wieku zdol
ności do pracy, a popytem na siłę 
roboczą wpłyną, poprzez większe 
zatrudnienie kobiet w okręgach de
ficytowych, na dalsze zróżnicowa
nie dochodów rodzin pomiędzy 
okręgami mającymi deficyt i nad
wyżki siły roboczej.

Potrzeba badania struktury kon
sumpcji i kierunków popytu w prze
kroju regionalnymi klasowo jedno
rodnych grup ludności staje się pa
ląca. Mówi się zwykle, że dobra 
najniższego i najwyższego rzędu (a 
więc krańce struktury konsumpcji) 
są ograniczone przez moce produk
cyjne. Takie stwierdzenie jest praw
dziwe tylko w odniesieniu do arty
kułów spożywczych, kiedy przyj- 
miemy za daną strukturę naszej 
wymiany zagranicznej. Gdyby jed
nak skierować na rynek wewnętrz
ny artykuły rolnicze przeznaczone 
w planie 5-letnim na eksport, to 
nawet bez uciekania się do bar
dziej aktywnej polityki kształtowa
nia struktury konsumpcji, ograni
czenie dołu struktury konsumpcji 
byłoby usunięte.

Uwzględniając przy danej struk
turze wymiany zagranicznej, że ar
tykuły średniego (głównie tkaniny) 
i wyższego rzędu są w poważnym 
stopniu oparte na imporcie surow
ców lub półfabrykatów; że dana (lub 
założona) produkcja rolnicza ogra
nicza poziom konsumpcji, to wad
liwe zaplanowanie struktury pro
dukcji artykułów konsumpcyjnych 
w sensie., relatywnego nadmiaru 
dóbr średniego i wyższego rzędu 
może wywołać obniżenie poziomu 
konsumpcji w większym stopniu, 
niż gdybyśmy zmniejszyli nieco 
eksport artykułów rolniczych i od
powiednio zmniejszyli import su
rowców i półfabrykatów dla pro
dukcji dóbr średniego rzędu (aib- 
strahujemy w tym miejscu od trud

ności zmiany geograficznych kierun
ków wymiany zagranicznej).

Oprócz struktury jfrzyszłego po
pytu na artykuły konsumpcyjne 
ludności miejskiej i wiejskiej (w 
układzie regionalnym tych grup) 
niewiadomą w dużym stopniu jest 
ukształtowanie się w ciągu ' lat 
1961—65 poziomu struktury popytu 
ludności rolniczej na artykuły in
westycyjne i produkcyjne. Budowa 
poprawnej hipotezy w tym zakre
sie (z uwzlędnieniem rozłożenia w- 
czasie) jest ważna — nie tylko ze 
względu na prawidłowe ukształto
wanie rynku zbytu dla przemysłu, 
lecz również z uwagi na palącą po
trzebę skierowania w ciągu pięcio
latki jak największego przyrostu 
dochodów ludności rolniczej na cele 
inwestycyjne i produkcyjne.

Istotnym odcinkiem, który 'wyma
ga również pewnej hipotezy, jest 
kształtowanie się w przyszłej pię
ciolatce konkretnych form postępu 
technicznego, a to w związku z tym, 
że realizacja tego postępu technicz
nego może rodzić potrzeby importo
we w tzw. pozycjach drobnych. Jest 
to tym ważniejsze, że przyszły plan 
pięcioletni w większym stopniu niż 
wszystkie dotychczasowe plany wie
loletnie, opiera się na rodzimym po
stępie technicznym, podczas gdy 
np. w sześciolatce konsekwencje 
importowanej techniki były z grub
sza znane (lub mogły być żhane). 
(Na wielkość pozycji „drobnych i 
różnych" w imporcie może mieć 
również wpływ proces przemian w 
popycie konsumpcyjnym).

Istotnym wnioskiem z powyższych 
rozważań jest stwierdzenie, że plan 
w znacznej mierze, zależy od wy
konania zadań produkcji rolniczej. 
Z kolei u podstaw realności planu 
produkcji rolniczej leży założenie 
skuteczności nowej polityki rolnej, 
z czego wynika, że i środki podej
mowane w przyszłości w stosunku 
do rolnictwa nie mogą być sprzecz
ne z duchem tej polityki.

Pobieżna analiza odcinków planu 
o wyższym niż inne stopniu niepew
ności i możliwości „żywiołowości" 
skłania do podkreślenia postulatu, 
iż środki zabezpieczające realizację 
tych odcinkowych zadań powinny 
być szczególnie uważnie przeanali
zowane i uzupełnione. Niebezpie
czeństwo' niedoceniania rozleglejsże- 
go óbszaru procesów aiAonomicz- 
nych w przyszłym 'planie 5-letnim 
może doprowadzić do niewykonania 
podstawowych zadań tego planu lub 
zmienić w sposób niekorzystny jego 
proporcje.

Niebezpieczeństwo to można po
kazać na dwóch przykładach:

1) Akumulacja jest dzielona na 
inwestycje oraz przyrost zapasów i 
rezerw. Jak zwykle i tym razem 
pozycja „przyrost zapasów i re
zerw" jest ujęta w formie zadania 
mobilizującego. Oznacza to daleko 
niższy wskaźnik przyrostu zapasów 
i rezerw riż przyrostu dochodu na
rodowego (wskaźnik 19 do 42). Po
trzeba zahamowania przyrostu za
pasów i rezerw jest niewątpliwa. 
Jednakże, podobnie jak i w po
przednich latach, plan 1961—65 nie 
ujawnia magicznych hamulców te
go przyrostu. Analiza konsumpcji 
(poziom i struktura) oraz innych 
odcinków planu wskazuje raczej na 
pewne tendencje, powodujące przy
rost zapasów w tempie przynaj
mniej równym z tempem wzrostu 
dochodu narodowego. Spór o tę licz
bę nie jest sporem formalnym, albo
wiem jeżeli przyrost zapasów i re
zerw zrówna się tylko w tempie z 
dochodem narodowym, oznaczać to 
będzie, przy pozostałych równych 
warunkach, obniżenie wskaźnika 
wzrostu spożycia indywidualnego o 
przeszło 1 pkt. (W obecnej pię
ciolatce — gdyby ponadplanowe 
przyrosty zapasów i rezerw mogły 
być przeznaczone na konsumpcję, 
wskaźnik 30 punktów wzrostu spo
życia byłby zapewne osiągnięty). 
Chroniczne zjawisko przekraczania 
planu przyrostu zapasów i rezerw 
dowodzi braku skutecznych instru
mentów kształtowania m. in. struk
tury konsumpcji.

2) Trudność okiełznania w planie 
autonomicznych procesów może ro
dzić tendencje przekazywania lud
ności więcej dóbr w formie spoży
cia zbiorowego, niż indywidualne
go. To zaś z kolei może doprowa
dzić do konfliktu z podstawowymi 
założeniami organizacji efektywnej 
pracy w socjalizmie, a bezpośrednio 
pogarszać jeszcze bardziej sytua
cję, przez „wyciąganie" z rynku 
atrakcyjnych artykułów.

Analiza możliwości manewru w 
trakcie budowy i realizacji planu 
jest Ograniczona na skutek m. in. 
braku informacji (w szerokim rozu
mieniu tego słowa) i wypracowa
nych metod rachunku ekonomiczne
go. W związku z tym istnieje ko
nieczność ujawnienia i uruchomie
nia szeregu rezerw, które można na
stępująco sklasyfikować:

1. Rezerwy istniejące na skutek 
braku dokładnej informacji staty
stycznej co do zasobów mocy pro
dukcyjnych, wielkości i struktury 
zapasów środków obrotowych, wiel
kości i struktury siły roboczej, jej' 
przestrzennego i kwalifikacyjnego 
rozłożenia w stosunku do potrzeb 
itp.

2. Rezerwy wynikające z mozll- 
wAd przeprowadzenia rachunku 
ekonomicznego na różnych szcze
blach i w różnych działach gospo
darki narodowej, hp. kierunki i for
my inwestowania; zmiany w pozio
mach kosztów i opłacalności po
szczególnych produktów na skute» 
różnych możliwych poziomo w danej 
produkcji, kształtowanie struktury 
wymiany zagranicznej w oparciu o 
alternatywne wyniki poprzedmcn 
rachunków itp. Istotną cechą, wa
runkującą możliwość uruchomienia 
tego rodzaju rezerw, w odróżnieniu 
od pkt. 1 jest, obok wypracowania 
metod, posiadanie informacji o 
wielkiej ilości współczynników 
strukturalnych.

3. Rezerwy wynikające ze znajo
mości skutków zmian odcinkowych 
polityk, jak np. przejście od jedno
litej do zróżnicowanej stopy pro
centowej dla wsi, lub zmiany sa
mej wysokości tej stopy, zmiany 
struktury cen artykułów kc^ump- 
cyjnych itd. itp.

Istnieje, biorąc schematycznie, 
więź warunkowa między tymi trze
ma rodzajami rezerw. Trudno sobie 
np. wyobrazić wykorzystywanie re
zerw trzeciego typu bez określonego 
zaawansowania na odcinku pierw
szego i drugiego rodzaju. 3) Są pod
stawy sądzić, że ■ rozumienie wagj i 
znaczenia pierwszego i drugiego ro
dzaju rezerw jest dostateczne. Tym 
dziwniejsze wydają się być poważne 
zaniedbania na odcinku informacji 
statystycznej istniejących zasobów 
(rezerwa pierwsza) i praktyczne nie
docenianie trzeciego rodzaju rezerw.

Konieczność uwzględniania w pla
nie pięcioletnim w dużym stopniu 
hipotez co do przebiegu procesów 
autonomicznych, wymaga również 
przejścia w planowaniu od katego
rii statystycznych, do wyraźnie ana- 
lityczno-ekonomicznych. Przykła
dem może być potrzeba zastąpienia 
kategorii konsumpcji na głowę lud
ności kategorią jednostki konsump
cyjnej, ekonomicznego określen:a 
ludności zdolnej do pracy, przejścia 
od bilansów globalnych do bilansów 
terenowych itp.

Poprawne rozwiązywanie wszy
stkich wymienionych w artykule za
dań jest jedn^ęześnie stwarzaniem 
podstaw dla ' wielowariantowości 
planu. Istotnym pogłębieniem wie
lowariantowości planu byłoby nie 
tylko konkretniejsze sformułowanie 
w planie warunków osiągania da
nych celów i zadań (tj. formułowa
nie polityk) lecz również przewidy
wanie dróg przechodzenia od jednej 
do drugiej, bardziej realistycznej 
polityki.

Wtedy można będzie powiedzieć, 
że rzeczywiście „wybiła godzina" 
ekonomistów, że zarówno zadania 
planu jak ich realizacja są oparte o 
racjonalny rachunek, a więc o 
rozwiązania dające optymalne 
efekty.

MARIAN OSTROWSKI

i) Wskaźniki pochodzą z wariantu pro
jektu planu nie przeliczonego na nonę 
ceny.

’) „Życie Gospodarcze" nr 47(60.
’) W tym miejscu należy podkreślić 

szczególne znaczenie prawidłowych 1 ra
cjonalnych struktur cenowych, które by 
nie zaciemniały stanu rzeczy.

Z życia wyższych uczelni

KONFERENCJA NAUKOWA
Staraniem absolwentów 1 studentów 

Wydziału Ekonomii Politycznej Uni
wersytetu Warszawskiego odbędzie się 
w dniach 6—7 stycznia 1961 roku kon
ferencja naukowa poświęcona teorii 
gospodarowania w przedsiębiorstwach 
w latach' 1957—1960. Konferencja roz
poczyna się 6.1.1961 r. o godzinie 9,30 
w sali im. Rektora 3. Brudzińskiego, 
w Pałacu Kazimierzowskim.

Na konferencji zostaną wygłoszone 
następujące. referaty:

1. Zbigniew Wiszniewski — Wybra
ne zagadnienia organizacyjne
; z. Tadeusz Kasprzak — Problem 
dualny w programowaniu i znaczenie 
cen rozrachunkowych .

3. Zbigniew Madej — £ysk w przed
siębiorstwie socjalistycznym

4. Marek Misiak — System bodźców 
zainteresowania materialnego

Wraz ze wzrostem zadań 
handlu na r. 1961 wzrasta
ją dość znacznie -zadania 
transportu samochodowego 
w resorcie handlu we
wnętrznego. Ustalony plan 
przewozów transportu sa- 
mochodor.ego na 1961 r. 
wynosi ogółem 7,5 min ton, 
tj. o 4,1 proc, więcej niż 
w roku bieżącym. Nato
miast wzrost taboru samo
chodowego w 1961 r. wy
niesie tylko 3,3 proc. Jest 
to wzrost 0 4# proc, niższy 
niż w br. Phnadto, 230- 
250 szt. eksploatowanych 
samochodów ulegnie „wy
kruszeniu".

Wydaje się Wlęc,źe przy
dział około 370 pojazdów 
w 1961 r. nie sprosta wzra
stającym potrzebom prze
wozowym w warunkach 
dotychczasowej organizacji 
i wydajności pracy. Zwła
szcza, te transport handlu 
wewnętrznego przęjmie 
również od przyszłego ro
ku dostawy artykułów 
przemysłowych z hurtu do 
sklepów zss „Społem" na 
terenie całego kraju, co

spowoduje wzrost zadań 
przewozowo - spedycyjnych 
przedsiębiorstw transporto
wych handlu o dalsze 
8 proc. ,ł

Wykonanie więc zwięk
szonych zadań transporto
wych wymagać będzie w 
1961 r. usprawnienia orga
nizacji pracy 1 podniesie
nia jej wydajności, choć
by poprzez dalsze wpro
wadzenie • stosowanych już 
pojemników do przewozu 
artykułów przemysłowych. 
Budowa takich pojemni
ków nie jest skompliko
wana. Do ich produkcji 
używa się m. In. mate
riałów z bezzwrotnych opa
kowań, a w przyszłym ro
ku zamierza się je pro
dukować z laminatów 1 
drutu,' zastępując w ten 
Sposób całkowicie drewno. 
W ciągu br. zdołano wy
produkować 6 tys. szt. po
jemników» a w 1961 r. 
przedsiębiorstwa transpor
towe będą posiadały ich 
około 20 tys. szt.

Stosowanie pojemników 
w szerszym zakresie skróci

3. Mieczysław Kabaj — Warunki 
ekonomiczne racjonalnego zatrudnie
nia

6. Alfred Muslal — Wybrane proble
my wydajności pracy (na marginesie 
polskiej dyskusji o wydajności pra
cy).

Po dyskusji nad referatami zostaną 
omówione problemy związane z oce
ną profilu i programu studiów na 
Wydziale Ekonomii Politycznej. 
Przedmiotem obrad będą również 
sprawy więzi naukowej absolwentów 
z Wydziałem.

Komitet organizacyjny prosi absol
wentów, którzy nie nadesłali jeszcze 
zgłoszeń, a którzy Interesują się pro
blematyką konferencji o nadesłanie 
pisemnych zgłoszeń. Dla uczestników 
spoza Warszawy organizatorzy za
pewnią zakwaterowanie.

KOMITET ORGANIZACYJNY 

wydatnie czas przewozu to
warów z hurtowni do skle
pu, zwiększy wydajność 
pracy (o ok. 9 proc.) 1 ob
niży "koszty. Pozwoli więc 
łatwiej wykonać postawio
ne zadanie w zakresie 
przewozu towarów.

W pojemnikach przewo
żone są dotychczas tylko 
niektóre artykuły przemy
słowe. A można by je wy
korzystać' również do prze
wozu artykułów spożyw
czych j węgla itp. Objęcie 
dostawami w pojemnikach 
większej ilości towarów 
pozwoliłoby lepiej wyko
rzystać posiadane środki 
transportowe.

Drugim" czynnikiem uła
twiającym realizację zadań 
może, być zmiana systemu 
płac pracowników tran
sportu. System dotychcza
sowy wciąż stwarza bo
wiem bodźca do skracania 
czasu pracy szoferów i 
przedłużania czasu pracy 
pomocniczych pracowników 
transportu.

— M. Ł.

Dwugłos w sprawie reformy 
budownictwa wiejskiego

Artykuł K. Smoleńskiego „O potrzebie 
reformy budownictwa wiejskiego" — za
mieszczony w Nr 40 Waszego tygodnika 
porusza bardzo istotny i nabrzmiały w 
naszym kraju problem.

Rozproszenie 1 spontaniczność w rea
lizacji zabudowy wiejskiej w naszym kra
ju, wywołuje w konsekwencji nie tylko 
trudności w organizowaniu więzi spo
łecznej na wsi i w podnoszeniu poziomu 
warunków bytowych ludności wiejskiej 
- -o czym plsze autor — ale pociąga 
również za sobą szereg Innych ujem
nych z punktu widzenia gospodarczego 
skutków, a mianowicie: ;

1. Przyczynia się do utrwalania tra
dycyjnych metod gospodarowania na wsi, 
utrudniających podwyższenie wydajności 
produkcji rolnej, które w świetle po
trzeb krnju jest, nieuniknioną koniecz
nością.

2. Przyczynia się do rozrzutnej gospo
darki areałem użytków rolnych, czer
piąc z niego tereny na urządzenie licz
nych dojazdów do rozproszonych sied
lisk oraz na urządzenie samych sied
lisk, często zbyt obszernych.

3. Sprzyja powstawaniu Innych nieko
rzystnych zjawisk. Jak np. naporu bu
downictwa na szlaki komunikacyjne, 
prowadzącego do obniżenia bezpieczeń
stwa ruchu na drogach, co z kolei może 
wywoływać konieczność degradacji dróg 
do niższych klas 1 związane stąd kosz
towne korekty układu drogowego.

4. Utrudnia możliwości elektryfikacji 
rozproszonych zagród, a często wręcz ją 
uniemożliwia. Uniemożliwia też w przy
szłości zaopatrzenie wsi w wodę z wo
dociągów.

Na wadliwość zabudowy wiejskiej trze
ba patrzeć i z innej strony. Mianowi
cie w starych wsiach zwartych, zabu
dowanych , przeważnie łatwopalnymi bu
dynkami, wskutek wielu procesów na
stąpiło nadmierne zagęszczenie zabudo
wy, wywołujące tak często u n.as wy
stępujące klęski masowych pożarów. 
Statystyka wykazuje, że w Polsce rocz
nie pożarowi ulega Ilość budynków 
chłopskich równająca się mniej więcej 
zabudowie jednego powiatu.

W świetle argumentów poruszonych w 
artykule K. Smoleńskiego 1 okoliczności 
omówionych wyżej - sprawa Ingerencji 
w proces przestrzennego kształtowania 
zabudowy wsi znajduje pełne uzasad
nienie gospodarcze.

Stworzone od 1956 r. korzystne warun
ki ekonomiczne dla budownictwa wiej
skiego ogromnie ożywiły proces budo- 
wlnny na wsi. Od tego czastl rocznie 
w, kraju wydaje się około 100 tys. zez
woleń budowlanych. Powstająca w o- 
parclu o te zezwolenia zabudowa, reali
zowana bez planów zagospodarowania 
przestrzennego, pogłębia chaos w wiejr 
sklej sieci osiedleńczej. Fakt (en wska
zuje na potrzebę' przyśpieszenia inge
rencji w przestrzenne kształtowanie wiej
skiej sieci osiedleńczej.

Dlatego też sprawami tymi żywo zaj
muje się Kierownictwo partii i rządu. 

W latach 1050 1 1960 były one przedmio
tem referatów i uchwal kolejnych ple
nów KC PZPR. Sprawami tymi inte
resuje się również Sejm, którego Ko
misja Budownictwa i Gospodarki Ko
munalnej w 1959 r. przekazała rządowi 
dezyderat w sprawie przygotowania pro
jektu ustawy o wyznaczaniu terenów bu
dowlanych na wsi.

Z tych też powodów problem plano
wania zabudowy wiejskiej został w 
1958 r. wprowadzony do zakresu pracy 
Komitetu Budownictwa, Urbanistyki 1 
Architektury.

Już pierwsze zetknięcie się z nim u- 
jawnilo szereg trudności, które muszą 
być stopniowo usuwane.

Drogą wielokrotnych konferencji 1 na
rad z fachowcami 1 aktywistami z ca
łego kraju, ustalono' konkretne metody 
działania, które można ująć w nastę
pujących punktach:
- należy doprowadzić do opracowania 

koncepcji wiejskiej sieci osadniczej dla 
każdego powiatu; koncepcja ta oparła 
o Inwentaryzację istniejącej sieci osad
niczej ma określać funkcje poszczegól
nych wsi I ich rolę na danym obszarze 
oraz ma wskazać wsie noszące charak
ter rozwojowy w perspektywie;

- dla wsi rozwojowych powinny być 
w pierwszej kolejności opracowane miej
scowe plany zagospodarowani prze
strzennego na podstawie wytycznych wy
nikających z planów powiatów; w miej
scowych planach wsi należy rezerwo
wać odpowiednie tereny pod budową 
nowych zagród, pod budowę urządzeń 
gospodarczych, jak obiekty dla maszyn 
rolniczych, garaż.e dla traktorów, pod 
budową obiektów użyteczności publicz
nej itp.;

— we wszystkich wsiach, dla których 
nie mogą być w szybkim tempie opra
cowane miejscowe plany zagospodaro
wania przestrzennego — należy wyzna
czyć tereny budowlane, poza granicami 
których nowa zabudowa w zasadzie nie 
może być dozwalana;
- należy wdrożyć zasadą, że wieś zni

szczona wskutek kląsk żywiołowych mu
si slą odbudowywać w- oparciu o spo
rządzony nowy plan zagospodarowania 
przestrzennego.

Wprowadzenie w życie wymienionych 
zasad i kierunków działania postępuje 
w miarę uzupełniania przepisów praw- 
nvch i organizowania środków działa
nia.

W obecnej chwili stnn prac na tym 
odcinku można scharakteryzować w spo
sób następujący:

1. Przygotowane zoslału do wniesienia 
na jesienną sesję Sejmt w b'eźąeym 
roku następujące projek y ustaw:

— o planowaniu przesi■ «nnym.
— o wyznaczaniu terenov. budowlanych 

na wsi.
Od roku 1950 rozpoczęto w prezy

diach wojewódzkich 1 powiatowych rad 
narodowych prace nad koncepcjami 
wiejskiej sieci osadniczej w powiatach.

W chwili obecnej opracowaniami takimi 
objęto przeszło 100 powiatów, ą w naj
bliższych latach, w miarę uzupełnienia 
tetenuwej kadry technicznej, opracowa
niami zostaną objęte wszystkie powiaty.

3. Ilość wykonanych nowych miejsco
wych planów zagospodarowania prze
strzennego dla poszczególnych wsi jest 
jeszcze nieduża, gdyż nie przekracza 
1.500. Należy się jednak liezyć ze znacz
nym nasileniem tych prac po wejściu 
w życie wymienionych wyżej ustaw.

4. Wydane zostało zarządzenie o ko
nieczności opracowywania planów za
gospodarowania przestrzennego dla wsi 
zniszczonych wskutek pożarów — nie
zwłocznie po pożarze, tak by odbudo
wa wsi następowała w oparciu o plan.

5. Opracowane zostały 1 rozesłane do 
wszystkich powiatów wytyczne w spra
wie ograniczenia zbliżania slą zabudo
wy do szlaków komunikacyjnych. Wy
tyczne te określają odpowiednie odle
głości 1 sposób ich stosowania.

Władze terenowe pokładają duże na
dzieje w projektowanej ustawie o wy
znaczaniu terenów budowlanych na wsi. 
Ustawa ta nie tylko da podstawy do 
skupiania zabudowy w większych zes
połach osiedleńczych wyposażonych w 
odpowiednie usługi, lecz, co jest bardzo 

yit 7 .ł’rtvku1’™ K- Smoleńskiego pt. „o potrzebie reformy budownictwa 
wiejskiego" Ministerstwo Budownictwa 1 P.M.B. (Departament Poradnictwa dla 
Budownictwa Wiejskiego^ komunikuje, źe w zasadzie. całkowicie podziela ^wor o 
w artykule uwagi na temat potrzeby stworzenia warunków umożliwia wcych rac o-' 
nalną zabudową wsi, a w szczególności przeciwdziałania pod względem gosondar- 
czjm i kulturalnym rozproszeniu zabudowy oraz stworzenia sytuacji sprzySuncej 
poprawie warunków bytowych ludności wiejskiej i rozwojowi produkcj’P J

Jednocześnie Ministerstwo Budownictwa i PMB pragnie poinformować, 'te surawa 
jest w opracowaniu już od dłuższego czasu. Z początkiem br- opracowany zosml przez Komitet Budownictwa, Urbanistyki 1 Architektury, do któfego n^ża\n^^^ 
planowania przestrzennego, projekt ustawy o terenach budowlany “hnaobszarah 
wdr który to projekt, bądący obecnie w ostatnim stadium uzgodnią obemiulB 
prawie wszystkie poruszone przez K. Smoleńskiego problemy ‘ ’ obejmuje

Projekt ten ma właśnie stworzyć podstawę prawną do wyznaczenia m» w«i 
terenów pod zabudowę. W myśl tego projektu budynki mlMzkain- « w*‘ludności wiejskiej, jak również budynki usługowe1 SdminiMracyjn. 
mogły być realizowane w zasadzie tylko na wyznaczonych w 
budowlanych, przy czym lereny te wyznaczane będą bądź w planach 
rowania wsi, bądź. - w przypadku braku tych planów - preez prezydta Swi^ 
wycą rad narodowych. Omawiany projekt określa m. in. warunki, na taki??ta 
mogły być nabywane i zbywane grunty stanowiące działki budowtane na ws, 
oSjXoh? szereeu Popisów

- zasady opracowywania projektów wyznaczenia terenów
- zasady t tryb opracowywania projektów podziału tvcli' terenów

, .1 Lr\ P°’‘yP0W?nla P«y przymusowym zbywaniu gruntów chodzących w skład dzlsl"k budowlanych. >-„„u-ąvycn w iKiaa

gospodarczej. Wypływa stąd - zdaniem Departamentu - koXXUe 
działania zarówno na obecnym etapie - formułowania odpovSlch 
w tej sprawie, jak też w przyszłości - w okresie ich realizacji, *anlcn pwepuów

ważne, określi kryteria umożliwiające 
nabycie działek budowlanych na wyzna
czonych na ten eel terenach. Trzeua 
bowiem podkreślić, źe dotychczas, bez 
ustawodawczego uregulowania wymie
nionych problemów — skupianie zabu
dowy wiejskiej natrafiało często i>a 
trudności nie do przezwyciężenia.

Na zakończenie należy zwrócić uwagę 
na bardzo ważną rolę, jaka w prze
strzennym uporządkowaniu zabudowy na 
wsi przypada w udziale prezydiom te
renowych rad narodowych i organiza
cjom społecznym. Zarówno opracowy
wanie planów zagospodarowania prze
strzennego. czy planów wyznaczania te
renów budowanych na wsi, jak i uś’.v'a- 
damianla ludności wiejskiej o koniecz
ności 1 celowości tych zabiegów, mocą 
być skutecznie wykonane tylko w te
renie i tylko przy energicznej koordy
nacji ze strony prezydiów rad narodo
wych i przy czynnym współdziałaniu 
ogniw partyjnych, kółek rolniczych, 
organizacji spółdzielczych 1 terenowych 
aktywistów politycznych 1 gospodar
czych.

Sekretarz Komitetu 
Budownictwa Urbanistyki t Architektury 

mgr inż. arch. M. BENKO

Wlewjyroktor nop«rt«men»u
KAZIMIERZ KOPERSKI
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• WYSOKA IZBO!

zaszczyt w imieniu Rządu, 
przedstawić Wysokiej Izbie projekt 
budżetu Państwa na rok 1961. Jest to 
budżet dość szczególnej wagi. Nie 
chcialbym, aby to stwierdzenie po
traktowane zostało jako zwykły re
toryczny zwrot. W istocie bowiem, 
jeśli zważyć, że jest to budżet ro
ku. którym rozpoczynamy nowy 
cykl rozwoju ekonomicznego nasze
go kraju — nowy plan pięcioletni — 
to trudno przecenić jego wagę. Plan 
gospodarczy i budżet roku 1961 to 
„próg" pięciolatki. Przejść dobrze 
próg, bez potknięcia, to oznacza u- 
trzymać równy krok i równy oddech 
w dalszym marszu. Jeśli ktoś woli — 
rok 1961 to start, a dobry start czę
sto przesądza o wygranej biegu.

Założenia planu 5-letniego okre
ślają w znacznym stopniu warunki 
tego startu, determinują główne 
kierunki i proporcje planu gospo
darczego i budżetu 1961 r. A założe
nia planu 5-letniego nakładają na 
nas niełatwe i ambitne zadania. Ich 
wypełnienie winno zmienić struktu
rę ekonomiczną naszego kraju i 
zbliżyć nas do wysoko rozwiniętych 
krajów Europy.

— Mamy rozszerzyć bazę surow
cową i energetyczną natzej go
spodarki j w znacznym stopniu 
usunąć dotychczasowe zaopatrze
niowe hamulce naszej produk
cji; a więc rozszerzyć wydobycie 
węgla kamiennego i brunatnego, rud 
żelaza, miedzi i siarki, gazu ziem
nego, wydatnie zwiększyć produk
cję stali, rozszerzyć bazę energetycz
ną, zbudować petrochemię;

— O przeszło połowę podnieść 
produkcję przemysłu; blisko o jedną 
czwartą produkcję rolną; poprawić 
sytuację w handlu zagranicznym i 
stać się poważnym eksporterem na 
rynki światowe produktów prze
mysłowych i rolnych; •

— Rozszerzyć znacznie sieć urzą
dzeń socjalnych i kulturalnych, roz
winąć masowe budownictwo miesz
kaniowe, podnieść realne place lud
ności pracującej i dochody wsi.

Ten kompleks zadań osiągnąć ma
my na drodze poważnego rozwoju 
inwestycji i co szczególnie podkre
ślić należy przez wydatne podnie
sienie społecznej wydajności pracy, 
zarówno w drodze szybkiego postę
pu technicznego, jak i właściwie 
kształtowanych bodźców płacowych, 
•zgodnie, z .zasadą — lepszą.,pląca. za 
lepszą, rzetelną pracę.

Zadania naszego marszu naprzód 
są trudne, a zatem i start nie może 
należeć do łatwych. :

WYKONANIE ZADAŃ ROKU 1960
Z”' zy do tego startu, jakim jest 
' x rok 1961 jesteśmy dobrze przy
gotowani? Czy nasza „kondycja e- 
konomiczna" jest pomyślna, czy „za
prawa" do startu była rzetelna?

Na to pytanie trzeba odpowie
dzieć twierdząco.

Rok 1960 oznaczał dalszą stabili
zację i umocnienie naszej gospodar
ki i zamykamy go pomyślnymi re
zultatami.

Poważny wzrost naszej gospodar
ki następował w roku bieżącym w 
warunkach równowagi gospodarczej 
i finansowej.

Nie notowaliśmy w roku bieżą
cym poważniejszych trudności w 
zaopatrzeniu rynku.

Wkłady oszczędnościowe ludno
ści wzrosną w tym roku o ponad 3 
mld zł i przekroczą na koniec roku 
kwotę 15 mld zł. Wzrost obiegu pie
niężnego uzasadniony zarówno wzro
stem dochodów pieniężnych ludno
ści jak i wzrostem obrotów w han
dlu. detalicznym utrzymuje się w 
granicach założeń planu rocznego. 
Obieg pieniężny osiągnie poziom o- 
kolo 25,7 mld zł na koniec bieżą
cego roku.

Pomyślne wykonanie zadań pro
dukcyjnych pozwoli w roku bieżą
cym globalnie wykonać założoną w 
planie akumulację finansową przed
siębiorstw.

Dochody i wydatki budżetu pań
stwowego będą w roku bieżącym 
wykonane zgodnie z założeniami u- 
stawy budżetowej, co oznacza, że 
rok 1960 zamkniemy nadwyżką bud
żetową.

Nadwyżka ta jest zaangażowana 
w finansowaniu zapasów w gospo
darce narodowej.

Jednym z elementów stabilizacji 
gospodarczej osiągniętej w roku 1960 
jest znaczne wzmocnienie dyscypli
ny gospodarczej i finansowej.

W reku bieżącym udało się sku
tecznie przeciwdziałać nieuzasad
nionemu przekraczaniu funduszu 
plac. Stało się to możliwe przez 
wstępne urealnienie norm pracy w 
przemyśle i zaostrzenie bankowej 
kontroli funduszu plac. Dzięki temu 
fundusz płac w skali gospodarki na
rodowej będzie w zasadzie zrealizo
wany na poziomie planu.

Przez ustalenie technicznych norm 
pracy w budownictwie i niektórych 
przedsiębiorstwach przemysłu ma
szynowego weszliśmy na drogę two
rzenia podstaw dla bardziej pra
widłowego działania plac jako bodź
ca podnoszenia wydajności pracy. 
Wprowadzenie funduszu premio
wego dla pracowników inżynieryj
no-technicznych stanowiło element 
materialnego, zainteresowania per

sonelu kierowniczego w wynikach 
ekonomicznych przedsiębiorstw.

Przeprowadzona z dniem 1 lipca 
br. zmiana cen zaopatrzeniowych i 
inwestycyjnych daje bardziej pra
widłowy układ cen i proporcji go
spodarczych.

Walka z przestępczością gospo
darczą coraz skuteczniej przeciw
działała rozkradaniu majątku naro
dowego i nadużyciom podatkowym.

Podsumowując rok 1960, podkre
ślić należy ze szczególną mocą fakt, 
że zwłaszcza w tym roku — na grun
cie uchwał Partii, które dzięki swej 
głębokiej słuszności, choć niełatwe 
w realizacji, zyskały szerokie po
parcie i zrozumienie ludzi pracy — 
konsekwentnie realizowaliśmy pro
gram uzdrawiania i umacniania sła
bych dotąd miejsc naszej gospodarki 
i opierahśmy ją na zdrowych zasa
dach, które wydawać będą obfite o- 
wcce w nadchodzących latach.

PODSTAWOWE ZASADY 
POLITYKI GOSPODARCZEJ

T akież to zasady i na jakich prze- 
J siankach się opierają:

PO PIERWSZE: Społeczna wy
dajność pracy jest w naszym kraju 
jeszcze niska, rezerwy w tej dzie
dzinie są jeszcze duże, a zatem: 
Wszystkie siły koncentrować musi- 
my na froncie walki o wzrost wy
dajności pracy, oszczędnie gospoda
rować silą roboczą i funduszem plac; 
sprawiedliwie opłacać i cenić tylko 
rzetelną pracę; wdrażać w przemy
śle normy pracy technicznie uzasad
nione; porządkować gospodarkę i 
organizację pracy na zakładach; 
szybko rozwijać postęp techniczny 
i lepiej wykorzystywać maszyny i 
urządzenia.

PO DRUGIE: Jesteśmy krajem 
niezbyt zasobnym w surowce, znacz
ną ich ilość musimy sprowadzać. 
Zużycie surowców i materiałów jest 
nieoszczędne i często rozrzutne, a 
zatem: Wszystkie siły skupić musi
my na froncie walki o oszczędność 
surowców i materiałów, o racjonal
ną nimi gospodarkę w wydobyciu i 
przetwórstwie.

PO TRZECIE: Jesteśmy krajem o 
niepełnym rozwoju wielu gałęzi go
spodarki narodowej, o dużej jeszcze 
spuściźnie zacofania, musimy więc 
inwestować, budować nowe i rozbu
dowywać stare zakłady. Inwesty
cje obciążają dość szczupły jeszcze 
dochód narodowy, a zatem:: Inwe
stować trzeba oszczędnie i efektyw
nie, zwalczać rozrzutność wydatków 
inwestycyjnych, nie zamrażać środ
ków; winny one jak najszybciej da
wać efekty produkcyjne.

PO- CZWARTE:' Nasza gospodarka 
rolna jest ciągle jeszcze mało efek
tywna i w wielu częściach kraju za
cofana. Przez melioracje — szersze 
stosowanie nawozów sztucznych • — 
upowszechnienie wiedzy rolniczej i 
mechanizację, trzeba podnieść wy
datnie produkcję rolną i hodowlaną 
oraz wydajność pracy w rolnictwie.

PO PIĄTE: Jesteśmy krajem szyb
ko rozwijającego się handlu zagra
nicznego. Ale musimy importować 
wiele surowców, zboża, maszyn i u- 
rządzeń, a nasz eksport dysponuje 
zbyt wąskim jeszcze wachlarzem 
wyrobów, jego aktywność w rozsze
rzeniu rynków jeszcze zbyt mała. A 
zatem: Musimy oszczędnie importo
wać, rozszerzać nasz eksport i pod
nieść jego opłacalność, polepszyć a- 
sortyment i jakość produkcji eks
portowej.

Są to główne zadania chwili o- 
becnej i nadchodzącego okresu, są 
to również zadania roku 1961.

Tylko na drodze realizacji tych 
zadań możemy osiągnąć nasz cel 
główny, któremu podporządkowana 
je'st cała nasza polityka — podnosić 
dobrobyt i kulturę najszerszych mas. 
Tylko rzetelną pracą możemy zdo
być wysoki dobrobyt.

Mamy na ogól powszechne zro
zumienie wagi i konieczności zadań 
i zasad naszej polityki, mamy już 
niemałe, choć nierównomierne prak
tyczne zdobycze w ich realizacji. Od 
tej strony i w tym znaczeniu uznać 
należy start do 5-latki i zadań 1961 
r. za pomyślny.

WYSOKA IZBO!
P ragnę przejść do szczegółowej cha- 
* rakterystyki budżetu Państwa na 
rok 1961. Nie chcialbym Wysokiej 
Izby nużyć nadmiarem liczb. Szcze
gółowe dane liczbowe znajdą oby
watele posłowie w materiałach 
przedłożenia budżetowego. Ograni
czę się zatc.m do najbardziej ogólne
go przedstawienia strony cyfrowej 
budżetu i do naświetlenia, jakie wę
złowe zadania gospodarcze roku 1961 
znajdują swoje odbicie i zabezpie
czenie w projektowanym budżecie 
Państwa.

ZAŁOŻENIA BUDŻETU 
NA ROK 1961

TJ żąd przedstawia projekt budże- 
** tu na rok 1961, który zamyka 
się po stronie dochodów kwotą 228,5 
mld zl, po stronie wydatków -* kwo
tą 225,9 mld zl i wykazuje nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami w wyso
kości 2,6 mld zł.

Projekt budżetu na rok 1961,nle 
jest w pełni porównywalny z budże
tem roku bieżącego. W warunkach 
porównywalnych, któ(re eliminują 
skutki wspomnianej zmiany cen za
opatrzeniowych. projekt budżetu na 
rok 1961 .zakłada wzrost dochodów o 

9,0 proc., a wzrost wydatków o 10,9 
proc.

Wzrost budżetu zabezpiecza sfi
nansowanie rosnących zadań roku 
1961:

PO PIERWSZE: - wydamy z bud
żetu w roku 1961 na inwestycje o 
11,5 proc, więcej niż w roku bieżą
cym, przy dużym nacisku, jaki poło
żyliśmy na ■ pełne wykorzystanie 
środków własnych przedsiębiorstw 
i rad narodowych.

PO DRUGIE: — uwzględniamy^w 
1961 roku obciążenie budżetu spła
tami rat uzyskanych w swoim cza
sie kredytów zagranicznych. Zmie
rzając do zrównoważenia bilansu 
płatniczego musimy w tych warun
kach w 1961 r. więcej eksportować, 
by wywiązać się z naszych zobowią
zań w stosunku do zagranicy i za
bezpieczyć zaopatrzenie naszego 
przemysłu.

PO TRZECIE — wydamy w roku 
1961 o 5.5 prec. więcej na cele oświa- 
towo-kulturalne i socjalne. Główne' 
kierunki wzrostu wydatków — to u- 
bezp eczenia społeczne, oświata i o- 
chrona zdrowia.

Zwiększone obciążenie budżetu 
będzie w 1961 r. pokryte całkowicie 
wzrostem wpłat gospodarki uspo
łecznionej. Dochody z gospodarki u- 
społecznionej wzrosną w 1961 r. o 
11,6 proc, i wyniosą (łącznie ze skład
kami ubezpieczeń społecznych) 191,9 
mld zł, co stanowi 84,1 proc, docho
dów budżetowych.

Oznacza to, że założony w planie 
na rok 1961 u zrost inwestycji oraz 
zadań w zakresie eksportu oraz 
wzrost działalności oświatowo-kul- 
turalnej i socjalnej może być sfi
nansowany tylko wtedy, gdy przed
siębiorstwa gospodarki uspołecznio
nej osiągną w pełni założone na rok 
1961 wyniki ekonomiczne i wykona
ją założone w budżecie wpłaty. Jest 
to podstawowy warunek pomyślne
go wykonania zadań planu gospo
darczego i utrzymania osiągniętej w 
roku bieżącym równowagi gospo
darczej i finansowej.

CZYNNIKI WZROSTU 
AKUMULACJI FINANSOWEJ 

PRZEDSIĘBIORSTW
I DOCHODÓW BUDŻETOWYCH

TLI amy zatem w roku 1961 o- 
•L’* siągnąć z przedsiębiorstw i 
innych jednostek gospodarki naro
dowej nie licząc składek na ubez
pieczenia społeczne 1'66 mld źl. Z 
dochodów - tych wydamy jąą gospo
darkę narodową 127 mld zł, a resztę 
tj. 39 mld zl na inne wydatki bud
żetu.. '. . ■ ............. ;

Zadania, które stoją ,w roku 1961 
przed gospodarką narodową, przed 
socjalistycznymi przedsiębiorstwa
mi, sprowadzają się w najbardziej 
syntetycznym wyrazie finansowym 
do wygospodarowania założonej w 
planie akumulacji finansowej. Od
powiada ona — jak wiadomo — czę
ści dochodu narodowego przeznaczo
nego dla społeczeństwa, a więc na 
inwestycje, ną zwiększenie zapasów, 
na pokrycie potrzeb ' ogólnospołecz
nych w szczególności w zakresie 
działalności oświatowo-kulturalnej i 
socjalnej. W roku 1961 zakładamy 
wzrost akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw o 12,9 proc. (tj. 13,8 
mld zl), wyłączając rezultaty finan
sowe obrotów handlu zagraniczne
go. Są to zadania realne i osiągalne, 
ale niełatwe i wymagające znacz
nego wysiłku.

Założony wzrost akumulacji ma 
być osiągnięty w połowie przez 
wzrost produkcji, a w połowie przez 
obniżenie kosztów własnych. Ozna
cza to, że w 1961 r. musimy osiąg
nąć znaczny postęp w zakresie 
kształtowania się tych dwóch pod
stawowych wskaźników gospodar
czych.

Podstawowym czynnikiem wzro
stu dochodu narodowego w naszej 
gospodarce jest i pozostanie wzrost 
wydajności pracy. Wzrost ten w ro
ku przyszłym powinien wynieść w 
przemyśle ogółem 6,4 proc., przy 
znacznie wyższych wskaźnikach w 
takich przemysłach, jak np. maszy
nowy, chemiczny. Są to założenia 
realne. Dowodzą tego osiągnięcia 
roku 1960, w którym wykonanie i 
przekroczenie zadań produkcyjnych 
przemysłu zostało zrealizowane 
przy niezmienionym w stosunku do 
1959 r. stanie zatrudnienia, tj. przez 
wzrost wydajności pracy.

Przeszło połowa przewidzianej w 
planie na 1961 rok obniżki kosztów 
własnych przemysłu przypada na 
koszty osobowe.

W roku bieżącym przystąpiliśmy' 
do wprowadzenia w poszczególnych 
gałęziach gospodarki przede wszyst
kim w budownictwie i niektórych 
zakładach przemysłu maszynowego 
technicznie uzasadnionych norm 
pracy. W roku 1961 będziemy dą
żyli — wykorzystując dotychczasowe 
pozytywne doświadczenia — do ich 
upowszechnienia w całym przemy
śle-maszynowym. Do tego niełatwe
go zadania muszą się przygotowywać 
i inne gałęzie gospodarki narodowej. 
Jest to proces konieczny, zmierzają
cy do zharmonizowania norm pracy 
ze zmieniającymi się warunkami 
produkcji i postępem technicznym.

Szczególnie ważne zadanie roku 
przyszłego — Jo obniżka kosztów 
materiałowych. W tej dziedzinie są 
ogromne rezerwy i duże jeszcze mar
notrawstwo. Musimy w roku 1961 
osiągnąć poważne zmniejszenie zu- 

ł'cia surowców j materiałów na 
jednostkę produkcji. Udział kosztów 
materialnych ma decydujące zna
czenie w kształtowaniu poziomu 
kosztów własnych produkcji. Udział 
tych kosztów w produkcji globalnej 
kształtuje się na poziomie około 66 
proc. Obniżenie kosztów material
nych np. o 1 proc, dałoby dodatko
wą oszczędność gospodarce narodo
wej w kwocie przekraczającej 3,5 
mld zł. W samym tylko Minister
stwie Przemysłu Ciężkiego, wykona
nie takiego zadania dałoby dodat
kową oszczędność w kwocie prze
kraczającej 1 mld zł. Budzi się w 
coraz szerszym zakresie zrozumie
nie konieczności podjęcia tej walki. 
Wyrazem tego — to hasło zdobywać 
dla gospodarki narodowej dodatko
wo milion ton stali. Każda zaoszczę
dzona tona stali, węgla, wełny, ce
mentu — to potanienie i zwiększe
nie produkcji. Front walki jest tu 
bardzo szeroki. Główny jednak bój 
jeszcze przed nami.

Dla wzrostu wydajności pracy i 
obniżki kosztów materiałowych ma 
ogromne znaczenie postęp technicz
ny.

Nasza klasa robotnicza i kadry 
inżynieryjne w coraz szerszym za
kresie składają dowody zrozumie
nia decydującej roli postępu tech
nicznego dla dalszego wzrostu na
szej gospodarki. W systemie finan
sowym uczyniono wiele dla stwo
rzenia odpowiednich warunków 
sprzyjających wprowadzaniu poslę- 
pu techn-cznego. Istnieje między in
nymi Fundusz Postępu Techniczne
go, określono warunki uruchamia
nia dodatkowych środków pienięż
nych na inwestycje-szybkorentują- 
ce, stworzono możliwość manewro
wania wysokością zysku i sposób 
pobudzający przedsiębiorstwa do 
podejmowania nowej produkcji, u- 
sunięto w tej dziedzinie niektóre 
przeszkody od strony działania 
kontroli bankowej, wprowadzono 
możliwość szerszego kredytowania 
zadań związanych z wprowadzeniem 
postępu technicznego. W roku 1961 
te instrumenty powinny być w peł
ni wykorzystane dla wydatnych o- 
siągnięć w postępie technicznym.

Rok bieżący odegrał szczególną 
rolę w procesie doskonalenia sy
stemu bodźców ekonomicznych. Był 
to rok, w którym zmierzaliśmy do 
wewnętrznego zharmonizowania i 
podporządkowania zadaniom wyni
kającym z narodowego planu gospo- 
,'tiąąęzego, . bodźców ..zainteresowania 
materialnego w przedsiębiorstwie, a 
w -szczególności f undąszów:.. zakła
dowego, premiowania pracowników 
umysłowych .i rozwoju. :

Po okresie niedoceniania znacze
nia tych bodźców, a potem zbytnie
go przeceniania ich działania wyda- 
je się, że obecnie jesteśmy na dro
dze do bardziej prawidłowego usta
lenia ich miejsca w naszej gospo
darce. Konieczne jest jednak stałe 
badanie skuteczności ich działania, 
dalsze doskonalenie i dostosowywa
nie do kierunków i potrzeb rozwoju 
naszej gospodarki.

Założone na 1961 rok proporcje 
podziału akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw, a także przyjęte 
metody pokrywania strat umożli
wiają bardziej prawidłowe wyko
rzystanie bodźców opartych na zy
sku. (Podatek obrotowy wzrasta o 
4,2 proc, zaś zyski o blisko 20 proc.). 
Udział podatku obrotowego w su
mie akumulacji finansowej przed
siębiorstw zmniejsza się relatywnie 
w stosunku do 1960 r. Wzrastają na
tomiast wpłaty zysku do budżetu.

' Założenie w planie wysokiego po
ziomu zysków osiąganych przez 
przedsiębiorstwa nie jest i nie może 
być jednoznaczne z proporcjonal
nym wzrostem funduszów zdecen
tralizowanych w przedsiębiorstwie. 
Proporcje podziału zysku między 
budżet, przedsiębiorstwo i załogę 
muszą bowiem odpowiadać zada
niom narodowego planu gospodar
czego. Zadania te w odniesieniu do 
roku 1961 wymagają zwiększenia 
wpłat zysku do budżetu o 36,1 proc, 
i utrzymania funduszów przedsię
biorstw tworzonych z zysku w za
sadzie na poziomie roku bieżącego.

Wiąże się to ściśle z zadaniami, 
jakie stawiamy w roku 1961 w za
kresie przyśpieszenia krążenia środ
ków obrotowych i zmniejszenia 
przyrostu zapasów w przemyśle. W 
ostatnich latach notowaliśmy co
rocznie poważny przyrost zapasów. 
W roku bieżącym przyrost zapasów 
w przemyśle przekroczy 7 mld zł. 
W roku 1961 chcemj7 osiągnąć przy
rost zapasów nie wyższy niż 2 3 
przyrostu roku bieżącego. Nie bę
dzie to przyrost mały. Nagroma
dzone zasoby materiałowe, uspraw
nienie kooperacji, zmniejszenie zu
życia materiałów i surowców stwa
rzają realne .możliwości zmniejsze
nia tempa przyrostu zapasów, a 
stawiane na 1961 r. zadania w za
kresie wzrostu inwestycji i podnie
sienia stopy życiowej ludności nie
zbędnie tego wymagają.

Założone w planie na rok 1961 
zmniejszenie tempa przyrostu za
pasów będzie poparte szeroką akcją 
usprawnienia geepodarki środkami 
obrotowymi. Jednym z podstawo
wych elementów lej akcji jest ści
ślejsze związanie przedsiębiorstw^ z 
bankiem. Mamy zamiar to osiągnąć 
między innymi przez zwiększenie u- 
działu kredytu w finansowaniu nor

matywów środków obrotowych. Jest 
to szczególnie celowe w tych przed
siębiorstwach, gdzie sygnalizowane 
jest nadmierne wyposażenie w środ
ki obrotowe.

Usprawnienie gospodarki środka
mi obrotowymi stanowi także cel, 
przewidzianej na 1961 rok powszech
nej rewizji normatywów środków 
obrotowych.

W 1961 roku następują zmiany w 
finansowaniu strat przedsiębiorstw. 
Zmniejszamy zakres finansowania 
bilansowych strat przedsiębiorstw, a 
przechodzimy na niezbędne jeszcze 
finansowanie strat w fermie dopłat 
do tych wyrobów, które są jeszcze 
dla przedsiębiorstw nierentowne, a 
których produkcja jest ważna z 
punktu widzenia gospodarki naro
dowej i zaopatrzenia ludności. Ta 
forma finansowania strat pozwala 
na stworzenie w przedsiębiorstwie 
produkującym wyroby deficytowe 
warunków najbardziej zbliżonych 
do normalnych warunków przedsię
biorstwa rentownego.

Reasumując: dalszy wzrost wry- 
dajności pracy, utrzymanie ścisłej 
dyscypliny płac oraz dokonanie 
przełomu w zakresie postępu tech
nicznego, wydatna obniżka kosztów 
materiałowych, zmniejszenie tempa 
przyrostu zapasów w przedsiębior
stwach — to podstawowe zadania, 
które stawia rok 1961 przed naszy
mi przedsiębiorstwami.

INWESTYCJE
WYSOKA IZBO!

Pierwszy rok planu 5-letniego, 
zakłada wzmożenie wysiłku in

westycyjnego. Jest to konieczne dla 
zwiększenia mocy wytwórczych w 
gospodarce narodowej, bez czego nie 
można osiągnąć założonego wTzrostu 
stopy życiowej ludności.

Mówi! o tym szeroko tow. Jędry- 
chowski.

Na inwestycje w gospodarce na
rodowej przeznacza się wr 1961 roku 
ogromną sumę 106 mld zl, około 60 
proc, tych nakfedów zostanie pokry
te. z budżetu Państwa, z którego 
przeznacza się na te cele 59,4 mld 
zł.

Przy założeniu tak poważnych na
kładów na inwestycje szczególnie 
troszczyć musimy się o to, by in
westować racjonalnie i oszczędnie, 
podnieść efektywność nakładów i u- 
sunąć wszystkie dotychczasowe sła
bości w. naszej polityce i praktyce 
inwestycyjnej. Ani jedna złotówka 
.hle powinna iść na marne. ■ >

Osiągnięciu tych celów służyć ma.. 
zaińicjowańa przez^V .PIenum akcja 
rewizji ".programów,' inwestycyjnych. 
W tej dziedzinie kilka spraw zasłu
guje na’ szczególną' uwagę:

SPRAWA’ PIERWSZA - Wzrost 
dochodu narodowego w poszczegól
nych latach' zależny jest im in. od 
inwestycji zakończonych i wprowa
dzonych do produkcji. W tym za
kresie istnieją u nas bardzo duże re
zerwy wynikające z faktu, że cykl 
realizacji wielu inwestycji jest nad
miernie wydłużony, a co za ty.m i- 
dzie wartość niezakończonego bu
downictwa inwestycyjnego wysoka. 
Bank Inwestycyjny szacuje 'wielkość 
nakładów w obiektach niezakończo- 
nych w gospodarce państwowej na 
dzień 1.1.1961 r. na 46 mld zł. Dla 
zakończenia zadań inwestycyjnych, 
których elementem są te rozpoczęte 
obiekty, trzeba będzie w okresie naj
bliższych lat wydatkować jeszcze o- 
koło 195 mld zł. Wartość niezakoń
czonego budownictwa wykazuje ten
dencję rosnącą. Przyczyny tego na
leży szukać — obok przyczyn obiek
tywnych jak rozpoczynanie nowych 
wielkich inwestycji o długim cyklu 
budowy (np. kopalnie^ kombinat w 
Płocku), także i przede wszystkim 
w opóźnieniach w oddawaniu obie
któw do użytku. I tak w roku 1959 
wartość inwestycji scentralizowa
nych planowanych do oddania do u- 
żytku w ramach planu centralnego 
wynosiła 31,9 mld zł, natomiast w 
rzeczywistości przyrost inwestycji 
zakończonych wyniósł w 1959 r. tyl
ko 26,9 mld zl. Różnica 5 mld zł po
większyła. stan budownictwa nieza
kończonego. W ciągu trzech kwarta
łów 1960 r. sytuacja na tymi odcin
ku nie poprawiła się. Plan oddawa
nia inwestycji do użytku w zakresie 
inwestycji ważnych dla gospodarki 
narodowej został Wykonany na ko
niec trzeciego kwartału ilościowo w 
31 proc., a wartościowo 49 proc.

Uzyskanie zasadniczej poprawy w 
terminowym oddawaniu obiektów 
do eksploatacji — to ważne zadanie 
przyszłego roku.

Na tym zadaniu muszą skupić u- 
wagę wszystkie ogniwa gospodar
cze, wszyscy inwestorzy i wykonaw
cy. Niemała rola przypada tu apa
ratowi finansowemu i bankom. Ban
ki opiniują plany inwestycyjne pod 
kątem zapewnienia koncentracji 
środków, kontrolują umowy zawie
rane pomiędzy inwestorem a wyko
nawcą, co do zgodności przewidzia
nych w nich terminów z harmono
gramem wykańczania obiektów. Od 
roku 1961 banki inwestycyjne będą 
miały prawo udzielania dodatko
wych środków finansowych w ra
mach ogólnego wieloletniego limitu 
na dana inwestycję niektórym in
westorem. którzy mogą : ważne go
spodarczo inwestycje wykończyć w 
terminie wcześniejszym. Rozważane 
jest również wprowadzenie jeszcze 
silniejszych środków oddziaływania 

ze strony banków na przedsiębior
stwa budowlano-montażowe celem 
skrócenia cyklu inwestycyjnego. W 
sumie musimy doprowadzić do sta
nu, w którym terminowość odda
nia do użytku inwestycji stanie się 
jednym z podstawowych, dyrektyw
nych obowiązków inwestora i wy
konawcy.

SPRAWA DRUGA - każde za
mierzenie inwestycyjne winno być 
poprzedzane analizą istniejących 
zdolności produkcyjnych, analiza 
taka wskazuje czy inwestycja jest 
niezbędna.

Wyrywkowo przeprowadzone w 
niektórych branżach przez banki in
westycyjne badania wykazały, że w 
tym zakresie są duże rezerwy. Ana
liza prowadzona pod kątem widze
nia wykorzystania efektywnego' cza
su pracy maszyn i urządzeń ujaw
niła poważne możliwości zwiększe
nia produkcji przy pomory istnie
jących środków trwałych: np. w 
przemyśle motoryzacyjnym, obra
biarkowym, maszyn ciężkich, odlew
niczym i innych gałęziach przemy
słu. Można również wygospodaro
wać moce produkcyjne poprzez skró
cenie czasu dokonywania remontów, 
usprawnienia techniczne, lepszą 
konserwację itp. W wielu zjedno
czeniach, mimo że pierwszy etap 
rewizji programu inwestycji zbliża 
się do końca, badanie posiadanych 
mocy produkcyjnych dopiero się roz
poczyna. Trzeba tę analizę przyśpie
szyć. Od prawidłowości oceny mocy 
produkcyjnych zależą efekty rewizji 
programu inwestowania, ustalenie 
właściwych zadań planowych na 
tok 1961 i lata następne.

SPRAWA TRZECIA - Dotych
czasowa praktyka inwestycyjna wy
kazuje często niepełność i nieaktu- 
alność dokumentacji kosztorysowej, 
a więc zaniżanie wartości koszto
rysów lub pomijanie w nich pozy
cji przewidzianych w technicznej 
części dokumentacji. Wykonanie 
niezmienionego zakresu rzeczowego 
inwestycji planowanych na rok 1961 
wymagać zatem będzie wygospoda
rowania dodatkowych oszczędności 
w akcji rewizji, na wyrównanie nie
doborów, które ustali się przy peł
nej aktualizacji dokumentacji kosz
torysowej.

W roku 1960 opracowano szereg 
rozwiązań w zakresie planowania i 
finansowania inwestycji, które po
zwolą osiągnąć wyższą efektywność 
tych' ogromnych śtim przeznaczo
nych na inwestycje. Zmiany te są 
dalszym krokiem w kierunku de
centralizacji decyzji inwestycyj
nych. y .

Inwestycje o kluczowym znacze
niu zostały zarezerwowane do decy
zji Rządu. O' podjęciu pozostałych 
inwestycji decydują zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa. Zakres tych inwe
stycji będzie w roku 1961 nie tak 
szeroki, jak zamierzamy to realizo
wać w przyszłości. Wiąże się to jed
nak z dużym rozmiarem inwestycji 
kluczowych i kontynuowanych.

Decentralizacja decyzji została od
powiednio podbudowana od strony 
finansowej. Obok istniejących fundu
szów inwestycyjno-remontowych w 
przedsiębiorstwach, z dniem 1 stycż- 
nia 1961 roku tworzy się fundusze in
westycyjne na szczeblu zjednoczeń. 
Są one przeznaczone na finansowa
nie tych inwestycji, o których roz
poczęciu decyduje zjednoczenie. W 
przyszłości na fundusz inwestycyj
ny zjednoczeń będzie wpływać część 
zysku przedsiębiorstw; wzmocni to 
zainteresowanie zjednoczeń wynika
mi finansowymi podległych im za
kładów,

POMOC PAŃSTWA 
V DLA ROLNICTWA

P rzechodzę do niektórych zagad- 
* nień polityki finansowej w sto
sunku do rolnictwa.

Państwo zapewniło rolnictwu w o- 
statnich latach wydatną pomoc pro
dukcyjną i finansową oraz stworzyło 
warunki dla rozwoju szerokiej ini
cjatywy chłopskiej w ramach kółek 
rolniczych, wszelkich form spółdziel
czości wiejskiej i samorządu ro
botniczego w państwowych gospo
darstwach rolnych.

Wzrost produkcji, ograniczenie 
świadczeń wsi na rzecz4 Państwa w 
dostawach obowiązkowych i podnie
sienie opłacalności poszczególnych 
działów produkcji przez podwyższe
nie cen skupu dało znaczny wzrost 
dochodowości rolnictwa. ’ Na tym tle 
relatywnie zmalały obciążenia po
datkowe wsi. Podatek gruntowy po
winien dać w roku 1961 — 4,8 mld zł 
i jego wpływy utrzymują się w za
sadzie na poziomie bieżącego roku.-

Pomoc, jakiej Państwo udziela 
rolnictwu przyczyniła się do wzro
stu produkcji rolnej. W roku 1960 
rolnictwo — mimo trudnych warun
ków - osiągnęło wzrost produkcji 
o 5,5 proc. Stwarza to dobry punkt 
wyjścia dla wykonania zadań rol
nictwa w najbliższym okresie. O 
wykonaniu tych zadań zdecyduje 
poziom, kultury rolnej, umiejętność 
zespołowego działania chłopów oraz 
prawidłowe wykorzystanie zasobów 
własnych wsi i środków pomocy 
Państwa na intensyfikację produk- 
cji.
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EXPOSE BUDŻETOWE
MINISTRA FINANSÓW

DOKOŃCZENIE ZE STR. i

W roku 1961 na finansowanie rol
nictwa przeznacza się 23,5 mld zł,’ 
tj. o 7,3 proc, więcej niż w roku 
bieżącym. Blisko połowa tych środ
ków przewidzianą jest na cele inwe
stycyjne w rolnictwie. Z ogółu środ
ków przypada na budżet — 10,8 mld 
zł, kredyty bankowe i zaliczki kon
traktacyjne — 8,1 mld zł. Na Fun
dusz Rozwoju Rolnictwa wpłynie w 
roku 1961 — 3,5 mld zł.

W szczególności w roku 1961 zo
staną zwiększone środki finansowe 
na rozwój mechanizacji rolnictwa, 
rozszerzenie melioracji i budównic- 
twa inwentarskiego i na nasiennic
two. Wzrosną też wydatki na oświa
tę i naukę rolniczą oraz zwiększy się 
ilość agronomów i mechanizatorów 
rolnictwa.

Szczególną uwagę zwrócić należy 
na prawidłowe wykorzystanie środ
ków na mechanizację, które wyno
szą 3,7 mld zł i na melioracje w wy
sokości 2,4 mld zł. Racjonalne wy
korzystanie środków na mechaniza
cję, a zwłaszcza z FRR powinno 
przyczynić się nie tylko do wzrostu 
wydajności pracy i ograniczenia po
głowia końskiego obciążającego do
tkliwie nasz bilans paszowy, ale 
także do wdrażania postępu tech
nicznego na wsi opartego o zespoło
wą formę władania środkami pro
dukcji.

W melioracjach konieczne jest za
bezpieczenie dokumentacji dla pla
nowanych robót, lepszy nadzór tech
niczny w terenie oraz pełne, pro
dukcyjne wykorzystanie melioracji. 
Rady narodowe i organizacje chłop
skie powinny zapewnić wzrost u- 
działu wsi w robotach melioracyj
nych oraz rzetelne wykonywanie 
przez chłopów ustawowego obowiąz
ku konserwacji urządzeń meliora
cyjnych.

W 1961 roku nastąpi dalsza po
prawa rentowności PGR. Dzięki do
brej gospodarce wielu gospodarstw, 
ogólny bilans PGR powinien zam
knąć się zyskiem. Jednocześnie jed
nak PGR korzystają z dopłat celo
wych do niektórych działów pro
dukcji rolnej. Przed PGR-ami stoi 
zadanie osiągnięcia w stosunkowo 
krótkim czasie takiego poziomu ren
towności, który pozwoliłby na wy
datne zredukowanie tych dopłat.

Środki finansowe • docierają do 
rolnictwa wieloma kanałami. Poza 
budżetem, kredytami' państwowymi i 
FRR, rolnictwo korzysta z pożyczek 
spółdzielni oszczędnościowo-pożycz-' 
kowych udzielanych w oparciu o 
zgromadzone oszczędności ludności 
Miejskiej, z kredytów towarowych 
oraz z odszkodowań PZU.

Rady narodowe powinny przy 
współudziale instytucji państwo- ■ 
wych i organizacji chłopskich, po
wiązać wszystkie formy pomocy fi
nansowej dla rolnictwa ze środkami 
własnymi wsi, dla pełnego wykona
nia zadań wynikających z tereno
wych planów gospodarczych i pro
gramów rozwoju rolnictwa.

Reasumując: zwiększamy w 1961 
roku, pomoc finansową Państwa dla 
rolnictwa, oczekujemy natomiast 
pełnego wywiązywania się wsi z 
dośtaw obowiązkowych i zobowią
zań podatkowych, wydatnego 
zmniejszenia zaległości, oczekuje
my efektywnego wykorzystania 
środków' finansowych Państwa i 
silniejszego włączenia wsi w fi
nansowanie inwestycji w rolni
ctwie.

HANDEL ZAGRANICZNY 
WYSOKA IZBO!

Szczególnie trudne zadania stoją 
w roku przyszłym przed hań- 

dlem zagranicznym. Od szeregu lat 
polski handel zagraniczny mimo 
szybkiego rozwoju charakteryzuje 
się ujemnym saldem. Przywozimy 
w roku bieżącym o około 17 proc, 
więcej towarów niż wywozimy.

Nadwyżka importu nad eksportem 
w ostatnich latach była równoważo
na częściowo przy pomocy nad
wyżki świadczonych przez nas u- 
sług, a częściowo przez udzielone 
nam kredyty zagraniczne. Możliwo
ści uzyskania kredytów zagranicz
nych są jednak ograniczone, a splata 
kredytów stanowić będzie obciąże
nie naszej gospodarki w przyszłości.

Dlatego Rząd — realizując założe
nia naszego planu 5-letniego — 
zmierza w 1961 roku do znacznej 
poprawy bilansu handlowego i płat
niczego. Wykorzystując dotychczaso
wy kierunek rozwoju naszego han
dlu zagranicznego, zakładamy w ro
ku 1961 znaczne zwiększenie eks
portu maszyn i urządzeń oraz eks
portu towarów konsumpcyjnych 
produkcji przemysłowej;

Zwiększymy również eksport ar
tykułów rolno-spożywczych. W re
zultacie eksport nasz powinien być 
w'roku 1961 wyższy o 10,2 proc, niż 
w roku bieżącym.

Wzrost eksportu nie jest tylko za
daniem ilościowym. Musimy, bada- 
jąc pilnie efektywność naszego han- 
dlu zagranicznego, dążyć do zwięk
szenia eksportu artykułów opłacal
nych i specjalizować się w tych 
dziedzinach produkcji. Powiększeniu 
eksportu służyć winny bodźce uru
chomione zarówno w stosunku 'do

aparatu handlu zagranicznego, jak 
i do przedsiębiorstw produkujących 
na eksport.

Usunęliśmy hamulce krępujące 
wzrost funduszu plac przy przekro
czeniu zadań produkcji eksportowej.

Uzależnienie wypłat premii w 
przedsiębiorstwach produkujących 
na eksport od wykonania produkcji 
eksportowej stwarza zainteresowa
nie materialne personelu technicz
no-inżynieryjnego w wykonaniu za
dań eksportowych.

Zwiększamy w roku 1961 fundusz 
na premie dla aparatu handlu za
granicznego i przemysłu produku
jącego na eksport.

Są to środki, które powinny uła
twić realizację planowanych zadań 
handlu zagranicznego.

ZASPOKOJENIE POTRZEB 
MATERIALNYCH

I KULTURALNYCH LUDNOŚCI

Charakterystyczną cechą nadcho
dzącego okresu planu 5-letniego 

i roku 1961, która znajduje swój 
wyraz w budżecie, jest fakt, że obok, 
wzmożonego wysiłku dla rozwinię
cia potencjału gospodarczego i sił 
wytwórczych kraju zabezpieczymy 
równocześnie poważne środki i za- 
pewni.my polepszenie zaspokojenia 
potrzeb materialnych i kulturalnych 
ludzi pracy. Znajduje to swój wyraz 
w lepszym zaopatrzeniu rynku, w 
szerszym programie usług, w więk
szych nakładach na rozwój oświa
ty, nauki, kultury, opieki zdrowot
nej — w większych wydatkach na 
ubezpieczenia społeczne.

Przechodzę do omówienia niektó
rych spośród tych zagadnień w świe
tle budżetu na rok 1961.

Handel wewnętrzny i usługi
O wzroście zaopatrzenia rynku 

wspomniał już tow. Jędrychow- 
ski.

Główny problem w tym, by asor
tyment i jakość towarów przezna
czonych na rynek odpowiadały po
trzebom i upodobaniom ludności.

Szczególny wysiłek skierowany 
być musi na dostarczenie na rynek 
atrakcyjnych artykułów , trwałego 
użytku, podniesienie jakości i este
tyki odzieży, konfekcji, obuwia, po
dążanie za potrzebami sezonu i mo
dy.

Bez dopilnowania tych warunków 
nie jest już dziś możliwe zwiększe
nie sprzedaży wielu artykułów i za
spokojenie potrzeb ludności.

Poważnym udogodnieniem w na
bywaniu przez ludność artykułów, 
których zakup stanowi jednorazowo 
znaczne obciążenie budżetu rodzin
nego, będzie w dalszym ciągu sprze
daż, ratalna oraz kredyty udzielane 
przez kasy zapomogowo-pożyczkowe 
zakładów pracy.

. Na szczególne podkreślenie zasłu
guje konieczność zabezpieczenia 
przez handel zaopatrzenia wsi za
równo w towary niezbędne dla roz
woju produkcji rolnej i inwestycji 
w rolnictwie, jak i dla potrzeb kop# 
sumpcyjnych wsi.

Ważnym zatem zagadnieniem w ro
ku 1961 staje się podniesienie opera
tywności i sprawności handlu. Jed
nym ze środków, które ma temu 
sprzyjać jest Założone w projekcie 
budżetu zwiększenie własnych środ
ków obrotowych dla central zaopa
trzenia i zbytu. Pozwoli to w szcze
gólności na lepsze przygotowanie 
handlu do potrzeb sezonu.

Założonemu w planie znacznemu 
wzrostowi usług na rzecz ludności 
przez spółdzielnie pracy, przemysł 
terenowy i rzemiosło sprzyjać bę
dzie polityka podatkowa i kredy
towa państwa;

Wydatki 
na cele oświatowo-kulturalne 

i socjalne
Budżet przewiduje w roku 1961 

poważne wydatki na cele o- 
światowo-kulturalne i socjalne w 
wysokości 61,7 mld zł. co stanowi 
27,9 proc, ogólnych wydatków bud
żetowych.

Oświata i wychowanie, ochrona 
zdrowia oraz ubezpieczenia społecz
ne są w zakresie usług socjalnych i 
kulturalnych głównymi kierunkami 
wydatkowymi.

Planowany wzrost wydatków na 
oświatę i wychowanie o 5,6 proc. tj. 
do kwoty 14,5 mld zł następuje w 
związku z rozwojem usług w pod
stawowych urządzeniach oświatowo- 
wychowawczych. Szczególny wzrost 
notuje się na odcinku szkolnictwa 
średniego, zarówno ogólnokształ
cącego, jak i zawodowego, spowodo
wany napływem poważnie zwięk
szonej liczby absolwentów szkół 
podstawowych. Przewidywany jest 
również wzrost stypendiów w 
szkolnictwie zawodowym.

W budżecie na 1961 r. zakłada 
się znaczny rozwój oświaty dla do
rosłych. Ponad 277 tys. osób będzie 
objętych nauką w szkołach podsta
wowych 1 na kursach w zakresie 
szkoły podstawowej, co oznacza 
wzrost o 27,8 proc, zaś w zasadni
czych szkołach zawodowych dla 
pracujących będzie pobierać naukę 
blisko 125 tys. uczniów, tj. o 40 proc, 
więcej niż w roku 1960.

W roku 1961 nastąpi dalszy roz
wój urządzeń opieki nad dzieckiem 
i młodzieżą i rozszerzona zostanie 
akcja wczasów letnich.

Budżet przewiduje wzrost wydat
ków na szkolnictwo wyższe o 5,2 4 . ŻYCIE GOSPODARCZE

proc., co następuje głównie w zwią
zku ze zwiększeniem naboru studen
tów na I rok studiów.

Ogólny fundusz stypendialny w 
szkolnictwie wyższym (łącznie, z 
budżetu i stypendiów fundowanych 
ze środków własnych przedsię
biorstw) wzrasta w 1961 r. o 4,3 proc, 
tj. do 320 min zl.

Znaczny wzrost wydatków — o 7,5 
proc, występuje w wydatkach na 
naukę, które przyjmuje śię w pro
jekcie budżetu w wysokości 1,6 mld 
zł. Nie wyczerpuje to jednak cało
ści środków wydatkowanych przez 
państwo na naukę. Środki przezna
czone na badania naukowe szacuje 
się na około 4 mld zl; składają się 
na to — oprócz budżetu — różne 
źródła, wśród których największą 
rolę odgrywa Fundusz Postępu 
Technicznego.

Wydatki bieżące na kulturę i 
sztukę wynoszą 2.3 mld zl. Zabez
pieczą one m.in. dalszy rozwój naj
bardziej masowych środków zaspo
kajania potrzeb kulturalnych ludno
ści, jakimi są rad o i telewizja.

Na ochronę zdrowia — przeznacza 
się w projekcie budżetu na 1961 rok 
14,8 mld zł, co stanowi wzrost o 4,8 
proc.

Pozwoli to zwiększyć ilość łóżek 
w szpitalach o 4,6 proc, i poprawi 
obsługę chorych.

Na leki dla uprawnionych prze
widziana jest w projekcie budżetu 
kwota ok. 1.980 min zl. Podkreślić 
trzeba, że wydatki na leki wykazu
ją od szeregu lat duże tempo wzro
stu.

Na kulturę fizyczną i turystykę 
wydamy w przyszłym roku z budże
tu około 1,0 mld zł. Ponadto poważ
ne środki idą na te cele z budżetu 
związków zawodowych i źródeł spo
łecznych.

Środki budżetowe przeznaczone 
na cele społeczne i kulturalne po
winny być zużywane w sposób ma
ksymalnie efektywny, co przede 
wszystkim, zależy od właściwej or
ganizacji pracy, należytego wyko
rzystywania urządzeń, przestrzega
nia za‘sad gospodarności i oszczęd
ności.

Aby dobrze gospodarować środ
kami przeznaczonymi na potrzeby 
społeczne i kulturalne, trzeba te po
trzeby możliwie dobrze znać, mo
żliwie z bliska widzieć. Na tym po
lu dokonano dużego postępu. O-. 
gromna większość wydatków socjal- 
no-kulturalnych dysponowana jest 
przez rady narodowe. Jeżeli w 1956 
roku budżety terenowe wydatkowa
ły 57 proc, ogółu wydatków bieżą
cych tej grupy (nie licząc ubezpie
czeń, nauki i szkolnictwa wyższe
go), to w 1960 roku już 74,1 proc., a 
w 1961 r. 77 proc.

Trzeba oczywiście stwierdzić, że 
w zaspokojeniu potrzeb kultural
nych i socjalnych udział bierze nie 
tylko Państwo. Działa tu i uzupeł
nia naszą działalność wiele organi
zacji społecznych. W dużym stopniu 
widzimy tu pomoc całego społeczeń
stwa, która manifestuje się szcze
gólnie pięknie w czynie Budowy 
1000 Szkół ze środków społecznych.

Wreszcie podkreślić należy, że w 
wyniku dokonanej w 1958 r, pod
wyżki rent, Wzrostu ilości rencistów 
i wzrostu podstawy wymiaru rent, 
wydatki na ubezpieczenia społeczne 
rosną, a w roku 1961 na renty wy
damy o ok. 1 .mld zł tj. o 9,4 proc, 
więcej niż w roku bieżącym.

Gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa

Dziedziną związaną bezpośrednio 
z codziennymi potrzebami lud
ności jeęt również gospodarka ko
munalna i mieszkaniowa. Stan sze
regu urządzeń komunalnych jest 
ciągle jeszcze nie najlepszy.

W budżecie na 1961 r. przewidu
jemy na cele gospodarki komunal
nej 5,7 mld zl. Pozwoli to na 
zrobienie dalszego kroku naprzód, 
na wybudowanie setek kilometrów 
sieci wodociągowej i kanalizacyj
nej, dalszych kilometrów linii tram
wajowych i troileybusowych. na 
dalsze zakupy taboru dla. komuni
kacji miejskiej.

W roku 1961 przewidujemy dal
szy wzrost nakładów na budowni
ctwo .mieszkaniowe rad narodo
wych, zakładów pracy oraz, ludno
ści. Finansowanie budownictwa 
mieszkaniowego następuje cztere
ma kanałami: ze środków budżetu 
i zakładów pracy, z kredytów ban
kowych i ze ‘środków ludności.

Na budownictwo mieszkaniowe 
typu ' miejskiego przeznaczymy ze 
środków państwowych włączając w 
to środki funduszu zakładowego 
13,4 mld zl, z czego 6,3 mld zł 
przypada r.a budownictwo , rad na
rodowych, 4,1 mld zl na budowni
ctwo zakładów pracy i 3,0 mld zł 
na pomoc kredytową państwa dla 
budownictwa spółdzielczego i in
dywidualnego.

Centralnym zagadnieniem w bu
downictwie mieszkaniowym jest na
dal obniżka kosztów budowy. Pro
wadzi do niej wiele dróg — walka 
z marnotrawstwem materiałów bu
dowlanych, wzmożenie nadzoru, a 
przede wszystkim stosowanie pro
jektów typowych i powtarzalnych, 
stosowanie materiałów zastępczych, 
przestrzeganie ustalonych standar
dów.

Ważnym zagadnieniem jest rów
nież utrzymanie w należytym sta
nie już istniejących mieszkań. Cho
ciaż przeznaczamy na remonty ka
pitalne miliardy złotych rocznie, 
sytuacja na tym odcinku nie jest 
zadowalająca. Wynika to zarówno z 
konieczności odrabiania wielolet
nich zaniedbań i zniszczeń wojen
nych, jak również z często jeszcze 
spotykanej malej dbałości użytkow
ników o zajmowane lokale, a nie
kiedy wręcz z dewastacji mieszkań.

W budżecie na 1961 r. uwzględ
niamy nakłady na remonty kapital
ne budynków mieszkalnych w wy
sokości 2,6 mld zł, tj. o 12,7 proc, 
więcej niż w roku bieżącym.

Sądzimy, że pomoże nam podnieść 
gospodarność w tej dziedzinie no
wy system finansowy, jaki wprowa
dzamy w 1961 r. dla administracji 
domów mieszkalnych.

WYDATKI ADMINISTRACYJNE

WYSOKA IZBO!

Dobra gospodarka wymaga mię
dzy innymi sprawnej administra

cji państwowej. Poczynając od 1956 
roku dokonano powaznycn uspraw
nień w dziedzinie administracji 
i zmniejszono jej aparat. Dalsze 
usprawnienie pracy administracji, 
zwłaszcza centralnej, powinno iść 
w przyszłości między innymi drogą 
mechanizacji pracy biurowej, stoso
wania racjonalnej, nowoczesnej 
techniki kierownictwa. i zarządzania. 
Planowane na 1961 r. etaty osobowe 
i kredyty budżetowe na administra
cję zmierzają do-oszczędnego go
spodarowania w tej dziedzinie. U- 
dział wydatków budżetowych na ad
ministrację w ogólnej kwocie wy
datków budżetowych maleje wyraź
nie na przestrzeni ostatnich lat 
(w 1957 r. stanowiły one 3,9 proc, 
ogólnej kwoty wydatków budżeto
wych, w 1960 T. — 2,8 proc., w 1961 
r. — 2,6 proc.). Globalna kwota wy
datków na administrację w projek
towanym budżecie wyniesie 5,7 mld 
zł i utrzymuje się mniej więcej na 
poziomie roku 1960.

BUDŻETY RAD NARODOWYCH

Pragnę w końcu naświetlić nie
które zagadnienia gospodarki 

budżetowej rad narodowych.
Rozszerzenie zakresu działalności 

rad narodowych, -• zwiększenie ich 
roli w planowaniu - gospodarki za
rządzanej centralnie, wzmacnianie 
podstaw finansowych ich działalno
ści, nadanie im większych upraw
nień w ramach budżetu państwo
wego — to główne kierunki dotych
czasowej polityki w stosunku do 
rad narodowych. Rady narodowe 
wszystkich szczebli odpowiedziały 
na to wzmożeniem aktywności i ini
cjatywy w rozwiązywaniu zagadnień 
lokalnych. Rozwinęły się Szczegól
nie czyny społeczne, które przyspo
rzyły krajowi wiele odcinków dróg, 
zmeliorowanych gruntów, zbudowa
nych SZkÓł. , ; . i |.

Mimo znacznych postępów decen
tralizacji, sprawa podstaw finanso
wych działalności rad; sprawa ich 
samodzielności finansowej jest na
dal jednym z istotnych problemów 
gospodarki rad narodowych. Będzie 
ona w ciągu roku 1961 rozwiązywa
na zgodnie z dotychczasową tenden
cją, tj. w kierunku dalszego finan
sowego usamodzielniania rad.

Istnieje jednak drugi aspekt za
gadnienia decentralizacji, a miano
wicie decentralizacja wewnątrz sy
stemu rad -narodowych. Decentra'i- 
zacja w większości wypadków za
trzymuje się dotąd na szczeblu 
wojewódzkim. To. zagadnienie we- 
wnętrznej decentralizacji wymaga 
niewątpliwie rozwiązania, przy u- 
względnieniu miedzy innymi czyn
ników funkcjonalnych i kadrowych.

Budżety rad narodowych na 1961 
rok zamkną się kwotą 54,9 mld zł 
po stronie dochodów i wydatków. 
Mimo znacznego wzrostu dochodów 
i wydatków uważamy je za całko
wicie realne. Wzrost budżetów tere
nowych nie rozwiązuje oczywiście 
i nie może rozwiązać wszystkich 
problemów rad narodowych z punk
tu widzenia potrzeb lokalnych i 
odrabiania wieloletnich zaniedbań.

Trzeba jednak dodać, że w 1961 r. 
podobnie jak w latach poprzednich 
powstanie dodatkowa możliwość fi
nansowania zadań rad narodowych 
z -wygospodarowanych nadwyżek 
budżetów torcnowych. W 1960 r. 
rady narodowe, wykorzystująć swo
je nadwyżki budżetowe, zwiększyły 
wydatki' o około 1,2 mld zł. Jak 
wykazują dotychczasowe doświad
czenia, rady narodowe wykorzystu
ją nadwyżki budżetowe przede 
wszystkim na finansowanie zadań 
socjalno - kulturalnych oraz go
spodarki mieszkaniowej. Blorąc pod 
uwagę, że główną naszą wspólną 
troską będzie w roku 1961 zachowa
nie równowagi pieniężnej państwa, 
staje się konieczne zwrócić uwagę 
by rady narodowe dysponowały 
swoimi nadwyżkami rozważnie i 
oszczędnie.

Oczekujemy, że rady narodowe 
wykorzystają w . posób efektywny, 
oszczędny i racjonalny środki pie
niężne stawiane do ich dyspozycji 
w ramach budżetu państwowego. 
Jednym z warunków prawidłowe
go wykorzystania środków Jest zna

czne podniesienie dyscypliny fi
nansowej w gospodarce rad, zwłasz
cza szczebla powiatowego.

Poważna pozycja w dochodach 
budżetów rad nąrodowych — mają
ca znaczenie nie tylko finansowe, 
ale i polityczno - społeczne — to 
podatki z gospodarki nieuspołecz
nionej miasta i wsi. O podatkach 
i świadczeniach pieniężnych wsi 
mówiłem już w związku z rolni
ctwem. Obecnie zatrzymam się na 
zagadnieniu polityki podatkowej w 
stosunku do gospodarki nieuspo
łecznionej w mieście.

W tej dziedzinie nie przewiduje
my zmian w nadchodzącym roku.

Przewidzianą na rok 1961 kwotę 
3 mld zł, wpływów podatkowych, 
która oznacza niewielki wzrost (214 
min zl) w stosunku do roku bieżą
cego, zamierzamy osiągnąć przeae 
wszystkim drogą usprawnienia po
boru bieżących należności, drogą 
poprawy dyscypliny płatniczej, dro
gą intensywnej walki z nadużycia
mi podatkowymi oraz przez znaczną 
poprawę w ściąganiu zaległości po
datkowych.

Problem zaległości w podatku o- 
brotowym i dochodowym od miej
skiej gospodarki prywatnej nie zo
stał bowiem dotychczas rozwiąza
ny. Mimo, iż z roku na rok wzra
stają wpływy z tytułu spłat zaleg
łości w tych podatkach (w 1958 r. 
—’ wpłynęło 125 min zł, w 1960 r. 
— 380 min zl), to jednak równo
cześnie stale choć nieznacznie 
wzrastają kwoty tych zaległo
ści (na początek 1958 r. — 1,3 
mld zl, na 1960 r. — 1,7 mld zł). 
Jest rzeczą absolutnie konieczną 
dokonanie tu radykalnej poprawy 
sytuacji i zlikwidowanie w ciągu 1961 
roku poważnej części tych nie uisz
czonych zobowiązań wobec Pań
stwa. Temu celowy służy m. in. 
przyjęta ostatnio przez Sejm zmia
na ustawy o zobowiązaniach po
datkowych skierowana zresztą wy
łącznie przeciwko nieuczciwym 
podatnikom.

Trzeba jednak wyraźnie podkreś
lić, że jeżeli chodzi o prywatne rze
miosło i usługi, nie zamierzamy 
zwiększać ekonomicznego ciężaru 
opodatkowania. Przeciwnie — szero
ko stosowana jest polityka ulgo
wych form, a mianowicie ryczał
tów i kart podatkowych przede 
wszystkim dla rzemiosła świadczą
cego usługi dla ludności oraz ulg 
inwestycyjnych na Ziemiach Za
chodnich. Te zasady będą obowią
zywały nadal, również w 1961 ro
ku. i ’

ZADANIA APARATU 
FINANSOWEGO

J?
WYSOKA IZBO!

Przedstawione przeze mnie zada
nia wymagają w roku 1961 

wzmożonego wysiłku całego apara
tu gospodarczego. Dużą rolę powi
nien w wykonaniu ich odegrać apa
rat finansowy.

Podstawowe zadania banków to:
— strzec założonego poziomu fun

duszu plac i ogólnej dyscypliny pla
cowej,

— przeciwdziałać nieuzasadnione
mu wzrostowi zapasów,

— współdziałać w ustalaniu racjo
nalnych normatywów środków o- 
brotowych w przedsiębiorstwach,

,_ aktywnie współdziałać w ak
cji rewizji inwestycji, w walce o 
ich efektywność,

— strzec dyscypliny procesu in
westycyjnego,

— przez właściwą politykę kredy
tową oddziaływać na wzrost pro
dukcji na wsi i na rozwój budow
nictwa mieszkaniowego w miastach.

Główne zadania aparatu finanso
wego rad narodowych to:

— pełne zabezpieczenie dochodów 
budżetu centralnego,

— mobilizowanie środków do dy
spozycji rad narodowych,

— wzmocnienie wysiłku o pełne 
i terminowe realizowanie wpływów 
podatkowych,

— pełne uporządkowanie księgo
wości podatkowej, tak aby nie po
wtarzały się zdarzające się jeszcze 
uzasadnione skargi obywateli, na 
nieudokumentowane żądania podat
kowe. i ■

PKO i spółdzielczość kredytowa 
powinna nadal rozwijać różnorodne, 
dogodne dla obywateli formy gro
madzenia oszczędności.

Aparat kcntirolno-rewizyjny powi
nien ze wzmożoną energią ścigać 
przestępstwa gospodarcze, złodziei 
i marnotrawców majątku narodo
wego.

Cały aparat finansowy musi do
kładać starań o wzmocnienie dys
cypliny finansowej, oszczędności i 
gospodarności w naszym państwie.

Jest on do tego szczególnie powo
łany, by reprezentować nie partyku
larny — a ogólny, nie jednostkowy 
— a społeczny punkt widzenia na in
teresy gospodarki narodowej.

Poprzez szczegółowe zadania o- 
gniw aparatu finansowego, które 
wymieniłem, jedno przewija się ja
ko wspólne, ogólne i o kapital
nym znaczeniu dla gospodarki na
rodowej w nadchodzącym okresie. 
Oznacza ono: skutecznie i racjo
nalnie gromadzić dochody Państwa, 
a więc zdobywać i powiększać aku
mulacją finansową przedsiębiorstw, 
by móc pokrywać wydatki na szyb
ki, dalszy rozwój gospodarki na

rodowej i na lepsze zaspokajanie 
potrzeb materialnych i kultural
nych społeczeństwa. Powiększać a- 
kumulację, to w naszych warun
kach przede wszystkim obniżać 
koszty własne. Na czoło wysuwa się 
tu sprawa obniżka kosztów materiało
wych, oszczędnej gospodarki surow
cami i materiałami. Nie ma wąt
pliwości, że podjęcie walki o obni
żkę kosztów własnych, kosztów ma
teriałowych, to jeden z najważniej
szych 'problemów nadchodzących 
lat. Najważniejszym dlatego, że za
niedbanych i kryjących wielkie re
zerwy, dlatego - bo produkujemy 
i budujemy jeszcze drogo. Do wal
ki o obniżkę kosztów własnych trze
ba przystąpić niezwłocznie i z ca
łą energią, bo to walka długotrwa
ła i ciągła. Muszą ją podjąć wszy
stkie ogniwa gospodarcze od dołu 
do góry. Trzeba przemyśleć i prze
dyskutować, jaki organ w pań
stwie winien mieć tu rolę wiodą
cą i koordynującą. Jest jednak pew
ne. że wielką rolę w tej dziedzinie 
winien odegrać resort finansów i 
jego organy. Tu wodzimy nasze 
przyszłościowe zadania i sądzę, że 
do podjęcia ich winniśmy się' pil
nie przygotować.

WYSOKA IZBO!

Budżet Państwa, ten liczbowy, 
suchy wydawałoby się elaborat, 

pod swą cyfrową powloką kryje 
głęboką treść życia ekonomicznego 
naszego kraju. Za tymi cyframi 
kryje się walka pod ziemią górni
ków’ o wręgiel, hutników przy pie
cach o stal, stoczniowców o statki, 
metalowców’ o maszyny, chemików’ 
o nawozy, kauczuk i sztuczne two
rzywa, włókniarzy o tkaniny, inży
nierów i naukowców o wysoki po
ziom techniki polskiej, chłopów’ o 
ziarno, chleb i mięso, nauczycieli 
i profesorów- wyższych uczelni o 
wiedzę dla młodzieży’, artystów o 
sztukę polską, lekarzy o zdrowie 
ludzkie. Te cyfry to dalszy’ rozwój 
Huty Lenina i Huty Warszawa, to 
coraz więcej aluminium ze Skawó- 
ny, to siarka’ z Tarnobrzegu, to 
energia elektryczna z Turoszowa i 
Konina, to przyszła petrochemia 
z Płocka, to nowe demy’ i osiedla 
Warszawy’ i Szczecina, Lodzi i Wro
cławia, Białegostoku, Lublina i 
wszystkich miast polskich.

Budżet nasz jest W’prawdtzie la
koniczną, aie tym bardziej może 
rzcczow’ą zapowiedzią bogatej w 
treści ideowrn i moralne walki mi
lionów’ ludzi pracy o dalszy roz- 
w’ój gospodarczy naszego kraju, o 
rozszerzenie jego sił w’ytw’órczych, 
rozwój jego kultury’ materialnej i 
duchowej, jego autorytetu w świę
cie. Lakoniczna, ale nieodparta wy
mowa cyfr wyraża konsekwentnie 
pokojowe dążenie naszego narodu.

Budżet ten mówi jasno — chce- 
my w pokoju budowmć nasz kraj, 
pokój jest nam potrzebny’ dla na
szej twórczej pracy’. Nie zagraża
my nikomu, nie boimy się też ni
czyich gróźb, choćby’ płynęły cne 
z ust tak wytrawnych mącicieli 
pokoju, jak odwetowcy z Bonn. 
Będziemy’ strzec tego, co nasze — 
czujemy się na to dostatecznie sil
ni silą własną i siłą naszych so
cjalistycznych przyjaciół.

Budżet ten, lak cała polityka na
szego państwa, mówi jasno: —■ 
chcemy rozszerzać stosunki ekono
miczne, handlowe i kulturalne z 
wszystkimi, krajami, rówmież i z 
tymi, z którymi różnią nas ustrój 
i ideologia.

Do tego by’ handlować na zdro
wych ekonomicznych zasadach nie 
musi się wyznawać wspólnej ideo
logii — do tego trzeba chcieć 
współżyć w pokoju. Tego właśnie 
pragniemy’ — pokoju dla siebie i in
nych narodów’. Wierzymy, że ten 
punkt wodzenia, który’ tak konsek
wentnie reprezentują na forum 
światowym Związek Radziecki, nasz 
kraj i wszystkie kraje socjalistycz
ne, który’ odpowdada, poza garstką 
awanturników wojennych, intere
som i pragnieniom wszystkich lu
dzi na świecie — zwycięży — w imię 
ochrony ludzkości przed zagładą, w 
imię instynktu samozachowawcze
go narodów, w imię ludzkiego su
mienia i rozsądku.

WYSOKA IZBO!
C uchy z pozoru elaborat cyfrowy, 

jakim jest projekt budżetu na 
rok 1961 wchodzi pod obrady’ i dy
skusję Sejmu. Dyskusja na Sesji 
Plenarnej jak i Komisjach Sejmo
wych wydobędzie z pewnością i 
podda wmikliwej analizie całą głę
boką treść procesów ekonomicznych 
i społecznych, które wyobrażają te 
cyfry, procesów, które mają doko
nać się w nadchodzącym roku w 
naszym kraju. Z pewnością, podob
nie jak w latach ubiegłych, pozwTo- 
li ona jeszcze wnikliwiej zważyć i 
wytyczyć podstawowe kierunki roz
woju naszej gospodarki, ocenić pra- 
widtówu wielkość dochodów i wy
datków, jak najracjonalniej zabez
pieczyć potrzeby naszego życia go
spodarczego, społecznego 1 kultura!'* 
nego. Pragnę wyrazić przekonanie, 
że w'wyniku pracy, do której przy
stępuje Wysoka Izba, potrafimy 
stworzyć rzetelny 1 realny program 
działalności gospodarczej roku 1961, 
pierwszego roku planu 5-letniego, 
roku dalszego rozwoju naszęj, so
cjalistycznej gospodarki i kultury.



W
rcagwarze' i ferworze 
dyskusji oraz prepozy
ci i usprawniania wszy
stkiego, co się w pol
skiej gospodarce- u- 
sprawnić da i powin

no, uwadze naszej publicystyki um
knęła — bądźmy raz złośliwi — 
drobnostka. Mianowicie, bez wzglę
du na to, jak wiele jeszcze złego 
na temat sprawności jego funkcjo
nowania mamy do powiedzenia — to 
jednak koniecznie trzeba podkreślić, 
iż przemysł polski wykonał na dro
dze swego rozwoju dalszy poważny 
skok. Słowo, przyznajemy, nieco o- 
gnane, lecz tym razem chyba nie 
przesadne.

Takim wstępem odkrywamy od 
razu karty: chcemy chwalić. Nie ina
czej. Okoliczności to uzasadniają. Te
go rodzaju intencje nie są kwestią 
świątecznej atmosfery (aczkolwiek 
nie można przeczyć — to się dobrze 
składa!), lecz nie podlegających wąt
pliwości faktów gospodarczych. Mi
mo wszystko dokonujemy w naszych 
warunkach wiele. Idzie nam bowiem 
nie tylko o „skok" ilościowy i nie o 
ileś tam procent planu. W etapie u- 
przemysłowienia, który mamy za so
bą, obserwujemy także poważne 
zmiany jakościowe. Rodzą się w na
szym przemyśle pozytywne, nowo
czesne tendencje, które zasługują na 
obiektywne uznanie i — rzecz oczy
wista — na utrwalenie i pogłębie
nie.

O roli i znaczeniu przemysłu w 
kraju, który jak Polska, stawia sc- 
b.e bardzo ambitne cele, mówić na
szym Czytelnikom nie potrzeba. Wy
da je się zresztą, że potrzeba uprze
mysłowienia ugruntowała się już w 
świadomości społecznej. Zdarzają się 
nawet niekiedy kłopotliwe sytuacje, 
w których trzeba wręcz odmawiać 
budowy fabryk zgłaszanych do pro
jektów planów przez rady narodo
we, działające w tym względzie pod 
naciskiem miejscowych organizacji i 
ludności. Na ten temat mogliby wie
le powiedzieć również posłowie z 
tzw. terenu. Ta marginesowa uwaga 
świadczy jednocześnie o ogromnych, 
Wciąż nie zaspokojonych potrzebach 
W zakresie uprzemysłowienia. Choć 
przecież wysiłki czynimy wciąż 
równie ogromne, a był czas, kiedy 
braliśmy na siebie ciężary ponad si
ły.
EMIANA PROPORCJI WEWNĄTRZ 

PRZEMYSŁU
W latach 1956—1960, które na o- 

gół znamionowały się lepszym niż 
poprzednio dostosowaniem zamiarów 
do rozporządzalnych sił i środków, 
wydaliśmy na rozwój przemysłu po
nad 150 mld zł. t) Ale nie można za
pominać, że mimo wszystko to właś
nie plan 6-letmi, kładąc podwaliny 
dla rozwoju przemysłu, zwłaszcza 
ciężkiego, zapewnił nam w kończą
cym się obecnie pięcioleciu możli
wości bardziej elastycznego mane
wrowania. Sześciolatka była okresem 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego o- 
naz ekstensywnych form gospodaro
wania i wzrostu. Przyrost produkcji 
następował przede wszystkim w dro
dze zwiększenia zatrudnienia (o ok. 
30 proc.) w setkach nowo budowa
nych - i rozbudowywanych fabryk; 
Rozpoczęto wówczas także szereg p- 
bięktów, których uruchomienie na
stępowało w toku bieżącej 5-latkh 
Tak, że w tym okresie przyrost pro
dukcji w dużej mierze pochodzi z 
nowo .uruchamianych fabryk, w wię
kszości w przemyśle ciężkim, zaa
wansowanych w latach poprzednich.

Decydującym o charakterze obec
nej 5-Iatki akcentem był wysiłek w 
celu przyspieszenia rozwoju gałęzi i 
w ogóle dziedzin pracujących na 
bezpośrednie potrzeby ludności. 
Zwiększanie w drodze inwestycji 
zdolności produkcyjnych przemysłu 
konsumpcyjnego było jedynie frag
mentem tych poczynań. Jednoczesne 
reformy w rolnictwie i wzmożony 
wysiłek w celu lepszego jego zaopa
trzenia w środki produkcji, wyzwo
lił w tym dziale znaczne rezerwy 
wytwórcze, które objawiały się szyb
ko w postaci zwiększonej podaży 
żywności i surowców rolnych dla 
przemysłu. Ponadto wzrósł import 
surowców dla przemysłu lekkiego. 
Wszystko to, w połączeniu z dyna
micznym rozwojem wytwórczości ar
tykułów trwałego użytku, zwiększe
niem w strukturze inwestycji wy
datków na budownictwo mieszkanio
we, komunalne, urządzenia socjalne 
i kulturalne i wraz ze wzrostem płac 
wywarło istotny wpływ na polepsze
nie zaopatrzenia ludności w wyroby 
przemysłowe i żywność oraz na o- 
gólne podniesienie poziomu życiowe
go społeczeństwa.

(r. 1955 — ok. 30,9 proc., r. 1958 — 
ok. 30,2 proc.). Tak więc polityka u- 
przemyslowicnia w bieżącej pięcio
latce doprowadziła w ostatecznym e- 
fekcie do wydatnego zmniejszenia 
rozpiętości pomiędzy gałęziami wy
twarzającymi surowce i artykuły za
opatrzeniowo - inwestycyjne, czyli, 
działem A, a produkcją przedmiotów1’ 
spożycia, czyli działem B. Jednocześ
nie w ujęciu pięcioletnim zachowa
na została w pełni zasada socjaliśty-

ju działu A — przemysłu maszyno
wego, bazy paliwowej i energetyki, 
hutnictwa, chemii.

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO

Dokonajmy krótkiego przeglądu osiąg
nięć tych gałęzi w 5-Iatce.

HUTNICTWO. Wskutek ograniczenia na
kładów Inwestycyjnych w latach 1956-51 
nie wykonało ono zaplanowanej na 1960 r. 
Ilości stall, jednakże produkcja Jej osiąg-

Na 
drodze

uprzemy
słowienia

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

cznego uprzemysłowienia — pryma
tu przemysłu środków produkcji. Na 
marginesie zaznaczmy, że już obec
nie przemysł tworzy ponad 50 proc, 
dochodu narodowego (w r. 1959 — 
49,5 proc.), co świadczy o zdecydo
wanej przemysłowo - rolniczej struk
turze naszej gospodarki.

Jeżeli rozpatrywać będziemy roz- 
wój przemysłu w poszczególnych la
tach zauważymy, że powyższe pro
porcje nie kształtowały się równo
miernie. Można w bieżącej 5-latce 
wyróżnić dwa „podokresy" uprzemy
słowienia. W pierwszym, do r. 1958, 
zaznaczyła się silniejsza dynamika 
wzrostu produkcji działu B — o 33,4 
proc., niż działu A, którego wytwór
czość zwiększyła ^ię w czasie tych 
trzech lat o 30 proc. W ostatnich 
dwóch latach proporcje odwróciły 
się. Już w r. ub. przyrost produkcji 
środków produkcji prawie dwukrot
nie przewyższył dynamikę działu B. 
Zjawisko to pogłębiło się w roku 
bieżącym. Zresztą owe zmiany doty
czą nie tylko proporcji między po
szczególnymi działami wytwórczości, 
ale i innych doniosłych dla gospo
darki dziedzin. Będzie o tym mowa 
później.

Owe zmiany w toku realizacji pla
nu wynikły ź jednej śtróhy wskutek 
powikłań w hodowli i rezultatów 
długotrwałej suszy w r. 1958-1959,- co 
zmniejszyło podaż surowców i” zaha
mowało dynamikę rozwojową naj
większego naszego przemysłu — spo
żywczego. Z drugiej strony były one 
następstwem świadomej polityki. Na 
dłuższą metę nie można było utrzy
mywać polityki uprzywilejowania 
przemysłu konsumpcyjnego. Groziło
by to niebezpiecznym zachwianiem 
proporcji w przyszłości. W ostatnich 
więc dwóch latach, a częściowo już 
nawet w r. 1958 położyliśmy znacz
ny nacisk na przyśpieszenie rozwo-

nęla ok. 6,7 min ton, czyli poziom o 50 
proc, wyższy niż w r. 1955. Wyrobów 
walcowanych wyprodukowano o 52 proc, 
więcej. Przy tym zwiększono udział blach 

tycn wyrobach z 21 do 35 proc., co zbli
ża nas do „modelu1* właściwego w kra
jach o wysoko rozwiniętym hutnictwie, 
produkcja stali na 1 mieszkańca wzrosłą 
ze 162 kg do 225 kg w br. (przed wojną 
— 43 kg).

PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW BUDOWLA
NYCH dostarczył m; In. o 72 proc, wię
cej niż w r. 1955 cementu, o 46 proc, 
cegły. Znacznie złagodzono, a w niektó
rych asortymentach zlikwidowano deficyt 
materiałów budowlanych. Wybudowano 3 
duże nowoczesne cementownie: Chełm, 
Warszawa, Nowa Huta, a inne tozbudo- 
wano.

Osiągnęliśmy ogólne przyśpieszenie roz
woju BAZY PALIWOWO - ENERGETYCZ. 
NEJ. Wzrosło do 103,5 min ton wydobycie 
węgła kamiennego, chociaż z powodu o- 
granlczenia tzw. niedziel planu.nie wy
konano. Wydobyto o 55 proc, więcej wę
gla brunatnego, o 6 proc, więcej ropy na
ftowej, o 54 proc, więcej gazu ziemnego. 
Zagospodarowano 1 rozpoczęto eksploata
cję złóż metanu k. Lubaczowa. ENERGE
TYKA dostarczyła o 63 proc, więcej ener
gii, czyli wyprzedza swym tempem ogól
ną dynamikę wzrostu przemysłu. Jej moc 
zainstalowana wzrosła z 4,2 w r. 1955 do 
6,5 tys, MW w br. Oddano pierwsze w 
energetyce polskiej turbozespoły o mocy 
100 MW. Oddano do użytku szereg no
wych elektrowni. Inne rozbudowano.

DYNAMIKA PODSTAWOWYCH 
GAŁĘZI

Szczególnie chcemy podkreślić dy
namiczny rozwój dwóch podstawo
wych w każdej nowoczesnej gospo
darce dziedzin — przemysłu maszy
nowego! chemicznego, a zwłaszcza 
tego ostatniego, którego zawrotną 
karierę obserwujemy od szeregu lat 
na całym świecie. Chemia ze swoimi 
wręcz nieograniczonymi w perspek
tywie możliwościami wytwórczymi i 
ustawicznie rozszerzającym się krę
giem zastosowalności jej wytworów 
stała się nieodzownym czynnikiem 
nowoczesnej industrializacji, nie mó
wiąc już o znanym i rosnącym u- 
dziale w bezpośrednim zaopatrzeniu

ludności. Ta gałąź produkcji ma 
więc dziś takie znaczenie, jakie on
gi przypisywano wyłącznie metalur
gii i przemysłowi maszynowemu. To
też odnotujmy z satysfakcją, że che
mia w bieżącej 5-latce wykazuje, ros
nącą z roku na rok (od 12 proc, w 
r. 1956 do 19 ptoc. w br. rocznego 
przyrostu) i efektywnie największą 
wśród wszystkich gałęzi dynamikę; 
produkcja jej wzrosła o ponad 108 
proc., zaś udział w strukturze prze
mysłu zwiększył się z 4,8 do ponad 
6 proc. Rozwój przemysłu chemicz
nego w Polsce jest szybszy niż w 
najbardziej rozwiniętych państwach 
socjalistycznych — ZSRR, Czecho
słowacji, NRD.2). Jest to również je
dna z najbardziej pozytywnych ten
dencji, jakie zarysowały się w bieżą
cym pięcioleciu.

To samo odnosi się do naszego 
przemysłu maszynowego. Brak w 
tej chwili szczegółowego obliczenia 
przyrostu jego produkcji w 5-latce, 
ale na podstawie średnich przyro
stów rocznych lat 1956 — 1958 (ok. 
15,7 procj oraz dytaamiki ostatnich 
dwóch lat (17—18 proc.).,można, zało
żyć, że wyniesie ton. ‘.w grąnićąch’ 
78—85 proc; Jest tó drugi pod'wzglę
dem dynamiki .przemysł w Polsce i 
czołowy wśród przodujących państw 
socjalistycznych. Jego rola w-uprze
mysłowieniu jest znana i. nie ma po
trzeby na ten temat się rozwodzić. 
Z tego punktu widzenia natomiast 
godny uwagi i podkreślenia jest po 
pierwsze fakt, że udział przemysłu 
budowy maszyn i metalowego w o- 
gólnej produkcji przemysłowej 
wzrósł z 17 proc, w r. 1955 do 22 
proc, w br., po wtóre zaś — rozwój

produkcji. niektórych szczególnie 
ważnych asortymentów. f

Obrabiarek do metali dostarczy prze
mysł w br. w porównaniu z r. 1955 o ok. 
60 proc, więcej, maszyn wirujących — 
przeszło 5-krotnie więcej, transformato
rów olejowych (w MVA) — o 30 proc., 
maszyn I narzędzi rolniczych — o 126 
proc., samochodów osobowych — przeszło 
3-krotnie, ciężarowych blisko 2-krotnie 
więcej, autobusów — przeszło 5-kromie 
więcej, lokomotyw elektrycznych — bli
sko 6-krotnie więcej, statków pełnomor
skich — o 145 proc. ild. Wezmy np. rok 
bieżący. P2zy ogólnym 17-procentowym 
wzroście produkcji całego przemysłu ma
szynowego największą dynamikę wzrostu 
osiągnęły przemysły: teletechniczny — o 
32 proc., motoryzacyjni' — o 30 proc., e- 
lelttroniczny — o 25 proc., maszyn rol
niczych o ponad 20 proc., okrętowy — o 
22 proc. —

W przemyśle maszynowym więc 
obok ogólnej silnej dynamiki wyraź
nie występuje tendencja '.unowocześ
nienia asortymentu, dostosowywania 
profilu produkcyjnego do potrzeb 
ewoluującej do nowoczesności ca
łej naszej gospodarki i do rosnących 
pod każdym względem wymagań 
eksportowych. Warto dodać, że u- 
dział maszyn i urządzeń inwestycyj
nych w eksporcie wzrósł z 13,3 proc. 
W r. 1955 do ok, 22 proćl wr. 1980; 
(cały eksport’ -wg. cen - bieżących' 
wzrósł o 35 proc.). Jednocześnie prze
mysł ten dokonał ogromnego wysil* 
ku rozwijając produkcję na potrzeby 
rynku. Dynamika wzrostu miała/tu , 
charakter lawinowy. Np. produkcja 
pralek zwiększyła się z 28 tys. sztuk 
w r. 1955 do 474 tys. sztuk w 1960 r., 
czyli 16-krotnie, lodówek z 3,5 tys. 
do 42 tys. sztuk (12 razy), maszyn do 
szycia — z 57 do 213 tys. sztuk (3,7 
razy), motocykli, skuterów, motoro

werów — z 36 do 190 tys. sztuk (5.25 
razy).

ROZWÓJ BAZY SUROWCOWEJ

Artykuł niniejszy nie pretenduje 
do wyczerpania wszystkich charak
terystycznych rysów etapu uprzemy
słowienia, który mamy za sobą. Na 
to jeszcze chyba za wcześnie. Ale o 
dwóch jeszcze istotnych cechach 
warto wspomnieć. Pierwsza, to za
rysowująca się tendencja do uzupeł
niania i unowocześniania naszej ba
zy surowcowej, tendencja ta prze
jawia się W’ wielu gałęziach przemy
słu. Jest to kierunek, ogólnie biorąc, 
zmierzający przede wszystkim do 
maksymalnego udostępnienia prze
mysłowi surowców mineralnych, któ
rych eksploatacja była dotychczas, i 
notabene jest jeszcze, niedostateczna.

Do tego kierunku zaliczamy rozpoczę
cie intensywnej eksploatacji węgla bru
natnego (Turoszów, Konin) dla potrzeb 
energetyki, węgla koksującego (ROW)> 
miedzi (uruchomienie nowoczesnej huty 
w Legnicy i budowa-kopalni rud miedzio- 
nośnych), siarki (tfrućhomienle najwlęk- 
szego w Europie kotttblnatu sIarkoW6£l> 
w Tarnobrzegu) itd.

Po wtóre —’ 'idzie tu - o nńksymalne 
rozwijanie'produkcji materiałów" 'K two
rzyw, które aktualny postęp* . techniki 
światowej wysuwa na czołowe . miejsce 

' Wśród 'najbardziej ekonomicznych 1 dają
cych najszerszfe możliwości wytwórcze su
rowców. Są to po części surowce, natu- 
rąlne,. Jak . wymieniona już siarka," oraz 
gaz ziemny, którego poszukiwania wień
czone są pewnym powodzeniem^ ropa naf
towa, której pilnie. poszukujemy. , Lecz 
przede wszystkim mamy' ńa myśli takie 
materiały i tworzywa, jak ' aluminium, 
.włókno syntetyczne, kauczuk syntetycz-
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xy r. 1960 przemysł włókienniczy dostar
czył. średnio biorąc o blisko 20 proc, wię
cej tkanin niż w r. 1955, chociaż w tka
ninach wełnianych i bawełnianych, głów
nie z powodu trudności zbytu, planu nie 
wykonał. Wszyscy stwierdzić możemy na
ocznie znaczną poprawę asortymentu — 
jakości, kolorystyki, wzorów. Produkcja 
obuwia wzrosła o blisko 60 proc., rów
nież przy znacznej poprawie i urozmai
ceniu wyrobów. Przemysł spożywczy do
starczył w br. o 66 proc, więcej, mięsa 
z uboju przemysłowego niż w r. 1955, ryb 
z połowów morskich o 48 proc., masła 
śmietankowego — o 63 proc., cukru (w 
przeliczeniu na cukier biały) — o 22 proc.', 
tłuszczów ii olejów jadalnych — o 95 proc., 
mydlą do prania — o 39 proc, więcej niż 
w r. 1955.

Wskaźniki ogólne ujmują te spra
wy następująco. Globalna produkcja 
przemysłu socjalistycznego osiągnęła 
w r. 1960 poziom o ck. 58 proc, wyż
szy niż w r. 1955, co oznacza wyko
nanie planu 5-letniego w ok. 106 
proc. Produkcja środków wytwarza
nia wzrosła w tym okresie o ok. 60 
proc. (105 proc, planu), przedmiotów 
spożycia —o ok. 56 proc. (106,5 proc, 
planu). W porównaniu z . planem 
6-Ietnim jest to istotna zmiana pro
porcji wzrostu. Przy ogólnym w o- 
wym okresie (r. 1955 w stosunku do 
r. 1950) wzroście produkcji przemy
słowej o 118 proc., wskaźnik ten np. 
dla przemysłu spożywczego był o 
więcej niż połowę niższy. Porówna
nie to jest tym bardziej charaktery
styczne, że przemysł spożywczy w ó- 
gćlnej' strukturze naszego przemysłu 
ma wciąż jeszcze najwyższy udział

O
d półtora roku trwają 
prace nad usprawnieniami 
organizacyjnymi i wpro
wadzaniem norm tech
nicznie uzasadnionych w 
przedsiębiorstwach prze

mysłu maszynowego. Przedsiębior
stwa wzorcowe (tak naąwano pierw
szą „dwudziestkę") pracują już dzi
siaj według nowych zasad, a ich do
świadczenia przenosi się teraz do 
nowych zakładów. Zakończenie ca
łej akcji w przedsiębiorstwach pod
ległych Ministerstwu Przemysłu Cię
żkiego przewidziane jest na 1 lipca 
1961 r.

Dotychczasowa praktyka wysunęła 
już szereg problemów, które stano
wią przedmiot gorących sporów w 
przedsiębiorstwach i w różnych in
stytucjach kierujących całą refor
mą. Spośród wielu kwestii (zadania 
reformy, efekty innowacji organiza
cyjno-technicznych, sposób ustala
nia norm i plac, dalsze perspekty
wy) dwie spotykają się z najwięk
szym zainteresowaniem, Są to nor
my i place,

NORMY

Zainteresowanie normami płynie 
stąd, że dla robotnika Są one przy 
placach akordowych miarą jego o- 
sobistych dochodów, dla przedsię- 
biorstAv i resortów — podstawą po
działu dysponowanej części docho
du narodowego; dla technologa i 
całego pionu technicznego w jedno
stkach nadrzędnych — miarą zuży
cia pracy i jednym z czynników wa
runkujących prawidłową organiza
cję produkcji.

Cele poszczególnych zainteresowa
nych, choć w zasadzie zbieżne, nie 
zawsze całkowicie się pokrywają. 
Technolog chcialby mieć normę od

zwierciedlającą techniczne warunki 
produkcji, niezależnie od tego, czy 
place oparte są na normach. Ro
botnik pracujący na akord nie miał
by nic przeciwko temu, żeby norma 
była rozluźniona, łatwa do wyko
nania. Przy niskich stawkach plac 
jest to niekiedy wyjście i dla ko
mórek kierujących polityką plac, 
które muszą zapewnić robotnikowi 
minimum egzystencji.

Te sprzeczne tendencje — przy 
braku poszanowania dla wymogów 
naukowej organizacji pracy — pro
wadzą z reguły do oderwania norm 
od techniczno-organizacyjnych wa
runków produkcji i do przekształ
cenia ich wyłącznie w narzędzie 
kształtowania plac. Podobną sytuac
ję mieliśmy do niedawna, kiedy wy
sokość zarobków regulowano nie ty
le stawką plac, ile tzw. czasem za
danym. Powstały stąd normy zarob
kowe wykonywane w 200 procen
tach i wyżej.

Antidotum na te mankamenty ma
ją być normy technicznie uzasad
nione, odzwierciedlające techniczne 
warunki produkcji i optymalny stan 
organizacji przedsiębiorstwa oraz no
we, wyższe stawki płac i tzw. za
nikające współczynniki płacowe. Po- 
wstają więc przesłanki, by norma 
odpowiadała wymogom, jakie sta
wia przed nią technolog i organiza
tor produkcji.

Ale w realizacji tego zamierzenia 
występują poważne trudności: po 
pierwsze — niski stan organizacji 
przedsiębiorstw utrudnia radykalną 
zmianę w krótkim czasie, po dru
gie — mamy niedostateczną ilość 
specjalistów, brak tradycji nauko
wej organizacji pracy i umiejętnoś
ci właściwego jej normowania, po' 
trzecie — niedostateczna jest Ilość 
jednolitych normatywów na te sa

me prace w całym przemyśle 
(branżowe ośrodki normowania nie 
nadążają z ich opracowaniem).

Brak jednolitych normatywów po
woduje, że każde przedsiębiorstwo 
opracowuje własne normatywy, o- 
pierając się na swoich pomiarach 
i różnorodnych materiałach zagra
nicznych (pochodzących z różnych 
okresów, z- różnych krajów i opra
cowanych według różnej metodo
logii). Podstawą norm jest zatem 
materiał wysoce niejednolity. Nie 
należy sądzić, że normy pracy są 
przez to rozluźnione — bliskie nor
mom zarobkowym. Zbyt wiele or- 
ganów, czuwa nad opracowaniem 
norm, by uszły uwadze poważniej
sze niedociągnięcia.

Najlepszym sprawdzianem jest 
zresztą praktyka. Przedsiębiorstwa, 
które zastosowały nowe normy (na 
1.XII.1960 było ich 55), wykonują 
je przeciętnie w granicach 90—95%, 
a tylko 2 spośród nich osiągnęły 
przeciętną na poziomie 100 procent. 
Ale brak jednolitych normatywów 
powoduje, że napięcie norm na te 
same prace nie jest jednakowe. 
Przedsiębiorstwa nie mają optymal
nego wzorca, do którego powinny 
podciągnąć swą techuulogię i orga
nizację, a stąd powstają przesłan
ki do nieuzasadnionego zróżnico
wania zarobków,

A zatem nowe normy pracy nie 
mogą być normami technicznymi, 
lecz normami, technicznie uzasad
nionymi (przyjęty powszechnie ter
min). I co niemniej xważne — pra
ca nad doskonaleniem organizacji 
przedsiębiorstw i normowaniem pra-' 
cy nie może się zakończyć# w po
łowie przyszłego rokc. Po wprowa
dzeniu norm technicznie uzasadnio
nych trzeba je nadal doskonalić w 
oparciu o jednolite normatywy' i

ciągle ulepszanie organizacji przed
siębiorstw. Etap, który się kończy 
w połowie przyszłego roku, trzeba 
zatem traktować jako wstępny, za
szczepiający ideę właściwego go
spodarowania siłą roboczą w co
dziennej pracy przedsiębiorstw.

Mając na uwadze dalszy etap pra
cy — zjednoczenia nie powinny an-- 
gazować wszystkich pracowników 
branżowych ośrodków normowania 
do bieżących prac nad normami w 
przedsiębiorstwach. Trzeba zapewnić 
rozsądny podział sił na. rzecz zadań . 
bieżących i na rzecz jednolitych 
normatywów, by nie zamykać sobie 
drogi na przyszłość i aby w połowie 
roku przyszłego nie stanąć wobec 
problemu: co robić dalej, skoro nie 
ma naukowych podstaw doskonale
nia organizacji pracy.

Nie może to jednak obniżyć ja
kości, ani opóźnić prac nad norma
mi w przedsiębiorstwach. Aby wy
konać obydwa zadania trzeba w 
większym stopniu korzystać z do
świadczeń i z usług pracowników 
tych przedsiębiorstw, które wpro
wadziły już normy technicznie uza
sadnione. Każde zjednoczenie: posia
da jedno przedsiębiorstwo wzorco
we; korzystało ono z wydatnej po
mocy instytutów, ministerstwa i in
nych instytucji, a teraz powinno 
świadczyć usługi na rzecz innych.

STAWKI PŁAC

Z chwilą wprowadzenia norm 
technicznie uzasadnionych robotni
cy przemysłu maszynowego otrzy-' 
mują nowe stawki plac, wyższe od 
poprzednich w, granicach 30-70% 
(zależnie od grupy zaszeregowania). ' 
Zmniejszą się przy tym ilości tabel 
płac (co jest znacznym uproszczę- - 
niem) z ośmiu 'do dwóch — dla ro-

. botników akordowych i robotnik'*” 
dniówkowo - premiowych. Stawki 
plac tych ostatnich wzrosły w‘więk
szym stopniu; dzięki czemu stosu- 

. nek plac akordowych do dniówlip- 
, wo-premiowych kształtuje się teraz 
jak 1:0,8 (w poprzednim okresie 1:0,6). 
Nastąpiło też większe zróżnicowanie 
stawek pomiędzy grupami zaszere
gowania, co umożliwia bardziej pra
widłową relację plac w zależności 
od kwalifikacji robotników.

Dalszą specyfiką nowych tabel 
..plac jest tzw. system widełkowy, po
zwalający zróżnicować stawki go
dzinowe w każdej grupie zaszerego
wania. Robotnik akordowy zaszere
gowany np. do grupy VIII może 
otrzymać stawkę w granicach od 
11,20 do 12,60 zł za godzinę. Po
dobna zasada dotyczy .robotników 
dniówkowo-premiowych. Zostało - to 
podyktowane potrzebą stworzenia 
możliwości dla polityki płac, która 
powinna uwzględniać charakter o- 
środka, w jakim znajduje się przed
siębiorstwo (ośrodek wiejski, miej
ski, wielkomiejski), lokalny bilans 
siły roboczej, znaczenie produkcji 
danego przedsiębiorstwa dla gospo
darki narodowej (środki produkcji; 
przedmioty spożycia) i inne ele
menty.

O ile jednak zróżnicowanie płac 
w ramach przedsiębiorstw można u- 
znać za zadowalające, o tyle zróż
nicowanie plac pomiędzy przedsię
biorstwami nie jest należyte. Pra
wie wszystkie przedsiębiarstwaj 
wprowadzające normy technicznie

I DOKOŃCZENIE NA^nTd)

■hiiwt.iihwii.....lim.... . ...Mim...........—nu.

ŻYCIE GOSPODARCZE 5



Niezakończona 
historia 

innowacji

O

WIESŁAW GŁOWACKI

I
nżynier Kurzeja od czasu, 
kiedy został dyrektorem ko
palni, nigdy nie narzekał na 
brak kłopotów. Jak zresztą 
każdy dyrektor. Ale problem 
przed jakim stanął blisko 

dwa» lata temu, przerastał wiele in
nych. I choć pod względem tęcnnicz- 
nym nie była to sprawa typowa dla 
naszych przedsiębiorstw, tp jednak 
sposób jej rozwiązania trzeba uznać 
za wielce pouczający.

Otóż problem polegał na tym, że 
w kopalni „Karol" wyczerpywały się 
zasoby węgla w pokładach grubych 
i trzeba było w coraz większym sto
pniu przechodzić do eksploatacji po
kładów ‘cienkich, o grubości około 
jednego metra. A te cienkie są nie
jako z natury znacznie mniej „wy
dajne", tu przecież za każdym wrę
bem urabia się odpowiednio mniej
szą ilość węgla, tu poza tym docho
dzi znaczne utrudnienie pracy, gdyż 
człowiek nie może jej wykonywać w 
pozycji stojącej (nawiasem mówiąc, 
kto nie był „na dole" w ogóle nie 
zdaje sobie sprawy jak bardzo jest 
jeszcze ciężka i trudna — mimo po
stępów mechanizacji — praca górni
ka).

W takiej sytuacji niejeden dyrektor sta
rałby się o zaniżenie planu wydobycia w 
pełni uwzględniające to przejście do trud
niejszych warunków. Wobec rosnących 
kłopotów z węglem w naszej gospodarce 
nie byłaby to sprawa łatwa, ale na upar
tego... Mamy przecież szereg kopalni, 
gdzie na skutek wyczerpywania sle zaso
bów wydobycie stopniowo maleje, więc 1 
tu dałoby się to uzasadnić.

Dyrektor Kurzeja postawił jednak 
przed sobą ambitne zadanie: utrzy
mać wydobycie na zaplanowanym 
poziomie bez intensyfikacji wysiłku 
fizycznego górnika. Teoretycznie cel 
taki najłatwiej osiągnąć przez odpo
wiednie poszerzenie frontu robót. 
Obliczono jednak, że takie rozwiąza
nie w kopalni „Karol" wymagałoby 
nieproporcjonalnie dużych i nieopła
calnych nakładów, nie mówiąc już 
o konieczności zwiększenia stanu za-- 
trudnienia, co wobec ciągłych nie
doborów kadrowych w górnictwie 
byłoby również kosztowne i niełat
we. '

Pozostała druga, wielokrotnie bru
dniejsza alternatywa: wprowadzić 
takie metody pracy, które umożliwi
łyby zwiększenie wydobycia z jed
nostki szerokości frontu czyli przy
spieszenie postępu frontu „w głąb". 
I na tej właśnie drodze postanowio
no szukać rozwiązania, które było 
już dziełem zespołu — znaleźli je in
żynierowie Rabsztyn, Michałowski i 
Kurzeja.

Cały pomysł polegał przede wszystkim 
na odejściu £d stosowania tradycyjnej (w 
warunkach zbliżonych do tych, Jakie ist
nieją w kopalni „Karol") ‘metody „cykl 
na dobę". Poprzednio czynności związane 
z wykonaniem jednego cyklu produkcyj
nego były kolejno rozłożone między po
szczególne zmiany tak, że np. na pierw
szej zmianie urabiano i ładowano węgiel 
oraz zaczynano obudowę ściany (celem 
podtrzymania stropu), pracownicy dru
giej zmiany uzupełniali obudowę 1 prze
kładali na nowe pole „do przodu" prze
nośnik (transporter), a do trzeciej zmia
ny należał rabunek obudowy (usuwanie 
elementów obudowy z opuszczonych wy
robisk 1 powodowanie tam zawału stro
pu) oraz rozpoczęcie wrębiania nowej 
śc)anv. Tak więc w ciągu doby ściana (o 
wysokości równej grubości pokładu wę, 
gla) posuwała się do przodu mniej wię
cej o tyle, ile wynosiła głębokość wrębu 
podczas jednego cyklu.

Przyspieszenie tego postępu ścia
nowego przy systemie „cykl na do
bę" okazało się niemożliwe ze wzglę
du na to, że w stropach pokładów 
kopalni „Karol" występują warstwy 
słabego, trudnego do utrzymania 
łupku. Dlatego po odsłonięciu stropu 
trzeba go natychmiast zabezpieczyć 
obudową, stąd też głębokość wrębu 
podczas jednego cyklu nie może być 
zwiększona, a czas urabiania — prze
dłużony. Wręcz przeciwnie — dla 
polepszenia stanu bezpieczeństwa

pracy raczej należałoby wielkości te 
zmniejszyć.

Ale jak to pogodzić z koniecznoś
cią zwiększenia wydobycia, a więc 
przyspieszenia postępu ściany w cią
gu doby? Rozwiązanie znaleziono w 
przejśęiu na nie stosowaną dotych
czas w takich warunkach metodę 
„cykl na zmianę". Tu wszystkie 
czynności składające się na jeden 
cykl powinny być wykonywane 
przez tę samą załogę. Wprawdzie ta
kie skrócenie cyklu pociągnęło za 
sobą zmniejszenie głębokości wrębu 
i postępu ściany w ciągu cyklu, ale 
zmniejszenie to nie było aż trzykrot
ne (tj. proporcjonalne do skrócenia 
czasu trwania cyklu) bowiem nowa 
metoda pozwoliła znacznie podnieść 
wydajność pracy.

Oto co mówił na ten temat dyrektor 
Kurzeja:

— Dawniej kto Inny gotował a kto In
ny jadł, więc „kucharze" nie zawsze dba
li o interesy tych „Jedzących" i vice ver
sa, Kiedy na przykład na pierwszej zmia
nie nie zdążono wykonać wszystkich 
czynności przewidzianych harmonogra
mem — pracownicy nie zawsze się tym 
przejmowali licząc, że druga zmiana 
„nadgoni", do końca cyklu przecież da
leko. Ale nawet wtedy, gdy takie opóź
nienie dato się usprawiedliwić na przy
kład zepsuciem się jakiegoś urządzenia — 
na drugiej zmianie mówiono: „Co. oni 
nawalili, a my mamy nadganiać? Nic z 
tego". Czynności należące do pierwszej 
zmiany wykonywano na drugiej niechęt
nie, co z kolei powodowało, że opóźnie
nie rosło, a obowiązki drugiej zmiany 
przechodziły w jeszcze większym stopniu 
na trzecią 1 tak dokoła Wojtek. Jedni o- 
glądall się na drugich, lecz takie rozbi
janie czynności każdego cyklu między 
różne zespoły mściło się na wszystkich.

Dyrektor - racjonalizator tłuma
czy, że chodzi tu nie tylko o opóź
nienia w czasie, ale również o ja
kość pracy. Jeżeli np, inna zmiana 
ustawia przenośnik a inna ma go u- 
żywać do transportu urobku — prze
nośnik często zostaje przesunięty w 
sposób dogodny dla „ustawiaczy", 
ale nie dla wydajnej pracy tego u- 
rządzenia. Podobnie np. niedbale u- 
stawienie obudowy przez jedną 
zmianę utrudnia jej późniejszy ra
bunek i tak dalej, i tak dalej...

Natomiast w nowym systemie pra
cy, gdy pracownicy jednej zmiamy 
wykonują wszystkie zadania składa
jące się na cały cykl, w interesie ca
łej’ grupy leży jak najlepsze wyko
nanie poszczególnych czynności, cd 
których zależą dalsze fazy pracy. Tu 
bowiem ta sama grupa np. ustawia 
przenośnik i posługuje się nim. a 
więc wszyscy nawzajem się pilnują, 
aby wadliwe ustawienie nie utrud
niło ładowania itd. Niedbalstwo jest 
mniej tolerowane niż przy systemie 
„cykl na dobę",' powstają warunki 
dla zwiększenia troski o usprawnie
nie pracy. Tym samym osobiste in
teresy pracowników są bardziej zgo
dne z szerszym interesem gospodar
czym. /

Poza tymi korzyściami o charakte
rze socjologiczno - ekonomicznym 
(nowa forma stosunków grupowych 
determinuje poprawę stosunku do 
pracy) zastosowanie systemu ułatwi
ło wprowadzenie bardzo korzystnych 
innowacji technicznych. Przede 
wszystkim przy skróceniu głębokości 
„zabioru" i czasu cyklu nader efek
tywne okazało się zastosowanie w 
budowie tzw. stropnic członowych.

Tu bowiem elementy podtrzymujące 
«trop łączą się z sobą Jak gdyby na „za
wiasach" 1 w miarę postępu ściany z 
przodu się Je „dołącza" a z tylu podczas 
rabowania „odłącza". Dzięki temu moż
na: mniejszym wysiłki'm wykonywać o- 
budowę 1 rabować Ją, przesuwać przenoś
nik bez konieczności rozbierania go I po
nownego montowania (tu bowiem stojaki 
podtrzymujące stropnice mniej przeszka
dzają, co skraca czas „przekładki" z 8 
godzin do 20—40 minut), ustawiać prze
nośnik bliżej ściany na skutek czego 
część urobku ładuje się „sama" (a resztę 
łatwiej załadować ręcznie), skrócić czas 
manewrowania wrębiarka Itd. A co nie 
mniej Istotne — znacznie wzrasta bczple-

bowlązujące u nos dotychczas prawo bu
dowlany wydane zostało w 1328' roku, tj. 
w okresie, kiedy w Polsce panował inny 

ustrój polityczno - społeczny. Wobec tego, że 
normy tego prawa opracowane były tylko pod 
kątem potrzeb nadzoru policyjna - budowlane
go, tj. zabezpieczenia życia i zdrowia ludzkiego 
w budownictwie’ kapitalistycznym, a więc nie 
mogło stanowić podstawy prawnej dla działal
ności budowlanej w warunkach własności ogól
nospołecznej, to musiało być stale uzupełniane 
wydawanymi w różnej formie, przez różne or
gany , administracji państwowej, aktami norma
tywnymi, Mnogość tych aktów, ich doraźny 
charakter oraz brak skoordynowania i uporząd
kowania podważały poważnie ich praktyczną 
wartość.

Przedłożony Sejmowi projekt nowego prawa 
budowlanego nie jest wprawdzie pełną kody
fikacją dotychczasowych przepisów z dziedziny 
budownictwa, ale stwarza ramowe podstawy dla 
wprowadzenia i utrzymania ładu prawnego w 
tym dziale ustawodawstwa. Uregulowanie wszy
stkich spraw w jednej ustawie, zwłaszcza spraw 
dotyczących szczegółów techniki budowlanej, 
nie wydaje się bowiem możliwe z uwagi na 
szybki rozwój postępu technicznego, jaki mi 
miejsce obecnie w budownictwie światowym. 
Praca kodyfikacyjna nie byłaby również celowa 
ze względu na stale narastanie nowych przepi
sów, dyktowane bieżącymi potrzebami g spo- 
darezymi. W ustawie o prawie budowlanym 
chodziło przede wszystkim o to, aby unormo
wać podstawowe problemy i stworzyć odpo
wiednie ramy dla aktów wykonawczych.

Tematycznie projektowana ustawa odbiega 
zasadniczo od układu przyjętego w ustawie przed
wojennej. Główne zmiany dotyczą zakresu bu- 
dównictwa objętego prawem budowlanym oraz 
stosunku do tzw. przepisów techniczno - budo
wlanych.

Przedwojenne prawo budowlane obejmowało 
swym zasięgiem jedynie budynki i urządzenia 
związane z budynkami, przy czym spod jego 
działania wyłączone były budynki o specjal
nym przeznaczeniu (przemysłowe, kolejowe, 
pocztowe itp.). Obecnie ustawa dotyczyć będzie 
wszelkich budynków oraz wszystkich innych 
budowli, jak obiekty inżynierskie w zakładach 
przemysłowych, koleje, drogi, urządzenia wod
ne, urządzenia terenowe zieleni itp. Takie uję
cie tematu wynika z założenia, że ustawa w 
podstawowych przepisach powinna ujmować 
całość działalności inwestycyjno - budowlanej, 
przy czym odrębności, wypływające ze specy
fiki niektórych rodzajów obiektów budowla
nych, powinny być rozwiązywane w przepisach 
szczególnych lub w przepisach wykonawczych.

Jeśli chodzi o przepisy techniczno - budo
wlane, które w prawie budowlanym z 1923 r.

czeństwo pracy, gdyż po pierwsze — strop 
Jest krócej odsłonięty, po drugie — trud
niej lekceważyć zasady bezpiecznej obu
dowy (stojaki nie dają się ustawiać w 
nieprzepisowych odstępach) 1 po trzecie 
— odpada niebezpieczne wyciąganie strop
nic spod zawałów (gdyż po usunięciu sto
jaków stropnica nie opada, ale pozostaje 
zawieszona na połączeniach od strony 
ściany).

Nie miejsce tu na bliższe omawia
nie spraw techniczno - organizacyj
nych, które dla skrótu i tak musis- 
łem podać w bardzo grubym upro
szczeniu (co Czytelnicy - górnicy 
zechcą ml wybaczyć). Bardziej inte
resują nas tu efekty takiej innowa
cji, zwłaszcza że okazały się cne re
welacyjne.

Dzięki wspomnianym wyżej ko
rzyściom nowego systemu pracy wy
dajność przodkowa w omawip^ych 
oddziałach kopalni „Karol" wzrosła 
o 30—50 proc. Mimo trzykrotnego 
skrócenia cyklu w czas.e — postęp 
ścianowy na jeden cykl mógł zma
leć tylko o jedną czwartą (z 1,6 do 
1.2 m), i już przy wykonaniu przez 
dwie zmiany dwóch cykli na dobę — 
postęp ten był o około 50 proc, wię
kszy niż poprzednio (2,4 a 1.6 rn), w 
podobnym stosunku wzrosło wydo
bycie dobowe. Równocześnie koszt 
robocizny przypadający na jedną to
nę wydobycia w ścianie spada o 25— 
33 proc. Teoretycznie istnieje możli
wość osiągnięcia trzech cykli na do
bę, a więc dalszego polepszenia tych 
wyników, co w wielu przypadkach, 
osiągnięto. Ale w warunkach kopalni 
„Karol" jest to utrudnione m. in. 
przez to, żc szyby wydobywcze nie 
posiadają tu odpowiedniej przepu
stowości, stąd trzecią zmianę zacho
wuje się najczęściej jako rezerwową.

Dla kopalni i gospodarki w ogóle 
korzyści są więc bezsporne, ale co 
dają nowe metody pracy samym gór
nikom? Najlapidarniej wyrażają to 
oni sami w ocenie: „mniej się naro
bimy, a więcej zrobimy i więcej za
robimy". V/ świetle opisanych wy
żej faktów opin a tjka jest chyba u- 
zasadniona. Zdarzają się też wypad
ki, że górnicy pracujący starymi me
todami, a znający już rezultaty 
wprowadzenia nowej — upominają 
się o stosowanie tej drugiej. Przy 
tradycyjnych uprzedzeniach do in
nowacji — sukces to poważny.

Tak więc górn-cy kopalni „Karol" 
pokazali możliwości znacznego wzro
stu wydajności, bezpieczeństwa pra
cy i wydobycia wcgla przy równo
czesnej cbn żce kosztów. Wprawdzie

stanowiły podstawowy temat (w odrębnym 
ujęciu dla miasta i dla wsi), to nowe prawo 
budowlane całkowicie wyłącza je ze swego 
tekstu. Ustawa ogranicza się dó wymienienia 
podstawowych warunków, którym muszą od
powiadać obiekty budowlane oraz ustala obo
wiązek stosowania przepisów wykonawczych, 
wydanych przez właściwe instancje, jak rów
nież zasad wspólczeftej wiedzy technicznej. 
Wychodzi się bowiem z założenia, i z zasady 
projektowania czy wykonywania robót budo
wlanych szybko tracą — w związku z Szybkim 
postępem techniki — swą aktualność co, w przy
padku ujęcia ich w samej ustawie, stanowiło
by przeszkodę w stosowaniu postępowych me-

Nowe prawo

budowlane
tod budowy, nowych materiałów, rozwiązań 
konstrukcyjnych itp.

Nowoczesne budownictwo wymaga zastąpie
nia tradycyjnej formy przepisów prawnych 
przez normy, normatywy techniczne, opracowa
nia typowe i inne opracowanie stale aktualizo
wane i łatwo dostępne dla projektantów i wy
konawców. W tym celu ustawa o prawie budo
wlanym "przewiduje wydawanie przez Komitet 
Budownictwa, Urbanistyki I Architektury, naj
wyższą instancję nadzoru budowlanego, Dzien
nika Budownictwa, w którym ogłaszane będą 
wszystkie te normy oraz inne akty prawne z 
dziedziny budownictwa.

Zawężając zakres przepisów techniczno-bu
dowlanych te. zasadzie do aktualnych norm, nor
matywów i tego typu opracowań oraz elimi
nując zagadnienia, Które są podstawowym 
przedmiotem nauczania w szkołach technicz
nych, trzeba było w nowym prawie budowla
nym położyć większy nacisk na określenie kwa- 
lUikacji fachowych osób wykonujących poważ
niejsze funkcje techniczne w budownictwie. 
Utrzymując przedwojenną instytucję „upraw
nień budowlanych" nowe prawo budowlane uj
muje zagadnienie kwalifikacji fachowych zna
cznie szerzej. Obowiązkiem wykazania się do
wodem stwierdzenia kwalifikacji fachowych 
objęte zostały nie tylko funkcje projektanta i

nader zróżnicowane warunki pracy 
w różnych kcpaln.ach powodują, że 
nowy system nie wszędzie da się 
wprowadzić, ele zdeniem jego inicja
torów w wielu z na^ych kopalń 
można by go zastosować.

Niestety, choć nowy system stosu
je się w kopalni „Karci" już od roku 
i choć jego niewątpliwe korzyści po
pularyzowano w różnych publika
cjach i odczytach — inne kopalnie 
nie kwapią się do wprowadzenia po
dobnych zmian. Dlaczego? Wprowa
dzenie to zależy od inicjatywy dozo
ru, któremu cała ta innowacja nie 
bardzo jest na rękę.

Bowiem choć nowa metoda pozwala 
pracować górnikom łatwiej I wydajniej — 
jej stosowanie wymaga znayznie bardziej 

"precyzyjnej.organizacji produl.c.i. Tu 
„wszystko musi grać", wszystko musi być 
na czas, bo każde „nawalenie" i tak ty
powe dziś dla naszych przedsiębiorstw 
„nadganianie" czy „nadrabianie przez In
nych" nie da się w ogóle pogodzić z isto
tą nowej metody — z wykonywaniom za
dań całego cyklu przez jedną zmianę. Do. 
zór musi więc dołożyć znacznie wlecej 
starań o to, aby np. różne dostawy 1 od
stawy z przodków były ściśle skoordyno
wane lip. itp.

A kłady wysiłek organizacyjny do
zorowi się „r.ie opłaca" — ostatecz
nie można znaleźć powody „uniemo
żliwiające" stosowanie nowych me
tod pracy. Toteż gdy kierownictwo 
Bytomskiego Zjednoczenia Przemy
słu Węglowego chciało wprowadzić 
te metody w następnej kopalni — o- 
pory były tak duże, że postBnowiono 
wysłać tam pracowników dozoru z 
kcp. „Karol", a nawet przenieść tam
że dyrektora Kurzeję. Dopiero wte
dy okazało się, że metoda „cykl na 
zmianę" nie tylko daje się tu zasto- 
sować, ale też przyniosła dobre wy
niki.

Szersze wprowadzenie tego syste
mu w górnictwie pozwoliłoby złago
dzić nasze trudności paliwowe, 
zmniejszyć nader poważne nakłady 
na inwestycje. Sprawa ma więc po
ważne znaczenie dla całej gospo
darki. Trzeba jednak stworzyć wa- 
runki (wielokrotnie omaw'-’ . już na 
łamach naszego pisma) dla większe
go zainteresowania ludzi zajmują
cych klerów:-.’-ze stanowiska w pro
dukcji postępem organizacyjno-tech
nicznym. Musi s'ę znaleźć inn,- spo
sób na upowszechnienie doświadczeń 
kopalni ..Karol", ahiżelf przenosze
nie z krnalni na kopalnię z^nalone- 
go di -5 innowacji dyrektora.

kierownika budowy, ale
wnika robót, majstra oraz kierouM^Mdzoru 
inwestorskiego.- Posiadanie
fikacii wymagane będzie również od psoo zaj kujących w administracji
z obowiązkiem sprawdzania i oceny
budowlanych lub z techniczną kontrolą budo
wy.

Obowiązek wykazania się odpowiednimi kwa
lifikacjami rozciągnięty został w ustawie na ca
le budownictwo powszechne. Jeśli idzie o bu
downictwo specjalne, to wymagania odnośnie 
kwalifikacji określać będą właściwi- ministro
wie.

Obowiązki osób zajmujących, stanowiska tech
niczne zostały w ustawie określone szczegółowo, 
równocześnie zaś zaostrzone zostały wymagania 
kwalifikacyjne w stosunku do dotychczasowych 
przepisów. Ustawa przewiduje jednakże zacho
wanie praw osób, które je nabyły przed wej
ściem w życie ustawy.

Inne przepisy prawa budowlanego, dotyczące 
sporządzania i zatwierdzania projektów budo
wlanych, pozwoleń na budowę, pozwoleń na 
użytkowanie oraz utrzymania obiektów budo
wlanych, oparte są na zasadach przyjętych w za
rządzeniach i instrukcjach wydanych w ciągu 
ostatnich lat. W ustawie przeprowadzono jedy
nie koordynację tych zasad w powiązaniu ze 
zmianami organizacyjnymi w budownictwie 
oraz stworzono podstawy prawne do wydania 
niezbędnych przepisów wykonawczych. W prze
pisach tych znajdą miejsce daleko idące ulgi 
i odstępstwa od wymagań ustawy w stosunku 
do drobnego budownictwa.

Omawiając szczegółowo problemy nadzoru 
budowlanego ustawa wprowadza zaostrzenie 
sankcji za samowolę budowlaną (dotyczy to 
zwłaszcza sprawy nakazanej przymusowej roz
biórki obiektów budowlanych lub wybudowa
nych. których zachowanie nie jest n^ożliwe ze 
względu na interes publiczny). Sankcje karne, 
zwłaszcza kary pieniężne, za samowolę zostały 
wielokrotnie podwyższone (z maksimum 4500 zł 
do maksimum 50 tys. zł).

Nowe prawo budowlane ma charakter ra
mowy. gdyż tylko takie ujęcie pozwoli uniknąć 
konieczności czestej jego nowelizacji. W związ
ku z tym rozwinięcie i rozwiązanie szeregu za
gadnień zostało przekazane do przepisów wyko
nawczych, które łącznie z samą ustawą obejmą 
wszystkie problemy związane z projektowaniem 
i wykonawstwem budowlanym, stwarzając ja
sność we wszystkich nasuwających obecnie wąt
pliwości sprawach oraz ostatecznie regulując 
stosunki między t inwestorem, projektantem i 
wykonawcą.

S. F,

Na drodze 
uprzemysłowienia

DOKOŃCZENIE ZE STR S

ny, tworzywa sztuczne, detr-genty I in
ne. Przez rozbudowę huty aluminium w 
Skawinie oraz rozbudowę walcowni alu
minium w Kętach, stworzone zostały 
podstawy do znacznego wzrostu produk
cji togo metalu w następnych latarń. 
Jeśli idzie o tworzywa, włókna syntet} cz- 
ne, detergenty i Inne wyroby, to ich wy
soka dynamika rozwojowa, zapoczątko
wana w obecnej pięciolatce, będzie kon
tynuowana.

INTENSYWNE FORMY WZROSTU

Druga tendencja tworząca rys no
woczesności, to intensyfikacja form 
wzrostu produkcji przemysłowej. Co
raz większą rolę zśczyna tu odgry
wać wydajność pracy. Spójrzmy na 
niektóre .przykłady.

Wydajność pracy na 1 robotnika zatrud
nionego przy wielkich plecach wzrosła z 
680 ton/rok do 1260 ton/rok, rzyll o 65 
proc., w stalowniach — z 419 do 680 ton, 
tj. o 63 proc. W górnictwie węglowym 
wydajność pracy zwiększyła się z 1.147kg 
do 1.280 kg na pracownikodniówkę (o 12 
proc.). Udział mechanicznego ładowania 
wzrósł tam z 14,2 proc, do 26 proc, całoś
ci wydobycia; zapoczątkowano leż na 
szerszą skalę hydromechanizację proce
sów wydobycia 1 transportu węgla.

Blisko 60 procentowy wzrost pro
dukcji w całym przemyśle socjali
stycznym osiągnięty został przy zwię
kszaniu zatrudnienia tylko o ok. 9,6 
proc, (do prawie 3 min osób). Poziom 
zatrudnienia w przemyśle jest niższy 
obecnie od planowanego o ok. 326 tys. 
ludzi. W planie 5-lctn!m założono 
t&kźe, że 53 proc, planowanego przy
rostu produkcji będzie rezultatem 
wzrostu wydajności pracy, tymczasem 
wskaźnik ten wzrósł do ok. 80 proc. 
Charakterystycznie dla omawianej 
tendencji kształtuje się ten wskaź
nik w poszczególnych latach. Rok 
1955 — 53.2 proc., rok 1956 — 54.5 
proy. r. 1957 — 63,6 proc. W r. 1953 
udział wzrostu wydajności w przy
roście produkcji gwałtowni rośnie 
do 87,4 proc. W dwóch ostatnich la

tach przyrost produkcji był w ok. 92 
proc, rezultatem wzrostu wydajnoś
ci pracy. Przemysł maszynowy osia^- 
nzl tegoroczny przyrost produkcji 
wyłącznie w drodze intensywnej. ■

Jest to jedno z najbardziej po
myślnych zjawisk w naszym uprze
mysłowieniu, wiadomo bowiem jak 
dalece w tyle pod tym względem 
pozestajemy za krajami przodujący
mi. Czemu je zawdzięczać? Nie ule
ga wątpliwości, że dyskusje i refor
my tzw. modelowe pośrednio jakoś 
na to zjawisko wpłynęły. W każdym 
razie zaraziły ..bakcylem" poszuki
wań nowych rozwiązań wielu ludzi 
na wszystkich szczeblach, otworzyły 
szerzej oczy na niedomagania orga
nizacyjne, na oczywiste przerosty 
zatrudnienia i inne nonsensy. Nad- 
S’edl więc okres porządkowania. I 
choć, jak zwykle w takich sprawach 
bywa, powstało bądź ubocznie szereg 
skutków ujemnych, bądź wynikły 
nowe problemy do rozwiązania, za
sadniczy wynik jest niewątpliwie 
pozvtywny.

*

Wszystko to, co osiągnęliśmy w dziele 
uprzemysłowienia przez ostatnie 5 lat, 
stanowi dobrą pozycję wyjściową do na
stępnego planu 5-lctnlego, „który czeka 
u bram". Przemysł nasz, Jak wiemy Już 
z publikacji o przyszłej 5-latce na lata 
11)61—1965, coraz bardziej zdecydowanie 
przybiera układ, proporcje 1 tempo, od
powiadające wymogom światowego poatę. 
pu. Tendencje zapoczątkowane w ubie
głym okresie będą rozwinięte w przy
szłości. Dystans zaś między przodującymi 
ekonomicznie krajami Europy I Polską 
systematycznie się zmniejsza. Produkcja 
globalna naszego przemysłu jest dziś 
6.krotnie wyższa niż przed wojną, a prze
szło 8-krotnie w przeliczeniu na 1 miesz
kańca. W tym czasie do r. 1959 świat ka
pitalistyczny uczynił postęp znacznie 
mniejszy — Jego produkcja przemysłowa 
wzrosła tylko ok. 2-krotnle (wskaźnik 
225). w ostatnim 10-Ieciu nasza produkcja 
przemysłowa rosła średnio rocznie o 13,1 
proc., a najsilniejszego w tym współza
wodnictwie — nrf tylko o 9,4 proc. Inne 
natomiast kraje zachodnie mają dynami
kę znacznie mniejszą: wiochy — 8,3 proc., 
Francja — 6.3 proc., Anglia — 2,7 proc.

Na V Plenum KC PZPR przy to-

Polsko«radzieckie obroty handlowe w 1961 roku
W ramach S-letnleJ umowy handlowej między Polską 1 ZSRR 

podpisany został w Warszawie w dniu 3 grudnia 1960 r. pro
tokół w sprawie' wzajemnych dostaw towarów w roku 1361. 
Zgodnie z tym protokołem nasze obroty handlowe ze Związ
kiem .Radzieckim wzrosną o 12 proc, w stosunku do ustaleń 
na rok bieżący, osiągając wielkość S630 min zł dcw. Oznacza 
to, te przekroczą one o ok. 5 proc, wielkość ustaloną dla tego 
okresu przez umowę wieloletnią.

Charakterystyczną eechą ustaleń protokołu Jest znaczny, bo 
o przeszło 28 proc, wzrost rozmiarów naszego eksportu do 
ZSRR, przy utrzymaniu mniej więcej na tym samym poziomie 
Importu. Import ma bowiem wynieść 1634 min zł. dew. (we
dług ustaleń na rok bieżący 1840 min zł dew.), eksport zaś 
1796 min zł dew. (według ustaleń na rok bieżący 1402 min zł 
dew.). Wynika-to stąd, te w roku bieżącym wykorzystywaliśmy 
jeszcze przyznane nam przez ZSRR w 1996 r. kredyty, w przy
szłym zaś roku dó wykorzystania pozostała nieznaczna tylko 
resztka tych kredytów, natomiast przystępujemy do częścio
wej spłaty naszego zadłużenia. Warto przy tym przypomnieć, 
że w listopadzie 1986 r. wszystkie zaciągnięte przez nas przed 
tym okresem kredyty radzieckie zostały umorzone 1 równo
cześnie udzielono nam nowych Kredytów, których splata 
rozpocznie się w roku przyszłym.

Po stronie importu najsilniej wzrośnie pozycja surowców, 
nieznacznie zwiększy się przywóz maszyn I urządzeń, nato
miast spadek naiitąpl w Imporcie artykułów rolno-spolyw- 
czych I towarów konsumpcyjnych pochodzenia przemysło
wego.

W eksporcie naszym do ZSRR najwyższy wzrost osiągną to
wary kosumpcyjne pochodzenia przemysłowego (o 137,7 proc ), 
dość znacznie (o 23 proc.) wzrośnie również eksport maszyn 
I urządzeń, nieco mnlejsz.y natomiast wzrost dotyczyć będzie 
surowców (o 11,2 pruć.) i artykułów rolno-spożywczych (o 5,4 
procent).

W- rezultacie struktura naszych obrotów z ZSRR ls’ta'tn- 
wać się będzie, w porównaniu z ustaleniami na rolt bieżący 
(w proc, całości obrotów), Jak następuje:

l.nport Eksport
19C0 1961 1960 19G1

Maszyny 1 urządzenia 26,3 27,5 46,4 44,6
Surowce 1 materiały 

do produkcji 55,1 59.fi 37.7 32,7
Artykuły rolno-spożywcze 13,4 8,9 6,6 5,5
Towary konsumpcyjne 

pochodzenia przemysł. 5.2 44 9»: 17,2
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Jak widać, struktura tych obrotów Jest dla naszego kraju 
wyjątkowo korzystna. Główną pozycję importu stanowią bo
wiem surowce, natomiast w eksporcie na pierwszy plan wy
suwają się maszyny i urządzenia, przy czym duży udział przy
pada towarom konsumpcyjnym pochodzenia przemysłowego.

Podstawowymi towarami. Jakie importować będziemy 
w roku przyszłym ze Związku Radzieckiego są — poza ma
szynami I urządzeniami, ruda żelazne, manganowa I chromo
wa, wyroby walcowane, różne O’etnle nleżrlo u-, ropa I pro
dukty naftowe, gar ziemny, węgiel koksujący, apetyty, azbest, 
różne wyroby ogniotrwałe, tarcica, zboże, bawełna, wcina gru

ba, tłuszcze Jadalne I techniczne. W szeregu surowców na
stąpi przy tym znaczne zwiększenie dostaw. Tak np. dostawy 
rudy żelaznej wzrosną z 9,7 min ton w roku bieżącym do 6,2 
min ton w roku przyszłym, ropy naftowej — z 696 tys. ton do 
710 tys. ton, węgla koksującego z 400 tys. ton do 550 tys. ton. 
Ponadto niektóre towary, przewidziane do Importu w przy
szłym roku, występują po raz pierwszy na liście Importowej. 
Dotyczy to np. tłuszczów technicznych, wełny grubej, nie
których chemikaliów, wyrobów ogniotrwałych.

W naszym eksporcie do ZSRR znacznemu rozszerzeniu uleg
nie asortyment dostaw. Tak więc, obok zwiększonych dostaw 
statków morskich, taboru kolejowego, transformatorów, cu
krowni, węgla kamiennego, koksu, wyrobów walcowanych, 
cvnków, sody, innych chemikaliów itp., dostarczać będziemy 
do ZSRR urządzenia dla drożdżowni, kiejownl, zakładów płyt 
spilśnlonych, do produkcji lamp żarowych i świetlówek, róż
ne urządzenia elektrotechniczne, urządzenia łączności, przy
rządy knntrolno-pomlarowe, wyposażenie statków, kineskopy, 
kuchenki gazowe, farmaceutyki, papę, wyroby papiernicze 
oraz szeroki asortyment towarów konsumpcyjnych przemysło
wych, jak tkaniny wełniane, bawełniane I lniane, konfekcję 
(za 70 min zł dew.), pończochy bawełniane (10 min par), obu
wie skórzane (1,7 min par), meb>c (za 30 min zt dew.), domowa 
maszyny do szycia, pianina I akordeony (za 2,8 min zł dew.) 
itp.

rrzt ^dzlanę protokołem obroty handlowe z największym 
naszym partnerom sięgają 30 proc, całości naszych obrotów 
z zaęi blcą. Układ I struktur» tych obrotów są korzystne dla 
obu m: m, a Ich realizacja przyczyni się w dużej mierze do 
naszego dalszego rozwoju gospodarczego.

N. L.

czono szereg dalszych przekonywa
jących zestawień, wskazujących na 
systematyczne zmniejszanie się 
wspomnianego dystansu. Powtarzać 
ich tu nie będziemy, są one już do
statecznie znane opinii publicznej. 
Powinniśmy usilnie dążyć także do 
systematycznego zmniejszania roz
piętości jakościowej, np. w zakresie 
wydajności pracy, nowoczesności 
procesów technologicznych, asorty
mentu itp. Że tego rodzaju zmiany 
następują — widać wyraźnie. Pyta
nie tylko, czy są one dostatecznie 
szybkie. Ale to już inna sprawa, któ
rej omówienie tymczasem odłoży
my.

Aczkolwiek potrzeby mamy wciąż 
w każdej dziedzinie ogromne f osią- 
gn'ętego poziomu nie możemy uznać 
za wystarcza tacy, to jednak jest new- 
ne. że nadrabiamy zalpg'cści. doga
niamy kraje przodujące, a uprzemy
słowienie jest tym motorem, który 
nas coraz szybciej po tej drodze 
niesie.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

') Wszystkie dnne szacunkowe, przybli
żone; mogą ulec zmianie po dokładnych 
obliczeniach.

’) O 5-lnice w rhomll pisaliśmy Bzcracj 
w poprzednim numerze „Życia Gosnodar* 
czego1'



normatywach wicloiet- 
nich można pisać z 
punktu widzenia stabil
ności ogólnej gospodarki 
finansowej i z punktu 
widzenia przedsiębior

stwa. Wydaje się, że pierwszy punkt 
widzenia znalazł dość obszerny ko
mentarz w artykule Mieczysława 
Cieleckiego „Wieloletnie normatywy 
finansowe".1) Tym się między inny
mi kierując omówimy obecnie naj
ważniejszy spośród normatywów fi
nansowych — fundusz rozwoju — z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa.

Podstawowy sens zmian zasad 
tworzenia funduszu rozwoju zapo
wiedzianych w uchwale,RM z dnia 
17.XI.1960 r. streszcza się w § 2 
tej uchwały: „Planowana wysokość 
funduszu rozwoju, ustala się na o- 
kresy pięcioletnie, z. podziałem na 
poszczególne lata, w formie wskaź
ników procentowych, określających 
planowy przyrost zysków przypa
dający na każdy rok planu pięcio
letniego11.2)

Z kontekstu całej uchwały można 
wywnioskować, że ustalone z góry 
na pięć lat wskaźniki procentowe 
będą miały charakter wieloletniej 
dyrektywy. Oznaczałoby to odejście 
od dotychczasowej praktyki corocz-
nego planowania
biorstwa

udziału przedsię
w planowanym na dany

rok zysku. W rezultacie tej prakty
ki przedsiębiorstwa z jednej strony 
były zainteresowane w wyolbrzy
mianiu swoich potrzeb i z drugiej 
strony do zaniżania zadań w okresie 
budowj' planu rocznego. Podtrzymy
wało to atmosferę wykłócania się o 
poziom planowanego normatywu 
środków obrotowych i planowanych 
funduszów na inwestycje zdecentra
lizowane oraz o możliwie niski po
ziom planowanego zysku (a więc i 
wartości produkcji), „luźny" plan 
kosztów itp.

Wieloletnie planowanie normaty
wu udziału przedsiębiorstwa w przy
roście zysku powinno pomniejszyć 
bodźce do zaniżania planów.

Świadomie formułujemy „powin
no pomniejszyć bodźce do zaniżania 
planów", a nie „wyeliminuje", po
nieważ z całej uchwały wynika, że 
udział w planowanym na okres pię
cioletni przyroście zysku nadal po
zostanie indywidualnie wyznaczo
ny przez zjednoczenie, w oparciu o 
uznanie potrzeb przedsiębiorstwa, 

* określonych normatywami i planem 
inwestycji zdecentralizowanych.

Oznacza to, że będą istaiały 
bodźce do zawyżenia normatywu

pięcioletniego środków obrotowych, 
pięcioletniego planu inwestycji zde
centralizowanych,' a również bodźce 
do zaniżania pięcioletniego planu 
przyrostu zysku.

Postęp w stosunku do dotychcza
sowego stanu polega na tym. że w 
planowaniu rocznym udziały fundu
szu rozwoju w planowanym przy
roście zysku będą już z góry dane 
i na tyle obwarowane przepisami, 
że przedsiębiorstwa nie będą musia- 
ly prawdopodobnie od tej strony 
obawiać się konieczności zgłaszał ia 
napiętych kontrplanów.

Istotnym znaczeniu dla rozwoju na
szego modelu gospodarczego.

O kontrplanach zysku robionych 
przez przedsiębiorstwa w omawia
nej uchwale w ogóle nie ma mowy. 
A przecież jest rzeczą zrozumiałą,- 
że przedsiębiorstwo weryfikując 
plan zabezpiecza się przed działa
niem degresji odpisów od zysku po
nadplanowego. Gdyby się miały 
spełnić intencje uchwał o funduszu 
zakładowym i funduszu premiowym 
pracowników umysłowych; to kto 
wie jaka wystąpiłaby rozpiętość 
pomiędzy poziomami normatywu w

1 funduszu premiowego pracowni
ków umysłowych, a z drugiej strony 
szczegółowo sprecyzować przepisy o 
robieniu przez przedsiębiorstwa 
rocznych kontrplanów zysku, kontr
planów rocznych normatywów środ
ków obrotowych i funduszów na in
westycje zdecentralizowane itp.

Wykorzystanie funduszu rozwoju 
stanowi integralny rozdział omawia
nej problematyki. Przepisy zawarte 
na ten temat w uchwale wprowa
dzają stosunkowo niewiele zmian do 
dotychczasowej praktyki. Fundusz 
rozwoju będzie się więc dzielić na

Jednak zastosowanie zasady blo
kowania środków jest antybiotykiem 
niebezpiecznym dła całego organizmu 
funduszu rozwoju. Groźba zabloko
wania powiększa i tak już znaczne 
ryzyko napiętego planowania nor
matywów i rodzi tendencje do cał
kowitego wykorzystania zaplano
wanych normatywów, nawet gdy 
możliwe są pewne oszczędności. 
„Skoro oszczędna gospodarka zapa
sami może spowodować zablokowa
nie wygospodarowanych' nadwyżek, 
to po co narażać się na ewentualne 
niebezpieczeństwo trudności mate-

Zmiana wskaźników ustalonych 
na okres pięcioletni zgodnie z prze
pisami zawartymi w § 14 omawia
nej uchwały może być dokonana 
przez jednostki nadrzędne tylko w 
przypadkach zmiany założeń planu 
pięcioletniego, niezależnych od 
przedsiębiorstwa zmian asortymen
towych cen i płac. Trudno jednak 
przesądzać fakty. To, czy rzeczywi
ście przedsiębiorstwa będą przygo
towywały napięte roczne normaty
wy środków' obrotowych i kontrpla- 
ny zysku zależy od całego szeregu 
okoliczności związanych z wykorzy
staniem funduszu rozwoju i innymi 
bodźcami zainteresowania material
nego, płacami, premiami, funduszem 
zakładowym itp.

Powstaje pytanie, czy autorzy pro
jektu przewidzieli i rozważyli od
działywanie normatywów wielolet
nich na funkcjonowanie mechaniz
mu samofinansowania, planowanie 
i wykonywanie rocznych planów zy
sku, planowanie i wykorzystanie 
rocznych normatywów środków 
obrotowych i limitów finansowych 
przeznaczonych na inwestycje zde
centralizowane. Są to wszystko me
chanizmy i instrumenty o bardzo
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planie pięcioletnim i w planach rocz
nych. I tutaj właśnie znajdują się 
nader ważne i niewykorzystane 
przez Mieczysława Cieleckiego argu
menty przemawiające za koniecz
nością rozbudowania -i uelastycznie
nia systemu rezerw. Jeżeli norma
tywy wieloletnie traktuje się jako 
elementy autonomicznego systemu fi
nansowego przedsiębiorstwa i zjed
noczenia to nie można sprowadzać 
znaczenia ich zastosowania do osiąg
nięcia stabilności finansowej. Stabil
ność taka może i powinna być skut
kiem wtórnym. Celem pierwotnym 
powinny być: usprawnienie i akty
wizacja przedsiębiorstwa i zjedno
czenia. Żeby natomiast cei pierwot
ny nie przekreślał celu wtórnego — 
potrzebne są rezerwy.

Aktualny stan jest taki, że fundusz 
rozwoju wyprzedzając fundusz za
kładowy i premiowy pracowników 
umysłowych na odcinku wielolet-
nich normatywów jednocześnie 
zostaje za nimi w tyle jako 
dziec do napiętego planowania.

Przedstawiliśmy w artykule

po- 
bo-

po-
gląd, że wieloletnie normatywy 
stwarzają pewne pole dla zwiększe
nia zainteresowania przedsiębior
stwa w możliwie optymalnym na
pięciu planów i mogą być traktowa- 

; ne w tej dziedzinie jako krok na
przód. Cele są więc jak widać wią
zane. I teza ta wcale nie jest no
wa. Wielokrotnie stawiano ją w 
„Życiu Gospodarczym11, „Finansach11 
i w innych czasopismach gospodar
czych.3) Trzeba się więc zdecydo
wać na konsekwencję i pójść w tym 
kierunku dalej: z jednej strony 
wprowadzić system wieloletnich 

I normatywów funduszu zakładowego

dwie części: jedną przeznaczoną na 
finansowanie normatywu środków' 
obrotowych i drugą — wchodzącą w 
skład funduszu inwestycyjr.o-remon- 
towego.

Uchwała przewiduje, że gdy nor
matyw przedsiębiorstwa ustalony 
zostanie na zbyt niskim poziomie 
(rozumiemy oczywiście: normatyw 
roczny) to „bank w uzgodnieniu ze 
zjednoczeniem może , w granicach 
środków' przekazanych z funduszu 
rozwoju na fundusz inwestycyjno - 
remontowy blokować odpowiednio, 
niezaangażowane kwroty na rachun
ku funduszu inwestycyjno - remon
towego11. „W przypadku, gdy przed
siębiorstwo ustali normatyw’ środ- 

, ków obrotowych na zbyt wysokim 
poziomie, nie odpowiadającym jego 
rzeczywistym potrzebom, zjednocze
nie z własnej inicjatywy lub na 
wniosek banku może zarządzić za
blokowanie części własnych fundu
szów obrotowych przedsiębior
stwa.

Przepisy o zablokowaniu środków 
mają charakter wyraźnie prewen
cyjny. Kredyty: normatywny i po
nadnormatywny są u nas słabymi 
bodźcami do oszczędnej gospodarki.
Minimalne oprocentowanie
kredytów powoduje, że
biorstwo zainteresowane

przedsię- 
jest w

przesunięciach środków własnych z 
funduszu rozwoju na fundusz in
westycyjno - remontowy. W rezul
tacie powstaje w przedsiębiorstwach 
bardzo duży fundusz inwestycyjno- 
remontowy, znacznie przewyższają
cy zależenia rzeczowego planu in
westycji zdecentralizowanych. Fun
duszu tego często nawet nie można 
w całości wydać. Stwarza to pole dla 
marnotrawstwa i nadużyć.

rialowych ryzykować odgórne
zmniejszenie normatywów w' latach 
przyszłych". Rozumow’anie to jest 
logiczne i niebezpieczne.

Jak wyjść z tego dylematu?
Najlepszym wyjściem byłoby u- 

czynienie z kredytów na tyle silne
go bodźca do oszczędnej gospodar
ki zapasami, żeby przedsiębior
stwom nie opłaciło się zastępowa
nie nimi środków pochodzących z 
funduszów własnych. Nie byłoby 
wówczas konieczności prewencyjne
go blokowania niewykorzystanego 
funduszu rozwoju.

Wreszcie należałoby stworzyć ra
my organizacyjne dla znacznie szer
szego niż to ma, miejsce dotychczas 
wykorzystania funduszu inwesty
cyjno-remontowego.

W tym miejscu wrarto się zatrzy
mać. Zbudowanie funduszu rozwo-

wyżki funduszu rozwoju często nie 
mogą sfinansować najbardziej pod
stawowych zamierzeń rozwojowych 
i muszą wykłócać się o deputaty z 

■ funduszu postępu technicznego,, czy 
ekonomicznego, z funduszu aktywi
zacji eksportu itp. Występowaniu 
niewykorzystanego funduszu rozwo
ju często towarzyszy brak środków 
finansowych dla stworzenia ele
mentarnych warunków organiza
cyjnych postępu technicznego, pra
widłowego projektowania konstruk
cji, a zwłaszcza przygotowania do- 

, kumentacji - technologicznej oraz 
'kalkulacji ekor.j-.ucznej itd, itp.

Powstaje pytanie, czy nie należa
łoby zrezygnować z dotacyjnego 
w.elofunduszowego systemu popie
rania, rozwoju przedsiębiorstwa na 
rzecz funduszu rozwoju i innych 
funduszów związanych z wynikami 
ekonomicznymi.

Dotykamy tutaj podstawowego 
problemu modelowego. Naprawdę 
warto się zastanowić, czy prawidło- 
wiej jest np. aktywizować eksport 
z dotacji pochodzącej z funduszu 
aktywizacji eksportu, czy też za po
średnictwem preferencyjnych cen 
produkcji eksportowej, dającej wyż- 
szy zysk, wyższy fundusz rozwoju, 
fundusz zakładowy i premiowy; czy 
prawidłowiej jest finansować wydat
ki związane z wprowadzeniem no
wych wyrobów', poprawą organiza
cji pracy itp., z dotacji z funduszu 
postępu technicznego, o którą trze
ba się wykłócać, czy też z funduszu 
rozwoju, który należy wygospodaro
wać itd., itp. Gdy zaś wybieramy to 
drugie, to bądźmy konsekwentni i
dajmy przedsiębiorstwu 
szerszego wykorzystania 
darowanych środków.

Wszystkie te sprawy

możliwość 
wygospo-

wymagają 
odrębnej uchwały. Dopóki fundusz

ju opartego 
micznych

na wynikach ekono-
przedsiębiorstwa

czczym tylko formalizmem, 
nie otwiera się możliwości

jest 
jeżeli 

wyko-
rzystania tego funduszu na rzeczy
wisty rozwój, na postęp ekonomicz
ny rozumiany bardzo szeroko, po
stęp techniczny, aktywizację eks
portu, stwarzanie warunków oszczę
dnego zużycia deficytowych surow
ców itp.

Dopóki wykorzystanie funduszu 
inwestycyjno-remontowego ograni
czone jest sztywnym planem rzeczo- 
wym, nie można się dziwić, że w 
przedsiębiorstwach powstają nad
wyżki tego funduszu i że nieoszczęd- 
nie się nimi gospodaruje.

rozwoju nie będzie bodźcem dosta
tecznie atrakcyjnym — nie będzie 
też on bodźcem aktywizującym 
przedsiębiorstwo i mobilizującym je 
do napiętego planowania. Atrakcyj
ność wykorzystania jest warunkiem 
skuteczności wszelkich innowacji w 
dziedzinie tworzenia tego funduszu.

Problem funduszu rozwoju jako 
funduszu przedsiębiorstwa można 
więc traktować jeszcze wciąż jako 
otwarty.

Paradoks jest tym większy, że 
przedsiębiorstwa posiadające. nad-

’) patrz Mieczysław Cielecki, „Wielo
letnie normatywy finansowe", Życie Go
spodarcze, nr 48'60.

2) Odpowiada to ściśle systemowi cze
chosłowackiemu gdzie normatyw udzia
łu przedsiębiorstwa we wzroście zysku 
ustalony jest na okresy pięcioletnie w o- 
parciu o przewidywane zapotrzebowanie; 
przedsiębiorstwa w środki obrotowe 1 
trwale.

s) patrz Mieczysław Cielecki, „Wielo
letnie normatywy finansowe", „Życie Go
spodarcze" nr 43/60. Z. Madej „ŻG" nr 
19 60, U. Wojciechowska „ŻG“ nr 46 1 
48/59, 1 „Finanse" nr 6'60, Z. Witkowski 
„Finanse" nr 6'60 1 T. Klerczyński „Fi
nanse". nr 12/59-Itp., Itd.

■
dolnośląskiego eksportu maszynowego

Najpoważniejszy udział w rzeczo
wej strukturze eksportu maszynowe
go Dolnego Śląska przypada na ta
bor kolejowy (osobowy i towa
rowy), kierowa-.y m. in. do 
Związku Radzieckiego, Jugosła
wii, Węgier, urządzenia cukrow
nicze (mieszadła, wirówki, wyparki) 
eksportowane do Związku Radziec
kiego, Iranu, Cejlonu, urządzenia za
kładów papierniczych i produkcji 
płyt pilśniowych dla Związku Ra
dzieckiego, Chińskiej Republiki Lu
dowej, CSRS i Rumunii, turbogene
ratory, silniki asynchroniczne i syn
chroniczne, zespoły maszyn wycią
gowych dla górnictwa, spawarki 
Wirujące eksportowane do ChRL, 
Brazylii, Związku Radzieckiego, Ira
nu, Islandii itp., silniki do obrabia
rek do drewna, silniki do pomp głę
binowych, zgrzewarki, agregaty prą
dotwórcze sprzedawane Związkowi 
Radzieckiemu, ChRL, walce drogo
we trzykołowe dla Czechosłowacji, 
NRD, WRL, wodomierze domowe i 
przemysłowe sprzedawane do Egip
tu, Syrii, Pakistanu, liczniki jedno- 
i trzyfazowe eksportowane do In
dii, narzędzia przemysłowe, wysyła
ne do NRD, Indii, pompy skrzydeł
kowe, sprężarki, aparaturę przekaź
nikową dla celów energetycznych 
itd.

Struktura geograficzna tego eks
portu charakteryzuje się przewagą 
udziału krajów socjalistycznych w 
ogólnej wartości wywozu.

Tak więc do krajów socjalistycznych 
kieruje się 103’/» produkcji eksportowej 
Jeleniogórskiej Wytwórni Optycznej I 
Kłodzkiej Fabryki Urządzeń Technicz
nych, 90’/» produkcji eksportowej Zakła
dów Metalowych „Zakrzów", 91’/« Fabry
ki Narzędzi w Jeleniej Górze, 70'/» Bic- 
'-.wsRiej Fabryki Prostowników, 50'/» Fa- 
1 ryki Maszyn „Zawidów", 35'i Zakla- 
fńw Porcelany ElektrotochniCOTej „Zo
fiówka", 5% produkcji FUM.

Ponadto występuje zjawisko sy
stematycznego zwiększania się u- 
działu krajów gospodarczo nie roz
winiętych w ogólnym eksporcie ma
szyn i urządzeń.

Bogaty i różnorodny asortyment 
wyrobów eksportowych ulega w 
najbliższym planie pięcioletnim dal
szemu wzbogaceniu, przy czym cha
rakterystyczne jest zwiększanie się 
udziału pozycji towarowych o wy
sokim stopniu uszlachetnienia, sto
sunkowo niskiej materiałochłonno
ści. odznaczających się najkorzyst
niejszymi wskaźnikami opłacalności 
ekonom: czhej.

Przykładowo można wskazać, ie u- 
dział prodiiKCjl. eksportowej w całej pro-
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dukcjl towarowej zwiększył się w ciągu 
I półrocza br. w stosunku do analogicz
nego okresu 1959 r. o 15,7'/» w Fabryce 
Wodomierzy, o 6,3'/« w Świdnickiej .Fa
bryce Maszyn, o 4,6'/» we wrocławskiej 
FUM.

Wykonanie tak zwiększonych za
dań eksportowych wymaga stwo
rzenia zakładom budowy maszyn i 
urządzeń przemysłowych odpowied
nich warunków.

Na pierwszy plan wysuwa się tu
taj sprawa terminowego i komplet
nego zaopatrzenia materiałowego, 
zarówno w wyroby hutnicze, jak 
też w części i elementy gotowe, do
starczane w ramach kooperacji. Ter
minowa realizacja zamówień eks
portowych wymaga w tym wzglę
dzie ustanowienia zasady wyraźne
go priorytetu w zaopatrzeniu fabryk 
pracujących dla central handlu za
granicznego, jak również skrócenia 
cyklu dostaw materiałów krajowych 
i importowanych.

Ponadto dostawy kooperacyjne, w 
tym również z importu, nie odpo
wiadają bardzo często warunkom 
technicznym ich eksploatacji. Odno
si się to na przykład do importo
wanej automatyki do obrabiarek, 
elektrycznych urządzeń grzejnych 
do taboru osobowego, drutów na
wojowych do silników.

Ze sprawami ilości i wymaganej 
jakości dostaw materiałowych wiąże 
się bezpośrednio zagadnienie cyklu 
realizacji zamówień materiałowych. 
Zagadnienia dostaw materiałowych 
dla zakładów budowy maszyn regu
lowane są postanowieniami doty
czącymi ogólnych, względnie bran
żowych warunków dostaw. Obowią
zujące w tym zakresie przepisy 
przewidują wyprzedzenie złożenia 
zamówienia w stosunku do terminu 
realizacji dostawy co najmniej o 6 
miesięcy, a w odniesieniu do wie
lu rodzajów materiałów czasokres 
ten jest jeszcze dłuższy.

Tymczasem ustalenie szczegóło
wych zadań eksportowych dla 
przedsiębiorstw, a szczególności 
technologicznych warunków wyko
nania zamówień łącznie z żądaną 
przez odbiorców zagranicznych spe
cyfikacją materiałową, bardzo czę
sto nie mieści się w granicach cza
su wymaganego dla złożenia zamó
wienia materiałowego, względnie za
warcia umowy kooperacyjnej. Dość 

często wydaje się w ciągu roku gos
podarczego, już po zatwierdzeniu 
rocznego planu eksportu, decyzje 
nakładające nowe, względnie zmie
nione zadania produkcji eksporto
wej, co stawia zakłady przemysło
we w trudnej sytuacji wykonaw
czej z powodu braków w dostatecz
nym zaopatrzeniu materiałowym o- 
raz trudności w dokonaniu dodat
kowych zakupów materiałowych. 
Wynikają z powyższego dwa wnio
ski, a mianowicie:
- podwyższenie normatywów zapasów 

materiałowych, w szczególności w tych 
branżach materiałowych, które związane 
są bczpośredńio z produkcją eksporto
wą!
- skrócenie cyklu dostaw materiało

wych do 3 miesięcy w stosunku do zło
żenia zamówienia w przypadku zmiany 
programu produkcji eksportowej w trak
cie Jego realizacji.

Czynnikiem utrudniającym termi
nową realizację eksportu maszyn i 
urządzeń o wymaganych walorach 
technicznych są ponadto braki ilo
ściowe i jakościowe w wyrobach 
hutniczych. Struktura rodzajowa i 
asortymentowa krajowej produkcji 
hutniczej nie odpowiada bowiem w 
pełni potrzebom rozwijającego się 
nowoczesnego przemysłu maszyno
wego.

Wiadomo też, że w przeważającej 
ilości przypadków produkcja eks
portowa charakteryzuje się wyższą 
pracochłonnością w porównaniu z 
produkcją krajową. Z tego też 
względu stosowane ograniczenia w 
wydatkowaniu funduszu plac stano
wią czynnik hamujący wzrost pro
dukcji eksportowej.

Należałoby w związku z tym po
stulować wprowadzenie bardziej 
elastycznego sposobu korygowania 
funduszu plac zarówno w stosunku 
do wykonania wartościowego planu 
produkcji, jak też do realizacji war
tościowej i ilościowej produkcji eks
portowej, charakteryzującej się 
wyższą pracochłonnością.

W zakładach budowy maszyn o 
stosunkowo dużym udziale produk
cji eksportowej w strukturze pro
dukcji towarowej, posiadających o- 
kreśloną specjalizację przedmiotową 
produkcji oraz wąski i powtarzalny 
asortyment wyrobów, należałoby 
wszędzie wprowadzić korygowanie 
funduszu płac w stosunku do ilości 
Wykonanej produkcji, w tym' prze

de wszystkim produkcji eksporto
wej ').

Aktywizacja eksportu maszyno
wego w najbliższym planie 5-letnim 
uwarunkowana jest w poważnym 
stopniu zmianami w jego strukturze 
gałęziowej. Wzrost eksportu taboru 
pływającego i szynowego, podstawo
wych grup towarowych określają
cych aktualną strukturę wywozu 
dóbr inwestycyjnych, nie jest w sta
nie zabezpieczyć uzyskania w roku 
1965 wartości eksportu maszyn i u- 
rządzeń w wysokości 3 mld zł dewi
zowych. Tym bardziej, że w prze
myśle maszynowym istnieje wiele 
innych gałęzi, posiadających dobrze 
zainwestowane i zorganizowane za
kłady, które stanowią nie mniejszy 
potencjał produkcyjny, aniżeli prze
mysł stoczniowy i taboru ko
lejowego, a odgrywających tylko 
nieznaczną rolę w eksporcie. Należą 
do nich zakłady przemysłu motory
zacyjnego, elektrotechnicznego, ob
rabiarkowego, maszyn rolniczych, 
narzędziowego itp.

Tendencje do zwiększenia produkcji 
eksportowej ze strony zakładów budo
wy maszyn wymienionych gałęzi prze
mysłu są bardzo silne, o czym świad
czą pozycje towarowe zaoferowane przez 
poszczególne fabryki do eksportu. Przy
kładowo wymienić można następujące 
asortymenty wyrobów: Wrocławskie Za
kłady Metalurgiczne — opryskiwacze ple
cakowe 1 ciągnikowe, zraszacze, desz
czownie; Fabryka Narzędzi Rolniczych 
w Jaworze — rozdrabniacze uniwersalne, 
obsypnlkl kopców; WSK Wrocław - 
pompki wiskozowe, elementy hydrauli
czne układów siłowych; Fabryka Ma
szyn „Zawidów" - przenośniki taśmo
we, urządzenia cementowni, nagrzewni
ce, konwertory; Fabryka Narzędzi w 
Jeleniej Górze - narzędzia tnące; Jele
niogórska Wytwórnia Optyczna - wyro
by optyczne.

Wykorzystanie istniejących re
zerw wzrostu produkcji eksportowej 
zależy w dużym stopniu od aktywi
zacji central handlu zagranicznego 
i ich współpracy z zakładami pro
dukcyjnymi 2).

Wzrost produkcji eksportowej w 
wielu zakładach przemysłu maszy
nowego organizowany jest przy nie
dostatecznym wyposażeniu w nie
które rodzaje maszyn i urządzeń 
produkcyjnych, przy istniejących 
dysproporcjach w zdolnościach pro
dukcyjnych poszczególu. eh agrega
tów, które można by usunąć w dro
dze niewielkich i szybko rentują- 
cych się inwestycji.

Na przykład nieznaczne doinwestowa
nie w maszyny do obróbki wiórowej 
Fabryki Narzędzi w Jeleniej Górze u- 
możllwlloby poważny wzrost produkcji 
eksportowej narzędzi tnąeych; zakup 

prasy hydraulicznej do parkletowanla 
wirników daje podstawę do znacznego 
zwiększenia eksportu silników głębino
wych w zakładach M-13 Piechowice; bu
dowa pieców kołpakowych w Jeleniogór
skiej Wytwórni Optycznej umożliwiłaby 
pełne wykorzystanie przepustowości a- 
gregatów topiiwnycb oraz poważne 
zwiększenie eksportu wyrobów optycz
nych; doinwestowanie maszynowe wy
działu obróbki mechanicznej w Clepllc- 
kiej Fabryce Maszyn warunkuje przy
rost produkcji i eksportu maszyn i u- 
rządzeń papierniczych oraz płyt spilśnio- 
nych.

Wyszczególnione przykładowo na
kłady inwestycyjne, mające w za
sadzie za zadanie wyrównanie po
tencjału produkcyjnego poszczegól
nych faz procesu technologicznego 
w zakładzie, posiadają uzasadnienie 
w korzystnych wskaźnikach efek
tywności ekonomicznej. Poniesione 
z tego tytułu wydatki pieniężne są 
niewspółmiernie niskie w porówna
niu z osiąganymi wynikami w za
kresie wzrostu produkcji, w tym 
również produkcji eksportowej, w 
zakresie poprawy jakości wyrobów 
oraz obniżenia ich kosztów wlas- 
snych.

Czynnikiem zasadniczym, wpły- 
wającjmi w wielu przypadkach de
cydująco na sfinansowanie umowy 
eksportowe'j z odbiorcami zagrani
cznymi, w szczególności z krajów 
kapitalistycznych, są terminy reali
zacji zamówień ze strony zakładów 
budowy maszyn. Wiadomo, że cykl 
oferowania, kontraktacji, a następ
nie wykonawstwa produkcji ekspor
towej jest w warunkach naszego 
przemysłu zbyt długi, .nawet w od
niesieniu do wyrobów' o krótkim 
cyklu produkcyjnym. Uwarunkowa
ne to jest m. in. „usztywnioną" po
zycją producenta w stosunku do 
odpowiedniej centrali handlu zagra
nicznego. Podejmowanie produkcji 
eksportowej, szczególnie wyrobów 
o długim cyklu produkcyjnym, zwią- 
zane jest z wykonaniem wstępnych 
prac techniczno - organizacyjnych, 
nierzadko w czasie, kiedy warunki 
wykonania zamówienia nie zostały 
do końca jasno sprecyzowane. Wy
stępuje tutaj moment ryzyka dla 
obu stron, tj. producenta (dostawcy) 
i odpowiedniej centrali handlu za
granicznego, czy ewentualnie jej ko
mitetu branżowego.

Przy istniejącym sztywnym syste
mie planowania zaopatrzenia mate
riałowego i kooperacji, przy pełnej 
odpowiedzialności zakładów za nad
mierne zapasy materiałów i części 
gotowych, przy sztywnym planowa
niu funduszu płac jako funkcji pro
dukcji globalnej i przy pełnej od
powiedzialności za nadmierne anga
żowanie środków pieniężnych w za
pasach wyrobów gotowych — ryzy
ko związane z uzgodnieniem do
staw oraz ich realizacją przerzuco
ne zostaje w całości na producenta. 
Sytuacja tego rodzaju absolutnie 
nie wpływa na zwiększenie elasty

czności eksportu maszynowego, lecz 
wręcz przeciwnie — usztywnia go, 
uniemożliwia szybkie dostosowanie 
się do wymagań technicznych, ma
teriałowych i jakościowych odbior
ców zagranicznych, odwleka w nie
skończoność terminy realizacji za
mówień itd.

Istnieje np. projekt podwojenia eks
portu tokarek ze strony Wrocławskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicznych w ro
ku 1961 pod warunkiem uzyskania więk
szego normatywu środków obrotowych 
na zapasy wyrobów gotowych. Poszcze
gólni kontrahenci FUM różnią się mię- 
dzy sobą wymaganiami co do wykonania 
zamówień eksportowych, • odnoszącymi 
się w większości przypadków do rodza
ju osprzętowienia tokarek oraz sposobu 
i jakości ich wykończenia, przy jedno
czesnych krótkich terminaph dostaw. Po
wstaje zatem realna możliwość przysto
sowania się zakładu do wymagań od
biorców zagranicznych, przede wszyst
kim ze względu na terminy dostaw za
mówień, przez produkcję tokarek ' bet 
ostatecznego wykończenia na skład do
stawcy. Powstały z tego tytułu zapat 
wyrobów gotowych powinien podlegał 
normalnemu oprocentowaniu' ze wzglę, 
du na Jego ekonomiczne uzasadnienie.,

Wykonanie przyjętych wskaźni
ków przyrostu produkcji eksporto
wej. w szczególności w przemyśl» 
maszynowym, oraz zmiana struktu* 
ry towarowej eksportu inwestycyj
nego zależy od podjęcia szeregu no
wych środków natury ekonomicznej 
i organizacyjnej, w tym również od 
rozwinięcia nowych form organiza
cyjnych współpracy zakladów-pró< 
ducentów z centralami handlu za
granicznego, dostosowanych do spe
cyfiki rodzajowej produkcji eks
portowej, jej złożoności technicznej, 
długości cyklu produkcyjnego itp 
W szczególności słuszne wydaje si, 
przyjęcie zasady uczestniczenia 
przedstawicieli zakładów-dostaw- 
ców przy zawieraniu umów ekspor
towych i określaniu warunków 
technicznych wykonania zamówień.

Środki aktywizujące eksport ma
szynowy wiążą się również z lep
szym niż dotychczas wykonywa
niem określonych w różnych ak
tach normatywnych obowiązków ( 
wykorzystaniem uprawnień zabów- 
no przemysłu, jak i central handlu 
zagranicznego.

1) Taki kierunek korygowania fun
duszu plac w zakładach budowy maszyn 
uwzględniają postanowienia uchwali 
Nr 186 Rady Ministrów z bieżącego roku,

2) Podjęta w ubiegłym roku uchwal» 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów Nr 214 w sprawie organizacji han
dlu zagranicznego przewidywała m. In, 
zwiększenie branżowej specjalizacji cen
tral handlu zagranicznego, przez powo- 
Linie samodzielnych biur bmnżov.fvchi 
które powinny stać się plównym ognh 
wen3 w dziedzinie 'rozwoju
produkcji eksportowej i polepszenia ie/ 
wj enzników. '

lanie
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MAtE MIASTECZKAV I
usługi 
rolnicze
W 1957 r. na ogólną liczbę 740 

miast w Polsce było 519 miast po
siadających do 10 tys. mieszkańców, 
a w tym 333 miasta posiadające do 
5 tys. ludności. W tej ostatniej gru
pie osiedli zamieszkiwało około 946 
tys. ludności, czyli przeciętna mie
szkańców nie sięgała 3 tys. osób. 
Porównanie liczby mieszkańców w 
latach 1946, 1950, 1957 wskazuje, iż 
wzrost ludności małych miast był 
wolniejszy niż w ośrodkach więk
szych.
^Obrazuje to poniższa tabela:

Wskaźnik 
wzrostu ludności 

1957 1957
Grupy miast —— ------

1946 1950
Ogółem 163,5°¾ 127,5’/«
miasta od 5—10 tys. 150,6 129,6
miasta do 5 tys. 122,9 120,0

W woj. zachodnich wzrost ludno
ści małych miast następował znacz
nie szybciej niż w woj. central
nych. Wiązało się tx> oczywiście z 
akcją zasiedlania Ziem Zachod
nich. O ile np. wskaźnik wzrostu 
ludności w roku 1957 w stosunku do 
reku 1950 dla miast do 5 tys. wy
nosił w woj. koszalińskim 153,5 
proc., a w woj. zielonogórskim 
149,4 proc., to w woj. warszawskim 
ten sam wskaźnik wynosił tylko 
107,2 proc., a w woj. bydgoskim 
110,9 proc.

Popatrzmy teraz, jaką rolę w roz
woju tych małych ośrodków odgry
wały takie czynniki miastotwórcze 
jak przemysł i rzemiosło. Wskaźnik 
liczby zatrudnionych w przemyśle 
w stosunku do liczby ludności 
kształtuje się następująco:

dla miast od 5-10 tys. mieszkań
ców — 14,5,

dla miast do 5 tys. mieszkańców — 
7,6.

Dane te pokazują nam, jak wraz 
ze zmniejszeniem się wielkości 
miast zmniejsza się również rola 
przemysłu w ich rozwoju.

Nieco inaczej przedstawia się 
problem rzemiosła. W miastach do 
10 tys. mieszkańców znajduje się 
26 proc, zakładów rzemieślniczych. 
Przytoczony odsetek dotyczy zakła
dów zarejestrowanych, faktycznie 
będzie on znacznie wyższy, gdyby 
brać pod uwagę rzemiosło niereje- 
strowane.

Szacunkowe dane liczbowe wska
zują, że najwięcej rzemieślników 
skupiają miasteczka woj. central
nych, tj. woj poznańskiego, byd
goskiego, warszawskiego, krakow
skiego i łódzkiego. Przy czym nie
które typy rzemiosła występują w 
dużych skupieniach. Dotyczy to 
szewców, np. w Staszowie jest ich 
ok. 800, w Kolbuszowej ok. 300, sto
larzy, garncarzy, ślusarzy, garbarzy, 
kołodziejów, powroźników, bedna
rzy, murarzy, cieśli itd. Dodać trze
ba, że są to skupiska zawodowe o 
dużych tradycjach. Rzemieślnicy ci 
pracują niekiedy w sposób zorgani
zowany (spółdzielnie pracy, spół
dzielnie pomocnicze), niekiedy tyl
ko dorywczo, a niekiedy są w ogóle 
niewykorzystywani i dekwalifikują 
się.

*

Obecnie nie ma wątpliwości co 
do celowości i słuszności aktywiza
cji gospodarczej większości małych 
miast. Wymaga to przywrócenia im 
podstawowych funkcji miastotwór- 
czych, jakimi są produkcja przemy
słowa, rozwój usług przemysło
wych i nieprzemysłowych. O skali 
i rozmiarach rozwoju tej podstawo
wej działalności gospodarczej ma
łych miast będzie decydowała w 
zasadzie prężność, organizacja i 
kultura życia gospodarczego na bez
pośrednim zapleczu.

Obecnie, przy stosunkowo szybko 
zachodzących zmianach organizacyj
nych i technicznych form produkcji 
na wsi — rola i kierunek rozwoju 
małych miast powinny się wyraź
nie krystalizować. Istniejąca sieć 
małych miasteczek będzie nieodzow
na dla właściwego, kompleksowego 
rozwoju gospodarczego i kultural
nego w poszczególnych regionach. 
Chodzi o to, aby na aktywizację 
małych miast patrzeć przez pryzmat 
zmian, jakie zachodzą i będą zacho
dzić na wsi polskiej.

Środki inwestycyjne przewidziane 
przez państwo dla rolnictwa na. la
ta 1961—65 wynoszą: na melioracje 
— 16.800 min zł, na elektryfikację — 
około 3.800 min zł, na rozwój POM 
— 3.200 min zł, na budowę dróg lo
kalnych o nawierzchni twardej ok. 
3.000 min zł itp. itd.

Duży wysiłek dokonywany jest 
dla przygotowania kadr rolników- 
fachowców z wyższym i średnim 
wykształceniem. Chłopom umożliwi 
atę podnoszenie praktycznych i teo
retycznych wiadomości poprzez 
działalność agronomówek, które zo
staną zorganizowane w każdej gro-
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madzie. Wszystkie te środki mają 
dać istotny wzrost produkcji rolnej, 
zarówno roślinnej, jak i zwierzęcej.

Poza wymienionymi wyżej czyn
nikami i przedsięwzięciami, sprzy
jającymi osiągnięciu założonych za
dań, wydaje się, że będzie celowe, 
a nawet. nieodzowne odciążenie 
chłopa-od różnych absorbujących za
jęć nie związanych bezpośrednio z 
pracą na roli.

Do niedawna lansowany był po
gląd. że chłop indywidualnie lub ze- 
spolowo powinien zajmować się wy
pałem wapna, cegły, dachówki, 
produkcji prefabrykatów, budową 
obór a nawet domów mieszkalnych, 
wydobyciem torfu itd. Rzucone 
przed kilku laty hasło, że każdy 
chłop indywidualnie lub zbioro
wo jest producentem .materiałów 
budowlanych, było słuszne w owych 
latach (robił to zresztą kosztem za
niedbań gospodarczych), gdyż prze
mysł nie był w stanie wyproduko
wać niezbędnej ilości .materiałów 
budowlanych, ściennych i wiążą- 
cych. Obecnie sytuacja w tej dzie
dzinie zaczyna ulegać zmianie.

Kilka lat temu — a nieraz jeszcze 
i obecnie — chłop sam dorabia czę
ści do wozu, sam uzupełnia uprząż 
i inne niezbędne sprzęty gospodar
cze, z konieczności stając się kowa
lem, kołodziejem, stolarzem. Jesz
cze gorsza była sytuacja kobiety' na 
wsi, która jest nie tylko współtwór
cą produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
lecz równocześnie kucharzem, pie
karzem, krawcową, praczką, mala
rzem domowym, tkaczem itp.

Jest rzeczą oczywistą, że dalszy 
wzrost produkcji rolnej wymaga 
zwiększenia podziału pracy na wsi. 
Zarówno w dotychczasowych wa
runkach produkcji na wsi jak i w 
przyszłości zachodzi potrzeba zorga
nizowania obsługi wsi w małych 
miasteczkach.

Przemysł drobny dostarcza wsi 
kilka grup maszyn i urządzeń rol
niczych. Za mało jest w tym sprzę
tu zmechanizowanego, za mało urzą
dzeń ułatwiających i zastępujących 
pracę ludzką, zwłaszcza urządzeń 
gospodarczych elektrycznych, które 
dzięki wprowadzeniu energii elek
trycznej na wieś, miałyby olbrzymie 
zastosowanie. Również asortyment 
wyrobów produkowany przez prze
mysł drobny w małych miastecz
kach nie jest nastawiony na odbior
cę wiejskiego. Przemysł drobny i 
spółdzielczy niechętnie lokalizuje 
się w małych miasteczkach. Przy
kładem tego były propozycje nie
których władz terenowych dotyczą
ce rozmieszczenia przemysłu drob
nego w przyszłej pięciolatce, propo
zycje pomijające małe miasteczka.

Drugim zagadnieniem jest sprawa 
materiałów budowlanych i budow
nictwa wiejskiego. Wydaje się, że 
już obecnie chłop odpłatnie może 
być zaopatrzony w materiały bu
dowlane ścienne, wiążące (cegła, 
dachówka, wapno) i prefabrykaty 
produkowane przez przemysł lokali
zowany w rejonach małych miaste
czek i obsługiwany przez kadrę fa
chowców — mieszkańców tych mia
steczek. Sprawa usług budowlanych 
na wsi nie jest dotychczas rozwią
zana. W roku 1958 wybudowano na 
wsi 89.800 budynków, przy których 
pracowało zaledwie 6.400 zarejestro
wanych rzemieślników. W roku 1965 
przewiduje się przeszło 2,5-krotny 
wzrost ilości nowo wznoszonych bu
dynków na wsi. Powstaje zatem z 
jednej strony problem zwiększenia 
fachowej kadry budowlanej dla wsi, 
z drugiej -- sprawa częściowego 
zmechanizowania budownictwa 
wiejskiego, m. in. przez mechaniza
cję stolarki budowlanej, robót cie
sielskich itp. Prace tę mogą wy
konywać zmechanizowane zakłady 
stolarskie, zlokalizowane w małych 
miasteczkach. W małych miastecz- - 
kach powinny być również organi
zowane ekipy remontowe, dla obsłu
gi okolicznych wsi,

Również nie rozwiązanym proble
mem jest zagadnienie transportu 
masowego dla wsi, zwłaszcza jeśli ■ 
chcemy w przyśpieszonym tempie 
zmniejszać pogłowie koni. Właśnie 
w małych miasteczkach powinny 
być organizowane ekspozytury PKS, 
dla obsługi wsi (zagadnienie dosta
wy materiałów budowlanych, opalu, 
odstawy obowiązkowych dostaw itp). 
Oczywiście organizacyjnie i cenni- 
kowo tak pomyślane, ,żeby w prak
tyce chłop mógł z nich korzystać.

W związku z tym, że w latach 
1961—65 zostanie zelektryfikowanych 
około 10 tys. wsi, wzrośnie zapo
trzebowanie na usługi związane z 
budową i rozbudową sieci elek
trycznej, jej konserwacją, naprawą 
maszyn elektrycznych, radioodbior
ników, żelazek, maszyn do szycia 
itp. Stałe punkty naprawcze w ma
łych miasteczkach, jak również lot
ne brygady naprawcze będą miały 
pełne ręce roboty. Jednym z najpo
ważniejszych zagadnień jest napra
wa maszyn i narzędzi rolniczych, 
zwłaszcza wobec zamierzonego tem
pa mechanizacji rolnictwa w latach 
1961—65 i w dalszej perspektywie,
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Produkcja 
przemysłoira

Przewiduje się, źe produkcja prze- 
mysfti uspołecznionego w 1960 r. wzro
śnie w porównaniu do 1959 r. o 10,2 
proc., co Jednocześnie oznacza prze
kroczenie planu o 3,5 proc. Produkcja 
przemysłu grupy „A“ wzrasta szyb
ciej (w stosunku do 1959 r. o 13,0 
proc.) niż produkcja przemysłu grupy 
„B”, która w analogicznym okresie 
wzrosła o 7,2 proc.

Te ogólne wyniki zapowiadały już 
wskaźniki osiągane w ciągu całego 
roku. Wartość produkcji przemysłu 
ciężkiego była np. w październiku br. 
o 11,3 proc, wyższa niż w odpowied
nim okresie 1959 r., ale wzrost pro
dukcji za 9 miesięcy br. wynosił wię
cej — 15,1 proc. Produkcja przemy
słu chemicznego była w październiku 
br. o 18,9 proc, wyższa niż w roku 
ubiegłym, przy czym wzrost za 9 mie
sięcy wynosił 19,0 proc. Zaznaczył się 
wysoki wzrost produkcji Minister
stwa Budownictwa i Materiałów’ Bu
dowlanych. W październiku br. wzrost 
produkcji w porównaniu do ub. r. 
wynosił 13,9 proc., co było wynikiem 
przede wszystkim rozwoju produkcji 
cementu (przyrost o 44 proc.).

W październiku br., podobnie jak 
w poprzednich miesiącach, wystąpił 
znaczny wzrost produkcji przemysłu 
spożywczego — o 13,3 proc. Złożyły 
się na to: wzrost produkcji Centrali 
Przemysłu Mięsnego — o 13,3 proc., 
Zjednoczenia Przemysłu Cukrowni
czego — o 35,6 proc, i Zjednoczenia 
Przemysłu Jajczarsko-Drobiarsklego - 
o 20 proc. Nie wykonały natomiast 
planu w tym okresie: Związek Spół
dzielni Mleczarskich i państwowy 
przemysł drobny.

Wystąpiła w październiku br. po
prawa zaopatrzenia w energię elek
tryczną, mimo zwiększenia zapotrze
bowania o ponad 12 proc. — w porów
naniu z 1959 r. Niedobór mocy z 212 
MW (wrzesień br.) spadl w paździet- 
niku br. do 122 MW, czyli 41,5 proc. 
Wyłączenia były o 36,7 proc, mniej
sze niż we wrześniu br. i o 16,6 proc, 
mniejsze niż w 1959 r.

Przyczynami niewykonywania pla
nów w przemyśle maszynowym były: 
zła organizacja pracy oraz nieryt- 
miczność dostaw kooperacyjnych. M. 
in. przyczyną niepełnego wykonania 
planu produkcji statków pełnomor
skich było opóźnienie dostaw’ z im
portu pomp do regulowania obrotów

Istniejąca sieć POM pod koniec 1959 
roku wynosiła około 100 ośrodków. 
Wzrasta prawie dziesięciokrotnie ilość 
POM i tylekroć zatrudnienie kwali
fikowanej kadry. Powinny one być 
przede wszystkim zlokalizowane w 
małych miasteczkach.

Nierozwiązana jest sprawa usług 
typu piekarnictwa, masarnictwa, 
pralnictwa na wsi. a wiec prac o- 
barczających głównie kobietę na 
wsi. Małe miasteczka powinny po- - 
siadać zmechanizowane piekarnie i 
również w sposób zmechanizowany 
(furgonetki samochodowe) zaopatry
wać okoliczne wsie. Podobnie rzecz 
wygląda z przetwórstwem mięsa. 
Podobnych przykładów można by 
wymienić więcej. Chodzi o to, by 
ludność wsi w .maksymalnym stop
niu została odciążona i mogła prze
znaczać swój czas wyłącznie na 
produkcję roślinną, zwierzęcą i 
związane z tym uboczne, a istotne, 
prace i zabiegi, które dotychczas 
były traktowane marginesowo lub 
niewykonywane wcale z braku cza
su.

Z zagadnieniem uaktywnienia go
spodarczego małych miasteczek na 
rzecz ludności wiejskiej, wiąże się 
sprawa nowych inwestycji. Warto 
już dzisiaj zwrócić uwagę przy pro
jektowaniu nowych inwestycji na. 
ich wielkość i wybór lokalizacji pod 
kątem możliwości obsługi najbliż
szego regionu. Inaczej mówiąc, ma
łe miasteczka powinny się stawać 
stopniowo ośrodkiem, skupiającym 
w maksymalnym stopniu obsługę 
najbliższego regionu.

U progu zbliżającej się 5-latki 
(1961—1965) wydaje się słuszne, by 
rady narodowe, a zwłaszcza powia
towe patrzyły na problem aktywiza
cji małych miasteczek pod kątem 
kompleksowego rozwoju regionu, w 
którym produkcja miasteczek i wsi 
powinna stanowić integralną ca
łość.
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silnika głównego i wentylatorów.. Na 
niedobory w wykonaniu produkcji 
motocykli wpłynął brak rur precy
zyjnych z importu. Podobnie plan 
produkcji motorowerów nie został 
wykonany z powodu opóźnień dostaw 
kooperacyjnych j braku rur z Im
portu.

Zaznaczyło się w okresie 9 miesię
cy, co zresztą odnosi się do całego 
roku, lepsze wykorzystanie zasobów 
pracy żywej. Przyrost produkcji po
chodzi w całości ze wzrostu wydaj
ności pracy. Wzrost wydajności pra
cy za 3 kwartały br. wynosi w po
równaniu z 1959 r. 11,4 proc., ilość go
dzin przestojowych zmniejszyła się o 
13,5 proc., ilość godzin nadliczbowych 
spadła o 25,s proc., absencja nieuspra
wiedliwiona zmalała o 44,2 proc.

Mik.

Handel detaliczny
Obroty w handlu detalicznym 

kształtowały się pod wpływem 
zmniejszenia tempa wzrostu siły na
bywczej ludności oraz zwiększających 
się oszczędności, co spowodowało, że 
pomimo wzrostu obrotów — w cenach 
bieżących (o 3,4 proc, w porównaniu 
z r. ub.) plan obrotu będzie prawdo
podobnie wykonany w 98,7 proc.

Utrzyma] się w 1960 r. zwiększony 
popyt na artykuły spożywcze, szcze
gólnie zastępujące mięso. Dlatego, mi
mo globalnego zrównoważenia popytu 
i podaży artykułów rolnych, występo
wały na rynku wewnętrznym w za
kresie niektórych asortymentów okre
sowe niedobory.

Osiągnięto w zasadzie polne zaspo
kojenie zapotrzebowania na artyku
ły przemysłowe. Wystąpiło pewne dal
sze osłabienie popytu na artykulv 
przemysłowe, jak np. odbiorniki ra
diowe, rowery, tkaniny wełniane. 
Jednocześnie szacuje się, że wystąpił 
w 1960 r. przyrost zapasów towarów 
rynkowych w handlu o 6,6 mld zł, co 
oznaczałoby przekroczenie założeń 
planowych o około 200 min zł. Przy
rost ten dotyczy glówtrie artykułów 
przemysłów ych. Mik

Handel 
zagraniczny 

Przewldjwanc obroty handlu zagra
nicznego (w cenach bieżących) będą w * 
bieżącym roku wg przybliżonych sza
cunków o ok. 10 proc, wyższe niż w 
roku 1959 1 o 3,1 proc, wyższe niż 
planowano. Eksport będzie prawdo
podobnie wyższy o ok. 4 proc, niż 
planowano i ok. 13 proc, wyższy niż 
w 1»59 r. Plan importu będzie praw
dopodobnie przekroczeń» o ok. 2 5 
proc., zaś w porównaniu z rokiem 
ubiegłym import będzie wyższy o ok. 
5,5 proc.

Recenzując ubiegłoroczny Rocznik Statystyczny*) 
uczyniłem czytelnikom pewne wyznanie. Zdałem im 
mianowicie sprawę z zakłopotania, w jakie mnie 
wprawił podjęty obowiązek. Napotkałem bowiem 
wielkie trudności w uatrakcyjnieniu recenzji sil
niejszymi akcentami krytycznymi. Pisząc recenzję 
o tegorocznym wydaniu Rocznika muszę się z góry 
zastrzec, że będzie ona prawie całkowicie pozbawiona 
momentów krytyki. Publikacja ta osiągnęła bowiem 
poziom nie nasuwa jący ,źadnych istotniejszych zastrze
żeń.

Autorzy Rocznika utrzymali w zasadzie zarówno zeszło
roczny układ tematyczny, Jak 1 sposób podawania Informacji 
statystycznych, rozszerzając równocześnie zakres tematyki. 
O rozszerzeniu tego zakresu świadczy chociażby objętość 
Rocznika, wynosząca 532 stronice dużego formatu wobec 
464 stronic w roku ubiegłym. Rocznik Statystyczny 1960 za
wiera 835 tablic, wobec 793 tablic w roku ubiegłym 1 306 ta
blic w roku 1955, kiedy to po kilkuletniej przerwie wydana 
została ta publikacja.

Ta stale' rosnąca liczba tablic świadczy nie tylko 
o powiększaniu za-kresu badań statystycznych prowa
dzonych przez GUS, ale i o pogłębianiu tych badań, 
które coraz lepiej służą pomocą nauce ekonomicznej 
i praktyce gospodarczej. Charakter tych badań w co
raz większym stopniu uwzględnia potrzeby gospodarki 
narodowej, a podawane w Roczniku dane statystyczne 
stale dostosowywane są do kierunku zmian zachodzą
cych w systemie planowania i zarządzania gospodarką.

Znajduje to na przykład wyraz w powiększeniu licz
by tablic, które odzwierciedlają zachodzące w kraju 
zjawiska gospodarcze w przekroju terytorialnym. De
centralizacja zarządzania została u nas pogłębiona. 
Słuszne jest więc publikowanie w Roczniku danych 
dotyczących poszczególnych województw. W ten spo
sób ułatwia się działaczom terenowym analizowanie 
ich rozwoju oraz umożliwia porównywanie własnych 
osiągnięć z rozwojem innych regionów gospodarczych. 
Trzeba stwierdzić, że po prostu nie ma działu w te
gorocznym Roczniku, w którym postulat ten nie byłby 
możliwie szeroko uwzględniony. Tak więc, niezależnie 
od podania danych o ruchu ludności w poszczególnych 
województwach, Rocznik daje informacje o kształto
waniu się zatrudnienia na tych terenach, o podziale 
nakładów inwestycyjnych między województwa, 
o wielkości produkcji przemysłowej i rolnej na nie 
przypadającej (i to nie tylko dla przemysłu tereno
wego), o produkcji budowlano-montażowej, o ilości 
izb mieszkalnych wybudowanych na danym terenie, 
o sprzedaży w uspołecznionym handlu detalicznym, 
o -sieci handlowej w tym samym układzie itp. Warto 
przy tym zaznaczyć, że tam, gdzie to może odgrywać 
pewną rolę w pracach analitycznych, wyodrębniono 
dane statystyczne dla Ziem Dawnych i Ziem Za
chodnich.

Inną pozytywną cechą tegorocznego Rocznika jest 
szeroka retrospekcja materiałów statystycznych. Bar
dzo wiele tablic obejmuje dane nie tylko roku 1959, 
ale i wszystkich lat poprzednich; niektóre zaś uwzględ
niają również jeden charakterystyczny rok przedwo
jenny (przeważnie rok 1937). Stanowi to niewątpliwe 
ułatwienie dla osób zajmujących się analizą gospo
darczą. Nie muszą one bowiem dla dokonywania po
równań sięgać do szeregu innych publikacji.

Na szczególną uwagę zasługuje publikowana zresztą 
i w poprzednich Rocznikach tablica ilustrująca waż
niejsze dane o społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 
Umieszczona, na. samym początku Rocznika pozwala 
na zapoznanie się z najważniejszymi wskaźnikami 
rozwoju, bez konieczności wertowania, całego tomu. 
Stanowi, więc ona dużą pomoe dla osób, które tylko 
doraźnie sięgają po materiały statystyczne i nie mają 
wprawy w studiowaniu tego typu publikacji. W jed
nej z rubryk tej tablicy zamieszczona jest informacja 
dotycząca numeru stronic Rocznika, na których znaj
dują się tablice oświetlające szczegóły danego proble
mu. Jeśli więc kogoś szczegóły te interesują, to z łat
wością może je odszukać. Rubryka ta jest poza tym 
pewią namiastką skorowidza alfabetycznego, który 
może być bardzo przydatny, lecz nie udało się go 
zamieścić w Roczniku z uwagi na i tak już bardzo 
dużą jego objętość.

W poprzedniej recenzji podkreśliłem dużą wagę ta
blic dotyczących kształtowania się dochodu narodo
wego, które obrazują wielkość produktu globalnego 
oraz produkcję globalną, koszty materialne i produk
cję czystą w całej gospodarce i niektórych ważniej
szych jej dziedzinach. Wyraziłem też uznanie dla opu
blikowanego w Roczniku bilansu wytwarzania i po
działu produktu globalnego oraz dochodu narodowego, 
pozwalającego wobec zastosowania metody przepły
wów międzygałęziowych poznać strukturę i wewnętrz
ne współzależności gospodarki narodowej.

Te same tablice, dotyczące roku 1959, opublikowano 
w tegorocznym Roczniku, jednakże wspomniany bi
lans dotyczy tego samego co poprzednio roku 1957. 
Zdaję sobie sprawę, że opracowanie takiego bilansu 
wymaga ogromnej pracy, której nie można corocznie

W strukturze rzeczowej eksoortn 
wystąpiły pewne korzystne zmiany, 
zmniejszył się mianowicie udział su
rowców 1 półfabrykatów z 49 proc, 
w 1959 r.. do ok. 43 proc, w br. -Zwięk
szył się natomiast udział maszyn i 
sprzętu inwestycyjnego — o ok. 1,6 
punkta, artykułów rolno-spożywczych 
o ok. 1,3 punkta oraz gotowych wyro
bów przemysłowych o ok. 2,8 punkta 
Eksport artykułów rolno-spożywczych 
w porównaniu z 1959 r. zwiększył się 
o ok. 21 proc., a eksport maszyn i 
urządzeń o ok. 29 proc.

W imporcie zmniejsza się prawdo
podobnie nieznacznie (w porównaniu 
z r, ub.) udział artykułów rolnych. 
Zwiększył się natomiast udział su
rowców i paliw. Ze względu na ubie
głoroczną suszę import artykułów rol
nych (łącznie ze zbożem) będzie w 
br. prawdopodobnie o 2,2 proc, wyż
szy niż w 1953 r.

Mik

Skup produktów 
rolnych

W poprzedniej informacji o skupie 
produktów rolnych pisaliśmy, że 
istotnych zmian w tym zakresie na
leży spodziewać się w październiku 
i listopadzie br.

Istotnie, w tych dwóch miesiącach 
skup produktów rolnych „ruszył" i 
kształtuje się nie tylko powyżej po
ziomu ub. roku, ale w zasadniczych 
produktach również powyżej planu.

W październiku br. skup żywca o- 
gólem był prawie o 9’/» wyższy niż 
w tym okresie ub. roku, w tym trzo
dy chlewnej o ok. 19'/,, cieląt i owiec 
- o 1,4%, bydła niższy — o 3,P/«. W 
listopadzie br. skup żywca był już o 
17"', wyższy niż w analogicznymi o- 
kresie ub. roku i założony na ten 
miesiąc plan został przekroczony o 
9,5 „.

Szczególni» wysoko kształtowa! się 
skup trzody mięsno-sloninowej, któ
ry byl o ponad 28'/, wyższy niż rok 
temu. Jeśli chodzi o skup bydła, to 
1 w tym zakresie skupiono więcej 
niż rok temu (o 5'/,), realizując w za
sadzie zadania planowe. Skup cieląt 
kształtował się również powyżej po
ziomu ubiegłorocznego i w ramach 
założeń planu. Więcej znacznie niż 
zakładał plan skupiono owiec i koni. 
Reasumując, można więc stwierdzić, 
źe skup w październiku 1 listopadzie 
pozwolił na zlikwidowanie ujemnych 
odchyleń w planie rocznym skupu 
żywca. Wysoka dynamika skupu 
źvwca utrzymuje się również w gru
dniu br. Wystarczy stwierdzić, że w 
okresie p>etwszej • dekady grudnia 
br. zrealizowano ponad 40*/, planu 
miesięcznego. Zaopatrzenie w mięso 

na święta będzie więc na pewno wy- 
S*Wylanla się tu Jednak pewien pro
blem. Dynamika skupu żywca ostat
nio ma tendencję do kłztalto 
sie wyżej niż przyrost pogłowia, 
głównie w zakresie trzody chlewnej. 8 Obserwuje się 
soki udział mador w ogólny 
pie trzody. Cena prosiąt kształtuje się 
względnie nisko. Zachodzi wlęc oba
wa, czy nie powtórzy znany 
„cykl świński", tak charakterystycz
ny dla gospodarki drobnotowarowej. 
Rynek trzody chlewnej wymaga wlęa 
wyjątkowo uważnej obserwacji» aby 
na czas osłabiać tendencje do wahań 
w hodowli. Jak nam wiadomo, rząd 
podjął już środki przeciwdziałające 
cyklicznoścl w zakresie podaży trzo
dy chlewnej.Jeszcze raz trzeba Jednak podkreś
lić, że dziedzina ta wymaga nadal 
stałej uwagi, jest bowiem, jak nas 
nauczyły doświadczenia, bardzo po
datna na wahania.

W dostawach mleka, po ich obniża
niu w miesiącach przed październi
kiem br., nastąpił wzrost. W paź
dzierniku br. skup mleka byt Juz o 
8,3*', wyższy niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku, a w listopadzie — 
o io1'» wyższy. Jednakże plan Die byl 
w pełni zrealizowany.

Skup jaj w ostatnich dwóch mie
siącach kształtował się bardzo wy
soko I tak- w październiku był o 
ok. 80*/» wyższy niż rok temu, a w 
listopadzie 2,5 raza wyższy niż w od
powiednim okresie ub. roku. W re
zultacie w ciągu 11 miesięcy br. skup 
Jaj bvł o ponad 12*/« wyższy niż rok 
temu. Podobnie ma się rzecz z dro
biem. którego w okresie 11 miesięcy 
br. skupiono o 27’/« więcej niż w 
tnnźe okresie ub. roku.

Skup zbóż kształtuje się o ok. 
poniżej poziomu ub. roku. Do grud
nia hr. zrealizowano ok. 70*/» planu 
kampanii tegorocznej. Jest rzeczą 
charakterystyczną, źe o niższym sku
pie zboża decyduje tzw. skup wolno- 
rvnkowy z gospodarki chłopskiej i 
dostawy z PGR, bowiem dostawy o- 
bowiązkowe są realizowane wysoko 
i do grudnia wyniosły 90*/» planu. 
Prawdopodobni przyczynam’ takiego 
kształtowania się skupu zbóż są o- 
późnien’a zbiorów f omlotów, więk- 
sz1» zapotrzebowanie na pasze w 
związku ze wzrostem pogłowia trzo
dy chlewnej i pewien wzrost cen wol
norynkowych. •

Skup ziemniaków w bieżącej kam
panii jest za to o 12°n wyższy w po- 

rówTian’U z kampania ubiegłoroczną 
1 n!an kampanii wykonano w 95*'».

Reasumując, można wiec stwierdzić, 
źe skup w IV kwartale hr. przebiega 
pomyślnie I odzwierciedla wzrost 
produkcji rolnej, którą obemie sza- 
cłtje sie na ok. 5,5 — 5,8’.'» wyżej

(w)niż w ub. roku.

podejmować. Materiały te są jednakże dla przeprowa
dzenia głębszej analizy niezmiernie potrzebne i dla
tego z zadowoleniem należy przyjąć do wiadomości 
oświadczenie GUS, że w jednym z przyszłorocznych 
zeszytów statystycznych znajdzie się podobny bilans 
za rok. 1958 i niektóre Wstępne dane obejmująca 
rok 1959.

Znajomość wszystkich dziedzin naszego życia gospo
darczego jest sprawą niezmiernie ważną. Ale najważ
niejsze są chyba — przy aktualnie obranych kierun
kach naszego rozwoju — problemy rolnictwa, inwe
stycji i handlu zagranicznego. Uwzględnia to tegorocz
ny Rocznik rozszerzając znacznie tematykę odpowied
nich działów.

Tak więc nowo wprowadzone do Rocznika tematy rolnleze 
dotyczą produkcji towarowej rolnictwa, produkcji globalnej 
(brutto) i towarowej w układzie terytorialnym, rodzajów 
gleb w tym samym układzie, usług świadczonych odpłatnie 
przez POM w ujęciu wartościowym, nakładów netto na stada 
podstawowe w całym rolnictwie, średnioterminowych kredy
tów udzielonych ludności wiejskiej, Funduszu Rozwoju Rol
nictwa oraz funduszu inwestycyjnego kółek rolniczych. Po
nadto z nowych tematów warto wymienić szacunek całko
witej produkcji mięsa (wszystkich rodzajów włącznie z mię
sem drobiu, królików, kóz i dziczyzny), dane o traktorach 
i ważniejszych maszynach rolniczych zakupionych przez kół
ka rolnicze, o spółdzielniach produkcyjnych w zupełnie no
wym ugrupowaniu, o produkcji brutto PGR oraz dane 
o pełnej wielkości skupu produktów rolnych w ujęciu war
tościowym, włączając również tzw. skup zdecentralizowany.

W dziale „Inwestycje" nie ma szczególnie wielu nowych 
tablic. Natomiast zamieszczane dotąd tablice zostały tym 
razem znacznie rozszerzone. Tablice nakładów Inwestycyj
nych opracowane zostały również z podziałem na inwestycje 
produkcyjne i nieprodukcyjne, w podziale na gospodarkę 
państwową t spółdzielczą, w podziale według rodzajów na
kładów i według województw. Szereg tych samych danych 
zaprezentowano zarówno w cenach porównywalnych, jak 
1 w cenach bieżących.

Handel zagraniczny — to dziedzina, w której moż
liwości publikacji są ograniczone. Ale i tutaj dodano 
nową tablicę o obrotach handlowych z niektórymi kra
jami w układzie „kraj — towar".

Również w innych działach wprowadzono szereg nowych 
tablic, których wyliczenie wydaje się w krótkiej recenzji 
niemożliwe. Warto jednak wspomnieć o uzupełnieniu działu 
„Przemysł" informacjami o ruchu zatrudnienia w przemyśle 
państwowym, o przedsiębiorstwach i spółdzielniach w prze
myśle uspołecznionym według gałęzi przemysłu oraz o kształ
towaniu się wskaźników techniczno-ekonomicznych w prze
myśle państwowym planowanym centralnie. Poza tym roz
szerzono zespól tablic charakteryzujących poszczególne bran
że przemysłowe o następujące tematy: odlewnie żeliwa, wy
twórnie włókna sztucznego i syntetycznego, cementownie, 
hutj- szkła okiennego, wytwórnie zapałek 1 fabryki tytoniowe.

Z dziedziny finansów można zanotować umieszczenie ta
kiej ciekawostki, jak informacja o obiegu pieniężnym według 
rodzajów znaków pieniężnych, która znalazła się w Roczniku 
oczywiście obok normalnej tablicy o emisji pieniądza.

W „Przeglądzie międzynarodowym" dodano nowe 
tablice o zatrudnieniu poza rolnictwem, o statkach 
wodowanych i — co jest szczególnie istotne — o zuży
ciu energii elektrycznej w przemyśle. Wskaźnik ten 
jest jednym z ważniejszych dla określenia stopnia in
dustrializacji danego kraju. Szkoda, źe nie udało się 
zamieścić informacji o dochodzie narodowym przypa
dającym na jednego mieszkańca — chociażby dla nie
których krajów. Jest to bowiem również wskaźnik 
świadczący o dynamice rozwojowej, który mógłby ułat
wić dokonywanie porównań.

Podkreślenie wszystkich zalet najnowszego Rocznika 
jest w krótkim opracowaniu niemożliwe. Największą 
pochwalą jest fakt trudności w znalezieniu w nim 
braków i usterek. Przy dużym wysiłku można by się 
ich wprawdzie doszukać, jak na przykład braku pre
cyzji w ustaleniu średnich cen wolnorynkowych na 
niektóre towary konsumpcyjne, ale nie idzie tu prze
cież o wynajdywanie mankamentów, które nie od
grywają szczególnie ważnej roli.

Jest jednak jedna sprawa (poruszona już zresztą 
w recenzji poprzedniego Rocznika), o której warto 
przypomnieć.\Wszędzie tam, gdzie informacje poda
wane są w jednostkach naturalnych, nie ma żadnych 
wątpliwości. Gdy jednak przytacza się wskaźniki pro
centowe lub wielkości w ujęciu wartościowym na
tychmiast wyłaniają się trudności dla analizującego 
określone dziedziny gospodarki narodowej. Wynikają 
one albo z różnej dla poszczególnych tablic płaszczy
zny odniesienia, albo z podania wartości według rów
nych cen (cen bieżących, cen z roku 1956, cen z ro- 
ku 1958 itp). Bywa i tak, że układ poszczególnych 
tablic nie daje pełnej możliwości porównywania ba
danych zjawisk gospodarczych. Stąd wyłania się po
stulat dla autorów nowego wydania Rocznika: opra
cowania takich układów danych statystycznych, które 
nie tylko pokazywałyby obraz rozwoju naszej gospo
darki, ale i dawałyby pełną pomoc osobom prowadzą
cym głęboką analizę ekonomiczną. Zdaję sobie spra
wę z trudności postawionego tutaj zadania. Wydaje 
mi się jednak, źe warto popracować, aby pr^ naj- 
wlaściwsze ustawienie tablic ułatwić prowadzenie ba
dań i analiz ekonomicznych, które są nam teraz mi
nie potrzebne,

STEFAN FRENKEL
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P
sychologia stosowana pole
ga na użyciu metod i za
sad psychologii do potrzeb 
praktycznego życia. Zależnie 
od zakresu stosowania roz
różniamy psychologię prze

mysłową w zastosowaniu do prze
mysłu, .psychologię wojskową, peda
gogiczną, handlową itp., również mo
żemy — jak i postaram się wyka
zać — powinniśmy mówić o psycho
logii komunikacyjnej. Wiele jest 
przyczyn wskazujących na koniecz
ność zajęcia się psychologią komu
nikacyjną.

Popularne statystyki w wielu kra
jach podają zgodnie, że głównymi 
przyczynami wypadków w komuni- 
kacji są przeciętnie w 20% przyczy
ny czysto techniczne, w 80% po
chodzą one od czynnika ludzkiego. 
W walce o zmniejszenie ilości wy- 
padków, obok techniki, która coraz 
bardziej ulepsza pojazdy i udosko
nala drogi, obok bezpieczeństwa i 
higieny pracy, może wiele pomóc 
psychologia komunikacyjna. Obej
muje ona kolejnictwo, lotnictwo, ko
munikację samochodową. Większość 
moich uwag odnosić się będzie do 
transportu samochodowego, nie ule
ga wszakże wątpliwości, że istnieje 
wiele zagadnień wspólnych dla tych 
różnych działów komunikacji.

PSYCHOLOGICZNA ANALIZA 
ZAWODU KIEROWCY

Jak działa na człowieka nowo
czesna zmotoryzowana komunikac
ja? Rozwój tego działania pozostaje 
w ścisłym związku z rozwojem sto
sunku człowieka do pracy w ogóle, 
która w naszym stuleciu przybrała 
formy mechanizacji, racjonalizacji i 
automatyzacji. Praca lotnika w ka
binie samolotu, maszynisty kolejo- 
v ego w parowozie, kierowcy samo
chodu stają się w pewnej mierze 
pokrewne pracy tokarza przy obra
biarce. w przemyśle. Jakie są cechy 
rozwoju stosunku człowieka do pra
cy? Możemy tu odróżnić trzy naj
ważniejsze:

Pod względem fizjologicznym mię
śnie większe jako czynnik siły ludz
kiej doznały znacznego odciążenia, 
a praca przesuwa się w kierunku 
mięśni mniejszych, delikatniejszych, 
tj. prac precyzyjnych, pomiarowych, 
sterowania za pomocą regulatorów, 
fo czego potrzebna jest nie tyle si
ta fizyczna, ile sprawne działanie 
zmysłów.

Przejście od -wysiłku fizycznego w 
coraz większej mierze do wysiłku 
psychicznego z silnym uwzględnie
niem czynników intelektualnych.

Przejście od zakresu fizjologicz
nego i psychologicznego do zakresu, 
osobowości ludzkiej ze szczególnym 
uwzględnieniem cech charakterolo
gicznych.

Pierwsza cecha zawodu kierowcy 
wymaga współdziałania medycyny 
i psychologii. Ze stanowiska me- 
dyczno-psychologicznego ważne jest 
skonstatowanie u kierowcy niezbęd
nych cech zawodowych, jak spraw
ność zmysłów, adaptacja, do ciem
ności itp.-,-jak-również właściwości'" 
(np. zbytnia ivrażliwdśc na ośle
pienie, zbyt powolna reakcja itp.) 
uniemożliwiających wykonywanie 
tego zawodu. Psychologia uzupełnia 
tu medycynę.

Druga cecha zawodu kierowcy po
lega na konieczności dostosowania 
się do ciągłej zmiany sytuacji. Nie 
wystarczy tu tylko zręczność i wpra
wa, ale niezbędne są cechy intelek
tualne. W zawodzie kierowcy nie-

dokonczenie ze str. s

uzasadnione i nowe stawki płac dla 
robotników akordowych, dążyły do 
uzyskania górnej granicy w ramach 
„widełek'1. Nikt na ogól nie •sprze
ciwiał się tej tendencji i nie próbo
wał różnicować stawek w zależno
ści od wagi przedsiębiorstwa, czy 
innych kryteriów, dzięki czemu za
lety systemu widełkowego nie zo
stały wykorzystane. O ile więc ist
nieje zróżnicowanie płac akordo
wych pomiędzy przedsiębiorstwami, 
to wynika ono z niepożądanego 
zróżnicowania normatywów i napię
cia norm, a nie z prz^%nck ogól
nokrajowej polityki płac. Dla ro
botników dniówkowo-premiowych 
zastosowano na ogół nie maksymal
ne, lecz średnie wielkości w ramach 
widełek, ale i w tym przypadku jest 
to wyraz określonych preferencji 
przedsiębiorstw, a nie rezultat od
górnej polityki plac, która powinna 
stawki różnicować.

Czym uwarunkowane są preferen
cje przedsiębiorstw? Place robotni
ków akordowych były przed refor
mą na ogół wysokie, co wynikało 
po części z wyższych stawek płac, 
a po części z rozluźnionych norm. 
Aby po wprowadzeniu norm tech
nicznie uzasadnionych nie narażać 
robotników na zbyt duże straty, 
przedsiębiorstwa przyjmowały staw
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PSYCHOLOGICZNE
ZAGADNIENIA w KOMUNIKACH

BRONISŁAW BIEGELE1SEN-2ELAZOWSK1

ustannie zmieniają się sytuacje ko
munikacyjne (przechodnie, wozy, sy
gnały itd). Nadto ruch drogowy, 
zresztą to samo odnosi się do ruchu 
kolejowego i do lotnictwa, wymaga 
szybkiego działania i tu występuje 
— charakterystyczne w zawodach 
komunikacyjnych — przeciwieństwo 
między' szybkością a dokładnością.

Wreszcie trzecia sprawa dotyczy' 
tych cech, które określają kierowcę 
jako człowieka i wymagają często 
..zimnej krwi“, przytomności 
siu, szybkiej oceny' sytuacji, 
kiego a trafnego działania.

W jaki sposób psycholog 

umy- 
szyb-

pracy
przeprowadza analizę zawodu kie
rowcy? Spróbuję to wyjaśnić na 
przykładzie reakcji kierowcy. Za
chowanie się i czynności kierowcy 
przy jeżdzie charakteryzują się je
go reagowaniem na przedmioty zew
nętrzne. Psychologicznie określamy 
te przedmioty (znaki drogowe, syg
nały świetlne, przechodnie itp.) jako 
bodźce.

W psychologii ogólnej i w pierw
szym okresie rozwoju psychotechni- 
ki metoda badania reakcji była sto
sunkowo prosta. Badający miał 
przed sobą aparat złożony z chro
nometru i kontaktu celem nadawa
nia bodźców (świetlnych lub akus
tycznych). Skoro badający spowodo
wał np. zapalanie lampki, badany 
powinien był jak najszybciej pocis
nąć kontakt, wskutek czego lampka 
zgasła. Chronometr mierzył czas od 
chwili zaświecenia do zgaszenia 
lampki. Była to reakcja prosta. 
Przedmiotem badania były także re
akcje złożone (na kilka sygnałów 
równocześnie) i połączone z wybo
rem, gdyż tylko na pewne sygna
ły trzeba było reagować, na inne 
nie. Wynikiem badania był czas re
akcji (im był krótszy, tym lepsza 
była ocena sprawności badanego). 
Chodziło tu głównie o szybkość re
akcji. Mogło to nasunąć pogląd ja
koby szybkość reakcji była najważ
niejsza. Tak jednak nie jest. Szyb
ko reagujący kierowca może w poś
piechu popełniać błędy. Metoda ta 
upraszczała przebieg czynności kie- 
rowcy do dwóch: spostrzeżenia bodź
ca i wykonania odpowiedniego ru
chu.

Nowoczesna psychologia pracy sta
ra się zbliżyć bardziej warunki ba
dania do warunków rzeczywistych. 
W wyniku dokładniejszej analizy 
okazuje się, że przebieg reakcji jest 
bardziej złożony,- gdyż trzeba tu od
różnić: spostrzeżenia bodźców, wy
bór bodźca komunikacyjnie ważne
go. identyfikacja bodźców, reakcja 
właściwa, tj. wykonanie czynności.

W ruchu drogowym rzadko wystę
puje poszczególny bodziec, wystę- 

ki maksymalne. W przypadku ro
botników dniówkowo-premiowych 
nie wystąpiła ta przesłanka, ponie
waż niski poziom płac przed refor
mą powodował, że nawet średnie 
stawki z nowej tabeli pozwalają ro
botnikom zyskać, a nie stracić. Pre
ferencje przedsiębiorstw uwarunko

Vormy i place...
wane są zatem poziomem 1 relacja
mi płac z poprzedniego okresu. 
Trudno się z tym nie liczyć, choć 
podważa to, jak zaznaczono, właściwą 
politykę plac w obecnym okresie.

Dla rozwiązania tego dylematu na
leżałoby uelastycznić zanikające 
współczynniki placowe i operować 
łącznie z widełkowym systemem 
stawek. Przez uelastycznienie współ
czynników rozumiem większe zróż
nicowanie wysokości współczynni
ków i większe zróżnicowanie cza

pują one raczej w większej ilości i 
ciągle się zmieniają. Działają one 
albo równocześnie, albo w bardzo 
niewielkich odstępach czasu tzn. 
tym mniejszych, im większa jest 
szybkość jazdy' i im bardziej ruchli
wa jest ulica.

W czynności pierwszej chodzi o 
spostrzeżenie ich, w czynności dru
giej chodzi o to, aby wśród wielu 
występujących bodźców, kierowca 
wybrał ten lub te, które w danej 
chwili mogą być komunikacyjnie 
ważne, co wymaga oczywiście pew
nych funkcji umysłowych, wreszcie 
aby je zidentyfikował tzn. stwier
dził, czy dany sygnał oznacza ja
kiś zakaz, czy jakąś wskazówkę po
stępowania. W ten sposób identyfi
kacja nadaje treść danemu bodźco
wi i staje się warunkiem następu
jącej po niej czwartej czynności, tj. 
wykonania odpowiedniego działania.

Analiza powyższa rozkłada na po
szczególne procesy zachowanie się 
kierowcy, które odbywa się nieraz 
w ułamku sekundy. Musimy więc 
także uwzględnić wpływ szybkości. 
Jest rzeczą jasną, że odpowiednia 
reakcja może nastąpić tylko wtedy, 
gdy' poszczególne części tego proce
su znajdują potrzebny dla siebie
czas. Szczególnie ważne jest, aby 
proces identyfikacji mógł się w ca
łości odbyć, albo innymi słowy, aby 
następująca po nim czynność kie
rowcy była dopiero wtedy zaistnia
ła, gdy poprzedni proces identyfi
kacji się zakończył. Jeżeli tak nie 
jest, wówczas nieuniknione stają 
się błędy w reakcji, fałszywe czynno
ści, a więc i nieszczęśliwe wypad-

Optymalne tempo pracy 
cy wymaga więc pewnej 

kierow- 
granicy

szybkości nadawania bodźców. Prze
kroczenie tej granicy może pocią
gać za sobą albo fałszywe reakcje, 
np. zamiast hamowania nacisk na 
pedał gazu, albo pominięcie pewnych 
bodźców. Może to mieć fatalne skut
ki: przeciążenie sprawności psy
chicznej kierowcy. Zmęczenie i fał
szywe reakcje kierowcy mogą być 
źródłem nieszczęśliwych wypadków.

Dzisiejsza motoryzacja powięk
szyła szybkość ruchu w porównaniu 
z szybkością chodu ludzkiego, prze
ciętnie1 10—20 razy. Praca kierowcy 
odbywa ' się w warunkach ponad- 
biologicznych, natomiast procesy 
psychologiczne (spostrzeganie przed
miotów, reakcja na nie itp.) odby
wają się zawsze w tempie biologicz
nym.

Problem granicy szybkości, to 
sprawa przestawienia się człowieka 
z norm biologicznych, na warunki 
ponadbiologiczne. To przestawieni 
się stanowi źródło napięć i błędów 
w jeżdzie. , 

su, w którym mają obowiązywać. 
Takie rozwiązanie pozwoli nie tylko 
na swobodniejsze operowanie staw
kami płac (w ramach widełek), ale 
zneutralizuje również lub osłabi 
tendencje do rozluźniania norm, któ
rymi niekiedy próbuje się jeszcze 
regulować wysokość zarobków.

Dalsza sprawa to powierzenie tych 
instrumentów właściwym jednost
kom i umiejętne operowanie tymi 
instrumentamj. Otóż komisje bran
żowe, zatwierdzające nowe normy, 
stawki i współczynniki nie mogą 
być stroną bierną, sankcjonującą je
dynie propozycje przedsiębiorstw. 
Aktywna rola komisji branżowych 
nie powinna się ograniczać do żą
dania skrupulatnych przeliczeń ze 
strony przedsiębiorstw i udowodnie
nia składanych propozycji. Chodzi 
tu o coś więcej — chodzi o wyjście 
z wąskiego kręgu przesłanek, na 
których opiera się przedsiębiorstwo 
i przyjęcie płaszczyzny odpowiada
jącej całej branży. Z punktu wi
dzenia interesów branży komisje 
branżowe powinny' również ustalać 
stawki w ramach widełek i w pew
nym stopniu wysokość współczyn
ników płacowych.

ISTOTNE 
NIEDOPATRZENIE

Ostatnią sprawą, którą chcialbym 
poruszyć, jest kwestia zaintereso
wania robotników i personelu kie
rowniczego w usprawnieniach orga
nizacyjnych i wprowadzaniu norm 
technicznie uzasadnionych, O wyż

Psychologiczna analiza tego zja
wiska jest bardzo ciekawa. Nale
żałoby się bowiem spodziewać, że 
napięcie, które powstaje wskutek 
konieczności przestawienia na wa
runki ponadbiologiczne i transpo- 
nowanie własnej reakcji na inny u- 
kład fizykalno-techniczny powinny 
nastawić kierowcę raczej na pew
ną ostrożność, nawet obawę. 1 tak 
jest przeważnie u początkujących 
kierowców, natomiast u kierowców' 
z większym stażem zawodowym by
wa inaczej. Wzrost niebezpieczeń
stwa własnego i innych ludzi wsku
tek ponadbiologiczne] szybkości nie 
może stale wypełniać świadomości 
kierowcy, wpływałoby to hamująco 
na jego pracę. Świadomość niebez
pieczeństwa zostaje niejako usunię- 

in. wskutekta na dirugi plan,
przyjeimnego przepływu WTażeń w 
szybko mknącym pojeżdzie. Następu
je zawężenie zakresu spostrzegaw
czości. wzrasta poczucie sprawności 
jazdy. W ten sposób kompensacja 
niebezpieczeństwa i poczucie więk
szej pewmości prowadza do dalszego 
wzrostu szybkości i w ostatecznym 
efekcie do w'zrostu liczby wypadków.

Na szczęście natura , organizmu 
ludzkiego stwarza możliwości, które 
polegają w mechanizacji i automa
tyzacji przebiegów psychologicznych, 
a które występują po dłuższej prak
tyce kierowania pojazdem. Mecha
nizmy te przyczyniają się w dużym 
stopniu do skrócenia czasu przebie
gów psychicznych i właściwej re
akcji. Wskutek 
nica szybkości 
rę.

Dla praktyki 
ile wynosi ta

tego biologiczna gra- 
przesuwa się w gó-

ważne jest pytanie: 
granica szybkości?

Zbyt mało mamy doświadczeń (wy
magają one precyzyjnych aparatów 

napomiarowych), aby wyczerpująco
pytanie odpowiedzieć,to

PSYCHOLOGIA 
NIESZCZĘŚLIWYCH

WYPADKÓW

Wielki wzrost liczby nieszczęśli
wych wypadków, jeden ze skutków 
motoryzacji transportu drogowego 
spowodował, że różne nauki zaczęły 
się zastanawiać nad ich przyczyna
mi. .Przyjął się podział na dwie 
główne grupy przyczyn.. Pierwsza 
grupa obejmuje warunki technicz
ne (wady pojazdu i jego mechaniz
mów, rodzaj nawierzchni, sygnały, 
ich widoczność itp.) i warunki kli
matyczne (deszcz, mgła, ślizgawica 
itp.). Druga grupa obejmuje indy
widualne zachowanie się kierowcy. 
Ostatnia grupa ma związek z ce
chami psychologicznymi kierowcy. 
Warto tą grupą zająć się bliżej, tym 
bardziej,' że — wedlug popularnych 

szych stawkach plac, wynikających 
z nowych tabel, wie zapewne każdy 
robotnik. Mało natomiast mówi się 
o innych bodźcach materialnych, 
wynikających z nowych przepisów o 
płacach. Jest to rezultat braku szcze
gółowych przepisów i instrukcji w 
sprawie korzystania z tych bodź

ców', a po części rezultat atmosfery, 
która otacza obecną reformę. Nie 
wyjaśniono po prostu tej kwestii, 
koncentrując się jedynie na bodź
cach moralno-politycznych, naka
zach i odpowiedniej pracy organi
zacyjnej.

Musimy to nazwać poważnym nie
dopatrzeniem, gdyż skuteczność na
kazów i bodźców moralno-politycz
nych bywa z reguły większa, jeśli 
posługujemy się nimi łącznie z dzia
łającymi w tym samym kierunku 
bodźcami materialnymi. Do bodźców 
tych należą fundusze premiowe i 
możliwość stopniowego podwyższa
nia stawek plac w ramach widełek. 
Obydwa rodz.-.je bodźców mogą wy
stąpić pod warunkiem, że przedsię
biorstwo wygospodaruje pewne o- 
szczędności w ramach przyznanego 
funduszu plac. Jeśli więc w wyni
ku usprawnień organizacyjno-tech
nicznych i zmniejszenia stanu za
trudnienia przedsiębiorstwo zaosz
czędzi jakąś kwotę z funduszu olać, 
może ją wykorzystać na podwyższe
nie zasadniczego funduszu premio
wego dla pracowników umysłowych, 
który obowiązuje od 1.1.1960 r. i na 
specjalny fundusz premiowy dla 
robotników. Pracownicy umysłowi 
otrzymują w tym przypadku 25% 
oszczędności, a robotnicy resztę, 

poglądów — odnosi się ona dó więk
szości wypadków. Jest to jedna z 
najtrudniejszych dziedzin psycholo- 

wiele prob-gil komunikacyjnej i 
lemów czeka dopiero

Przez pewien czas

rozwiązania, 
występowała 
utrzymująca,w psychologii teoria . . .

że niektórzy ludzie są specjalnie 
skłonni do wypadków. Teoria ta 
opierała się prawie wyłącznie na 
statystyce nieszczęśliwych wypad
ków. Pewna, stosunkowo niewielka, 
grupa kierowców ma więcej wypad
ków od przeciętnego kietowcy. W 
Detroit (USA) np. około 41¼ kie
rowców spowodowało 36% wypad
ków. Po usunięciu tych 4" o kierow
ców liczba wypadków zmniejszyła 
się o 30%. Instytut bezpieczeństwa 
komunikacji w Kolonii (Niemcy za
chodnie) wykazał na podstawie sta
tystyk przedsiębiorstw komunikacyj
nych w tym mieście, iż 10" 0 wszy
stkich kierowców spowodowało 43% 
wszystkich wypadków.

Problem ten jest dla komunikacji 
bardzo ważny. Jeżeli bowiem mia
łoby się okazać, że skłonność taka 
istotnie zachodzi, to logiczny był
by wniosek co do zwalczania wy
padków przez usunięcie lub niedo
puszczenie do zawodu kierowcy ta
kich jednostek. Mimo że samo po
jęcie „skłonności do wypadków jest 
w psychologii sporne i dopiero w 
03'atnich latach badania zdają sę 
— w pewnym przynajmniej stopniu 
— przemawiać za tym, że taka 
skłonność istnieje, jednak nawet w 
poważnych pismach naukowych mo
żna już znaleźć wmoski wypływa
jące z przypuszczalnego istnienia te
go pojęcia.

Byłoby jednak błędem, gdybyśmy 
trzymali się jednostronnej teorii 
skłonności do wypadków i jedynie 
w niej widzieli przyczynę danego 
wypadku, skoro doświadczenie mó- 

tylko dyspozycjanam, że
człowieka, ale i chwilowa sytuacja 
są źródłem wypadków. Nieszczęśli
wy wypadek jest często wynikiem 
splotu różnorodnych przyczyn i sa
ma psychologiczna analiza nie wy
starczy — tu trzeba współpracy' in
żyniera, lekarza psychologa, czasa
mi i socjologa i prawnika.

Wydaje się rzeczą niezbędną od
powiednie rejestrowanie wypadków, 
gdyż może to stanowić cenny ma
teriał dla badań naukowych i wysu
wania stąd wniosków dla praktyki.

ZAGADNIENIE 
ZMĘCZENIA że

Nie potrafimy jeszcze dać jedno
znacznej definicji zmęczenia, i co 
ważniejsze, nie umiemy znaleźć 
miary zmęczenia. Wprawdzie fizjo-

Specjalny fundusz pręmiowy prze
znacza się na premie dla robot
ników, wypłacane w okresach mie
sięcznych lub kwartalnych. W ra
zie niewykorzystania tego funduszu 
w roku bieżącym, fundusz nie prze
pada, lecz przechodzi na rok na
stępny. Po nagromadzeniu odpo
wiednich kwot na tym funduszu 
może on być wykorzystany na pod
wyższenie stawek płac w ramach 
przewidzianych w tabelach wide
łek.

Specjalny fundusz premiowy dla 
robotników i zasadniczy fundusz 
premiowy dla pracowników umysło
wych powiązany jest z funduszem 
plac i od innej strpny. Otóż w ra
zie nieuzasadnionego przekroczenia 
miesięcznego lub kwartalnego fun
duszu plac, pełna kwota przekrocze
nia powinna być bieżąco refundo
wana z wymienionych funduszów 
premiowych.

Wszystkie przedsiębiorstwa, które 
wprowadziły normy technicznie u- 
zasadnione w ciągu bieżącego roku 
i posiadają oszczędności funduszu 
płac, będą mogły je wjkorzystać 
na obydwa fundusze premiowe.

ZBIGNIEW MADEJ

PRACOWNICY 
HANDLU

esytafą

„GAZETĘ 
HANDLOWĄ'1 

logla pracy ustaliła miarę polega
jącą na ilości zużytej energii przy 
danej pracy, jednakże miara ta na
daje się szczególnie do ciężkiej prą; 
cy fizycznej, którą można wyrazie 
np. w kilosramometrach. Jeżeli jed- 
nak dana praca me daje się 
zić w tych jednostkach, wowczaj 
nie mamy jednostki pomiarowej. W 
jaki sposób np. zmierzyć uwagę Pi
lota, czy reakcję maszynisty kole
jowego lub kierowcy samochodowe
go’ Dlatego w odróżnieniu od zmę
czenia fizjologicznego, mierzonego 
przez zużycie energii, wprowadzono 
pojęcie zmęczenia psychicznego. Dą- 
żvmy do wyznaczenia stopnia zmę
czenia psychicznego. Próby w tym 
kierunku podejmowane były w roż
nych krajach i choć nie można 
twierdzić, aby były one doskonale, 
jednak niewątpliwie dalszy postęp 
badań przyniesie ich coraz większą 
obiektywność.

Metody pomiaru zmęczenia psy
chicznego można podzielić na dwa 
rodzaje:
' 1. Badanie zmysłów, głównie 
wzroku. Metoda ta polega na tym, 
że działamy na oko ludzkie za po
mocą błysków świetlnych. W m*^- 
rę, jak szybkość występowania bły
sków rośnie, mruginie zmienia się 
w ledwo dostrzegalne drgania świe
tlne aż do wrażenia ciągłego świa
tła. Przejście od mrugania do jedno
stajnego światła w/kazuje różnice 
indvwidualne, zależnie od rodzaju i 
intensywności wykonywanej pracy; 
W ten sposób otwiera się droga do 
obiektywnego pomiaru zmęczenia 
psychicznego. Jedna z największym 
fabryk chemicznych w Niem-czeth 
zachodnich, „Badische Anilina und 
Soda — Fabrik", skonstruowała dla 
własnego użytku aparat do badania 
zmęczenia i używa go w przemyśle 
chemicznym.

2. W odmienny sposób badał zmę
czenie psychiczne uczony niemiecki 
Bornemann. Próba polegała na tym, 
że pracownik ebok swojej pracy 
miał równocześnie jeszcze wykony
wać prostą pracę umysłową np. roz
wiązywać w umyśle proste rachun
kowe zadania, które mu badający 
dyktował. Z liczby dobrze rozwią
zanych zadań można było wnosić 
o obciążeniu umysłowym przv róż
nego rodzaju pracach. Ułożył nawet 
tabelę, z której można odczytać, ile 
procent umysłowej pracy mieści się 
w danej pracy fizycznej.

Wspomniałem tylko o dwóch spo
sobach. Jest ich znacznie więcej 
(np. pomiar uderzeń pulsu). Nie do
prowadziły one jeszcze do miaro
dajnych wyników. Należy się jed- 
naitże spodziewać, że badania ta
kie mogą okazać się nader poży
teczne dla praktyki. W naszych wa
runkach stosowanie eksperymental
nych metod jest utrudnione nie tyl
ko z powodu ich niedoskonałość!, 
lecz także dlatego, że wymagają one 
nieraz skomplikowanych aparatów, 
którch nie posiadamy.

Wydaje się. że w tych warunkach 
musimy wyjść z innego założenia. 
Już Pawłów uważał zmęczenie za 
refleks hamujący, który ma swą 
siedzibę w korze mózgowej. Naj
nowsze badania .fizjologów wy.cryły 
pewne struktury nerwowe w korze 
mózgowej jako siedzibę zmęczenia i 
źródło osłabienia funkcji psychicz
nych, zmysłowych i psychomotorycz
nych. Prawie wszystkie badania do
tychczasowe zgodne są w tym ~~ 
zmęczenie objawia się m. in.
zmniejszeniu wydajności pracy. W 
komunikacji zmniejszenie wydajno-
ści objawia się w zmianie sprawno
ści funkcji psychicznych, a więc 
zwiększa się czas reakcji, ulega o- 
slabieniu koordynacja senso-moto- 
ryczna, zmniejsza się zakres uwagi 
itp.

Warto wspomnieć, że w Ośrodku 
Badań Transportu Samochodowego 
w Warszawie dr Dąbrowski wykonał 
badania zmęczenia kierowców. Pra
ca ta ma tę zaletę, że pomiary były 
wykonywane podczas jazdy, a nie 
w laboratorium, jak np. w doświad
czeniach amerykańskich,

*

Przedstawiłem w sposób krótki i 
niewyczerpujący niektóre zagadnie
nia psychologii komunikacyjnej; _

Jednym z najważniejszych sposo
bów zapobiegania ' nieszczęśliwym 
wypadkom w komunikacji jest 
przyjmowanie do zawodu kierowcy 
tylko takich ludzi, którzy nadają 
się pod względem fizycznym i psy
chicznym. W tym celu niezbędne 
są obowiązkowe badania lekarskie 
i psychologiczne. Nasze ustawodaw
stwo pracy ma pod tym względem 
luki. Według zarządzeń Ministerstwa 
Komunikacji i Ministerstwa Zdro
wia uregulowano tę sprawę w od
niesieniu do kolejnictwa. Natomiast 
w odniesieniu do kierowców pojaz
dów mechanicznych, zwłaszcza prze
wożących większe liczby pasażerów, 
obowiązują jedynie badania lekar
skie, badania psychologiczne nie są 
u nas obowiązujące.

Efekty ekonomiczne psychologu 
komunikacyjnej wiążą się ściśle z 
zagadnieniami postępu techniczne
go. Nie ulega wątpliwości, żo .do
bór odpowiednich kierowców przy
czyni się do lepszego wykorzysta
nia pojazdów. Odszkodowania pła
cone przez państwo z powodu wy
padków powinny się również 
zmniejszyć. Niewielkie stosunkowo 
„koszty inwestycyjne" potrzebne do 
funkcjonowariia .1 rozwbju psycho
logii komunikacyjnej, opłacą się so
wicie. Ważny jest tu nie, tylko ra
chunek. Chodzi o coś znacznie waż
niejszego — zdrowie i życie ludzi.

ŻYCIE GOSPODARCZE S
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Urbanistyki i
' W" artykule pt. „Potrzebna koordy
nacja", zamieszczonym w Nr 16 Wa
szego • poczytnego tygodnika Stefan

. Frenkel porusza jako „sprawv do 
przemyślenia" • kilka zagadnień," któ
re pośrednio ' ’ \ ______ doty
czą zadań Komitetu Budownictwa.

Jako jedną z przyczyn trudności 
występujących przy realizacji zadań 
inwestycyjnych S, Frenkel słusznie 
wymienia „nierównomierny rozdział 
sil wytwórczych w naszym kraju o- 
rąz trudności zaopatrzeniowe wystę
pujące w niektórych okresach i w 
niektórych okręgach..."

S. Frenkel stwierdza, że jest to 
tylko domniemanie, gdyż... „praw
dziwej analizy wykonywania planu 

.budownictwa w zakresie całego pro
gramu budowlanego nikt u nas nie 

1 przeprowadza..."
W dalszym ciągu autor uzasadnia 

to swoje stwierdzenie 1 wysuwa su
gestię, by sprawą bieżącej analizy 
, wykonania prograrpu budowlanego 
oraz koordynacją dzia-alności resor
tów- prowadzących wykonawstwo bu
dowlane zajął się Komitet Budowni
ctwa. Autor stwierdza kurtuazyjnie, 
że program prac»’ Komitetu jest bo
gaty, ale... nie zawiera w sobie naj
mniejszych nawet elementów doty
czących koordynacji wykonawstwa 
budowlanego 1 bieżącej jego anali
zy.

Na zakończenie autor postuluje 
zlecenie wykonywania tych zadań 
Komitetowi Budownictwa przy po
mocy oczywiście zwiększonej kadry 
fachowej. .

Pragnę ustosunkować się do poru
szonych w artykule a wymienionych 
tu pokrótce spraw.

Sprawa pierwsza — meritum zaga
dnienia, tj. sprawa koordynacji po
czynań w dziedzinie wykonawstwa 
budowlanego.

Problem należałoby chyba rozdzie-' 
He na dwa: sprawę koordynacji po
czynań w sferze planowania oraz 
sprawę bieżącej koordynacji prący 
poszczególnych resortów 1 przedsię
biorstw budowlanych i montażo
wych.

Konieczność prawidłowego bilanso
wania potencjału wykonawstwa bu
dowlanego, zarówno w skali całego 
kraju, jak 1 w przekroju poszczegól
nych rejonów, jest oczywista i nie 
wymaga dyskusji.

. Podstawę dla tej koordynacji sta
nowić musi szczegółowe rozeznanie 

"odnośnie rozmieszczenia potencjału 
wykonawstwa 1 wykonania planów 
techniczno - ekonomicznych — po
przez analizę wykonania tych planów 
w ubiegłych okresachi

Wiodącą jednostką w. tej dziedzi
nie jest Zespól Budownictwa w Ko
misji Planowania — niemniej Komi
tet pragnie włączyć się do tych prac 
w drodze opiniowania zarówno pla
nów produkcyjnych budownictwa re
sortów, rad terenowych i innych, jak 
i opiniowania wniosków w dziedzi
nie rozbudowy potencjału wykonaw
czego samych jednostek wykonaw
stwa.! ich zaplecza (podstawę sta
nowić musi oczywiście analiza wy
konania zadań). W tej dziedzinie Ko
mitet zmierzać będzie do porządko
wania sieci organizacyjnej jednostek 
wykonawstwa i zapewnia sobie sze
reg możliwości oddziaływania.

Odmiennie natomiast przedstawia, 
się sprawa druga, którą określiłbym 
jako dążenie do centralizacji bieżącej 
koordynacji na szczeblu Komitetu. 
Nie .wydaje się to ani możliwe, ani 
celowe.

Nie jest to możliwe, gdyż tego ro
dzaju koordynację prowadzić może

Architektury
tylko dysponent środków — a więc 
dysponent funduszu plac i puli ma
teriałowej, tj. przedsiębiorstwa i ich 

* jednos.ki nadrzędne.
Nie wydaje się również celowe, gdy 

operatywne kierownictwo wymaga 
sKrócema do minimum drogi zała
twiania spraw bieżących, a nie Ich 
rozciągania w czasie 1 „przestrzeni", 
do czego prowadziłaby nadmierna 
centralizacja dyspozycji w tej dzie
dzinie.

Sprawa następna, która wymaga 
już raęzej wyjaśnienia, to kwestia, 
czy w „bogatym” planie prac Komi
tetu na. rok 1961, sprawy, o których 
mowa — znalazły swoje odżwlerc.e- 

. dien.e.
Otóż jest chyba bezsporne, że pro

wadzenie prawidłowej polityki w Ja- 
■ kiejś dziedzinie wymaga przede 
wszystk.m posiadania właściwego ro
zeznania oraz wyrobienia sobie po- 
g.ądu odnośnie instrumentów 1 me
tod realizacji tej polityki.
. Na przykład — aby móc prawidło

wo koordynować całokształt poczy
nań w dziedzinie budownictwa, trze
ba posiadać rozeznanie odnosn e bar
dzo chłonnego, choć rozproszonego 
rynku prywa nego — przede wszyst
kim na odcinku wiejskim — zada
nie dość ambitne 1 dotychczas reali
zowane — mówiąc oględnie — niezbyt 

■ precyzyjnie.
A np. sprawa inwentaryzacji zaple- 

• cza techniczno - usługowego przed- 
s‘ębiorstw, inwentaryzacji przepro- 

■ wadzonej pod kątem możliwości ko
masacji poszczególnych baz i * wy
twórni pomocniczych.

A sprawa analizy dotychczas sto- 
• sowanych zasad kooperacji i. specja- 
. Itzacji przedsiębiorstw budowlano- 

montażowych; sprawa optymalnej 
wielkości- przedsiębiorstw’ różnych 

■branż — jako' punkt-wyjścia? dla po
lityki w dziedzinie • organ zacji sieci 

‘ przedsiębiorstw. Albo sprawa analizy 
wykonawstwa- tzw. sposobem gospo- - 
darczym, który w świetle obowiązu
jących ..przepisów stanowić może do
skonały kamuflaż bliżej nierozezna- 

- nej działalności prywatnych przed-
■ s.eoiorstw na „niwie państwowej".

Takich zadań znalazłoby się przy 
bliższej analizie programu prac Ko
mitetu Budownictwa — więcej.

Innymi słowami — w programie 
-prac Komitetu na rok 1961 tjtwią za
dania przygotowawcze do . tych, któ
rych realizację sugeruje Ś. Frenkel.

Jest sprawą do dyskusji, czy okres 
roku — to okres za mały, czy za du
ży na właściwe przygotowanie spraw 
i rozeznanie problemów. Właściwy 
wykonawcom brak obiektywizmu u- 
trudnia ml zajęcie stanowiska w tej 
sprawie.

I wreszcie sprawa trzecia — suge
stia autora artykułu co do zwiększe
nia ilości sił fachowych, które powin
ny pracować bezpośrednio w Komite
cie nad pogłębieniem badań w oma
wianych dziedzinach.

Gdyby nie powaga problemu 1 
znaczenie spraw kadrowych dla wła
ściwego jego rozwiązywania — mo
żna by tę sugestię pokwitować jed
nym słowem: „kolega!", mając na 
myśli kolegów z sąsiadującego z po
mieszczeniami Komitetu Budowni
ctwa — gmachu Ministerstwa Finan
sów.

STANISŁAW MICHOTEK 
Dyr. Departamentu Ekonomiki 

Organizacji, Budownictwa
1 Służb Inwestycyjnych Komitetu 

Budownictwa
Urbanistyki 1 Architektury.

Tendencje zmian
w

ANNA SZEMBERG

F
rzemiany zachodzące w 
i strukturze agrarnej indy- 
" widualnych gospodarstw 
> chłopskich były w ostat
nich latach przedmiotem 
szeregu artykułów. Analiza 

tendencji w tej dziedzinie obejmo
wała z reguły okras między 1950 
a 1957/8 r. Niniejsza publikacja jest 
próbą kontynuacji tej analizy w 
okresie ostatnim, tj. w latach 1957 — 
1960. Podstawą analizy są repre
zentacyjne badania Instytutu Eko
nomiki Rolnej.

Od szeregu lat IER bada prze
miany struktury agrarnej indywi
dualnych gospodarstw chłopskich. 
Są to badania typu ankietowego i 
obejmują na Ziemiach Dawnych 60 
wsi a w nich ca 6.000 gospodarstw, 
a na Ziemiach Zachodnich 20 wsi 
i ca 2.000 gospodarstw. Ze wzglę
du na trudności opracowania w 
krótkim czasie całości materiału an
kietowego (ostatnie badanie prze
prowadzone w lipcu i sierpniu br.) 
podaję tylko dane z terenów Z em 
Dawnych. Zgodnie z przyjętą w In
stytucie zasadą, materiał ankietowy

Rejony
Roczny przyrost nowych gospodarstw w %

w okresie 
1952-1957

w okresie 
1957—1960

Srodkowo-zachodnl 2,8 2,5

Środkowo-wschodni 1.2 1,1
Południowo-wschodni 1,2 1,5

Ziemie Dawne or lem 1,5 1,7

W rejonie środkowo-zachodmm 
wprawdzie roczne tempo przyrostu 
nowych gospodarstw jest obecnie 
nieco mniejsze niż poprzednio, aie 
inna sprawa jest tu niepokojąca. 
Jeżeli bowiem w okresie 1952— 
1957 udział gospodarstw nowych, 
powstałych na drodze działów ro
dzinnych stanowił wśród ogółu no
wych gospodarstw tylko 6,7%, to 
obecnie stanowi on 25,5°,'o- Jeżeli 
w okresie wcześniejszym nowe gos
podarstwa powstawały przede wszy
stkim na wolnej ziemi państwowej 
(76%), to obecnie powstajęi one 
przede wszystkim ńa ziemi chłop
skiej (70%) i poprzez dzielenie gos
podarstw. Należałoby z tego wnio
skować, że tendencja w kierunku 
tworzenia %owych gospodarstw, któ
rą na tym terenie łączyliśmy w 
okresie ubiegłym - istnieniem tam 
dużego zapasu wolnej ziemi, oka
zała się prawie równie silna obec
nie, z tym że tworzenie nowych gos
podarstw odbywa się teraz kosztem 
ziemi chłopskiej. Budzi to tym 
większy niepokój, że jest to teren, 
na którym nie było tradycji dzie
lenia gospodarstw.

W dwóch pozostałych rejonach 
przyrost nowych gospodarstw wyka
zuje nieco wyższe wskaźniki niż 
w ubiegłym okresie. Główna masa

Strukturą gospodarstw nowych w %

Rejony
w okresie 

1952—1957
w okresie 
1957-1960

do 2 
ha

2-5 
ha

ponad 
5 ha

do 2 
ha

2-5 
ha

ponad 
5 ha

Srodkowo-zachodni 56 20 21 57 17 26

Środkowo-wschodni 27 44 29 22 37 <1

Południowo-wschodni 53 33 4 78 18 4

Ziemie Dawne ogółem 50 32 18 57 23 20

Wyjątek stanowi rejon środkowo
wschodni, gdzie struktura gospo
darstw nowych uległa pewnej po
prawie w stosunku do okresu po
przedniego, co wyraża się również 
we wzroście ich przeciętnego obsza- 
su: z 3,7 ha w latach 1952—1957, 
do 4,4 ha w ostatnim okresie. W po
zostałych rejonach dominują gospo
darstwa do 2 ha, a charakter ich 
określa fakt, że są to z reguły gos- 

. podarstwa zarobkowe (w 80% głowa 
rodziny stale zarobkuje). Zakłada
jąc, że podstawowa masa gospo
darstw do 2 ha w całym kraju no
si charakter gospodarstw pomocni
czych (tzn. takich, w których główne 
źródło utrzymania rodziny pochodzi

Rejony

Srodkowo-zachodnl
Środkowo-wschodni
Południowo-wschodni

Należy stąd wnosić, że wzrost ilo
ści ziemi w gospodarstwach tego 
typu jast znacznie mniejszy, aniżeli 
wzrost ich liczby. Jeśli idzie nato
miast o gospodarstwa nowo powsta
łe w większych grupach obszaro
wych, to ich średni obszar nie jest 
mniejszy niż gospodarstw starych, 

zgrupowano w rejony struktury spo
łeczno-ekonomicznej. Na Ziemiach 
Dawnych rejony te są następujące: 
środkowo-zachodnj (woj. bydgoskie 
i poznańskie), środkowo-wschodni 
(woj. warszawskie, łódzkie, biało
stockie i pin. część lubelskiego) i 
południowo-wschodni (woj. rzeszow
skie, kieleckie, część krakowskiego 
i płd. część lubelskiego).

Badana zbiorowość obejmuje od 
1952 roku te same wsie. Liczebność 
jej w 1960 r. wynosi: w rejonie 
środkowo-zachodnim 1305 gospo
darstw. w rejonie środkowo-wschód-' 
nim 2311 gospodarstw, a w rejonie 
południowo-wschodnim 3089 gospo
darstw.

TEMPO PRZYROSTU NOWYCH 
GOSPODARSTW

W latach 1957—1960 przyrost no
wych gospodarstw w porównaniu do 
lat wcześniejszych wykazywał po
dobne, a nawet nieco wzmożone 
tempo.

tych gospodarstw pochodzi z po
działów rodzinnych. Jeżeli jednak 
w rejonie południowo-wschodnim 
pod tym wzg'ędem nie obserwuje 
się żadnych istotnych zmian (udział 
gospodarstw nowych powstałych na 
skutek działów rodzinnych wynosił 
w latach 1952-1957 - 78%, a w la
tach 1957-1960 - 73%), to w rejo
nie środkowo-wschodnim udział gos
podarstw nowych, powstałych na 
drodze działów rodzinnych spadł 
bardzo poważnie — z 64 na 47%, 
na rzecz przede wszystkim wzmożo
nych transakcji kupna ziemi, któ
rych udział z 6% w latach 1952— 
1957, wzrósł Obecnie do 29%. W su
mie, biorąc pod uwagę cale "Ziemie 
Dawne, roczny przyrost nowych 
gospodarstw powstałych z działów 
rodzinnych wynosi obecnie 0.90%, 
w stosunku do 0,64% w okrasie 
1952-1957,

STRUKTURA I CHARAKTER 
NOWYCH GOSPODARSTW

Tendencja do tworzenia nowych 
gospodarstw jak najmniejszych ob
szarowo — obserwowana już w b- 
kresie ubiegłym — w dalszym ciągu 
okazała się tendencją dominującą, 
a nawet nieco się spotęgowała.

z zarobków, a nie z gospodarstwa 
rolnego) nowe gospodarstwa po
większają przede wszystkim tę gru
pę-

Jak z tego wynika, przyrost no
wych gospodarstw jest związany 
przede wszystkim z Industrializacją 
i ogólną rozbudową gospodarki na
rodowej, a więc- z procesami zacho
dzącymi poza wsią. Jest to forma 
odchodzenia od rolnictwa, a zwłasz
cza od rolnictwa towarowego. O 
tym, że w gospodarstwach nowych 
gospodarka rolna coraz wyraźniej 
schodzi do roli działki o charakte
rze konsumpcyjnym świadczy fakt, 
że przeciętny obszar w tej grupie 
maleje.

Przeciętny obszar gospodarstwa nowego
w grupie do 2 ha

w okresie w okresie
1952—1957 1957-1960

0,83 ha 0,73 ha
l.H ha 0,91 ha
0,99 ha 0,88 ha

ZMIANY W LICZBIE 
GOSPODARSTW

Szybkiemu tempu tworzenia się 
nowych najdrobniejszych i drobnych 
gospodarstw towarzyszyło w bada
nym okresie również dosyć nasilo
ne zjawisko likwidowania się gos

podarstw. Wśród ogółu gospodarstw, 
które w badanym okresie przestały 
istnieć, można wyróżnić następują
ce grupy: pierwsza — obejmuje ro
dziny, które yyyszły ze wsa, pozby
wając się jednocześnie posiadanej 
ziemi i ta grupa jest najliczniejsza. 
Druga grupa obejmuje rodziny, któ
re pozbyły się ziemi, lecz pozostały 
we wsi, przechodząc do kategorii 
ludności bezrolnej. Trzecia, ostat
nia grupa obejmuje wszystkie takie 
przypadki, jak: pełny podział gospo
darstwa, śmierć właściciela ziemi, 
rezygnacja z samodzielnego gospo
darowania na skutek starzenia się 
rodzin itp. Szczególnie „ruchliwe" 
pod tym względem okazały się wsie 
w rejonie środkowa - zachodnim, 
gdzie rocznie ubywało ok. 2% gos
podarstw. W pozostałych rejonach 
analogiczny wskaźnik wynosi 0.8%. 
W rezultacie wzrost ogólnej liczby 
gospodarstw jest więc znacznie 
mniejszy niżby to wynikało z sa
mego tempa tworzenia się nowych 
gospodarstw. Ogólna liczba gospo
darstw wzrastała rocznie: w rejonie 
środkowo-zachodnim o 0,5%, w re
jonie środkowo-wschodnim o 0,6%, 
a w rejonie południowo-wschodnim 
o 0,7%,

Wśród ogółu gospodarstw, które 
w omawianym okresie uległy likwi

Rocznv odsetek gospodarstw. które
zmniejszyły zwiększyły

Rejony swój obszar swój obszar

1952-57 1957-60 1952-57 1957-60

Srodkowo-zachodnl 2,9 3,6 3,2 3,3
Środkowo-wschodni 2,2 3,0 13 3,2
Południowo-wschodni 3,1 4,1 2.8 3,2
Ziemie Dawne ogółem 2,7 3,5 2,5 3,2

Zarówno zmniejszenia, jak 1 
zwiększenia obszaru odbywały się 
przede wszystkim w obrębie ziemi 
chłopskiej, na tradycyjnej drodze 
działów, spadków, kupna, sprzeda
ży i dzierżawy. Tylko w rejonie 
środkowo-zachodnim znaczniejszą ro
lę przy zwiększeniach obszaru ode
grał Fundusz Ziemi.

Różnice pomiędzy nasileniem

Struktura obszarowa gospodarstw zmieniających obszar 
w roku wyjściowym (w procentach)

1952-57 1957-60 1952-57 1957-60

Grupy obszarowe Gospodarstwa, które Gospodarstwa, które
zmniejszyły obszar zwiększyły obszar

do 2 ha 12
Rejon środkowo-zachodni

24 48 31
2-5 ha 12 21 20 22
5-10 ha 18 30 25 30
ponad 10 ha 58 25 7 17

Rejon środkowo-wschodni
do 2 ha 2 4 19 18
2-5 ha 13 21 47 29
5-10 ha 46 44 26 41
ponad 10 ha 39 31 8 12

Rejon południowo-wschodni
do 2 ha 10 13 37 34
2-5 ha 57 65 59 56
5-10 ha 29 20 4 10
ponad 10 ha 4 2 —

Do 1957 r. wśród gospodarstw 
zmniejszających obszar wyraźnie 

unowaly gospodarstwa najwięk- 
Obecnie obserwuje się więk

szy udział gospodarstw zmniejszają
cych obszar z grupy od 2 do 10 ha. 
Również struktura gospodarstw, któ
re zwiększyły swój obszar, jest w 
większym stopniu średniorolna niż 
poprzednio. Oczywiście, że zarówno 
zmniejszenia, jak i zwiększenia ob
szaru oznaczają w pierwszym rzę
dzie chęć dostosowania wielkości 
warsztatu rolnego do zasobów sił 
i środków rodziny, a więc natural
ną tendencję W warunkach indywi
dualnej gospodarki. Obok tego jed
nak, w tak nasilonych jak obecnie 
zjawiskach zmian w obszarze gos
podarstw należy .widzieć i inne ten
dencje. Jeśli idzie o zmniejszenia 
obszaru, to można przypuszczać, że 
są one w części przynajmniej, wy
razem bądź to słabnięcia pewnej gru
py gospodarstw bądź też przecho
dzenia od gospodarstwa średnorol-

Rejony Przeciętny obszar gospodarstw t 
badanych wsinch w ha

19.12 r. 1957 r. 1960 r.
Srodkowo-zachodnl 8.1 2,2
Środkowo-wschodni 7,0 6.6 6,6Południowo-wschodni 3,5 3,3 3,3

Wprawdzie nie można z ana’izy 
samych zmian w obszarze wypro
wadzać wniosków typu bardziej 
ogólnego, ale wydaje się, że zmiany 
w strukturze agrarnej są jednym 
z istotnych wskaźników dokonują
cej się nieustannie na naszej jvsi 
dyferencjacji społeczno-ekonomicznej 
szczególnego rodzaju: jest to z jed
nej strony postępująca linia podzia
łu ludności zamieszkałej na wsi na 

dacji na czoło wysuwa się grupa 
do 2 ha. Poza rejonem środkowo
wschodnim, w którym ubytek gos
podarstw rozkładał się mniej więcej 
równomiernie na poszczególne gru
py obszarowe, w pozostałych rejo
nach ponad 50% gospodarstw zlik
widowanych pochodzi z grupy do 2 
ha. Jak się więc okazuje, najwięk
szy ruch gospodarstw i ziemi za
równo w kierunku ubywania jak 
i dochodzenia gospodarstw odbywał 
się w grupie najmniejszej obszaro
wo i najmniej z rolnictwem związa
nej. Jest to wyraźnie grupa odci
nająca się od pozostałych znacznie 
większą płynnością i brakiem sta
bilności,

RUCH ZIEMI
W GOSPODARSTWACH STARYCH

Proces powstawania jednych gos
podarstw a likwidacji drugich sta
nowi tylko jedną stronę przemian 
struktury obszarowej gospodarstw 
chłopskich. Obok tego, wśród gos
podarstw istniejących w obu bada
nych latach, odbywał się dosyć in
tensywny ruch ziemi. Ruch ten 
był dwukierunkowy, a mianowicie 
obejmował zarówno zmniejszenia 
jak i zwiększenia obszaru.

zwiększeń i zmniejszeń obszaru w 
okresie 1952 — 57 r. a 1957 — 60 r., 
jakie wykazują dane tabel., są nie
wielkie. Ogólnie można powiedzieć, 
że ruch w obu kierunkach nasilił 
się. W zasadzie w dalszym ciągu 
przeważa tendencja w kierunku 
zmniejszeń obszaru. Dodatkowe 
światło na tę sprawą rzucają dane 
jokreślające pochodzenie obszarowe 
gospodarstw zmieniających obszar.

nego do " kategorii gospodarstwa 
chłopsko-robotnlcaego lub działko
wego,

I odwrotnie, zwiększenia obszaru 
— to przypuszczalnie wyraz tenden
cji w kierunku ześredniaczenia. ina
czej mówiąc, zjawisko charaktery
styczne dla gospodarstw umacnia
jących się. Ta ostatnia tendencja 
w okresie ubiegłych trzech lat nasi
liła się szczególnie. Wprawdzie pod 
względem udziału w liczbie gospo
darstw nadal przeważa tendencja 
w kierunku zmniejszeń obszaru, ale 
okazuje się, że pod względem za
angażowanej ziemi zwiększenia nie 
tylko nie ustępują, ale nawet prze
ważają. Wyraża się to w fakcie, że 
mimo przyrostu nowych, drobnych 
gospodarstw oraz dużego nasilenia 
zmniejszeń obszaru średni obszar 
gospodarstw prawie zupełnie nie 
uległ zmianom, podczas gdy w po
przednim okresie wyraźnie się 
zmniejszył.

ludność rolniczą 1 mieszaną a z 
drugiej strony w łonie gospodarstw 
czysto rolniczych lub rolniczych za
robkowych odbywa się również dy- 
ferencjncja, przede wszystkim eko
nomiczna, polegająca na tym że 
jedne gospodarstwa słabną a 'inne 
umacniają się. Sprawdzenie tych 
przypuszczeń wymaga dalszych, wie. 
lostronnych badań J e



auki ekonomiczne u na
szych naddunajsKich przy
jaciół mają swoją wielo
letnią tradycję. Węgry nie
wątpliwie zajmują jedno z
Czołowych miejsc wśród 

państw socjalistycznych w dziedzi- 
n e rozwoju badań ekonomicznych. 
Mają one liczną, dobrze przygoto
waną kadrę naukową, zgrupowaną 
głównie wokół Instytutu Ekono
micznego Akademii Nauk.

Na Węgrzech, jak mało w któ
rym kraju w Europie, życie inte
lektualne i naukowe koncentruje się 
g'ówn:e w stolicy — w Budapeszcie. ’ 
Znajduje to oczywiście swoje od
bicie w koncentracji w tym pięk
nym grodzie niemal wszystkich in- 
stytucji naukowych i ośrodków ba
dawczych w dziedzinie ekonomii po
litycznej._ Niedawno miałem- okazję 
odwiedzić te ośrodki i sądzę, że in
formacja o ich pracy zainteresuje 
naszyc,h czytelników.

Głównym ośrodkiem badawczym 
w zakresie problematyki ekonomicz
nej jest Instytut Ekonomiczny Wę- 
giersk ej Akademii Nauk. Na czele 
Instytutu stój członek Akademii 
Friss Istvan, który jest jednocześnie 
kierownikiem Wydziału Ekonomicz
nego K C. Węgierskiej Partii Pra
ce. W Instytucie tym pracuje około 
50 osób, wśród których znajduje 

wielu wybitnych teoretyków te
go kraju. Instytut jest podzielony 
na następujące główne sekcje:

1. Sekcja ogółnoteoretyczną (kie
rownik Tomas Nagy). Sek
cja ta zajmuje się problema
tyką: cen, bodźców' material
nego zainteresowania, udziału 
robotników w zyskach przed
siębiorstwa, dochodowości w 
rolnictwie i jej wpływu na 
produkcję rolną;

2. Sekcja rolnicza.
3. Sekcja współpracy międzynaro-

dowej. 
Sekcja4. finansów.

5. Sekcja przemysłowa. W sekcji 
tej pracuje się m.in. nad efektyw
nością inwestycji, kosztami produK- 
cji, zastosowaniem metod matema
tyczno - ekonomicznych do plano
wania i zarządzania gospodarką na
rodową.

Znaczenie tego Instytutu jako 
g'ównego ośrodka badawczego roś
nie coraz bardziej. W najbliższych 
pięciu latach przewiduje się pełną 
koncentrację teoretycznej problema
tyki w Instytucie Ekonomicznym 
przy Akademii Nauk.

Drugim ważnym ośrodkiem badań 
teoretycznych jest Ekonomiczny 
Uniwersytet im. Karola Marksa 
w Budapeszcie (odpowiednik nasze
go SGPiS). Badania nad problema
tyką ogółnoteoretyczną koncentrują 
się w katedrze ekonomii politycznej. 
Pracownicy naukowi tej katedry 
zajmują się głównie problemami 
współczesnego kapitalizmu oraz za
gadnieniem praw ekonomicznych.

Oprócz tych głównych ośrodków 
istnieje szereg pomniejszych pla
cówek badawczych. Tak na przy
kład przy poszczególnych minister
stwach istnieją tzw. grupy nauko
we, które prowadzą. określone ba-
dania tej Jub. innej . zleconej przez 
resort problematyki. Jak dotychczas 
badania grup naukowych mini
sterstw nie wyszły jeszce poza czy
sto usługowe ramy, mają one do
tychczas raczej empiryczny charak
ter.

Zasługuje na uwagę to, że jak do
tychczas, przy Komisji Planowania 
nie ma oddzielnego zakładu badań 
naukowych. Taki stan rzeczy, jest 
zdaniem węgierskich ekonomisto % 
poważnym niedociągnięciem w dzie
dzinie badań naukowych. Jednakże, 
jak mnie poinformowano, czyniono 
są starania w kierunku stworzenia 
w przyszłości silnej placówki nau
kowej przy Komisji Planowania, 
która w pierwszym rzędzie zajęła
by się problematyką doskonalenia 
metod planowania.

GŁÓWNY PRZEDMIOT BADAN

Ekonomiści węgierscy w pracach 
badawczych główny nacisk kładą 
na problemy ekonomii politycznej 
socjalizmu. W szczególności dużą 
uwagę poświęcają oni zagadnieniom 
cen w socjalizmie. W tej dziedzi
nie na warsztacie badawczym znaj
dują się przede wszystkim takie 
problemy, jak relacje cen dóbr spo
życia i dóbr kapitałowych, wpływ 
zmian cen jednego produktu na ce
nę drugiego itp.

Przy czym węgierscy ekonomiści, 
jak mnie poinformował kierownik 
sekcji ogólnoteoretycznej ■ Tomas 
Nagy, hołdują na ogół zasadzie, że 
należy najpierw zbadać poszczegól
ne strony problematyki cen, a po
tem dopiero zająć się teoretycznym 
uogólnieniem zagadnień prawa war
tości w socjalizmie. Innymi słowy, 
węgierscy ekonomiści gromadzą na 
razie szczegółowy materiał dla szer
szych uogólnień w zakresie teorii 
cen i działania prawa wartości w 
socjalizmie.

Intensywne badania w dziedzinie 
teorii cen na Węgrzech są częścią 
składową szerszych zainteresowań 

'■ naukowych nad tzw. problematyką 
modelową. Prowadzone są bowiem 
poza tym badania nad dodatnim i 
ujemnym wpływem dyrektyw z gó
ry dla procesu planowania i za
rządzania produkcją. Szerokie ba
dania są prowadzone także nad nie
dociągnięciami modelu gospodarcze
go sprzed 1956 r. Zasługuje przy 
tym na uwagę, że pewne propozycje 
zmian modelowych wysunięte przez 
ekonomistów węgierskich w latach 
1955 — 1956, zmierzające do więk
szej samodzielności przedsiębiorstw, 
do pewnych zmian w stosunkach 
między przedsiębiorstwami a nad
rzędnymi instytucjami są obecnie 
ponownie rozpatrywane i częściowo 
wprowadzane w życie.

Węgierscy ekonomiści mają rów
nież do zanotowania pewne sukce
sy w dziedzinie stosowania metod 
matematycznych W planowaniu i 
zarządzaniu gospodarką narodową.’ 
Tak’ na przykład pracownicy Insty
tutu Ekonomicznego Akademii Nauk 
opracowali tablicę nakładów i wy
ników produkcji dla 40 gałęzi pro

dukcji. Komisja Planowania w tym 
samym czasie opracowała tablicę 
przepływów między poszczególnymi 
ministerstwami gospodarczymi. Wy
korzystuje się również na Węgrzech 
metodę „input-output" dla badania 
efektywności eksportu.

Warto też dodać, że w ^zakresie 
programowania liniowego węgier
scy ekonomiści mają na swoim kon
cie szereg ciekawych eksperymen
tów. Zastosowano mianowicie tę 
metodę w 11 przedsiębiorstwach 
przemysłu cukrowniczego.

Pracownicy naukowi, którzy zaj
mują się metodami matematyczno- 
ekonomicznymi, żywo interesują się 
osiągnięciami badań ekonometrycz- 

Nauki ekonomiczne
na Węgrzech

(Korespondencja własna)

nych w tej dziedzinie zarówno w 
krajach socjalistycznych, jak. i ka
pitalistycznych. Ponadto fakt, iż 
tą problematyką zajmuje się duża 
ilość młodych ekonomistów, rokuje 
w przyszłości szybki rozwój tej dy
scypliny nauk.

Następną ważną grupą zagadnień, 
na które zwraca się szczególną uwa
gę na Węgrzech — to problematyka 
handlu zagranicznego. Nie jest to 
oczywiście rzeczą przypadku. Udział 
bowiem eksportu w dochodząc na
rodowym jest w tym kraju dość 
poważny. Uwzględniając tę oko
liczność ekonomiści węgierscy w 
swoich badaniach naukowych zwra
cają szczególną uwagę na zagad
nienia efektywności eksportu. Na
leży podkreślić, iż formula mate
matyczna, którą posługują się wę
gierscy ekonomiści w badaniach 
efektywności eksportu jest ważnym 
drogowskazem dla praktyków, co 
należy eksportować, jakie mają być 

Nierzadkie sąkierunki eksportu.
również przypadki, kiedy odnośne 
władze- wstrzymują produkcję jeśli 
nie jest ona efektywna z punktu 

■widzenia handlu zagranicznego.
Duże znaczenie eksportu dla go

spodarki Węgier w ogólności, a ek
sportu do krajów kapitalistycznych 
w szczególności (około 70% całego 
wywozu) rzutuje również na stopień 
zainteresowania ekonomistów tego 
kraju takimi problemami, jak: wa
hania cykliczne na różnych ryn
kach kapitalistycznych, wspólny ry-
nek, trendy w produkcji i spożyciu 
W glóWnyCh krajach j kapitalistycz
nych itp.

Jeśli chodzi o badania w dziedzi
nie efektywności inwestycji, to w 
odróżnieniu od ZSRR i Polski nie 
są one rozwinięte na Węgrzech. 
Zresztą jak dotychczas szereg eko
nomistów nadal podziela punkt wi
dzenia, iż problematyka ta me 
ści się w ramach przedmiotu 
nomii politycznej socjalizmu, 
nakże należy podkreślić, iż 
wszyscy ekonomiści węgierscy 

mie- 
eko- 
Jed- 
nie 

zga-
dzają się z tym punktem widzenia. 
Jak mnie poinformowano badania 
w dziedzinie efektywności inwesty
cji prowadzone w Związku Ra
dzieckim i w Polsce są śledzone z 
dużą uwagą.

Ponadto szereg ekonomistów wę- 
gierskich uważa, że osiągnięcia w 
tym zakresie w Związku Radziec
kim i w Polsce, są dla potrzeb prak
tyki wystarczające i zwalniają ich 
w pewnym stopniu od intensywne
go zajęcia się tą problematyką.

Ekonomiści węgierscy interesują 
się również dość żywo problematy
ką współczesnego kapitalizmu. 
Głównym ośrodkiem badawczym tej 
problematyki jest Uniwersytet Eko
nomiczny im. Karola Marksa. Szcze
gólną uwagę w tej dziedzinie kła
dzie się na takie problemy jak: zu
bożenie klasy robotniczej w kra
jach kapitalistycznych (Molnar, Haasz 
Arpadł, kryzysy i wahania koniunk
tury (Bognar Josef), burżuazyjne 
teorie współczesnego kapitalizmu 
(Matyas Antal). W wielu publika
cjach w tym zakresie znajdujemy 
świeże podejście do tych zagadnień, 
znajdujemy analizę opartą o rze
telne badania statystyczne.

W tej problematyce, jak zresztą 
w każdej innej, zarysowują się dość 
.istotne kontrowersje co do istoty 
zubożenia w kapitalizmie, co do 
ostrości kryzysów we współczesnym 
kapitalizmie. Jeśli zaś idzie o współ
czesne burżuazyjne teorie wzrostu, 
to są one rozpatrywane wyłącznie 
w aspekcie historii myśli. Jeśli cho
dzi o problematykę ekonomii poli
tycznej socjalizmu, to pracownicy 
naukowi tego uniwersytetu wiele 
uwagi poświęcają analizie propor
cjonalnego rozwoju. W tej ostatniej 
problematyce starają się oni wyjść 
poza ramy dotychczasowych inter
pretacji, wiążąc to prawo z obiek
tywnymi procesami reprodukcji roz
szerzonej, z konieczności istnienia 
pewnych ilościowych związków 
między poszczególnymi elementami 
gospodarki narodowej. Próbują oni 
również wyjaśnić specyfikę działa
nia prawa proporcjonalnego rozwo
ju w różnych formacjach społecz
nych, zwracając uwagę na różnice 
w Istocie i zasięgu planowania w 
kapitalizmie i w socjalizmie.

PROGRAM NAUCZANIA

Na Węgrzech jedyną wyższą 
uczelnią ekonomiczną jest Uniwer
sytet Ekonomiczny . im. Rarola 
Marksa w Budapeszcie, na którym 
kształci się kilka tysięcy studentów, 

Jednakże na wszystkich uczelniach, 
niezależnie od kierunku (nawet w 
szkołach artystycznych) ekonomia 
polityczna jest obowiązkowym 
przedmiotem.

Studia w Wyższej Szkole Ekono
micznej im. Karola Marksa są jed- 
nostopniowe i trwają czte-y lata. 
W najbliższym czasie mają one być ' 
przedłużone do pięciu lat. Uczelnia 
ta posiada bogatą bibliotekę, w któ
rej pracownicy nauki i studenci mo
gą znaleźć zarówno marksistowską, 
jak i burżuazyjną literaturę ekono
miczną.

Program ekonomii politycznej 
socjalizmu na Węgrzech opiera się 
w zasadzie na radzieckim podręcz-

HENRYK FIAKIERSKI

niku. Są jednak czynione próby szer
szego ujęcia tej problematyki. W co
raz większym zakresie włącza się 
do ekonomii politycznej soc alizmu 
problematykę reprodukcji rozsze
rzonej i teorię wzrostu. Do tematu 
o rozrachunku gospodarczym włą
czono dyskusję o cenach, przedsta
wiając studentom różne poglądy w 
tej dziedzinie, w tym również po
glądy polskich ekonomistów. Zasłu
guje na uwagę, iż wszyscy wykła
dowcy ekonomii politycznej, nieza
leżnie od tych czy innych różnic 
w poglądach, są zgodni co do tego, 
że wykład ekonomii politycznej 
socjalizmu ma jeszcze wiele bra
ków. Znalazło to m. in. swój wyraz 
w propozycjach zmian struktury 
wykładów. Propozycje te zmierzają 
ku temu, by wykład ekonomii poli
tycznej socjalizmu rozpoczynał się 
od dokładnego omówienia praw i 
kategorii tej dyscypliny nauki.

Jest również rozważana możliwość 
odejścia od dotychczasowej prakty
ki odrębnego wykładu z kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego i imperializ
mu. Jak dotychczas jednak inno
wacje te są jeszcze w sferze projek
tów. W związku z tym warto podać, 
iż wykładowcy ekonomii politycznej 
Wyższej Szkoły im. K. Marksa ży
wo interesowali się 'strukturą wy
kładu ekonomii politycznej w Pol

„EKONOMISTA" nr 5/1960
Numer otwiera artykuł K. Porwita pt. „Z zagadnień 

budowy planu centralnego". Zawartą w nim proble
matykę cechuje wyjątkowa wprost aktualność oraz 
ogromne znaczenie teoretyczne i praktyczne. Autor 
zajmuje się rachunkową strona planowania gospodar
czego. Wstępnym krokiem rachunku planistycznego 
jest poznanie współzależności takich wielkości planu, 
jak produkcja, dochody i popyt końcowy konsumentów 
i inwestorów, aby następnie nadać im wymierny wy
raz współczynników, uzyskanych z wyliczeń technicz
nych lub obserwacji statystycznych. Dwiema formami 
i celami zarazem tego rachunku jest wybór decyzji 
relatywnie najbardziej korzystnych oraz zapewnienie 
wewnętrznej zgodności tych decyzji. Stopień swobody 
wyboru jest tu wprost proporcjonalny do długości okre
su. Dlatego też istnieje potrzeba operowania systemem 
planów o różnych okresach. Plany te trzeba koordyno
wać z punktu widzenia „przedmiotu wytwarzanej i 
dzielonej produkcji, podmiotów występujących w pro
cesach tworzenia i podziału produkcji oraz tworzenia, 
podziału i wydatkowania dochodów, regionów kraju",

Uwaga autora jest skoncentrowana na ujęciach ko
ordynacyjnych, dotyczących bilansowania przedmiotu 
produkcji oraz dochodów i wydatków w wybranym od
cinku czasu oraz w skali całości gospodarki,

Najpierw autor analizuje wewnętrzną zgodność planu 
krótkookresowego w skali gospodarki narodowej, for
mułując równania bilansowe 4 szereg równań uzupeł
niających, aby wyznaczyć „obszar" możliwości wybo
ru. Wskazuje-też na konieczne uproszczenia w budo
wie modelu i na drogi uchylania tych uproszczeń. 
Dalszym szczeblem jest analiza wewnętrznej zgodności 
planu na dłuższy okres, gdzie w modelu zostają wpro
wadzone zmiany w warunkach i współczynnikach mo
delu. Funkcją maksymalizowaną jest tu przyrost do
chodu dzielonego. W praktyce koordynacyjnej ...ma
my do wyboru: a) możliwość formalnie ścisłego, kom
pleksowego rachunku, określającego relatywnie „opty
malny", wewnętrznie zgodny plan, przy założeniu sze
regu mery torycznych, uproszczonych warunków tego ra
chunku; b) możliwość pogłębienia analizy konkretnych 
warunków, co równocześnie komplikuje zadanie for
malnie ścisłej i jednoczesnej koordynacji wszystkich 
odcinków planu". Oczywiście w praktyce pierwszy z 
tych kierunków nie wystarcza.

Na zakończenie autor omawia metody koordynacyjne 
w praktyce, określając wewnętrzną zgodność planu w 
ujęciu rzeczowym i finansowym.

Na marginesie tego artykułu nasuwa się refleksja: 
ciesząc się z postępu prac teoretycznych na temat me
todologii planowania, nie sposób powstrzymać się od 
obaw, że zbyt nieśmiało i powoli poważne i ważkie po
stulaty teoretyczne są wcielane w życie. Tak paląca 
potrzeba, jak powołanie centralnego ośrodka oblicze
niowego, dotąd jeszcze nie wyszła ze sfery ledwie za
rysowanych projektów. Podobnie ma się rzecz z wza
jemnym skoordynowaniem podstawowych bilansów 
syntetycznych.

W kolejnym artykule, korespondującym z poprzed
nim, J. Czarnek omawia „Niektóre zagadnienia przyro
stu produkcji", dokonując próby rachunku, uwzględ
niającego związki między gałęziami produkcji.

Nie ustaje dyskusja o prawie wartości w socjalizmie. 
Nowym wystąpieniem jest tu artykuł J. Drewnowskie
go „Prawo wartości w socjalizmie. Próba sformułowa
nia". Autor nawiązując do dyskusji przedmiotu w osta
tnich latach stwierdza, że prawo to dla socjalizmu nkj 
zostało dotąd sformułowane. Przypominając stormuln. 
wania Marksa o prawie wartości w kapita.izmie, autor 
dochodzi do wniosku, że to .sformułowanie, podnoszą
ce spontaniczną rolę prawa wartości, jako regulatora 
produkcji i cyrkulacji, nie może obowiązywać w so-

cjalizmle. Wiadomo, te działa tutaj prawo wartości, 
ale nieznana jest jego treść.

Autor przyjmuje, że przedmiotem prawa wartości 
w socjalizmie jest, podobnie jak w kapitalizmie, zwią
zek zachodzący między nakładami pracy społecznie 
niezbędnej do wytworzenia dóbr a relacjami wymien
nymi tych dóbr. Warunkiem efektywnego wykonania 
planu jest stosowanie we wszystkich obliczeniach zwią
zanych z planem cen proporcjonalnych do społecznie 
niezbędnych nakładów pracy, a relacje wymienne usta
la centralna władza planująca. W socjalizmie prawo 
wartości obejmuje swym zakresem zagadnienia pro
dukcji i reguluje produkcję. Nie wiąże się natomiast z 
rynkiem i towarem; tutaj działają prawa równowagi 
rynkowej, a ceny równowagi nie odpowiadają i nie 
muszą odpowiadać wartości. Proponowane sformuło
wanie prawa wartości brzmi: „Państwo określa rela
cje wymienne poszczególnych dóbr w ten sposób, aby 
przy rozmiarach produkcji zgodnych z planem były 
one równe relacjom ilości pracy społecznie niezbędnej 
do wytworzenia jednostki każdego z tych dóbr". Jako 
takie jest prawo wartości obiektywną koniecznością, 
warunkiem racjonalnego gospodarowania i warunkiem 
efektywnego sporządzania planów. W ódróżnieniu od 
kapitalizmu „W socjalizmie państwo przez plan okre
śla ilości i także państwo (na podstawie możliwości 
technicznych) określa ceny, przy których allokacja 
środków będzie najlepsza, a plan wykonany najefek
tywniej. Rynek na dobra konsumpcyjne, który w so
cjalizmie nadal istnieje, przestał pełnić centralne funk
cje w gospodarce. Rola jego jest ważna, ale pomocni
cza. Nie decyduje on ani o programie produkcji, ani o 
allokacji środków, lecz stanowi jedynie mechanizm dy
strybucji wytworzonych dóbr między konsumentów".

Co prawda, trudno się zgodzić z autorem, że przed
tem nikt nie określił’ prawa wartości. Niemniej, autor 
pewne zagadnienia postawił.

Można się spodziewać, że obecnie temperatura dys
kusji o prawie wartości znów się podniesie. Wielkie 
znaczenie poznawcze i praktyczne tej dyskusji sprawia, 
że szerokie koła ekonomistów przysłuchują się jej za
wsze z baczną uwagą.

Dalej, w omawianym numerze, spotykamy artykuły ' 
A. Wosia „Badania dochodowej elastyczności popytu 
(spożycia), wśród ludności wiejskiej", bogate źródłowo 
i interesujące studium S. Ładyki „Z ekonomicznych 
koncepcji socjalizmu brytyjskiego. Uwagi na margine
sie współczesnych dyskusji w jego szeregach", synte
tyczne studium z dziedziny historii polskiej myśli eko
nomicznej (a syntezy są tu krokami pionierskimi!) — 
J. Górskiego „Ekonomia epoki Królestwa Kongreso
wego a sprzeczności kapitalizmu", wreszcie Z. Dobr- 
skiej „Koniunktura gospodarcza w Europie zachod
niej".

Bogaty dział „Miscellanea" przynosi kilka ważnych, 
zwłaszcza dla praktyki ekonomicznej pozycji. W. Fa- 
bierkiewicz pisze o metodach uzyskania optimum wy
ników gospodarowania w ustroju socjalistycznym. W 
Spruch bada wpływ automatyzacji na strukturę przed
siębiorstw przemysłowych, wskazując na wpływ auto- . 
matyzacji w takich dziedzinach, jak: potencjał produk
cyjny przedsiębiorstwa, związki kooperacyjne między 
różnymi przedsiębiorstwami, system pracy i organiza
cji jednostek wytwórczych, struktura i kwalifikacje 
załogi. Powołuje się przy tym na doświadczenia zagra
niczne. Dział ten zamyka szkic Ćz. Grabowskiego „Mo
tywy decyzii Inwestycyjnych w świetle badań ekono
mistów amerykańskich i angielskich". Nupter zamyka 
kilkanaście recenzji i not bibliograficznych oraz wspo
mnienie o zmarłym niedawno profesorze Wincentym 
Styslu, pióra A. Habera.

K. Ł.

sce, żywo zainteresowali się zmiana
mi, jakie zaszły w tym zakresie w 
naszym kraju.

Wielu ' ekonomistów, z którymi 
miałem możność się spotkać intere
sowało się również podręcznikiem 
prof. O. Langego, wykazując przy 
tym znajomość tej pracy. Mimo za
strzeżeń ze strony niektórych eko
nomistów węgierskich co do pew
nych tez zawartych w podręczniku 
prof. O. Langego, podkreślali opi 
wielkie znaczenie tej pracy me tyl
ko dla rozwoju nauki, ale i dla pra
cy dydaktycznej. Na marginesie 
warto zauważyć, iż jak mnie poin
formowano, czołowi pracownicy 
nauki na Węgrzech noszą się z za

miarem napisania podręcznika 
nomii politycznej.

eko-

WYDAWNICTWA

Naklady książek ekonomicznych 
na Węgrzech są stosunkowo niewiel
kie. Mała stosunkowo ludność, małe 
zapotrzebowanie na tego rodzaju 
literaturę ze strony prowincji, stwa
rzają szereg trudności dla racjonal
nej polityki wydawniczej. Niemniej 
jednak w ostatnim czasie wydano 
szereg interesujących pozycji eko
nomicznych, które dają pewien obraz 
kierunku badań i zainteresowań wę
gierskich ekonomistów. Do najważ
niejszych pozycji w tym zakresie, 
które chcialbym zasygnalizować na
szym czytelnikom, należą prace na
stępujących autorów:

1. Csikos Nagy Belle — Polityka 
cen w okresie przejściowym.

Książka ta ma w tym roku ukazać 
się w Polsce. Znajdujemy w niej 
szeroko . omówioną problematykę 
cen, problem wartości w socjalizmie, 
polemikę wokół tych zagadnień w 
różnych krajach socjalistycznych.

2. Varga Stefan — O reklamie. 
Autor bada istotę reklamy w kapi
talizmie i socjalizmie. Uzasadnia on 
tezę, iż reklama w socjalizmie mo
że się rozwijać lepiej niż w krajach 
kapitalistycznych, że może ona być 

pomocna przedsiębiorstwom socja
listycznym. - -

3: Sabo Kalman Teoretyczne 
problemy planowego rozwoju' w 
socjalizmie. . i .

4. Brody Andras — Bilans przepły
wów międzygalęziowych.

5. Cykor Roman —.Bilans prze
pływów międzygałęziowych i zagad
nienie struktury gałęziowej.

6. Matyas Antal — Burżuazyjne 
ekonomia od czasu Karola Marksa. 
Jest to książka dla szerokiego grona 

'czytelników, szczególnie dla stu
dentów. Autor próbuje dać nieupro- 
szczoną marksistowską charaktery
stykę burżuazyjnej ekonomii II po
łowy XIX 1 pierwszej połowy XX 
wieku.

7. Laszlo Hay — Charakter cyklu 
w krajach kapitalistycznych po dru
giej wojnie światowej.

Warto również zwrócić uwagę na 
zamierzenia wydawnicze na Węg
rzech. Do najważniejszych pozycji 
wchodzących do planu wydawnicze- 

.go należą następujące prace:
1. Kolektywna praca pod redakcją 

Csikos Nagy Belle pod tj tulem 
„Wykorzystanie nowoczesnych me
tod matematycznych w badaniach 
problematyki cen“. Autor wskazuje 
na związek między sj'stemem cen a 
modelem input-output. Ponadto au
tor podkreśla przydatność metod 
matematycznych dla badań efektyw
ności handlu zagranicznego.

2. Vincze Imre — Teoretyczne pro
blemy polityki cen i' kształtowania 
cen.

3. Haasz Arpad — Problemy współ
czesnego kapitalizmu. Autor rozpa
truje zmiany, które zaszły we współ
czesnym kapitalizmie, rolę państwa, 
postęp techniczny itp.

4. Hegedus Andras — Problemy 
płacy robotniczej. Książka ta napi
sana przez byłego premiera Węgier, 
ma ekonomiczno-socjologiczny cha
rakter. Zajmuje się bowiem wpły
wem różnych form płac na produk
cyjność robotnika, na jego świado
mość i temu podobne socjologiczne 
problemy.

Ponadto, jak mnie poinformował 
w Budapeszcie tow. Gancer w naj
bliższym czacie ma być wydana 
tzw. podstawowa biblioteka, składa
jąca się z dzieł Ricardo, Smitha, 
Keynesa oraz wybitnych ekonomi
stów ■węgierskich.

Na zakończenie mojej informacji 
muszę jeszcze wspomnieć o nie
zwykłej gościnności przyjaciół wę
gierskich. O tym, że jest ona. bardzo 
serdeczna Polacy wiedzą, ale gdy się 
z nią bezpośrednio stykają zawsze 
okazuje się wyjątkowa. Chdalbym 
więc podziękować pracownikom re
dakcji . teoretycznego miesięcznika 
Instytutu Ekonomicznego Akademii 
Nauk — Szemle (odpowiednik nasze
go „Ekonomisty") za serdeczne przy
jęcie i umożliwienie mi szeregu in
teresujących spotkań z ekonomista
mi węgierskimi.

I

ORZECZNICTWO
„PRAWIDŁOWOSC" ZWOŁANIA 

i Ważność uchwał walnego
ZGROMADZENIA CZŁONKÓW 

SPÓŁDZIELNI
Na terenie spółdzielni bardzo czę

sto — niestety — powstają spory, na 
tle ważności sposobu zwołania oraz 
uchwał walnego zgromadzenia człon
ków spółdzielni, a także prawa 
członków do żądania unieważnienia 
uchwał walnego zgromadzenia, 'je
żeli zapadły one wadliwie, szczegól
nie w przedmiocie ' pozbawienia 
członka członkostwa spółdzielni.

W sprawach tych wypowiedział 
się niedawno dwukrotnie -Sąd Naj
wyższy, dając w ten sposób auto
rytatywne wyjaśnienie odnośnych 
przepisów o spółdzielniach.

W pierwszym przypadku Zygmunt 
B. wniósł powództwo do Sądu Wo
jewódzkiego dla m, st. Warszawy 
przeciwko Spółdzielni.. Budowlano- 
Mieszkaniowej X., domagając się 
uchylenia uchwały walnego zgroma
dzenia członków powyższej spół
dzielni, pozbawiającej go członkost
wa, przy czym twierdził, że walne 
zgromadzenie zostało zwołane z na» 
ruszeniem obowiązujących przepi
sów, bowiem nie wszyscy członko
wie zostali o nim powiadomieni, a 
ponadto sprawa wykluczenia go z 
liczby członków nie była. w ogóla 
objęta porządkiem obrad.

Sąd Wojewódzki powództwo 
uwzględnił, ustaliwszy, że walne 
zgromadzenie zostało zwołane nie
prawidłowo, gdyż członków Spół
dzielni wadliwie zawiadomiono o 
nim, a ponadto sprawa wykluczenia 
powoda z liczby członków nie zo
stała objęta porządkiem dzien
nym.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwana Spółdzielnia wniosła skar
gę rewizyjną, żądając zmiany za
skarżonego wyroku i oddalenia po
wództwa.

Sąd Najwyższy rewizji pozwanej 
Spółdzielni nie uwzględnił, wypowia
dając w orzeczeniu z dnia 30 maja 
1959 r. nr 1 CR 852/58 następujący 
pogląd prawny:

1. Istotnym warunkiem należyte
go zwołania walnego zgromadzenia 
spółdzielni jest zawiadomienie 
o nim osób, uprawnionych do udzia
łu w nim, w sposób umożliwiający 
sprawdzenie p r a wi d ł o wości 
dokonania zawiadomień. Takimi pra
widłowymi zawiadomieniami będą 
z reguły zawiadomienia, wysłane 
przez pocztę za zwrotnym poświad
czeniem odbioru lub za pomocą ku- 
rendy, w której osoby te podpisami 
swymi stwierdzą odbiór zawiado
mienia.

Natomiast zawiadomienia w for
mie zwykłych listów, wysyłanych za 
pośrednictwem poczty są z reguły 
niedostateczne.

2. Warunkiem ważności uchwal 
jest zachowanie wymogu, aby u- 
chwały zapadały tyłków sprawach 
objętych porządkiem Ob
ra d, przy czyni porządek obrad 
walnego zgromadzenia powinien w 
takl ŚposÓb wylńieniać sprawy,, co 
do których będą toczyły się obrady 
i zapadały uchwały, aby każda osoba 
uprawniona do uczestniczenia w 
walnym zgromadzeniu mogła ocenić, 
czy są to sprawy na tyle ważne, 
że trzeba wziąć udział w walnym 
zgromadzeniu i przygotować się do 
obrad nad nimi.

3. Członek spółdzielni, który na 
walnym zgromadzeniu w dowol
nej formie zgłosił sprzeciw do 
protokołu przeciwko uchwale 
powziętej na tym zgromadzeniu, 
może następnie w terminie 6 tygod
ni od daty walnego zgromadzenia 
żądać sądownie unieważnienia, tej 
uchwały, jeżeli zapadła na skutek 
nieprawidłowego zwołania zgroma
dzenia bądź powzięta została w 
sprawie nie objętej porządkiem ob
rad. Prawo powyższe służy członko
wi nawet wtedy, gdy przed powzię
ciem uchwały nie wytknął powyż
szych uchybień.

Uzupełniając powyższe wyjaśnie
nia, Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 
dnia 17 maja 1960 r. nr 4 CR 653/59 
zajął dodatkowo następujące stano
wisko w poruszonych sprawach:

Członek spółdzielni w postępowa
niu o unieważnienie uchwały walne
go zgromadzenia spółdzielni może 
wszelkimi środkami dowodowymi 
wykazać, że zgłosił sprzeciw do pro
tokołu walnego zgromadzenia prze
ciwko zaskarżonej uchwale. Dowo
dy w tym przedmiocie może prowa
dzić nawet wówczas, gdy sprzeci
wu nie wpisano do protokołu. Sprze
ciw do protokołu może być przy 
tym wyrażony przez jakiekolwiek 
zachowanie się członka spółdzielni, 
ujawniające jego wolę sprzeciwie
nia się powzięciu uchwały w sposób 
dostateczny.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

NADZÓR NAD WARUNKAMI 
PRACY W SPÓŁDZIELCZOŚCI 

PRACY
Prezydium Centralnej Rady Związ

ków Zawodowych oraz Zarząd Cen- 
tialnego Związku Spółdzielczości 
Pracy porozumiały się w sprawie 
przejęcia przez techniczną inspekcję 
pracy związków zawodowych nadzo
ru nad warunkami pracy w spół
dzielczości pracy.

W wykonaniu tego porozumienia 
Główny Inspektor' Ochrony Pracy 
CRŹZ wydał instrukcję W sprawie 
organizacji i trybu nadzoru technicz
nej inspekcji pracy nad warunkami 
pracy w spółdzielczości pracy,' ogló-
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sroną w Biuletynie CRZZ nr. 11 poz. 
134. *

W myśl tej instrukcji nadzór tech
nicznej inspekcji pracy nad warun
kami pracy w spółdzielczości pracy 
obejmuje:

a) kontrolę urządzeń technicznych 
i sanitarnych zakładu pracy oraz wa
runków i organizacji pracy >pod 
względem zabezpieczenia żdrowia i 
życia zatrudnionych,.

b) kontrolę przestrzegania przepi
sów o bezpieczeństwie i higienie 
pracy,

c) kontrolę przestrzegania przepi
sów o stosunku pracy. ' o czasie 
pracy, o urlopach oraz o ochronie 
pracy młodocianych i kobiet,

d) opiniowanie projektów budowy 
i przebudowy zakładów pracy pod 
względem bezpieczeństwa i higieny

W konkursie, na projekt zakładu przemysłu czesankowego w luruniu 
praca warszawskiego zespołu, oznaczona symbolem „Toruń" zdobyła 
pierwszą nagrodę.

Dziś, kiedy od momentu zatwierdzenia projektu minęło sporo czasu, 
możemy oglądać wizję projektanta w realizacji. Uzbrojenie terenu, tory 
kolejowe, gmach administracyjny, warsztat mechaniczny, fundamenty 
pod ginach hali głównej — wszystko to jest w trakcie budowy, bądź na 
ukończeniu.

Na pierwszy rzut oka wygląda to wszystko pięknie: podziwiamy ruch, 
tempo, zaangażowanie pracowników. Wiemy jednak z doświadczenia, że 
zazwyczaj projekt to jedno, a jego wykonanie, to zupełnie inna rzecz. 
Nuatujc nas pytanie, w jakim stopniu w realizacji inwestycji uczestniczą 
poszczególne strony służby Inwestycyjnej; czy budowa przebiega zgod
nie z harmonogramem i kosztorysem początkowym; jaką rolę odgrywa in
westor, wykonawca i projektant.

Według początkowego harmonogra
mu rozruch fabryki miał się doko- 
nąć w 1964 r., ale w związku z bu
dową w Toruniu zakładu włókien 
syntetycznych „Elany11 termin ten 
został o rok skrócony. Stąd koniecz-

pracy oraz udział w komisjach po
woływanych ’
budowanych 
zakładów,

e) badanie

do przyjmowania wy- 
lub przebudowanych

ność przyśpieszenia ■ 
dokonania zmian w 
robót każdego roku.

Niestety, pomimo 
awansowania robót, 
widziane na 1960 r.

całej budowy j 
harmonogramie

poważnego za- 
niektóre prze- 
prace nie zo-

budowy hali produkcyjnej. Dlacze
go?

W przeciwieństwie do poprzednich 
obiektów budowa hali produkcyjnej 
przebiegać ma w oparciu o doku
mentację częściową. Ale te, jak by 
się mogło wydawać, obiektywne 
przeszkody nie powinny opóźniać 
realizacji budowy nawy środkowej. 
Projekt wstępny tej części nie uległ 
bowiem przepracowaniu. Niestety,

przyczyn i okoliczności
wypadków przy pracy,

f) kontrołę działalności społecznych 
inspektorów pracy, zarówno działa
jących na podstawie ustawy z dnia 
4 lutego 1950 r. o Społecznej Inspek
cji Pracy (Dz. U. z 1955 r. Nr. 20, 
poz. 134), jak i powołanych uchwałą 
Centralneao Związku Spółdzielczoś
ci Pracy Nr 333 z dnia 15 październi
ka 1957 r.,

g) kontrolę szkolenia personelu in
żynieryjno-technicznego, społecznych 
inspektorów pracy i załóg w zakre
sie bezpiecznych metod pracy,

h) kontrolę realizacji nakładów fi
nansowych na bhp.

Nadzór nad spółdzielczymi zakła
dami pracy wykonują w zasadzie 
techniczni inspektorzy pracy do 
spraw spółdzielczości pracy. Jednak 
nadzór nad spółdzielczymi zakładami 
pracy w tych branżach, w których 
pracownicy są członkami branżowe
go związku zawodowego ,wykonują 
techniczni inspektorzy pracy zarządu 
głównego tego związku.

Jeżeli zakłady pracy prowadzone 
przez spółdzielnie pracy położone są 
na terenie różnych województw, 
nadzór nad nimi wykonuje ten tech
niczny inspektor pracy, na którego 
terenie znajduje się siedziba spół
dzielni.

Do technicznych inspektorów pra
cy do spraw spółdzielczości mają za
stosowanie przepisy uchwał, instruk
cji i wytycznych, dotyczących orga
nizacji i trybu działania technicznej 
inspekcji *pracy, wydanych przez 
Centralną Radę Związków Zawodo
wych oraz Główny Inspektorat O- 
chrony Pracy CRZZ.

Jako załącznik do Instrukcji poda
ny został wykaz zarządów głównych 
związków zawodowych, właściwych 
do rozpatrywania odwołań od naka
zów i orzeczeń karnych technicznych 
inspektorów pracy do spraw spół
dzielczości pracy.

KOSZTY SĄDOWE W SPRAWACH 
CYWILNYCH

staną wykonane. Poważne obawy 
budzi dzisiaj wykończenie warszta
tu mechanicznego, który do końca 
br miał być oszklony i pokryty da
chem. W listopadzie nie tylko bra
kowało okien i dachu, ale także nie 
została doprowadzona do końca kon
strukcja ścian szczytowych.

Wykonawca, którym jest Bydgo
skie Zjednoczenie Budownictwa Prze
mysłowego, w tym przypadku nie po
nosi pełnej odpowiedzialności za o- 
późnienie. Brak materiałów na po
krycie dachu warsztatu mechanicz
nego i budynku administracyjnego 
był jednym z głównych powodów, 
dla których wykonawca nie wywią
zał się w terminie z zaplanowanych 
robót.

W wielu jednak przypadkach nie 
tyle brak materiałów jest przyczy
ną przedłużania robót, ile opiesza
łość ze strony wykonawcy. Np. po
zostałe niezakończone roboty przy 
tych samych obiektach wykonawca 
w swoim czasie usprawiedliwiał 
brakiem stali, gwoździ, cyny. Ale, 

I jak się okazało później, można było 
otrzymać te materiały. Trzeba było 
tylko trochę wysiłku. Dokonał go 
jednak nie generalny wykonawca, ale 
sam inwestor.

Wysiłek inwestora nie został jed
nak uwieńczony sukcesem, gdyż wy
konawca tak samo jak nie kwapił 
się do starań o brakujące materiały, 
tak samo nie śpieszy! się z ich wy
korzystaniem. W tym przypadku 
trudno znaleźć jakiekolwiek uspra
wiedliwienie, gdyż nawet często 
przytaczany argument o braku do
kumentacji odpada, była ona w po
siadaniu wykonawcy dostatecznie 
dawno, aby zapewnić terminowe do
stawy. Wykonawca przyznaje, że in
westor w tym przypadku ma uza
sadnione pretensje, ale nikt z tego 
nie ma żadnego pożytku. Nawet bo
wiem te doświadczenia nie spowo
dowały poprawy. Kilka tygodni po 
walkach o stal, cynę itd. poważnie 
komplikuje się sprawa rozpoczęcia

brak prefabrykatów na ściany na-

1

żna byłoby się zgodzić, gdyż w sto
sunku do szerokiego frontu inwesty
cyjnego nasze możliwości wykonaw
stwa są jeszcze w dalszym ciągu 
ograniczone. Ale przykład gwałtow
nej walki między inwestorami dwu 
budujących się zakładów o sprzęt do 
niwelacji terenu wskazuje na jesz
cze inne zagadnienia. Ponieważ wy
konawca posiadał ograniczoną ilość 
maszyn do niwelacji terenu, łatał 
więc potrzeby obu zakładów w ten 
sposób, że przerzucał je z jednego 
placu budowy na drugi. Rzecz ja
sna, ani jeden, ani drugi inwestor 
nie byli z takiego stanu rzeczy za
dowoleni. Inwestor „Elany“. które
mu zależało na szybkim Wykonaniu 
tych prac, postarał się o maszyny. 
Generalny wykonawca nie był jed
nak tym zachwycony. Dlaczego? 
Otóż wyrażenie zgody na wypoży
czenie maszyn z innego przedsię
biorstwa wiązało sie z opłatą. A tej 
nie chciał wykonav^ uiszczać, bo 
podnosi to koszty. A więc nie spra
wny przebieg realizacji inwestycji 
jest dla wykonawcy najważniejszy, 
ale wielkość zysku w zasadzie nieza-

AMELIA PERAJ
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W nr. 51 Dziennika Ustaw ogło
szona została ustawa z dnia 16 li
stopada 1960 r. o zmianie przepisów 
o kosztach sądowych w sprawach 
cywilnych (poz. 298). *

Ustawa podwyższa dotychczasowe 
stawki opłat sądowych, pobieranych 
W sprawach cywilnych oraz zmienia 
niektóre zasady uiszczania opłat. 
Równocześnie, rozszerzając dotych
czasowy krąg osób nie mających 
obowiązku ponoszenia kosztów są
dowych, ustawa zwalnia na przy
szłość od kosztów sądowych stronę, 
dochodzącą wynagrodzenia szkód 
wynikłych z wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej.

Jednostki gospodarki uspołecz
nionej, dochodzące od pracownika 
wynagrodzenia wyrządzonej przez 
niego szkody, opłacać będą zniżony 
wpis stosunkowy, mianowicie przy 
wartości przedmiotu sprawy do 30 
tys. zł. włącznie — 3%, przy wartoś
ci przedmiotu sprawy od 30 tys. do 
90 tys. zł. uiszczają od pierwszych 
30 tys. zł. — 900 zł. (3%), zaś od 
reszty — 2%, wreszcie przy wartości 
przedmiotu sprawy ponad 90 tys. 
zł, od pierwszych 90 tys. zł. — 2100 
zł., a od nadwyżki — 1%.

Nowe przepisy wejdą w życie 25 
grudnia 1960 r.

•Wg*

Pierwsze 
koło ekonomistów 
w Ministerstwie

ZASADY OPŁACANIA I WYSO
KOŚĆ KAUCJI PRZY OBEJMOWA
NIU LOKALI MIESZKALNYCH W 
DOMACH NOWYCH I ODBUDO

WANYCH

■ Ukazało się rozporządzenie Ra
dy Ministrów z. dnia 4 października 
1960. r. w sprawie wysokości kaucji 
oraz warunków wynajmowania lo
kali mieszkalnych w'domach nowych 
i odbudowanych (Dz. U. Nr 53, poz. 
305).

Rozporządzenie normuje m. in.: 
, wysokość kaucji (w granicach od 

60—120 zł za metr kwadratowy po
wierzchni użytkowej lokalu), którzy

Jesienlą br. powstały na terenie War
szawy dwa nowe kola ekonomistów,

W Ministerstwie Przemyślu Chemiczne
go stworzono kolo PTE, zrzeszające 29 
ekonomistów, zatrudnionych na odpowie
dzialnych stanowiskach. Wśród członków 
koła znajduje się nazwisko ministra mgr 
inź. A. Radlińskiego. Kolo posiada sta
rannie opracowany program działania na 
najbliższą przyszłość. Program zawiera 
szeroką 1 ciekawą problematykę zebrań 
1 dyskusji. Oto niektóre tematy: przesłan
ki ekonomiczne planu pięcioletniego; ener. 
gla jądrowa w służbie nowoczesnej che
mii; rachunek ekonomiczny w przedsię
biorstwie przemysłowym; ceny w prze
myśle chemicznym itd. Zamierza się pod
jąć szeroką współpracę z kołem NOT . na 
platformie wspólnej dyskusji nad aktu
alnymi problemami handlu zagraniczne
go, szczególnie nad funkcją polskiej che
mii w eksporcie.

Działalnością kola, opartą na przyjętym 
regulaminie, kieruje zarząd w następują
cym składzie: mgr Stanisław Stefański 
(przewodniczący), mgr Władysław Szuml- 
las (zastępca przewodniczącego), mgr Bro-

wy środkowej n.e pozwala rozpocząć 
jej budowy. W tej sprawie inter
weniuje tylko inwestor.*) Właśnie 
inwestor i działający z jego ramie
nia nadzorca werbują pewne pod
warszawskie przedsiębiorstwo, które 
zobowiązuje się do wykonania pre
fabrykatów na ściany naw bocz
nych w stosunkowo krótkim termi
nie. Ale generalny wykonawca w 
obecności przedstawiciela owego 
przedsiębiorstwa chmurzy się i ob
raża. Dopiero dzięki zdecydowanej 
postawie inwestora sprawą prefa
brykatów została pomyślnie załat
wiona. Przedsiębiorstwo, które za
proponował inwestor otrzymało zle
cenie na ich wykonanie.

Słuchając wywodów, skarg i uty
skiwań pod adresem generalnego 

. wykonawcy, powstaje pytanie, czy 
inwestor nie ma Innego, poza wy
ręczaniem wykonawcy wpływu na 
sprawny i terminowy przebieg pro
cesu inwestycji.

Oczywiście, istnieją np. kary kon
wencjonalne, ale już w samej na
zwie ukryta jest tylko czysta kurtu
azja. Któż bowiem zapłaci za nie- 
uruchomienie fabryki w przewidzia
nym terminie. Działalność produk
cyjna zakładu „Elany" będzie w 
przyszłości ściśle uzależniona od go
towości produkcyjnej zakładu prze
mysłu czesankowego. Tymczasem w 
listopadzie 1960 r. stwierdza się po
ważne opóźnienia robót w obu bu
dujących się zakładach.

Częstym argumentem, wysuwa
nym przez wykonawcę na swoje u- 
sprawiedliwienie. jest brak ludzi, 
narzędzi, Z argumentami takimi mo-

leżna od terminu oddania rzeczowych 
elementów inwestycji.

Słuszne dążenie ze strony wyko
nawcy do osiągnięcia zysku wyraża 
się jednak w tendencji do podwyż
szania za wszelką cene kosztów wy
konywanych robót. Zamiana tań
szych materiałów na droższe nale
ży do najczęściej praktykowanych 
sposobów sztucznego podwyższania 
kosztów. Wprawdzie niejednokrot
nie wykonawca, uwzględniając ży
czenie inwestorów i projektanta, go
dzi się na zastosowanie materiału
przewidzianego projekcie, ale
wtedy mniejszy wartościowy prze
rób próbuje rekompensować odpo- 
więdnjp wysokimi kosztami trans
portu. Tak np. przy budowie war
sztatu mechanicznego dla zakładu 
przemysłu czesankowego, tańsze od 
stali prefabrykaty chciano transpor
tować spod Krakowa. Ponieważ od
ległości pomiędzy obu miastami są 
znaczne, „oszczędności" poczynione 
na stali zostałyby zniwelowane od
powiednio wysokimi kosztami trans
portu. Natomiast wartość przerobu 
nie byłaby bynajmniej przez to 
mniejsza.

Przykładów, które świadczą o ten
dencjach do podwyżki kosztów in
westycji w trakcie realizacji, można 
by podać dużo, więcej. Do podsta
wowych przyczyn podobnych dążeń 
należy zaliczyć chyba kwestię wadli
wego ustalenia bodźców ekonomicz
nych.

Premiowanie wykonawców 1 in
westora od wartościowego i rzeczo
wego wykonania planu kwartalnego 
wyjaśnia poniekąd tę tendencję.

nlslaw 
Henryk 
ruckl.

Garllńskl (sekretarz kola), mar 
Slaweckl oraz mgr Tadeusz Fe*

najemcy i w 
korzystają ze 
czenia kaucji, 
i warunki jej

jakich przypadkach 
zwolnienia od uisz- 
przeznaczenie kaucji 
zwrotu, wreszcie za-

sady pokrywania przez najemcę 
kosztu nabycia wanny oraz pieca. 
kąoielowego. ]

Wobec wydania powyższego roz- 
p^irzadztmia. utraciła moc prawną 
dotychczasowa uchwała nr 63 Ra-, 
dy Ministrów z dnia 6 czerwca 1958 
r. w sprawie określenia wysokości 
kaucji i warunków wynajmowania 
lokali mieszkalnych w domach no
wych i odbudowanych (Monitor Pol
ski Nr 47, poz. 271).

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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Problemy 
gospodarki, terenowej

W październiku br. odbyło się zebranie 
organizacyjne kola PTE przy Prezydium 
Woj. Rady Narodowej w Warszawie. Ko
mitet organizacyjny przedstawił ramowy 
program działania, zawierający ważne 
problemy rozwoju ekonomicznego woje
wództwa warszawskiego. Oto niektóre z 
nich: efektywność nowych Inwestycji, 
przestrzenne rozmieszczenie sil wytwór
czych, rejonizacja, specjalizacja, więzi e- 
konomiczne na terenie województwa, 
miejsce 1 granice gospodarki nieuspołe
cznionej w przemyśle l handlu, wykorzy
stanie sity roboczej Itd. Praca kola ma 
polegać na organizowaniu odczytów 1 dy
skusji nad pewnymi zagadnieniami, któ
re są opracowywane przez poszczególne 
komórki gospodarcze Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Przewiduje się zapraszanie 
specjalistów ; z zewnątrz, nawiązanie 
współpracy z NOT. W 'pierwszej połowie 
grudnia kolo organizuje' spotkanie z prof. 
C. Bobrowskim, .x <M> K.)

Ą7 a początku grudnia 
prof. dr Stanisław 

Skrzywan obchodził ju
bileusz 35-lecia pracy 
naukowej i dydaktycz
no-wychowawczej, a 
prof. dr Jan Dzięgielew
ski — jubileusz 30-lecia. 
Z tej okazji w auli Szko
ły Głównej Planowania 
i Statystyki w Warsza
wie odbyło się uroczy
ste posiedzenie Rady 
Wydziału Finansów i

Warszawie, po czym 
wstępuje na studia do 
Szkoły Głównej Han
dlowej. Uczelnię tę koń
czy w 1924 r. i natych
miast zostaje asysten
tem wybitnego specja
listy w dziedzinie księ-
gowości Henryka
Saksa. W 1932 r. podej
muje pierwsze wykła
dy. Podczas okupacji 
niemieckiej prowadzi 
działalność w podziem-

Z życia szkół wyższych

Przy tak ustalonych bodźcach nie 
terminy, ale przerób wartościowy w 
każdym kwartale staje się dla wy
konawcy najważniejszą sprawą. Po
nadto taki" system bodźców powo
duje. że interes Inwestora j wyko
nawcy staje się identyczny. Jeżelt 
wykonawca zwiększy wartościowy 
przerób planu w którymś z kwarta
łów, wtedy korzyści płyną także dla 
inwestora w postaci premii. Czy 
wielu jest takich inwestorów, jak w 
przypadku dyrekcji zakładu prze
mysłu czesankowego w budowie, 
która niepomna na własne korzyści 
usiłuje wywalczyć zmniejszenie ko
sztów i liczby nawet na złotówkę?

W wyniku rozmów przeprowadzo
nych z pracownikami poszczegól
nych stron służby inwestycyjnej po
woli zaczęła kształtować się kon
kluzja. Premie ryczałtowe dla in
westora (jak w przypadku dyrekcji 
„Elany") stwarzają większe szanse 
wywierania presji i dyktowania żą- 

• dań wobec wykonawcy. Ustalenie 
premii ryczałtowych dla inwesto
rów, a dla wykonawców uzależnie
nie jej od rzeczowego wykonania 
poszczególnych obiektów zgodnie z 
projektem wstępnym, mogłoby za
pobiec złej tendencji, która niestety 
w naszej praktyce jest od dawna 
mocno zakorzeniona.

Na tendencję wzrostu kosztów w 
trakcie realizacji inwestycji mają 
także wpływ inne przyczyny, mię
dzy innymi długość cyklu inwesty
cyjnego. Czas projektowania poważ
nej inwestycji łącznie z zatwierdze
niem trwa przeciętnie rok, półtora, 
zaś realizacja, w zależności od jej 
rozmiarów, od 2 do 5 lat. Przyjmu
jąc nawet średni 3-letni cykl inwe
stycyjni* należy spodziewać się 
zmian w doborze materiałów, w nor
matywach i cenach na niektóre ro
boty i materiały budowlane. Wszyst
kie te zmiany niewątpliwie wpłyną 
na powstanie różnic między projek
towanymi i faktycznymi kosztami 
budowy. W tych warunkach utrzy
manie rzeczywistych kosztów na po
ziomie projektowanych nie jest 
sprawą łatwą.

Dla inwestycji toruńskich kwestię 
odpowiedzialności za dotrzymanie 
cen kosztorysowych rozwiązano w 
sposób odbiegając}' od powszechnej 
praktyki. Nadzór inwestycyjny zle
cono projektantowi — Warszawskie
mu Biuru Projektów Obiektów Prze- 
mystowych. A więc za terminowy, 
sprawny i zgodny z kosztorysem 
początkowym przebieg realizacji in
westycji odpowiada biuro projek
tów. Pomysł ciekawy, chwalą go in
westorzy, gdyż mają w nadzorcy 
wspólnika w walce z wykonawcą.

Ale jakiej trzeba dyplomacji, wy
siłku woli, kunsztu, aby nadzorca 
mając jedynie prawnie zagwaranto
waną możliwość ingerowania i sza
nując prawa obu stron służby in
westycyjnej, sprawnie lawirował 
między młotem a kowadłem. Jak do
tychczas, próba toruńska wskazuje 
na słuszność tak pomyślnego czyn
nika kontrolującego. Natomiast po 
to, aby inwestor odgrywał decydują
cą rolę w procesie inwestycyjnym, _ 
trzeba go uzbroić w^nie istniejące 
dotychczas skuteczne środki oddzia
ływania i omówione w skrócie po
wyżej.

W przypadku inwestycji toruń
skich wysokie poczucie etyki i od
powiedzialności u przedstawicieli 
inwestora zastąpiło tę lukę. Są to 
oczywiście bardzo ujmujące cechy 
ludzi zaangażowanych w proces bu
dowy. ale nie można chyba bazować 
wyłącznie na zaletach charakteru.

•) Według oątatnlch relacji prefabry
katy będą gotowe dopiero w kwietniu 
1961 r. Oznacza to praktycznie opóźnienie 
budowy hall głównej przynajmniej o rok. 
Jeśli jednak w tym przypadku wyko
nawca nie ponosi winy za tak poważne 
opóźnienie, to odwlekanie wydania zlece
nia na prefabrykaty do konstrukcji naw 
bocznych nie można usprawiedliwiać tyl
ko obiektywnymi przyczynami.

wych. Z ważniejszych 
pozycji książkowych na
leży wymienić: „Ra-
chunkowość podatko
wych gałęzi gospodarki
narodowej" 
Górskim), 
wość w

' (wraz z J.
„Rachunko- 

przedsiębior-
stwie przemysłowym" 
(współautor— Z. Fedak), 
„Statystyczne metody 
rachunkowości" (z M. 
Szaniawską) oraz „En
cyklopedie rachunkowo

studiów otrzymuje w 
1928 r. asystenturę. W 
1935 r. uzyskuje tytuł 
magistra nauk ekono
miczno-handlowych, a 
następnie dyplom dok
torski. Dla pogłębienia 
wiedzy wysłany zostaje 
na studia do Berlina’.

W okresie okupacji 
hitlerowskiej prof. Dzię- 
gielewski prowadzi
czynną działalność w 
nielegalnym szkolnic-

0

JUBILEUSZ mol. S. S»A i prof. J. 0ZIE6IELEUSKIE60
Statystyki. Na posiedze
nie to przybyli licznie 
pracownicy naukowi u- 
czelnł, studenci oraz za
proszeni goście.

W imieniu kadry nau-
kotcej SGPiS 
sonetu szkoły 
gratulacje i
wanie 
wkład

za

oraz per- 
serdeczne 
podzięko- 
wieloletni

w pracę nauko-
wą i wychowawczą zło
żył jubilatom rektor 
prof. dr Kazimierz Ro
maniuk. Na ręce jubi
latów nadeszło wiele 
depesz z kraju i z za-
granicy. ■ W ich
wielkiego święta obda
rowani zostali wiązan
kami kwiatów.

*

P rof. dr S. SKRZY
WAN urodził się W

1902 r. Zda je maturę w

nym nauczaniu. Z chwi
lą zakończenia wojny 
podejmuje pracę: wy
kłada na uczelniach w 
Warszawie i Łodzi oraz 
działa w różnych pla
cówkach aparatu go
spodarczego i państwo-
wego. IV 1949 s.
Skrzywan otrzymuje 
nominację na profesora 
nadzwyczajnego, a w 
listopadzie br. na pro
fesora zwyczajnego.

Prof. S. Skrzywan jest 
wybitnym specjalistą w

księgowości,^ziedzinie
entuzjastą rachunkowo-
ści zmechanizowanej, 
wychowawcą tysięcznej 
rzeszy naukowców i 
praktyków, autorem 
szeregu prac i publika
cji naukowych i facho-

ścl — podręczna I ma
ła". Prof. Skrzywan jest 
aktualnie naczelnym re
daktorem czasopisma 
specjalistycznego „Ra
chunkowość" oraz prze
wodniczącym , Zarządu 
Głównego Stowarzysze
nia Księgowych w Pol
sce. Położył ogromne za
sługi w organizacji so
cjalistycznego systemu 
ewidencji i sprawozdaw
czości w gospodarce na
rodowej.

*
O rof. dr JAN DZIĘ- 
* GIELEWSKI uro- 
d^ł się w 1906 r. W 1924 
podejmuje studia w
S::-:0le 
dt owej, 
c/ęzką 
zyczną.

Głównej Han- 
które łączy z 

nocną pracą fi- 
Po ukończęnit>

twle. Po uzyskaniu przez 
kraj niepodległości po
dejmuje wykłady na u- 
czelniach w Warszawie 
i Łodzi. W SGPiS jest 
kierownikiem katedry 
Rachunkowości. W 1957 
r. zostaje mianowany 
profesorem nadzwyczaj
nym. Jest autorem sze
regu prac, m. in. „Za
gadnień rachunkowości 
przemysłowej" i „Nor
matywnego rachunku 
kosztów". oraz licznych 
artykułów w czasopi
smach fachowych.

Prof. Dzięgielewski 
jest zasłużonym wycho
wawcą zastępów pra
cowników nauki i kadr 
praktyków gospodar
czych.

W. KRAJ.

W sprawie 
y miliardów 

w filarach «
W U n-rze „Życia Gospodarczego'* 

ukazał się artykuł Tadeusza Koch
mańskiego poruszający jedno z naj- 
waźniejszycn zagadniet przemysłu 
górniczego; wykorzystanie zasobów 
uwiezionych w filarach ochronnnych 
pod obiektami. Artykuł ten wywoltt- 
je u czywlnika-niefachowca wraże- 
nie, że omawiana sprawa Jest trakto
wana przez nasz przemysł margine
sowo. Artykuł zawiera poza tym pe
wne niejasności i nieścisłości.

Rezerwy z filarów ochronnych są u 
nas wykorzystywane w bardzo po
ważnym stopniu, zwłaszcza po ostat
niej wojnie światowej, a udział wy
dobycia z filarów ochronnych stale 
wzrasta. I tak, o Ile w okresie planu
S-letniego kopalniach góraoślą-
skich z filarów ochronnych wydoby
to 33,4 proc, węgla, to w obecnym 
planie 5-<euiim wskaźnik ten wzra
sta do 43 ptoc. W roku 1959 wydoby
cie z filarów ochronnych wyniosło 
31 proc, ogólnego wydobycia węgla, 
a na niektóry cb kopalniach udział 
wydobycia z filarów ochronnych wy
nosi Już 65 proc, ich produkcji.

Cyfry te mówią same za siebie. Pol
skie górnictwo węglowe wykorzystu
je zasoby w filarach ochronnych w 
stopniu prawie że niespotykanym w 
innych górniczych krajach świata.

Wykorzystując w tak wysokim stop
niu zasooy węgla uwięzione w fila
rach ochronnych nasze górnictwo nie 
Jest w stanie zwiększyć wydobycia z 
tych filarów w gwałtowny sposób. 
Eksploatacja w filarach ochronnych 
musi być — dla utrzymania szkód 
górniczych w racjonalnych, opłacal
nych granicach — obwarowana sze
regiem warunków ograniczających 
eksploatację.

Tak ogromne u nas przedsięwzięcie 
nie Jest „...oparte na chałupnictwie, 
na przypadkowości..." Przy eksplo
atacji filarów ochronnych zatrudn.o- 
ny jest ogromny zespól inżynierów, 
techników, projektantów planują
cych, realizujących i kontrolujących. 
Nie można ukrywać, że zdarzają się 
czasem niedociągnięcia i dlatego ko
nieczne jest stale podnoszenie kwali
fikacji ludzi związanych z tymi za
daniami. Doceniając wagę zagadnie
nia pracują nad nimi instytucje na.i- 
kowe (uczelnie, Polska Akademia 
Nauk, Główny Instytut Górniczy); 
problemy te rozważa szereg organów 
państwowych, jak Państwowa Rada 
Górnictwa, urzędy górnicze (okręgo
we i wyższy); problemy te zostafy 
ujęte w państwowym planie szczegól
nie ważnych badań naukowych. Uzy
skane u nas wyniki naukowe i tech
niczne w zakresie eksploatacji fila
rów ochronnych są niejednokrotnie 
cytowane w literaturze przodują
cych krajów górniczych świata.

Słuszne jest stwierdzenie autora 
artykułu „Miliardy w filarach*, że 
sprawa nie jest rozwiązywana w spo
sób optymalny. Dlaczego? Przeciętny 
wiek naszych kopalni wynosi kilka
dziesiąt lat. W początku tego okresu 
Pata przedwojenne) górnictwo nie 
zmacało uwagi na zagadnienie eks
ploatacji filarów ochronnych, gdyż po 
pierwsze — kopalnie dysponowały do
statecznymi zasobami pod terenami 
niezabudowanymi, po drugie — stan 
nauki 1 techniki nie dawał możliwoś
ci bezpiecznej eksploatacji pod obiek
tami. w rezultacie mamy dużą ilość 
filarów ochronnych, często nieprawi
dłowo wyznaczonych, co przy nie- 
płanowej i niewłaściwej zabudowie 
terenu, trwającej przez dziesiątki lat, 
uniemożliwia obecnie właściwą go
spodarkę eksploatacyjną zasobami 
tych filarów/ Poza tym wydaje mi się 
całkowicie słuszny pogląd autora, po
stulujący uwzlędnianie w założeniach 
kopalń nowo budowanych możliwości 
prawidłowej eksploatacji pod obiek
tami na powierzchni. Ss

Poważne wątpliwości obudzi nato
miast sugestia natychmiastowej eks
ploatacji filarów szybowych na no
wo budowanych kopalniach Rybni
ckiego Okręgu Węglowego. Przecież 
tego rodzaju eksperymenty nie byłv 
n nas przeprowadzane, przy czym 
nawet udany eksperyment w innym 
rejonie nie może być tu kryterium 
decydującym ze względu na różnice 
warunków geologicznych i technicz
nych. A wczesna eksploatacja fila
rów szybowych na szeroką skalę, bez 
uzyskania odpowiednich doświadczeń 
z tego terenu, przeprowadzanych np. 
na jednym wybranym szybie, mogła
by doprowadzić do uszkodzeń szybów 
i zahamowania produkcji na dłuższy 
okres.

Reasumując — problem eksploata
cji filarów ochronnych jest jednym 
z najtrudniejszych problemów w gór
nictwie, nie rozwiązanym w pełni 
ani u nas, ani w innych krajach gór
niczych mimo intensywnych badań 
naukowych w tym kierunku. Oma
wiając te zagadnienia należy je trak
tować wszechstronnie I widzieć 
obiektywne trudności wiążące się z 
tym problemem, tak, by czytelnik 
miał właściwą ocenę zagadnienia.

STANISŁAW KNOTHE

Zeszyty problemowe 
» Przeglądu 

Technicznego « 
w latach 1960-61

Redakcja Zeszytów Problemowych PT 
wydala w roku bieżącym, zgodne z pa
nem, 6 zeszytów: Jugosłowiański, spra
wozdawczy z konferencji PAN—NOT na 
temat wydajności pracy, targowy (eks
pozycja polska na XXIX MPT w dwóch 
mutacjach — polskiej t angielskiej), rol
niczy, potargowy (ekspozycja zagranicz
na na XXIX MPT) i radziecki.

W 1961 roku przewiduje się wydanie 
ośmiu zeszytów dla prenumeratów kra
jowych 1 jednego na eksport, mianowi
cie na wystawę polskiego przemysłu w 
Peklnle. Program zeszytów dla prenu
meratorów krajowych przewiduje nastę
pującą tematykę: chłodnictwo w gospo
darce narodowej (zeszyt poświęcony 
chłodnictwu ukaże się w początkach lu
tego 1961 r.), sprawozdawczy — pokon- 
gresowy, targowy l potargowy w zwią
zku z XXX MTP, oraz zeszyty poświęco
ne zagadnieniom energetyki, automaty* 
ki 1 gospodarki wodnej.

Najbliższy zeszyt problemowy poświę
cony problematyce chłodnictwa oddano 
już do opracowania poligraficznego. Bar
dzo szerokie możliwości zastosowania 
chłodnictwa, w połączeniu z Interesują
cym przedstawieniem wielu t.nutów 
przez autorów zeszytu, pozwalają przy
puszczać, że materiały opublikowane w 
tym wydawnictwie (około 100 str. druku) 
spotkają się z dobrym przyjęciem wśród 
czytelników. W tematyce zeszytu wyod
rębniają się 4 części. Pierwsza zawiera 
artykuły o roli i znaczeniu chłodnictwa 
w Polsce 1 za granicą, o obecnym stania 
organizacji chłodnictwa l kadrach, dru
ga o różnych dziedzinach zastosowania 
chłodnictwa, trzecia o produkcji urzą
dzeń chłodniczych, 1 wreszcie czwarta 
obejmuje dział notatek, bibliografie (ok. 
259 pozycji) 1 ogłoszenia.

Dodatkiem do zeszytu będzie roczny 
«pis treści zeszytów problemowych za - 
rok 1960. (t) -



Zagadnienie nadwyżek 
bilansu płatniczego w NRF

Już przed kilkoma laty bilans płatniczy 
NRF stal się przedmiotem dyskusji i roz
ważań ekonomistów różnych krajów. Od 
1951 r. począwszy, bilans płatniczy tego 
kraju wykazuje stale nadwyżki i to bar
dzo pokaźnych rozmiarów (z wyjątkiem 
155!) r., kiedy to ulemne saldo zostało spo
wodowane zaistniałym w ciągu pierw
szych trzech kwartałów wywozem kapi
tałów w wysokości per saldo DM c.sis 
min, w którym to wywozie pierwsze 
miejsce zajęły lokaty długoterminowe). 
Tak więc, gdy w 1951 r. bilans płatniczy 
NRF wykazywał saldo dodatnie w wys. 
2-638 min DM (vide Monatsbericht? der 
Deutschen Bundesbank IX/1D60, str. 79), to 
w 1952 r. saldo to wynosiło 2.761 min DM, 
w 1953 - 3.614 min DM, w 1934 - 2.78.' 
min DM, w 1955 r. - 1.852 min DM, w 
13 ■ r. — 5.037 min DM, w 1957 r. - 5.121 
m)n DM i w 1953 r. - 3.188 min DM. W 
1959 r. bilans płatniczy wykazał saldo u- 
Jemne w wysokości 2.101 niln DM. W roku 
bieżącym, w okresie od stycznia do sierp
nia łączne saldo bilansu płatniczego sta
nowiło wartość 5.351 min DM. To wyso
kie dodatnie saldo za okres ośmiu mie
sięcy br. wypływa z przebiegu koniun
ktury w NRF w ciągu ostatniego półtora
rocznego okresu.

Pomyślny w poprzednich latach rozwój 
ogólnej koniunktury w NRF zaczął w 
drugiej połowie 1959 r. przybierać coraz 
zywsze tempo, zaś krzywa jej wzrostu — 

począwszy od końca III kwartału — za
częta w następnych miesiącach cotaz 
ostrzej piąć się w górę. Napływ kontrak
tów w przemyśle ciężkim, spowodowany 
w dużym stopniu trudną sytuacją prze
mysłu stanów Zjednoczonych, zaczął co
raz hardziej przekraczać możliwości pro
dukcyjne przemysłu NRF, oddziałując na 
coraz większe wydłużanie się terminów 
dostaw. Niedostatek siły roboczej wywo
łał w tej sytuacji tendencję szybkiego do- 
inweslowy wania się zakładów przemy
słowych w kierunku dalszej mechanizacji 

1 automatyzacji produkcji, umożliwiającej 
zwiększenie ilości wytwarzanych dóbr 
przy równoczesnym zmniejszaniu nakła
dów pracy żywej. Silny wzrost inwesty
cji publicznych, olbrzymia kreacja pienią
dza bankowego oraz pieniądza fikcyjnego 
na tle wzmożonego obrotu papierami war
tościowymi, spowodowały w efekcie po
jawienie się w tym okresie na terenie 
NRF tendencji Inflacyjnych. Przejawem 
tego stanu rzeczy stal się wzrost cen za
równo towarów przemysłowych, jak i 
spożywczych, a co za tym idzie, domaga
nie się coraz natarczywiej podwyżek 
płac. W tej sytuacji Deutsche Bundesbank 
zdecydował się na wprowadzenie restryk
cyjnej polityki pieniężno-kredytowej, by 

,w ten sposób oddziałać hamująco na wy
raźnie przegrzaną koniunkturę.

Podnosząc w październiku 1959 r. stopę 
dyskontową do 4%, oraz wprowadzając 
w akcję na przestrzeni najbliższego pół
rocza takie metody oddziaływania na ry
nek pieniężny, jak: polityka otwartego 
rynku, podwyższanie ‘rezerw kasowych 
instytucji pieniężno-kredytowych i ogra
niczanie plafonu redyskontowego, Bun
desbank mniemał, że przez podrożenie 
kredytu 1 zmniejszenie Ilości płynnych 
środków na rynku pieniężnym, uda mu 
się wpłynąć na zmniejszenie kredytów dla 

gospodarki, a tym samym zmniejszyć tem
po koniunktury. Z początkiem czerwca 
polityka restrykcyjna Bundesbanku wkro
czyła w wyższą fazę w postaci podniesie
nia stopy dyskontowej do 5", oraz dal
szego podwyższenia rezerw kasowych. Je
dnocześnie, dla uniknięcia ewentualnego 
napływu zagranicznych środków pienięż
nych, w związku z wysoką stopą dys
kontową w NRF — Bundesbank zabroni! 
placenta procentów od wkładów cudzo
ziemców dewizowych w bankach hahdlo- 
wych oraz sprzedawania im walorów nie
mieckich.

RESTRYKCJE BEZ EFEKTU

Jednakże nawet 1 te kroki, przedsię
wzięte przez Bundesbank okazały się nie
wystarczające. Zastosowanie Ich jednak 
pozwoliło stwierdzić bankowi biletowemu 
NRF, że istnieją Jeszcze inne przyczyny, 
powodujące utrzymywanie się nadmiaru 
pieniądza w obiegu i przegrzewanie się 
koniunktury. Już samo zestawienie sald 
bilansu płatniczego NRF w okresie od 
stycznia 1959 r. do sierpnia 1960 r. nasu
wa bardzo ciekawe wnioski. Wykazuje 
ono mianowicie, że w ciągu pierwszych 
trzech kwartałów' 1959 r. całokształt obro
tów NRF z zagranicą układa! się prawi
dłowo z punktu widzenia charakteru te
go kraju, jako współczesnej potęgi prze
mysłowej 1 kapitałowej. Wskazuje na to 
wyraźnie stale dodatnie saldo bilansu o- 
peracji bieżących, opierające się zresztą 
przede wszystkim na wysokim dodatnim 
saldzie bilansu handloivego oraz bilansu 
usług. Wysokie ujemne saldo bilan
su operacji kapitałowych, obrazu
je silny eksport , kapitału w tym 
okresie, przy tym w mniejszym stop
niu długoterminowych, w znacznie 
większych zaś rozmiarach — wywóz 

krótkoterminowych kapitałów w poszuki
waniu ciekawych (z ekonomicznego pniu 
ktu widzenia) lokat za granicą. Gdy z po
czątkiem października 1959 r., w celu 
przyhamowania tempa rozwoju koniunk
tury, Bundesbank zapoczątkował restryk
cyjną politykę pieniężno-kredytową, roz
poczęła się repatriacja krótkoterminowych 
kapitałów przez banki handlowe, mające 
na celu utrzymanie Ich płynności na nie
zmienionym poziomie. Jednocześnie za
częła się dokonywać przemiana charak
teru nadwyżek bilansu płatniczego. O llo 
do III kwartału 1959 r. włącznie nadwyżki 
bilansu płatniczego miały za podstawę 

przede wszystkim wysokie dodatnie saldo 
bilansu operacji bieżących, to począwszy 
od listopada 1959 r. nadwyżki te były 
również w dużym stopniu spowodowano 
dodatnim saldem bilansu krótkotermmo- 
wych operacji kapitałowych, odzwiercied
lającym repatriację krótkoterminowych 
kapitałów, dokonywaną przez banki han
dlowe.

Dla cyfrowego zobrazowania tego sia
nu rzeczy wystarczy podać, że w stosun
ku do całości nadwyżek bilansu płatni
czego w okresie od początku IV kwartału 
1959 r. do końca sierpnia br., wynoszą
cych DM 7.281 min, udział nadwyżek bi
lansu operacji bieżących wynosił «1, 
czyli DM 4.655 min, zaś nadwyżek bilan
su krótkoterminowych operacji kanltalo- 
wych wynosił 33,5%, czyli DM 2.4II min. 
Ten stan rzeczy daje jasną odpowiedź na 
pytanie, dlaczego mimo rcstrvkcylne| po
lityki pieniężno-kredytowej Bundesbanku 
suma kredytów udzielona przez banki 
handlowe przedsiębiorstwom gospodar
czym i prywatnym wzrosła w I kwa-fale 
1960 r. o 1.167 min DM. podczas gdy w 
III kwartale 1959 r. wykazała wzrost za
ledwie o 763 min DM.

Sugestie i zalecenia Bundesbanku co do 
wywozu nadmiarów kapitałów za granicę 
1 tym samym zwiększenie dotychczaso
wego stanu eksportu kapitałów nie tylko 
nie znalazły posłuchu, lecz odwrotnie, w 
stosunku do okresu poprzedniego nastą
piło zmniejszenie (netto) tego eksportu, 
co na gospodarko wewnętrzną NRF miało 
ten ujemny wpływ, że ilość płynnych 
środków pieniężnych znajdujących się m 
rvnku wewnętrznym nie tylko w tym o- 
kronte nie zmalała, lecz przeciwnie r-

Należy przy tym wziąć pod uwagę, że 
równowartość nadwyżek w markach nie
mieckich, powiększając ilość pieniądz, 
znajdującego się w obiegu, nie znajdo
wała odpowiedniego przeciwstawienia so
bie masy towarowej na rynku, odzwier
ciedlała ona bowiem albo wartość uy- 
eksportowanych towarów, lub też czystą 
wartość repatriowanych kapitałów. Nie 
znajdując specjalnie zwiększonego ujścia 
w zakupach towarów luksusowych, w 
związku z wysoką stopą życiową w NRF, 
środki te używane były i są w dużsm 
stopniu bądź na budownictwo pry
watne, bądź na Inwestycjo przemy
słowe. Cel tych ostatnich był zresztą wy
raźnie ustawiony na zwiększenie mecha
nizacji i automatyzacji produkcji, które 
umożliwią -zmniejszenie nakładów pracy 
żywej na jednostkę produkcji i ci za 
tym idzie, pozwolą w trudnych dla prze
mysłu warunkach niedostatku siły robo
czej, na uniezależnienie się od sytuacji 
na rynku pracy. Tak więc fakt, że część 
pieniężnej równowartości nadwyżek bi
lansu płatniczego nie brała udziału w 
sferze podziału 1 spożycia, lecz pozosta
wała w sferze tworzenia kap ta u. stano
wił d iże niebezpieczeństwo dla dalszego 
przebiegu koniunktury na rynku nie
mieckim.

UŁATWIENIA IMPORTOWE

Zdając sobie sprawę z tego stanu rze
czy, Deutsche Bank usiłował przeciw
działać powstawaniu tak wysokich nad
wyżek dewizowych. Jednym ze środków’ 
zmierzających w tym kierunku by o raz- 
szerzeni? kredytowych ułatwień impo to- 
wych: stwarzając inst>tucjom kredyto- 
wvm możliwość udzielania tańszych o 1 , 
kred\tów importowych. Bundesbank usi- 
łwwat oddziałać na zwiększenie importu, 
mające do spełnienia dwa zadania: pj 
pierwsze — zwiększyć podaż towarów na 
rvnku krajowym i tym samvm popr w ć 
stop eń pokr«, cia masa towarową znajdu
jącego się w obiegu pieniądza, i po dru
gie — spowodować możliwie najdalej 
idące wyrównanie bilansu handlowego w 
celu zmniejszenia nadwyżek z tego tytu-

UDZIAŁ EUROPY W HANDLU 
ŚWIATOWYM WZRASTA

Na przestrzeni ostatnich trzech lat u- 
dział Europy — wschodniej i zachodniej 
razem — w handlu światowym znacznie 
się podniósł, stwierdza „Economic Bul- 
letin for Europę”, wydany przez ECE, 
przy 'czym tempo wzrostu wartości eks
portu z Europy wschodniej było cztero
krotnie większe od tempa wzrostu war
tości eksportu z Europy zachodniej. Ogól
na jednak wartość eksportu z Europy 
wschodniej stanowiła mniej więcej czwar
tą część eksportu z Europy zachodniej.

Analizując zmiany w handlu zagranicz
nym Biuletyn ECE zwraca uwagę na trzy 
charakterystyczne zjawiska, występująca 
w handlu zachodnioeuropejskim.

Po pierwsze — import z krajów zamor
skich szczególnie w okresie październik 
1959 — marzec l‘h,o wzrósł wydatnie. War
tość tego importu w 1 połowie 19G0 roku 
w stosunku do pierwszych G miesięcy 1S59 
roku bjła o 20 proc, wyższa.

Po drugie — wzrost eksportu do kra
jów surowcowych dokonał się później niż 
wzrost importu z tychże krajów. Import 
z krajów surowcowych do Europy za
chodniej w 1959 roku zwiększył się o 2 
proc, i do USA — o 4 proc., tymczasem 
kraje surowcowe w porównaniu z 1958 
rokiem importowały w 1959 roku z Eu
ropy zachodniej mniej o 3 proc., z USA 
— mniej o G proc., z Japonii zaś — wię
cej o 8 proc. Uzyskana w ten sposób po
prawa bilansu płatniczego w krajach su
rowcowych przyczyniła się do wzrostu 
importu 4 krajów przemysłowych a zwła
szcza z Europy zachodniej, począwszy od 
jesieni 1959 roku.

Po trzecie — począwszy od Jesieni 1959 
roku eksport z Europy zachodniej do USA 
ujawnia lekką tendencję spadkową za
równo co do wartości. Jak i objętości. W 
ciągu pierwszych 6 miesięcy 1960 roku 
saldo ujemne w handlu widzialnym Eu
ropy wyniosło 939 min doi. wobec 200 min 
doi. w drugiej połowie 1959 roku przy 
równowadze bilansu w pierwszej połowie 
1959 roku. (IIP)

PRZEMYSŁ NAFTOWY W CHINACH 
LUDOWYCH

Wydobycie ropy naftowej w Chinach 
w roku bieżąiym. Jak podaje agencja 
TASS, dojdzie do 5,8 min ton, tj. o 1,7 min 
ton więcej niż w 1959 r. Jest to osiągnię
cie duże, skoro się zważy, że górnictwo 
naftowe jest najmłodszą gałęzią przemy
słu chińskiego.

Poszukiwania złóż naftowych w całym 
kraju prowadzi się bardzo energicznie i 
z. pomyślnymi wynikami. Dotychczas 
zbadano w Chinach 32 pola naftowe i 18 
źródeł gazu ziemnego. 7. czego trzy czwar
te odkrxto w ostatnich trzech latach.

W związku ze wzrostem wydobycia 
ropy rząd chiński przystąpił w o- 
parciu o dokumentację radziecką do bu
dowy wielkiej rafinerii nafty, której 
pierwsze stadium ukończono w roku u- 
biegłym. Rafineria została zaopatrzona w 
najbardziej nowoczesny sprzęt i urządze
nia produkcji radzieckiej. (IIP)

NA RYNKU SIARKI

reny na siarkę, jak podaje „Financial 
Times”, które wskutek konkurencji me
ksykańsko - amerykańskiej w ostatnich 
latach stale spadały, wykazują obecnie 
pewną tendencję do ustabilizowania się 
na poziomie źo—21.5 doi. za tonę. W sto- 
sunku do cen 17 1957 roku są one niższe 
o Ki proc.

Należy jednak liczyć .się z możliwością 
dalszego spadku cen na ten surowiec, Ja
ko że wjdobicie w USA i Meksyku — 
dwóch krajach będących głównymi pro
ducentami siarui — znajduje się obecnie 
na poziomie poniżej Ich zdolności produk
cyjnej o :i,l min ton rocznie, co stanowi 
mniej więcej jedną szóstą światowej kon
sumpcji siąrki.

Ponadto w innych krajach szybko 
wzrasta produkcja siarki jako produktu 
ubocznego. W rejonie Lacfj we Francji 
produkcja siarki z gazu ziemnego, wyno
sząca obecnie około 800 tys. ton rocznie, 
wzrośnie wkrótce do 1,1 min. a w Kana
dzie — za 7—8 lat osiągnie jakieś 5 min 
ton.

Wzrost dostaw siarki odzyskiwanej z 
gazu ziemnego oraz z innych źródeł mo
że spowodować nowe trudności dla pro
ducentów siarki naiqralnej w USA t Me
ksyku. Już obecnie jedna z pięciu wiel
kich firm amerykańskich, zajmujących 
się wydobyciem siarki, znalazła się na 
skraju bankructwa. W razie dalszego 
spadku ecu w podobnej sytuacji się

In, eo młcłoby oczywisty wpływ na 
zmniejszenie nadwyżek bilansu płatni* 
czego, w tym samym kierunku prowadzi
ło dalsze propagowanie przez B^nk mak
symalnego zw ększenia eksportu kai.haiuj 
we wszyotkica jego funkcjach. Jednocze
śnie bank biletowy rozpoczął próbę akie* 
rowanht części plynnycn środków piea.ęź- 
uych w kierunku tezauryzacji, poprzez 
wolną sprzedaż prze?, oddz ały banku źlo- 
tycn monet po ustalonym kursL. Ro po
czynając tę akcję, Deutsche Bundesbank 
Uczył z jednej strony na to, że uda mu 
się w ten sposób doprowadzić do zamro
żenia części środków* pieniężnych, będą
cych w posiadaniu ludności, z drugiej 
zaś, że akcja sprzedaży złotych monet 
w warunkach bardzo naprężonej sytu
acji gospodarczej, wzmocni poderwane 
z lekka zaufanie do pieniądza 1 jako czyn
nik psychologiczny będ/Je miała pozyty
wny wpływ na dalsze kształtowanie się 
sytuacji.

OBNIŻKA STOPY DYSKONTOWEJ
Analiza źródeł powstawania nadwyżek 

bilansu płatniczego oraz ich wpływu na 
sytuację gospodarczą kraju, doprowadzi
ła sfery gospodarcze NRF do wn.osku, że 
przy utrzymaniu na dotj chczasowym po
ziomie wszystkich pozostałych metod re
strykcyjnej polityki pieniężno-kredytowej, 
należy nieco zmienić zasady gry stopą 
dyskontową. Zdaniem więc niemieckich 
sfer gospodarczych, w obeerfej sytuacji 
celowa byłoby obniżenie stopy dyskon
towej, przy równoczesnym zachowaniu 
na niezmienionym poziom.e pozostałych 
środków restrykcyjnej polityki pieniężno- 
kredytowej. w tych warunkach obniże
nie stopy 'dyskontowej nie tylko nie ozna
czałoby automatycznego wzrostu ekspan
sji kredytowej banków handlowych, lecz 
przeciwnie — musialoby doprowadzić do 
jej zmniejszenia. Niższa stopa dyskon
towa musiałaby bowiem w pierwszym 
rzędzie spowodować obniżenie się pozio
mu tej części pasywów Instytucji pienięż
no-kredytowych, które odz wierć* ed'ają 
stan wkładów dokonywanych zarówno 
przez klientelę krajową, jak 1 z tytułu 
repatriacji kapitałów z zagranicy. Roz
miary pasywów ograniczają możliwości 
przeprowadzania przez te instytucje ope
racji aktywnych — a więc w pierwszym 
rzędzie akcji kredytowej. Tak więc przy
czyniając się (przy zachowaniu wszystkich 
pozostałych instrumentów restrykcyjnej 
polityki pieniężno-kredytowej w* nie

zmienionym stanie) do zmniejszenia roz
miarów ekspansji kredytowej, a tym sa
mym stawiając poważną przeszkodę dal
szemu niebezpiecznemu rozwojowi ko
niunktury gospodarczej NRF, uważa się, 
że obniżka stopy dyskontowej powinna 
Jednocześnie spowodować zmniejszenie 
się aktywnego salda bilansu płatniczego 
nraz rnzm'arów nadwyżek z tego tjtu- 
lu. Osiągnięciem właśnie tego celu bvlo 
podyktowane uchwaleniem w* dniu 10.XI. 
br. przez. Radę Deutsche Bundesbanku 
obniżenie stopy dyskontowej z 5 na 4*«.

Tak więc n*’dwvżkl hi ansu platnhzeso 
NRF stały się dla władz gospodarczych 
t??o kraju trudnym problemem. Nie bę
dzie też chyba zawierało przesady stwier
dzenie. źe od sposobu rozwiązań5» tego 
problemu zalety w dużvm stonnhi da’s?y 
rnzwńi sytuacji gospodarczej Niemiec za
chodnich.

RYSZARD KOTOWSKI

znaleźć również inne firmy amerykań
skie. (HF)

ROZWOJ KRAJOWYCH LINH 
LUTNICZYCH V» ELuOPlE

Modernizacja sprzętu lotniczego, której 
wynikiem jest poważny wzrost przewo
zów na międzynarodowych trasach po
wietrznych, me pozostaje bez wpływu na 
wewnętrzną komunikację lotniczą. Ze 
strony wiciu tow arzystw lotniczy cu kra
jów europejskich wyraźnie zarysowuje 
się tendencja rozwoju także połączeń lot
niczych krajowych.

We Francji, która posiada przecież do
skonale rozwinięte kolejnictwo, rozszerza 
się siec połączeń wewnętrznych, przede 
wszystkim do miejscowości turystycz
nych. A więc nowe połączenia lotnicze 
z Paryża do Tarbes, Pau, Biarritz, La 
Banie, Lourdes, Dmard, Quimper, Tou- 
louse. Wzrasta częstotliwość lotów; w o- 
kresle sezonu stolica Rlviery francuskiej 
— Nicea posiadała 7 połączeń dziennych 
z Paryżem.

Zważywszy, że eksploatacja linii wew
nętrznych przynosi straty, deficyt zamie
rza si« : °krvć drogą subwencji ze stro
ny mu., .^wości turystycznych, obsługi
wanych przez nowo otwarte linie lotnicze, 
lub tez drogą dotacji rządowych. W 
związku z prowadzoną obecnie propagan
dą decentralizacji życia gospodarczego 
Francji, przenoszenia zakładów produk
cyjnych z Paryża na prowincję — coraz 
więcej głosów odzywa się za śmiałym 
rozwojem wewnętrznej komunikacji lot
niczej.

W NRF usprawnienie komunikacji lot
niczej wewnątrz kraju zamierza się osią
gnąć drogą zwiększenia częstotliwości lo
tów* oraz wprowadzenia dogodnego roz
kładu lotów. Wycofywane z zagranicz
nych linii samoloty CV-440 oraz turbo
śmigłowce Yiscount mają zastąpić doty ch
czasowe DO3.

Wyjątkowo szybko wzrastają krajowe 
przewozy lotnicze w Anglii. Brytyjskie 
Linie Lotnicze BEA przewiozły w 1959-60 
roku o 23 proc, więcej pasażerów niż w 
1958-59. W analogicznym okresie przewo
zy lotnicze BEA na liniach zagranicznych 
wzrosły tylko o 14 proc. Latem bieżące
go roku 14 turbośmigłowców łączyło 
dziennie Londyn ze Szkocją, a 8 Viscoun- 
tów dziennie kursowało na trasie Lon
dyn — Manchester. W 1961 roku linie we
wnętrzne obsługiwane będą nowoczes
nymi turbośmigłowcami Vickers-Van- 
guard o dużej pojemności (139 miejsc pa
sażerskich) i niskich kosztach eksploata
cyjnych. Dzięki zwiększonej częstotliwo
ści lotów i ilości oferowanych miejsc pa
sażerskich. zamierza się znieść system re
zerwacji miejsc, bilety lotnicze wykupy
wane będą bezpośrednio w samolocie.

Jeśli idzie o kraje socjalistyczne, naj
szybciej rozwijają się przewozy lotnicze 
krajowe w ZSKH, Rumunii, Czechosłowa
cji. Z. B.

STOCZNIOM ANGIELSKIM ZAGRAŻA 
BEZROBOCIE

Napływ nowych zamówień do przemy
śla stoczniowego w Anglii zmniejszył się 
ostatnio w takim stopniu, że niejednemu 
przedsiębiorstwu zagra/a bezrobocie już 
w najbliższej przyszłości, w ciągu trze
ciego kwartału tego roku angielski prze
mysł budownictwa okrętowego otrzymał 
zamówienia na 38 niewielkich statków o 
ogólnej pojemności 63 tys. ton. Jeżeli Je
dnak uwzględni się wycofanie dawniej
szych zamówień, to {antyczny ich dopływ 
w ciągu całego kwartału wyniesie 41 tys. 
ton, co stanowi zaledwie 12 proc, kwar
talnej produkcji stoczni angielskich. W 
związku z tym portfel zamówień w UJ 
kwartale zmnicjs/yi się o 286 tys. ton do 
3 494 tys. ton (137 statków o wartości o- 
kolo 525 min funtów), podczas gdy rok 
temu portfel zamówień wynosił 4.5 min 
ton, we wrześniu zaś 1958 roku — blisko 
6 min ton I we wrześniu 1957 roku — 7 
min ton.

Według danych Lloyd*s Register, opu
blikowanych w końcu października, w 
angielskich stoczniach w końcu września 
znajdowało się w budowle 1 753 843 ton 
czyli o 112 445 t mniej niż w poprzednim 
kwartale (najniższy poziom od czerwca 
1916 roku). Punkt szczytowy angielska 
produkcja statków osiągnęła w końcu 
1957 roku mając w budowie przeszło 2,3 
min ton.

Tonaż statków*, których budowę rozpo
częto w* III kwartale 1960 roku wynosi 
179 398 ton wobec przeciętnej za kwarta) 
285 tys, ton w 1959 roku, 32« tys. ton — w 
1958 roku i 400 tys. ton w 1957 roku.

Kryzys w przemyśle stoczniowym dotk
nął w mniejszym lub większym stopniu 
nieomal wszystkie kraje kapitalistyczne, 
gdyż — jak stwierdza „Financial Times” 
— zdolność produkcyjna stoczni w' tych 
krajach jest wystarczająca do odnowie
nia floty handlowej świata w ciągu 10 
lat, podczas gdy normalny wiek statku 
handlowego oblicza się na lat 20 lub wię
cej, (ulj

Angielski
przemysł lotniczy

Angielski przemysł lotniczy prze
żywa obecnie sytuację pełną na
pięcia. Najbliższe lata będą o- 
kresem modernizacji używanego 
obecnie sprzętu lotniczego i aby 
obronić w tym okresie swoje pozy
cje na światowym rynku lotniczym, 
przemysł len będzie musial w nie
długim czasie rozpocząć produkcję 
nowych typów odrzutowych .samolo
tów pasażerskich. Niezwykle szybki 
w tej dziedzinie postęp techniczny 
sprawia, że prace badawcze i kon
strukcyjne stają się coraz bardziej 
skomplikowane i coraz droższy ,i po
szczególne koncerny lotnicze natra
fiają na poważne trudności przy ich 
finansowaniu. Sytuacja taka jest po- 

. wszechna w światowym przemyśle 
lotniczym, jednakże Anglicy czują 
się szczególnie zaniepokojeni perspe
ktywami swej przyszłości. Najwięk
sze ich obawy budzi wzmagająca się 
penetracja amerykańskich firm lot
niczych na rynki europejskie. Umo
wa zawarta niedawno przez amery
kański koncern Douglas z francuską 
firmą Sud Aviation daje Ameryka
nom prawo budowy i sprzedaży jej 
znanego modelu „Caravelle". Angli
cy obawiają się, że zanim pierwsze 
serie ich równorzędnych — a nawet 
zapewne nowocześniejszych i bar
dziej ekonomicznych — odrzutowych 
samolotów pasażerskich zaczną opu
szczać linie produkcyjne. Douglasowi 
uda się przy pomocy udanej kons’ru- 
kcji francuskiej nasycić znaczną 
część popytu oczekiwanego w naibli- 
ższych latach ze strony towarzystw 
komunikacji lotniczej na odrzutowce 
bliskiego i średniego zasięgu. W dzie
dzinie wojskowej amerykańskie sa
moloty Lockheed — Starfighter 
F-104 G, zakupywane w USA, bądź 
budowane z licencji, staną się stan
dardowym uzbrojeniem myśliwsk ch 
eskadr lotnictwa NRF. Danii i Belgii.

Przemysł angielski szuka wyjścia 
w przestawieniu się na szeroką 
współpracę fabryk lotniczych, na 
koncentrację przedsiębiorstw prze- 
myslu lotniczego, łączenie przez nie 
swych potencjałów technicznych i fi
nansowych.

Pierwszym zwiastunem tej tenden
cji byl'o założenie przez firmy De 
Havilland, Fairey i Hunting wspól
nego przedsiębiorstwa „Airco" dla 
opracowania i budowy samolotu pa
sażerskiego średniego zasięgu DH 121 
,,Trident“ — jednego z dwóch samo
lotów, z którymi Anglicy wiążą naj
większe nadzieje na utrzymanie 
swych pozycji na rynku, i któremu 
przyjdzie stoczyć batalię o ilość za
mówień z francusko-amerykańskim 
„Caravelle".

Drugi samolot, większy i o dalszym 
zasięgu, nazwany VC10, zaczęły opra
cowywać zakłady Vickers Armstrong.

Wkrótce później firmy Bristol, Vi
ckers — Armstrong (Aircraft). Hun
ting i English-Electric Aircraft po
łączył}' się w jedno towarzystwo Bri- 
tish Aircraft Corporation. Jednocze
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śnie grupa Westlafid Aircraft, specja
lizująca się w budowle śmigłowców, 
wykupiła za 3,3 min funtów akcje 
„śmi glowcowych" przedsiębiorstw 
firmy Fairey i stała się jedynym w 
Anglii, a największym w Europie 
wytwórcą śmigłowców.

Proces łączenia się wielkich przed
siębiorstw lotniczych był od począt
ku popierany przez rząd, ówczesny 
minister lotnictwa Duncan Sandys 
oświadczył, że nowo powstałe zjed
noczone firmy Airco. British Aircraft 
Corporation i Westland mogą liczyć 
r.a subwencje rządowe — zarówno 
bezpośrednie jak pośrednie, w posta
ci zamówień wojskowych — i że ta
kie same perspektywy oczekują inne 
firmy, jeśli pójdą w ślady tamtych. 
Wkrótce też firmy Hawker. De Ha- 
viiland, Avro, Gloster i Blackburn 
utworzyły wspólne konsorcjum pod 
nazwą Hawker — Siddeley Group, 
a angielskie wytwórnie silników lot
niczych zgrupowały się w konsorcja 
Rolls-Royce oraz Bristol-Siddeley 
Engines. Poza zasięgiem reorganiza
cji pozostały tylko dxvie duże firmy 
lotnicze — Short Brothers i Handłey- 
Page, oraz kilka pomniejszych. 
Przedsiębiorstwo „Airco" zostało z 
ko'ei rozwiązane, gdyż wchodzące w 
jego skład przedsiębiorstwa, znalazły 
się po reorganizacji przemvsiu w 
różnych konsorcjach — padło więc 
niejako ofiarą triumfu tendencji, któ
rą swym powstaniem zainicjowało.

Tak więc postęp techniczny w 
dziedzinie lotnictwa doprowadził do 
znacznej koncentracji produkcji i ka
pitału w angielskim prz"mvśle lot
niczym, do ograniczenia konkurencji 
w tej gałęzi przemysłu i do wzrostu 
stopnia jej zmonopolizowania: za
miast luźnej struktur}' kilkunastu 
wielkich koncernów, cały angielski 
przemysł lotniczy zgrupowany jest 
w dwóch konsorcjach budowy samo
lotów. dwóch — budowy silników 
lotniczych i jednym produkującym 
śmigłowce.

Mimo że przez nową strukturę 
przemysłu lotniczego angielskie koła 
przemysłowe osiągnęły większą zdol
ność stawienia czoła konkurencji 
Stanów Zjednoczonych oraz krajów 
Wspólnego Rynku, skłonne byłyby 
one przejść i na arenie międzynarodo
wej do jakichś nowych form szerokiej 
współpracy z dotychczasowymi kon
kurentami. Prasa angielska odzwier
ciedla wyraźnie te tendencje. „Prze
minął okres, gdy budowało się wiele 
różnych typów samolotów we współ
zawodnictwie z całym światem. Kon
kurencja jest coraz ostrzejsza, a sa
moloty — coraz bardziej skompliko
wane i coraz droższe. Więcej między
narodowej współpracy, a mniej 
współzawodnictwa — oto najwłaści
wsza droga do sukcesów brytyjskie
go przemysłu lotniczego w przyszło
ści...",

„...Zaostrzenie się międzynarodo
wej konkurencji rodzi potrzebę mię
dzynarodowej współpracy..; Jakaś 

Zbliża się zima, a więc okres, który wykorzystujecie na 
przeprowadzanie napraw i remontów posiadanych ciągni

ków, maszyn i narzędzi rolniczych.

te oddając obecnie ciągniki I silniki do remontu, zapewniacie 
sobie niezbędną silę pociągową lub napędową w okresie upraw 
wiosennych, żniw 1 omlotów - gdy każdy dzień, każda godzina 

ich wykorzystania - decyduje u plonacb:

że wymieniając obecnie zużyte części w swych pługach, bro- 
r.ich, siewnlkach, plelnlkbch, kosiarkach, grabiach, żniwiarkach czy 
snopuwlązalkach I Innycn posiadanych maszynach I narzędziach - 
zapewniacie sobie ich uei.ie wykorzystanie w nadchodzącym sezonlel 
źe części wymienne do ciągników, silników 1 maszyn rolnlczvch 
mogą nabywać FOM-y, PGR-y. PZGS-y 1 rolnicy Indywidualni 
w wojewódzkich Przedsiębiorstwach 1 Składnicach Rejonowych

»,t Handlu Sprzętem Rolniczym!

źe części wymienne do wielu maszyn I narzędzi nietypowych, jak 
również do ciągników i maszyn importowanych lub produkowanych 
w kraju w latach ubiegłych, jak np. do kosiarek IHC, KRUPP 
1 FAHR. żniwiarek IHC. wiązałek MBK 7-;210. mlocarnl K 117 
dojarek DA3 Itp - prowadzi Przedsiębiorstwo Handlu Częściami dó 
Sprzętu Rolniczego w Szczypiornie k. Kalisza, tel. Kalisz 31-45 
które przesle Wam j« za zaliczeniem pocztowym, na Wasze listowne 

zamówienie!

nie zwlekajcie z przeprowadzeniem remontów sprzętu rolniczego 
1 już teraz zaopatrzcie się w niezbędne części wymienne!

forma międzynarodowej racjonaliza
cji w dziedzinie lotnictwa staje się 
taką samą koniecznością, jaką była 
reorganizacja angielskiego przemy
słu" — oto kilka cytatów z londyń
skiego „Financial Times",

Grupa Hawker-Siddeley nawiązała 
rozmowy z amerykańskim koncer
nem Boeing na temat wspólnego o- 
pracowania i produkcji jej odziedzi
czonego po „Airco" modelu DH-121, 
pragnąc w ten sposób dostać się — 
wzorem Francuzów — na rynek ame- 
rykański. Podobne rozmowy na te
mat innych — cywilnych i wojsko
wych — konstrukcji angielskich to
czone są z różnymi firmami amery
kańskimi i europejskimi. Rząd an- 
g;elski i -w tym przypadku udziela 
swej pomocy w realizowaniu celów 
wielkich koncernów lotniczych. W 
końcu ubiegłego i w pierwszej poło
wie bieżącego roku ówczesny mini
ster lotnictwa Duncan Sandys kon
ferował z przedstawicielami mini
sterstw lotnictwa i spraw wojsko
wych Francji i NRF. W wyniku za
warto ramowe umowy o wzajemnej 
współpracy przemysłów lotniczych 
tych krajów w dziedzinie lotnictwa 
cywilnego, jak i wojskowego, m. in; 
także na odcinku nowego kierunku 
rozwoju techniki lotniczej, tj. samo
lotów zdolnych do pionowego star
towania i lądowania. Prototyp an
gielskiego samolotu wojskowego tego 
rodzaju — Short SC-1 — zademon
strowany został na wystawie lotni
czej a- Farnborough.

Umowy te przewidują także współ
pracę przy opracowywaniu projek
tów samolotów „następnego pokole
nia". tj. samolotów naddźwiękowych, 
które — jak się oczekuje — zaczną 
wchodzić na linie komunikacyjne w 
początku lat 70-tych. Konieczność za
wierania międzynarodowych umów, 
określających udział „narodowych" 
przemysłów lotniczych zarówno w 
kosztach rozwoju i budowy samolo
tów naddźwiękowych. jak w przysz- 
łym rynku tych samolotów, podkre
ślana jest szczególnie mocno nie tyl
ko ze względu na niesłychanie wyso
kie koszty opracowania prototypu, 
oceniane na miliardy dolarów, ale i 
na przewidywane małe zapotrzebo
wanie przedsiębiorstw komunikacyj
nych na te samoloty, wyrażające się 
liczbą 150—300 samolotów dla wszy
stkich światowych linii lotniczych, 
a wynikające ze znacznej zdolności 
przewozowej tych samolotów. Ame- 
rykanie, którzy początkowo odrzucali 
wszelkie oferty firm angielskich, zgo
dzili się na współpracę w tej dzie
dzinie po wizycie w USA obecnego 
angielskiego ministra lotnictwa — P. 
Thorneycrofta.

Przyszłość pokaże. jaki będzie mia
ła przebieg realizacja tendencji do 
współpracy i koncentracji zachod
nich przemysłów lotniczych i jakiś 
będzie ona miała dla nich skutki.

-i PIOTR KWIATKOWSKI
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l WYGODNICTWO W SŁUŻBIE 

FARMACJI?

Li

Jaki związek mogą mieć finan
se z leczeniem? Do niedawna wie
działem tylko o jednym: jeśli się 
niz ma pieniędzy, to nie można 
zapłacić honorarium lekarskiego, 
kupić lekarstw itp. Ale w 1960 r. 
w Polsce brak pieniędzy nie po
zbawia możliwości leczenia sie. 
Mogą natomiast, jak się przekona
łem, przeciwstawić się temu zasa-

0 dy obrotu pieniężnego. Proszę- Za- 
Iraz wyjaśnię.

Grypa. Udałem się do jednej z 
warszawskich aptek (w żninie dn.

g Trybuna ciytelnlktiui

g Niedawno została powołana komisja 
3 planu perspektywicznego przestrzen- 
H nej rozbudowy portów morskich. Za- 
H daniem jej jest opracowanie założeń, 8 które stanowić uędą podstawę uo 

praktycznych rozstrzygnięć lokaliza- 
jj cyjnych odnośnie inwestycji w por- 
itach morskich w latach 1965—1980 i 

dalszych. Komisja składa się z trzech 
podkomisji: jednej dla opracowania 
założeń rozwoju portów zachodniego 
wybrzeża (Szczecin I Świnoujście), 
drugiej — portów środkowego wy-

8 brzeża (Kołobrzeg, Darłowo, Ustka) 
H i trzeciej — portów wybrzeża wschod- 
8| niego (Gdańsk i Gdynia).
§1 Przewodniczącym Komisji Głównej 
! został wiceminister żeglugi J. Wiś

niewski, zastępcą — dyrektor Depar
tamentu Portów M. 2. T. Dąbrowski. 
W skład komisji wesżli: przewodni
czący Rady Naukowo-Technicznej 
przy Ministrze 2eglugi doc. mgr T. 
Ociorzyński, prof. dr B. Kasprowicz 
(WSE Sopot), mgr Z. Pełczyński (Insty
tut Morski) oraz, przewodniczący po-

3 szczególnych podkomisji: szczecińskiej 
I prof. dr P. Zaremba, koszalińskiej —

prof. dr J. Borowik, gdańskiej — prof. 
dr W. Tubielewlcz.

Z uwagi na konieczność komplekso
wego, opracowania założeń rozwoju 
portów morskich w skład poszczegól
nych podkomisji I Ich zespołów robo
czych weszli przedstawiciele wszyst
kich zainteresowanych instancji i 
władz oraz inwestorów 1 użytkowni
ków portów morskich, m. in. urzę
dów morskich, przedsiębiorstw że
glugowych, rybołówstwa morskiego, 

S stoczni remontowych i budowlanych,

pożalM. Z.

s rezb^o

ora. Ale opakowanie

Zakończenie prac podko*ne porty.

i

misji 
1961 r.

ROMUALD DOBRZYŃSKI 
sekretarz Komisji Głównej

przewiduje się na czerwiec

FORMY POLSKIEGO SYSTEMU PO
DATKOWEGO. PWG, 1960.

METODY MATEMATYCZNE W 
ORGANIZACJI I EKONOMICE

NIOWA I JEJ ZASTOSOWANIE Wg------------ .... |EKONOMII. PWG, 1960.
' Marian Weralśki — KIERUNKI

racja. Prawidłowe wykonanie prac w tej dziedzinie 
może dać zwyżkę płónów'rz<j*<iu i—2 q/ha.'Ponadto'do^ J 
chodzą takie czynniki , jak .prawidłowe. nasiennictwo, § 
nawożenie mineralne, zwalczanie chorób i szkodo!- B

6.12.60 r.).‘ Poczekałem przykład
nie w kolejce pół godziny. Lekar
stwa nawet były I kosztowały coS 
ok. 10 zł. Rachunek. Kasa z za
dowoloną z siebie panią ul środ
ku. .

— Niestety, nic z tego nie bę
dzie, nie mogę wydać reszty (ze 
100 zł).
- 4 gdyby lekarstwa były na

gle potrzebne ciężko choremu?
Pani coś wymamrotała, z czego 

zrozumiałem, że jest taki okólnik, 
który nakazuje wpłatę utargu 
dziennego na pocztę. Domyślam 
sie, że chyba po południu, bo o 
godz. 18 drobnych w kasie nie by
ło. Wierze, oczywiście w pomysło
wość naszej administracji finan
sowej, ale nie wydaje mi sie moż
liwe. aby intencja i sformułowa
nie jakiegoś okólnika były aż tak 
antylecznicze. Nie wiem zatem, 
czy opisany wypadek jest rezulta 
tern owego okólnika, czy też twór

DOKP Szczecin 1 Gdańsk, wojewódz 
kich 1 miejskich komisji planowania 
gospodarczego, PIHZ, pracowni urba
nistycznych, Biura Projektów Budow
nictwa Morskiego oraz zainteresowa
nych instytutów naukowych i wyż
szych uczelni.

Wszystkie podkomisje przyjęły 
strukturę branżową (pionową), i tak 
na przykład podkomisja szczecińska 
składa się z 10 zespołów roboczych: 
zespól założeń gospodarczych; portów; 
użytkowników portów; przemysłu 
portowego; ńawigacyjno-hydrologicz. 
ny; komunikacji lądowej; stoczniowy; 
rybołówstwa morskiego i zalewowego; 
zespół miast, usług komunalnych, tu
rystyki; sportów wodnych; zespól 
Odry i portów rzecznych. Podkomisje 
planu perspektywicznego przestrzen
nej rozbudowy portów morskich mają 
w swej pracy ■ oprzeć się na istnieją
cych już materiałach weryfikując je 
i odpowiednio korygując o dodatkowe 
założenia na lata 1975—1980.

Obecnie poszczególne zespoły bran
żowe podkomisji dokonują wstęp
nej oceny wszystkich potrzebnych 
opracowań. Specjalny zespół ekono
mistów powołany przez Komisję 
Główną opracuje ogólne założenia 
1 wytyczne, dotyczące masy przeła
dunkowej, kierunków transportu, 
środków transportu oraz podziału za
dań przeładunkowych na pbszczegól-

Rewizja inwestycji w rejonie Gliwic
| Akcja rewizji Inwestycji przebiega 
S w okręgu gliwickim szczególnie 
E prawnie u Inwestorów podległych 
R tlin. Górnictwa I Eenergetyki. Np. 
9ł rabczańskie Zjednoczenie Przemysłu 
H węglowego już 15.10.br. zakończyło 

.g I etap rewizji w 6 kopalniach. Uzy- 
g łkane oszczędności wahają się w gra
li Licach od 0,8 do 13,4 proc, wartości 
| kosztorysowej zrewidowanej doku- 
S mentacji, przy czym najwyższo 
g oszczędności osiągnęły dwie kopalnie: 
a kopalnia Im.' Pstrowskiego (13,4 proc.) 
S 1 „Makoszowy" (6,3 proc:).
H Obok oMłignię£ należy’jednak wy- 
■ mienić niektóre «niedociągnięcia. Naj- 
9 częściej spotykanym mankamentem 
M pyl niewłaściwy skład zespołów rewi- 
m Zyjnych, do , których ' nie włączono 
a fpecjallstów spoza kręgu osób opra- 
H cowujących i zatwierdzających doku- 
B mentację, a mianowicie naukowców 
R z wyższych uczelni I instytutów ba- 
g dawczych. W związku z tym w anali- 
B Zte nie znajdowały nąleżytego naświe- 
I tlenia takie zagadnienia, jak norma- 
m tywne cykle budowy, struktura na- 
| kładów inwestycyjnych itp.
U Spotykano się również z przypadka- 
a ml nieopracowanla pisemnych kore- 
ateratów, wskutek czego analiza bywa- 
N la spłycona.
g Na szereg nieprawidłowości naj- 
H częściej zwracali Uwagę przedstawicie.

le Banku Inwestycyjnego, jednak nie 
zawsze znajdowali zrozumienie.

Tak np. w Hucie Szkła w Zabrzu 
zaproponowano przeprowadzenie re
wizji zdolności produkcyjnej, ze 
względu na słabe wykorzystywanie 
w roku 1959 1 I półroczu 1960 r. za
instalowanych automatów; w Zjedno
czeniu Syntezy Chemicznej w Gliwi
cach zakwestionowano wprowadzony 
do harmonogramu 60-mieslęczny cykl 
budowy Zakładów Elektrolizy -Węgla, 
ponieważ cykl normatywny wynosi 
30 miesięcy; w kopalni „Makęszowy" 
wniesiono zastrzeżenie odnośnie na
kładów na głębienie i poszerzenie 
szybu, gdyż nakładów tych można 
uniknąć w drodze zmiany funkcji 
dwóch istniejących szybów (I i III).

Przebieg dotychczasowych posiedzeń 
rewizyjnyęh świadczy ponadto o sto
sunkowo słabej aktywności samorzą
dów robotniczych. Rewizję przeprowa
dzają bowiem wyłącznie zespoły spe- 

‘ cjalistów, a koreferaty na ogól nie 
poruszają wniosków oszczędnościo
wych zgłoszonych przez załogi. Do
kładna analiza kwot oszczędności uzy. 
skanych na skutek Inicjatywy robot
ników Jest bardzo wskazana.

Zagadnienie to powinno być przed
miotem dyskusji na Konferencji Sa
morządu Robotniczego, podsumowu
jącej wyniki rewizji pierwszego etapu.

> ANTONI IWANICKI

Kronika przedsiębiorstw
| WYPRAWA POLSKICH RYBAKÓW
I NA AFRYKAŃSKIE WODY
3 W ostatnich dniach doszła do skut- 
g ku druga z kolei wyprawa polskich
H rybaków* na łowiska wód afrykań-
u sklch. Mowa o tzw. wyprawie gw-i-
H nejskiej, organizowanej przez przed-
H slębiorstwo połowowe „Szkuner" we
| Władysławowie, Odbywa się ona w
0 ramach realizowania umowy o powo-
3 laniu polsko-gwinejskiego przedsię-
M blorstwa połowowego, zawartej w
O październiku br.

W myśl tej umowy Gwinea dajo 
do dyspozycji przedsiębiorstwa za
plecze lądowe-port, fabrykę mączki 
rybnej, fabrykę lodu itp., Polska —
flotę rybacką, kadrę oficerską
częściowo załogi pokładowe. Ponad
to na Wybrzeżu Gwinei działać bę
dzie placówka Morskiego Instytutu 
Rybackiego. Naukowcy MIR‘u dys
ponujący własnym statkiem badaw
czym „BIrkut" (obecnie przechodzi 
on w stoczni odpowiednią do wa-, 
runków tropikalnych „kosmetykę") 
przeprowadzać będą badania ichtio- 
logiczne i hydrograficzne. Polowy

I

czym wkładem personelu apteki, kę). Dlatego też możi.a było wie- 
Może ktoś wyjaśni. rzyć określeniu „eksportowa".

P. S. Lekarstw, oczywiście, nic Ostatnio jediiak zaczęło się coś 
kupiłem. Trzasnąłem (mea culpa)^jpsuć w „Skolimowie". Pasta, 
drzwiami i wyszedłem. owszem, jest jeszcze nadal do-

SPOCZĘLI NA LAURACH
Cieszyliśmy się bardzo, gdy 

się okazało, że nasza spółdziel
czość potrafi produkować dobrą 
pastę do obuwia. Pasta „Skoli
mów" zrobiła skuteczną konku
rencję pastom zagranicznym. I 
w dodatku była ładnie opakowa
na, kulturalnie podana (poliety
lenowy woreczek, zawierający 
obok pudełka estetyczną szmat-

Sie, Boże, 
„holajzy"

Bez przysłowiowej 
ani rusz, nie otwo-

rzysz. A jak otworzysz, nie 
zamkniesz.

Refleksja jest nadal smutna: 
nie wystarczy umieć produko
wać, trzeba również umieć utrzy
mać się na poziomie, tworzyć 
tradycje, które by trwały nie 
rok i nie dwa. I druga refleksja: 
jakże często zbytnie powodzenie 
u odbiorców psuje producentów, 
nawet dobrych, (md)

Drukowane w „Polityce" przed kilku miesiącami 
reportaże „Janek, podaj wapnol" stały się przedmio
tem wielkiej dyskusji, zorganizowanej przez Redakcję 
wespół z Ministerstwem Budowmctwą. Reportażom 
zarzucano m. in. zbyt daleko posuniętą jednostron
ność obrazu i brak własnego krytycznego spojrzenia 
autora na obserwowane zjawiska. Oceną artykułów w 
nawiązaniu do aktualnej sytuacji w budownictwie 
zajęła się właśnie wspomniana narada dyskusyjna. 
Jej owocem są dwa artykuły w SO nr „Polityki": Ry
szarda Gerlachowskiego — „Przez ministerialną lor
netę" oraz Dariusza Piątkowskiego — „Sprawy nie 
tylko Jednej budowy". J

R. Gerlachowski wskazuje, Iż z uwagi na swoje 
ujęcie reportaż nie może być uznany za reprezenta
tywny w stosunku do społeczności budowlanej. Autor 
przyznaje, że istotnie dyscyplina pracy na budowach 
nie jest jeszcze najlepsza. Niemniej Jednak budowni
ctwo wykonuje swoje coraz to większe i trudniejsze ' 
zadania. Nie rezygnuje się przy tym z dążenia do 
poprawy dyscypliny pracy. Najlepszym tego dowo
dem Jest przytoczone przez autora zestawienie absen
cji (nieusprawiedliwionej) w latach 1959 1 1960. We 
wszystkich miesiącach porównywanego okresu kwie
cień-wrzesień absencja ta była w 1960 r. niemal o po
łowę niższa niż w 1959 r. Artykuł kończy się następu
jącym wnioskiem:

„Wydaje się Jednak, że wnioski można wysunąć do
piero po zaznajomieniu się z przedmiotem analizy 
jak 1 z wypowiedziami przedstawicieli wszystkich 
szczebli budownictwa, ze szczególnie uważnym wy
słuchaniem głosu inżynierów, majstrów i brygadzistów 
budów. Skoro bowiem przedstawione konkretne osią
gnięcia budownictwa warszawskiego wskazują, że za
sadnicze kierunki nadane rozwojowi tego budownic
twa przez Ministerstwo Budownictwa i PMB są pra
widłowe - źródeł poprawy należy szukać w uspraw
nieniu realizacji tych wytycznych. Oznacza to ze- 
środkowanle dyskusji na szczeblu realizacji".

D. Piątkowski w swoim artykule zajmuje się 
w większym stopniu socjologiczną stroną zagadnienia. 
Jeśli idzie o zarzut - słuszny zresztą - że w repor
tażu znalazły się przede wszystkim zjawiska nega
tywne, autor przyznaje, że szkoda, Iż nie znalazło 
się w nich miejsce „na wywody o pozytywnym zna
czeniu nowych norm technicznych", „o roli brygad 
robotniczych zwalczających bumelanctwo czy marno
trawstwo materiałów i kradzieże". Wydaje się, że tu 
właśnie tkwi główne nieporozumienie. Nie chodzi 
przecież o to, by autor reportażu koniecznie, „na 
siłę" do negatywów dodawał w odpowiedniej pro
porcji nieco pozytywów. Chodzi o to, by publicysta 
nie był wyłącznie rejestratorem, lecz by — skoro bie- 
rze się za trudny I skomplikowany temat — był w sta
nie skomentować rejestrowane zjawiska. W przeciw
nym bowiem razie problematyka reportażu naświetlo
na jest dopiero wtedy w pełni, gdy się zorganizuje 
nad nim szeroką naradę dyskusyjną. Dobrze się stało, 
że „Polityka" naradą tą podjęła właśnie ciąg dalszy 
swojej publikacji o budownictwie.

Skoro już jesteśmy przy „Polityce" i reportażu, 
warto zwrócić uwagę na reportaż „Mońki Centralne" 
- Stefana Kozickiego. Omawia on trudne zagadnienia 
rozwoju nowego powiatu utworzonego przed kilku - 
laty w Mońkach. Jak łatwo się przekonać, sprawy 
„powiatowe" nie zawsze są łatwe i wdzięczne, nawet 
dla tak wytrawnego reportażysty, jak S. Kozicki.

I jeszcze jedna pozycja z tego samego tygodnika: 
Mieczysława Kofty „Wieś czeka na telewizję". Autor 
obrazuje dotychczasowy rozwój sieci odbiorników 
w całym kraju i na tym tle przedstawia sytuację wsi 
w tej dziedzinie. W ciągu ostatniego roku (od września 
db września) liczba telewizorów'" w miastach wzrosła 
z 160 tys. do 398 ty?.,, natomiast, na wsi z 22 tys. 
db 48 iys. Wprawdzie wieś wykazuje nieco większy 
dynamizm wzrostu, ale przecież w omawianym okre
sie stan wyjściowy ilości odbiorników byl znacznie 
niższy, a więc i wzrost mógł być szybszy. Nie oznacza 
to natomiast, by byl zadowalający.

Artykuł zawiera ponadto uwagi co do potrzeb pro
gramowych wsi w zakresie telewizji. Autor dochodzi 
do wniosku, że upowszechnienie telewizji staje się 
zagadnieniem nr 1 naszej polityki kulturalnej w sto
sunku do wsi.

„PRZEGLĄD KULTURALNY" zamieszcza krytyczny 
glos w sprawie polityki inwestycyjnej w hotelarstwie 
(Leonard Tomaszewski — „Hotele, hotele czyli sepa
racja „stołu od loża" “). Autor nawiązuje do rozstrzy
gniętego niedawno konkursu na hotel „Orbisu" w Za
kopanem. Uważa on, że w przeciwieństwie do przy
jętej u nas zasady, należałoby preferować w nowych 
hotelach pokoje jednoosobowe oraz ściślej rozgrani
czać część hotelową od gastronomiczno-rozrywkowej.

W dwutygodniku „NOWE ROLNICTWO" (nr 23) 
A. Zębalski rozważa problem „Rezerw produkcji zbóż". 
Autor widzi możność poprawienia bilansu zbożowego 
zarówno po jego stronie przychodowej, jak i rozcho
dowej. Jeśli idzie o produkcję, poważne rezerwy pod
niesienia zbiorów globalnych kryją się w niewla-
ściwej strukturze zasiewów. Wadliwa jest w naszym B 
rolnictwie ogólna struktura zasiewów, w której zbyt g 
wysoki udział mają zboża. Poza tym zaś nieprawi- g 
dlowości występują w samej strukturze zasiewów 
zbóż, która wykazuje zbyt wysoki udział owsa i żyta, § 
a zbyt mały pszenicy i jęczmienia. Zmiana struktury g 
zasiewów może — przy zmniejszonym areale pod zbo- g 
żami — przyniesie powńźną intensyfikację upraw, H 
a tym samym zwiększenie zbiorów globalnych. Dru- 
gim ważnym czynnikiem intensyfikacji jest mejjo- g

ków itp. 3
Po stronie rozchodowej poważne rezerwy można g 

uruchomić przez zmniejszenie zużycia zboża na paszę, Ę 
drogą zwiększenia produkcji ’ pasz przemysłowych g 
i dokonania zmian w systemie żywienia zwierząt, g 
Autor stwierdza, że „dla rozwiązania problemu defi- g 
cytu zbóż w Polsce konieczne jest dokonanie wielu ę 
nowych posunięć w dotychczasowej polityce rolnej g 
państwa." g

Dostawy wyrobów 
przemysłowych 

dla wsi
Poważny wzrost skupu produktów 

rolnych, jaki ma miejsce tej jesieni,

nym okresie ub. roku. Wyjątkiem bj’- 
la sprzedaż nawozów azotowych, któ
rych nabyto o 7,6'/, więcej niż rok 
temu. Natomiast łącznie biorąc, wieś 
w okresie tym zakupiła nawozów 
sztucznych o 8 mniej niż rok te
mu (w tym nawozów fosforowych o
8’/,' mniej, a 
o 22'/, mniej).

nawozów potasowych

zwiększa Istotne 
ludności wiejskiej, 
że w październiku 
ty gotówkowe na

zasoby pieniężne 
Wystarczy podać, 
tego roku wypla- 
skup wzrosły o

Jednakże w 
się zauważyć

październiku br. dało 
zwiększenie obrotów

prawie 10'/, w porównaniu do analo
gicznego okresu ub, roku. Spodzie
wać się więc należy, że w końcu 
br. 1 w początkach roku przyszłego 
na wsi wystąpi wzmożony popyt na 
przemysłowe artykuły konsumpcyj
ne 1 produkcyjne. Handel będzie m ai 
więc duże pole do wykazania swej

nawozami sztucznymi. I tak, nawo
zów azotowych sprzedano o ok. 74*/, 
więcej niż w analogicznym miesią
cu ub. roku, nawozów fosforowych 
prawie 25'.', więcej. Natomiast sprze
daż nawozów potasowych nadal 
kształtowała się niżej niż w ub. roku.

sprawności. Chodzi zwłaszcza
aby maksymalnie 
chody pieniężne

zwiększone
o to, 
przy-

wsi skierować na
zakup produkcyjnych wyrobów prze
mysłowych.

Zanim będziemy mogli ocenić, jak 
handel wiejski sprosta zadaniom wy
nikającym z tej sytuacji, poinformu-
jemy o dotychczasowym przebiegu
sprzedaży tych wyrobów na wsi.

W okresie od sierpnia do listopa-
da br. sprzedaż nawozów s z t u- 
c z n y c h była niższa w analogicz-

Inną tendencję w dłuższym okresie 
czasu wykazało zaopatrzenie w m a- 
teriaty budowlane, pocho
dzące z przemysłu państwowego. W 
okresie trzech kwartałów, z wyjąt
kiem deficytowych produktów drzew
nych - tarcicy 1 surowców tartacz
nych, dostawy materiałów budowla
nych poważnie wzrosły. Cementu do
starczono o 7,5'/, więcej niż w ub. 
roku, wapna budę&lanego - o ok. 
12*/,, cegły — o okT 31 %, eternitu — 
o ok. 16’4; papy — o ok. 9’/,, szkła 
ciągnionego - o ok. ł5'/, I płyt spil
śnionych twardych dwukrotnie wię
cej.

14' ŻYCIE GOSPODARCZE
Natomiast sprzedaż maszyn rolni- 
zych l narzędzi, które u-

prowadzone będą właśnie w oparciu 
o wyniki tych badań.

Polska wyprawa rybacka do Gwi
nei, której kierownikiem jest Lech 
Stefański, dotychczasowy dyrektor 
naczelny „Szkunera", składa się z 
czterech 17-metrowych, odpowiednio 
przystosowanych kutrów, z wio
sną roku przyszłego, po „rekonesan
sie" szkunerowskich rybaków, polska 
flotylla rybacka działająca w ramach 
polsko-gwincjskiego Przedsiębion twa 
Połowowego powiększy się o nowo 
jednostki. Dodać należy, że nasi ry
bacy wiążą duże nadzieje z pomyśl
nym prosperowaniem spółki, która 
nio tylko przysporzy naszej gospo
darce cennych dewiz, ale 1 pozwoli
polskiemu rybołówstwu znacznie 
szerzyć zasięg doświadczeń.

TWARDY ORZECH

roz-

Ik

PPD1UR „Odra" w Świnoujściu Jest
nie tylko przedsiębiorstwem połowo
wym. Posiada ono dość poważnie 
rozbudowane przetwórstwo, chłodnię 
1 wytwórnię lodu. Przetwórstwo to 
jednak nie było pełne, ograniczało 
się ono niemal wyłącznie do śledzia

żytkuje się przy' pomocy konnej siły 
pociągowej, kształtowała się znacznie 

niżej w porównaniu z ub. rokiem. I
tak. 
daż 
38S

w okresie 10 miesięcy br. sprze- 
plugów konnych była o prawie 
niższa niż w odpowiednim okrc-

sie ub. roku, bron uprawowych 1 po- 
slewuych - o 40'/,, kultywatorów kon
nych — o 48%, słowników zboźowy.% 
konnych — o 21'/,, kosiarek konnych 
— o 33%, snopowlązalek konnych — o 
ID’/,, mlocarń nierutowych - o 58%, 
kieratów — GO*/, niższa. O zjawisku 
tym pisaliśmy już. Dane te potwier
dzają, że ma ono charakter trwały 1 
wynika ze zmian społecznych, jakie 
zachodzą na wsi, a przede uszysiklm 
ze wzrostu kółek rolniczych, umoż
liwiających zakup maszyn opartych 
o silę mechaniczną.

Sprzedaż traktorów, silników spa
linowych 1 elektrycznych oraz sp ze- 
daż maszyn towarzyszących poważ
nie wzrosła w stosunku do ub. roku.
.Traktorów oktesie 10 miesięcy
sprzedano prawie' trzykrotnie więcej 
niż rok temu, pługów ciągnikowych 
ponad dwa i pólkrotnie więcej, kul
ty watorów ciągnikowych ponad trzy
krotnie, snopowlązalek ciągn kowych 
aż jedenastokrotnlo więcej. Mechani
zacja 'wsi nabiera więc oczekiwanego
rozpędu. (w)

a Produkcja 1 ewidencja kosztów. Q 
H. Kalkulacja kosztów produkcjL g 
L Wyroby gotowe i Ich sprzedaż. § 
J. Wyniki działalności. K. Finansowa- 
nie działalności eksploatacyjnej. Ł. iś 
Inwestycje i ich finansowanie. Ł. Bi- g 
lans. M. Organizacja rachunkowoścL l;

Michał Zębaty — PLANOWANIE £ 
I ANALIZA KOSZTÓW PRODUKCJL śi 
PWG, 1960. S

Praca omawia metodykę ścisłego g 
planowania i analizowania kosztów ą 
własnych przedsiębiorstwa przemysło- g 
wego. Poszczególne rozdziały omawia- 
ją: I — Dynamiczną i statyczną po- § 
stać kosztów; n — Ważniejsze czyn- fS 
niki funkcjonalne systematyczne; HI s 
— Planowanie i analizowanie kosztów 4 
metodą wartości wyjściowych. §

Zdzisław Heliwig — REGRESJA LI- |

solonego, lub paczkowania śledzia 
mrożonego'. Obecnie przy kombinacie 
powstaje duża fabryka konserw, któ
ra w okresie początkowym produko
wać będzie 2 tys. ton rocznie prze
tworów, a w latach następnych do 
4 tys. ton.

Urządzenia konserwiarni zostały za
kupione w Stanach Zjednoczonych. 
Niestety, przedsiębiorstwo nie otrzy
mało pełnej dokumentacji, a jedynie 
ogólne opisy i rysunki. Personel tech
niczny zatrudniony przy montażu 
urządzeń fabryki konserw ma więc 
twardy orzech do zgryzienia, lecz za
kład powinien podjąć produkcję już 
na początku przyszłego roku. Świ
noujska fabryka konserw po okresie 
rozruchu 'będzie produkować prze
twory rybne na eksport.

(k)

Książki nadesłane
S. Skrzywan, Z. Fedak — RACHUN

KOWOŚĆ W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM. PWG, 1960. (Wy
danie II).

Praca nosi charakter podręcznika, 
w którym autorzy starali się uwypu
klić przede wszystkim ekonomiczną 
treść poszczególnych operacji związa
nych z zaopatrzeniem, produkcją i 
zbytem oraz ich wpływ na ujęcie 
rachunkowe wyników i sytuacji fi-1 
nansowej przedsiębiorstwa. Praca po
dzielona jest na następujące działy: 
A. Wiadomości wstępne. B. Środki 
pieniężne. C. Materiały 1 ich zakup. 
D. Środki trwałe i przedmioty nie
trwale. E. Praca 1 placa. F. Usługi.

PRZEDSIĘBIORSTWA. PWG, 1963. | 
(Zbiór opracowań i przekładów). «

Na pracę składają się następujące g 
pozycje: J

W. Sadowski — Krótki zarys rozwo- B 
Ju badań operacyjnych.

Ł.. W. Kantorowlcz — Matematyczne a 
metody organizacji i planowania pro- y 
dukcji.

_Czy programowanie liniowe stwa- g 
rza nowe możliwości dla zarządzania 
(„Metalworking Productiou").

E. Kay, G. Morton — Zastosowanie i 
programowania liniowego przy odzy- Jj 
skiwaniu metalu z wiórów. g

— Metoda indeksowa przyspiesza g 
programowanie produkcji G,Metal- 
working Productlon"). j,

S. A. Dumier — Programowanie Ii- 8 
niowe i jego zastosowanie w produk- a 
cji.

M. L. Zajczyk — Nowa metoda obli- 
czania obciążenia maszyn o różnej j; 
wydajności. g

L. W. Kantórowicz — Możliwości g 
zastosowania metod matematycznych 
do zagadnień planowania produkcji. S

’16

i

1^

DEFICYT MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
Szybki rozwój budownictwa na wsi pociąga za so

bą konieczność wydatnego zwiększenia dostaw ma
teriałów budowlanych dla rolnictwa. Tymczasem rea
lizacja dostaw materiałów budowlanych dla wsi w br., 
jak również założona w pianie wielkość dostaw’ w 
roku przyszłym dość znacznie odbiegają od ujawnia
nych w tym zakresie potrzeb przez rolników.

Już obecnie obserwowany na wsi deficyt cementu 
nie zostanie w 1961 r. zlikwidowany. W obliczu wzro
stu potrzeb wsi może on nawet ulec pogłębieniu. Lep
szemu zaś wykorzystaniu cementu nie sprzyja, jak 
do tej pory, organizacja dostaw, która nie jest do- 
stosowana do specyfiki sezonu budowlanego na wśi. 
Dość znaczną bowiem część przewidywanych dostaw 
cementu wieś otrzymuje w IV kw., czyli w zasadzie 
w martwym sezonie budowlanym, co sprawia dużo 
kłopotów plaćówkom handlowym i rolnikom oraa 
naraża ich na ponoszenie dodatkowych kosztów zwią- . 
zanych z. magazynowaniem, pomijając już fakt, żo 
cement ten można by wykorzystać w tym czasie w 
budownictwie miejskim lub przemysłowym. .

Niepokojące zjawisko notuje się .w dziedzinie do
staw i sprzedaży na wsi drewna. Wskutek tego, że 
wieś otrzymuje drewno gorszych gatunków 1 w nie- 
wlaśclwyjch wymiarach jego sprzedaż systematycz
nie maleje. Mamy tu wydaje się dó czynienia z nie
właściwie pojętymi względami oszczędności. Sko-

gminnych spółdzielni zaopatrywane są w niektóre 
artykuły przemysłowe (obuwie, tkaniny, odzież) za po
średnictwem Istniejących już 77 hurtowni. W ten spo
sób handel, wiejski zyskał możliwość otrzymywania
takich samych towarów, 
miejskie.

otrzymują sklepy

Hurtownie mlędzypowiatowe zostały wyposażone w 
dość znaczną powierzchnię magazynową oraz środki 
transportowe, co umożliwia sprawną organizację do
staw.

W wyniku oceny dokonanej przez międzypowiato- 
we hurtownie np, w I półroczu br. przeklasyfikowa
no wiele towarów i obniżono ich wartość o 3 min zł.

Stała zaś współpraca i systematyczny kontakt hur- 
towni z gminnymi spółdzielniami, utrzymywany po
przez organizowanie giełd towarowych, sprzedaży 
akwizycyjnej, obwoźnej, komisowej itp. gwarantuje 
lepsze zaopatrzenie sklepów, nawet w nowości nie 
spotykane dotychczas w handlu wiejskim. Być może, 
ii w ten sposób -wykorzystamy przynajmniej w pew
nym stopniu możliwość zwiększenia oblotów artyku
łami przemysłowymi na wsi.

ro dostarcza się wsi dość
być ono niaco lepszej jakości.

dużo drewna, to mogłoby
Odpadki natomiast

Jakość węgla 
często poważne 
lepszej jakości

KONSEKWENCJA 

dostarczanego na wieś budzi do'ć 
zastrzeżenia. Nie jest to węgiel naj-

3 
a

fi

a
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można by' chyba z większą korzyścią zużytkować do 
produkcji płyt wiórowych, spilśnionych Itp.

Obserwuje się również poważne niedobory zaopa
trzenia w szkło budowlane, którego zamiast zaplano
wanych na br. 510H tys. m kw., wieś otrzymała. 4500 tys. 
m. kwadratowych.

Nieco lepiej wygląda sytupcja, jeśli chodzi o zaopa
trzenie wsi tv eternit, cegłę i wapno budowlane. W ro
ku przyszłym wleć otrzyma 4 min m kw eternitu, tj. 
o 0,8 min m kw. więcej niż w roku bieżącym. Jest tp 
wielkość w globalnej masie w zasadzie wystarczająca. ' 
Niewłaściwa jest jednak struktura asortymentowa do
staw, która nie łagodzi ciągłych braków eternitu fa- *

Widzimy zatem, że dalszy postęp, w budownictwie 
na wsi wymagać będzie poważnego wysiłku > organiza
cyjnego, który być może złagodzi nieco trudności za
opatrzenia i brali harmonijnego cyklu dostaw mate
riałów budowlanych. ' ’ " ' '

w sLuanitc konsumenta wiejskiego 
ż Na szeroką skalę zakrojone organizowanie hurtów- 
I nl międzypowiatawych sprawiło, że obecnie sklep}

— dużo miału 
więc od jego

kutnien*.' .Rolnicy
skupu, składy spćl-wstrzymują się __ . „ ---------- -------,

dzielcze żaś pęcznieją od nadmiaru węgla.
W konsekwencji tegoroczny Plan, dostaw węgla. dla 

wsi w wysokości' 5700 tys.. toą .zmniejszono do S6W. 
tys. ton, a dostawy na rok przyszły mają Wynieść 
tylko 5450 tys. toń 'węgla..

Spółdzielczość, chcąc unJknnć podobnych konsel:- 
wencjis ną prżyśgiotć .'postanowiła, zatrudnić własnych' 
kontrolerów, przy kopalniach, którzy-,«sprawdzają wy
chodzące z’ kopalni .transportt z - onalcm . na . wieś.

,. O tym, że potrzebna Jest ta instytucja świadczy fakt, 
• iż w b'r.' dość pokaźna ilość wagonow z węglem, nie 
została od kopalni przyjęta. Wyniki potwierdzają, te 
stosowany system kontroli jakości węgla może'być 
skuteczny.

Nie wszystkie' jednak sprawy spółdzielczość może 
, załatwić tye. własnym zakresie np. zapewnić odpo- 
' ' Wiednie terminy’ doątaw węgla. Wiadomo, że w 1 kw. 

ma. miejsce wydatny, wzrost zapotrzebowania ha wę
giel. Decydują .a tym warunki atmosferyczne I więk
szo .w tym czasie dostawy. żywęa. Terminy dostaw 
Węgla nie uwzględniaj, niestety, tej specyfiki: Prze- ■ 

’ ważnje Jest odwrotnie.
(wew)

i
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or8anizacjl pracy powinny pozostać trwałym osiągnięciem 
na polu porządkowania gospodarki.
spalałnhTumi^l kończącym się roku nie mamy do odnotowania
on dobrze w doskonaleniu metod zarządzania, to został
do realizacji7™^ tyrn cdclnku' Przygotowano bowiem drogę
planowania i zfr»naWa"łch Już istotnych usprawnień w metodach 
nanouania i zasądzania gospodarką w najbliższych latach.

INWESTYCYJNE BLASKI I CIENIE

plorocziie "i^Hn'? jednak odcinkach naszego żyda gospodarczego ubie- 
organiźacii zdnLi» ™ Posunięcia polityki gospodarczej i usprawnienia 

-( Tivia ? ^3 y }UZ dac tak samo jasno zarysowany obraz. Odnosi się
techniki d° reallza«ji zamierzeń inwestycyjnych i założeń postępu

6'Pr^entowemu wzrostowi nakładów inwestycyjnych 
d.rk odd&nie do eksploatacji wielu ważnych dla gospo-
nrrdnk-r-ii ' kQre. stab’ się istotnym elementem osiągniętego wzrostu 
p cdukcji. Jednocześnie można jednak wymienić wiele obiektów, których 
r7\-n2°Tńo^Je, U e°*? " ^r. opóźnianiu. Nie trudno też zauważyć? że przy- 
„ ? . i. I , zjawiska obok trudności zaopatrzeniowych i zaniedbań na 
_ 1U dokumentacji były trudności kadrowe, związane z redukcją sta
nu zatrudnienia przedsiębiorstw budowlanych na początku roku.
. B' f icdnak, że większe niż w przemyśle zaniedbania na odcinku 

piny wymagały znacznie ..głębszych cięć", które dopiero w przy- 
sziosci mogą dać w pełni pożądane wyniki. Zwłaszcza, że w’ele spraw 
z dziedziny projektowania, typizacji i realizacji projektów wciąż czoka tu 
na rozwiązanie.

Nje można też powiedzieć, że zapoczątkowana w tym roku realizacja 
o jen wytycznych rozwoju techniki postępuje tak gładko jak wszyscy 

bjsmy tego pragnęli. Znaczne środki nagromadzone na kontach Funduszu 
ozwoju techniki nie zostały w pełni wykorzystane. Tam zaś, gdzie po nie 

sięgnięto, nie zawsze dało to pożądane efekty.
Trudności te wydają się dość zrozumiale w zestawieniu z komplikacja

mi związanymi z regulacją bodźców rozwoju techniki. Można się jednak 
spodziewać, że tegoroczne doświadczenia stwarzają korzystną platformę 
dla usunięcia wne.u stwierdzonych niedociągnięć już w najbliższej przy
szłości.

DOMINUJĄCA BARWA
Przedstawione dotąd w dużym skrócie blaski i cienie rozwoju naszej 

, gospodarki w br. nie określały jednak w decydującym stopniu barw, w 
których przez cały rok widzieliśmy naszą najbliższą przyszłość. Barwy te 
były określane głównie przez komunikaty Państwowej inspekcji Plonów. 
Te zaś przez większą część roku nie brzmiały zbyt optymistycznie. I to do 
tego stopnia, że nawet niecierpliwie oczekiwany wzrost pogłowia trzody 
i bydła nie zdołał w pełni usunąć obaw o tegoroczne wyniki produkcji 
rolnej. Susza na początku roku i nadmiar opadów w czasie żniw groziły 
bowiem obniżeniem poziomu plonów.

Dopiero ostatnia ocena' plonów w radykalny sposób zmieniła nasze po
glądy na tegoroczne wyniki rolnictwa. Ostatecznie mamy bowiem do czy
nienia z przeszło 5 proc, w porównaniu z r. ub. wzrostem produkcji rol
nej, osiągniętym w dość trudnych warunkach atmosferycznych.

Okazało się więc, że zwiększone nakłady na rozwój rolnictwa zdołały 
już dać pewne wyniki. I to nie tylko w walce z tegorocznymi skutkami 
niesprzyjającej aury.

Kółka rolnicze, dzięki Funduszowi Rozwoju Rolnictwa, zakupiły w br. 
ok. 8 tys. traktorów. Sygnalizowane zaś zjawiska niedostatecznej koncen
tracji, opartych o Fundusz Rozwoju Rolnictwa, procesów mechanizacji nie 
powstrzymały oczekiwanej redukcji pogłowia koni. Znalazło to już wyraz

BARWY
w generalnym spadku cen koni. .Skutki zaś niedostatecznej koncentracji 
procesów intensyfikacji produkcji rolnej, w warunkach szybkiego wzrostu 
dostaw środków materiałowych dla wsi, mogą być szybko zlikwidowane 
już w najbliższej przyszłości.

Nie oznacza to jednak, że możemy już „osiąść na laurach" w oczekiwa
niu na „pieczone gołąbki"... Pomimo wyraźnego wzrostu zbiorów jeszcze 
bardziej wydatny wzrost hodowli pogłębił dysproporcję pomiędzy bazą pa
szową i poziomem hodowli.

Znalazło to już wyraz w spadku pogłowia macior, tendencji zniżkowej 
cen prosiąt i we wzroście cen wolnorynkowych pasz. Chociaż więc obecnie 
żywiec ..wali" do punktów skupu „drzwiami i oknami" wypada już myśleć 
o środkach stabilizacji poziomu hodowli, żeby lata chude nie przeplatały 
tłustych.

Daleko idąca konkretyzacja posunięć w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolnej, która zoslala wypracowana w bieżącym roku i na tym odcinku 
pozwala się spodziewać pożądanych efektów.

WEDLE STAWU...
Do ostatniej niemal chwili niewyjaśniona sytuacja w rolnictwie tłuma

czy w pewnym stopniu, dlaczego ukształtowany w br. poziom spożycia nie 
odbiega prawie od zeszłorocznego, a poziom obrotów handlu detalicznego 
kształtuje się poniżej założeń planowych. Zabezpieczenie zaś pokrycia to
warowego dla wzrastających dochodów ludności wymaga, jak wiadomo 
prawie takiego samego zwiększenia dostaw artykułów żywnościowych jak 
i przemysłowych. Tymczasem, znacznemu wzrostowi produkcji przemysło
wej przez -większą część roku towarzyszył nieznaczny wzrost produkcji 
żywności i niewyjaśnione dostatecznie perspektywy na rok następny.

Nic też dziwnego, że ukształtowany po zeszłorocznym załamaniu rynku 
mięsnego poziom dochodów realnych ludności wykazał tendencję zwyż
kową dopiero w drugim a właściwie w IV kwartale br. Dopiero wówczas 
zaczęliśmy bowiem szerzej korzystać z tegorocznych plonów naszego 
rolnictwa.

Korzystniejsza wyniki w dziedzinie spożycia możliwe byłyby w bieżą
cym roku tylko wówczas, gdyby nasz handel detaliczny mógł się pochwalić 
dalej idącą zmianą struktury spożycia ludności. Gdybyśmy mieli gwaran
cję, że rosnące dochody ludności przeznaczone zostaną przede wszystkim 
na zakup produktów naszego przemysłu, a nie deficytowych w znacznym 
stopniu produktów żywności.

Wypada -więc uznać, że osiągnięty w br. poziom spożycia ludności został 
ściśle ukształtowany przez nasze aktualne możliwości produkcyjne, zdol
ności organizacyjne i niezbędne dla utrzymania określonego tempa rozwoju 
inwestycje. Jednym słowem, „wedle stawu..."

DOBRZE, ALE MAŁO
Stwierdzenie to w niczym nie zmienia oczywiście faktu, że możliwości 

wzrostu spożycia byłyby znacznie większe, gdybyśmy mogli osiągnąć odpo
wiednio lepsze wyniki w handlu zagranicznym. Tak, aby eksport nadwyżek 

materiałów i towarów rynkowych mógł w większym stopniu wyrówny
wać niedostatki zaopatrzenia produkcji i rynku krajowego.

W żądnym-przypadku nie oznacza to jednak, że handel zagraniczny nie 
poczynił w br. postępów. Pomimo niekorzystnego dla nas układu cen na 
rynkach międzynarodowych potrafił on dostarczyć w br. o ok. 7 proc.

CZASU
więcej niż w r. ub. towarów na potrzeby przemysłu, rolnictwa 1 rynku 
krajowego, wydatnie łagodząc rysujące się trudności. Ponadto zaś potra
fił on o ponad 13 proc, zwiększyć w porównaniu z r. ub. eksport naszych 
towarów, przyczyniając się do pewnej poprawy wciąż trudnej sytuacji 
płatniczej kraju.

Obecnie więc po raz pierwszy wzrost obrotów handlu zagranicznego li
czony w cenach bieżących dorównuje wzrostowi produkcji przemysłowej, 
a w cenach porównywalnych nawefją przewyższa. Wypada więc uznać, 
że obrane formy aktywizacji międzynarodowej wymiany towatowej za
czynają dawać pierwsze wyniki. Fakt zaś, że zwiększoną potrzeby ekspor
towe nie zawsze korzystnie wpływały' w ostatnim okresie na zaopatrzenie 
rynku krajowego wypada uznać za zjawisko zupełnie normalne i trzeba 
wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski w zakresie polityki rynku krajowe
go. Żadna gospodarka nie może bowiem prawidłowo rozwijać się w oder
waniu od sytuacji na rynku międzynarodowym.

DECYDUJE CZŁOWIEK
Niezależnie od wszystkich przedstawionych tu, lub pominiętych, więk

szych i mniejszych osiągnięć naszej gospodarki w b. r. za niezmiern e 
cenne zjawisko uznać wypada- nową falę inicjatywy społecznej, która za
czyna powoli wzbierać w różnych ośrodkach kraju. Wyrazem tego je^ 
ożywiający się w br. ruch aktywu społecznego w zakładach przemysło
wych i radach narodowych oraz wzrastaiąca aktywność ludzi w niektórych 

ośrodkach regionalnych. Nie mówiąc już o samym rozwoju kółek rolni
czych.

Godne podkreślenia jest przy tvm. ż° podeimowane posunięcia nie są 
wyrazem mniej czy bardz;ej żywiołowrch tendencji tego ruchu. Sa one 
natomiast z reguły poprzedzane staranni’ przeprowadzona analizą sytua
cji. Znajduje to cdb^e chociażby w podjętych przez -wiele zakładowych 
kół ekonomistów poszukiwaniach nowrch metod kierowania ludźmi w pro
cesie produkcji, w owocnej akcji rewizji inwestycji, wyszukiwaniu nowych 
możliwości eksportowych ito. Inne aspekty t^go ruchu to mwpcowywane 
projekty aktywizacji określonych terenów w oparciu o własne zasoby 
i możliwości finansowe. '

Jest to jednak ruch dość młody, bazujacr jak się wydaie na niedawno 
stworzonych możliwościach bardziej samodzielnego de^dowan-n o wrko- 
rzystaniu wygospodarowanych przez rady narodowe. przedsiębiorstwa 
i gromady wiejskie środkach (FRR). Per uektywy jeso dalszeso rozwoju 
zależne są więc nie tylko od ogólnego „klimatu" ale i od możliwości gro-- 
madzenia owych własnych środków, zagwarantowanego przez przyjęte 
fbrmy planowania i zarzadzania gospodarką.

Okazuje się więc, że zarówno oerspekD-wy rozwoiu inicjatywy społecznej 
jak i wiażącej się z nią dynamiki rozwoju gosiwdarczego zależny .«a ob^c- 
nie w większym niż dotychczas stcpnńj od włpśew^eo ukształtowania 
tod planowania i zarzadzania gospodarką. Doświadczeni ostatniego roku 
wykazują zaś. że niezależnie od zd=rzaiacvch sie jeszcze opóźnień w rede*-; 
mowami! decyzji nasz aparat adm;ms*Tacii g'icr>-d=rc’-’i. w g’ównvrh 
przynajmniej ogniwach, jest bardziej niż kiedykolwiek elastyczny i ope- 
ra+vwny.

Wszystko to wskazujs. że coraz leniej potrafimy kształtować „świt na 
którrm żviemv“, że coraz lep:ej wykorzystujemy czas, że każdy rok, po
mimo cieni, coraz jaśniejszą ma barwę.

GRZEGORZ PISARSKI i
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ludności, był istotnie ogromny. Wymagał on osiąg
nięcia nie tylko wysokiego wskaźnika wzrostu docho
dów ludności w ostatnim roku planu, lecz również 
szczególnego rozłożenia tego wzrostu w okresie pię
ciolecia. Wiadomo, że wzrost dochodów ludności me 
był równomierny w poszczególnych latach, lecz był 
wydatnie przyspieszony w pierwszym okresie planu. 
Podnosiło to ogólną sumę dochodów ludności aa cały 
okres pięciolecia.

Wydatny i przyspieszony -wzrost dochodów ludności 
uzyskany został kosztem obniżenia w planie nakładów 
na inwestycje produkcyjne, stwarzał ponadto prze
słanki poważnego napięcia w bilansie płatniczym. 
Doświadczenia bieżącego pięciolecia sugerują, że w 
następnej 5-latce dalsza poprawa sytuacji materialnej 
ludności i związane z nią wskaźniki wzrostu powinny 
być rozłożone bardziej równomierni® i z wyraźnym 
przyspieszeniem nie w początkowych, lecz w końco
wych latach planu.

Realizacja naczelnego zadania bieżącej pięciolatki 
uzależniona była od wykonania czterech zasadniczych 

założeń planowych, Skonfrontujemy je z osiągniętymi 
wynikami.

Na pierwszym miejscu plan założył ■'.wzrost dochodu 
narodowego w ciągu pięciolecia o ok. 46 proc, (tempo 
wzrostu nieco niższe od osiągniętego w latach 1951— 
1955) — przy wzroście produkcji przemysłowej o ok. 
49 prcc. i «'zroście produkcji rolniczej o ok. 25 proc.

W oparciu o szacunki przewidywanego wykonania 
liczyć się trzeba, że założony wzrost dochodu narodo
wego — przy wzroście produkcji przemysłowej o ok. 
58 proc, i wzroście produkcji rolniczej o ok. 20,4 proc. 
- nie będzie w pełni zrealizowany. Nie osiągniemy 
zaplanowanego wskaźnika wzrostu prawdopodobnie 
w granicach ok. 4 proc., co wiąże się w dużej mierze 
z. niższą od założonej w planie pięcioletnim produk
cją rolniczą w latach 1959 — 1960.

Następnym z kolei założeniem bieżącego planu 5-let- 
niego było okreś’enie wzrostu funduszu spożycia w 
tym samym stosunku, co wzrost dochodu narodowego. 
Wzrostowi temu miał towarzyszyć poważny wzrost 

•^asy towarowej, głównie w związku ze znacznie wol
niejszym tempem wzrostu spożycia naturalnego wsi. 
Część żywnościowa ogólnej masy towarowej powinna 
była zwiększyć się o ok. 50 proc, w stosunku do 
1955 r., a Spożycie wyrobów przemysłowych o ck. 
100 proc. Odpowiadać to miało przewidywanym prze
sunięciom struktury popytu ludności.

Niewykonanie przewidywanego wzrostu dochidu 
inwestycje produkcyjne powinny były wzrosnąć w 
planie 5-letnim wzrost funduszu spożycia będzie rów
nież nie w pełni zrealizowany. Wzrost ogólnej masy 
towarowej nastąpił w należytym stopniu. Niestety, 
przewidywane przesunięcie struktury popytu ludności 
nie nastąpiło.

Dalszym kolejnym założeniem upływającej pięcio
latki było przyśpieszenie tempa wzrostu inwestycji 
mieszkaniowych i socjalnych. Łącznie w 1960 roku 
powinny one były osiągnąć poziom o 87 proc, wyższy 
niż w 1955 r. Jako szczegółowi zadanie dla budow
nictwa mieszkaniowego typu miejskiego określono 
oddanie do użytku ok. 1.200 tys. izb mieszkalnych w 
ciągu pięciolatki.

Stopień realizacji tego rałożenia jest w obecnej 
chwili trudny do ujęcia cyfrowego. Jeśli jednak cho
dzi o wzrost budownictwa mieszkaniowego (w mieś- 
tcie i na wsi), to prawdopodobnie osiągnięto tu poziom 
nieco niższy, lecz zbliżony do założeń planowych.

Czwarte zasadnicze założenie bieżącego planu 5-let- 
niego kładło szczególny nacisk na zwiększenie efek
tywności inwestycji produkcyjnych. Chodziło o za
pewnienie zarówno wykonania zadań bieżącej pię
ciolatki, jak i stworzenia dla większości gałęzi pro
dukcji podstawy rozxvoju w następnym okresie pię
cioletnim. W ciągu bieżącego pięciolecia nakłady na 
inwestycje produkcyjne powinny były wzrosnąć w 
stosunku do okresu 1951 — 1955 o 41,5 proc, (w tempie 
słabszym niż zaplanowany wzrost dochodu narodo
wego). W założeniach szczegółowych globalną wielkość 
nakładów inwestycyjnych w planie 5-letndm określo
no na 301,8 mld zł. w tym nakłady w gospodarce 
uspołecznionej 262,9 mld zł (w cenach wówczas obo
wiązujących).

O jak największą efektywność inwestycji produk
cyjnych toczą się zacięte boje od 1958 r, Nie są one 

jeszcze zakończone. Dotychczasowy ich rezultat powi
nien być precyzyjne oszacowany w postulowanej 
analizJe ekonomicznej. Jeśli zaś chodzi o poziom na
kładów inwestycyjnych, to można stwierdzić, że na 
cgńł me będzie on odbiegał od założeń planu 5-let- 
niego, mimo że wzrost dochodu narodowego nie zo
stań :e w pełni wykonany. Jest prawdopodobne, że 
tempo nakładów inwestycyjnych zrówna się z tem
pem wzrostu dochodu narodowego,

*

'V realizowanie zasadniczych założeń bieżącego planu 
^,5-1 etniego warunkowało osiągnięcie w 1960 roku 
realnej płacy robotników i pracowników umysłowych 
na poziomie co najmniej o 30 proc, wyższym od po
ziomu z 1955 roku. Ten sam wzrost założony, był rów
nież dla realnego dochodu przypadającego na głowę 
ludności rolniczej.

Założony wzrost płacy realnej zostanie nie w pełni 
wykonany i prawdopodobnie wyniesie ok. 29 proc. 
Na obniżenie wskaźnika wzrostu płacy realnej wpły
nęły xv głównej mierze dokonane w końcu 1959, r. 
podwyżki cen maęsa, wędlin i tłuszczów. Przewidywa
ny szacunek wzrostu realnych dochodów ludności rol
niczej ukształtuje się prawdopodobnie na pozornie 
odpowiadającym wzrostowi płac realnych. Co się ty
czy wzrostu dochodu realnego przypadającego na gło
wę ludności rolniczej, to ustalenie przybliżonego na
wet wskaźnika jest jeszcze niemożliwe z uwagi na 
niewiadomą, jaką stanowi udział tzw. chłopów-robot- 
ników w podziale dochodu narodowego. Niewiadomą 
tę dopiero rozszyfruje dokonamy ostatnio powszechny 
spis ludności.'

Uchwała sejmowa o planie rozwoju gospodarczego 
w latach 1956 — 1960 w jednym ze swych postano
wień głosiła, że regulacja płac będzie przeprowadzona 
w oparciu o długofalowy program, uwzględniający 
właściwe proporcje pomiędzy poszczególnymi gałę
ziami gospodarki, jak również w obrębie tych gałę
zi. Regulacją plac objęta została jak wiadomo, prze
ważająca liczba pracowników, niemniej jednak po
zostały jeszcze nieliczne grupy pracowników, które 
w ciągu bieżącej pięciolatki nie korzystały z podwy
żek płac.

Wzrost płac realnych w okresie planu pięciolet
niego, nawet nieco poniżej zaplanowanego wskaźnika, 
uznać należy za poważne osiągnięcie. Słabą stroną 
przeprowadzonej stopniowej regulacji płac jest to, 
że nie doprowadziła ona do pełnego usystematyzowa
nia i powiązania płac z zespołem ekonomicznych 
bodźców pozapłacowych,

• *

■p ealizacji bieżącego planu 5-letniego niemal przez 
•^cały jego okres towarzyszyły elementy napięcia, 
związane z różnorodnymi zjawiskami. Mimo szeregu 
piętrzących się trudności okres pięciolecia zamyka siię 
poważnymi osiągnięciami.

Sytuacja finansowa kształtuje się pomyślnie. Wy
jątkowo operatywnie przezwyciężono skutki suszy w 
rolnictwie, rekompensuje się szkody wywołane tego
roczną powodzią. Przywrócona została zakłócona w 
roku ub. równowaga na rynku mięsnym.

Obok wydatnej i wyraźnie odczuwalnej poprawy w 
sytuacji materialnej ludności, bieżąca pięciolatka od
notowała na swoim koncie inne niezaprzeczalne suk
cesy. Jest sukcesem wysoko ponadplanowy wzrost 
produkcji przemysłowej oraz zgodne z założeniami 
planowymi kierunki i tempo rozwoju najważniejszych 
zadań przemysłowych. Przodujące tempo rozwoju za
jęły w kolejności: przemysł chemiczny, maszynowy, 
energetyczny i materiałów budowlanych. Na nieco 
dalszym miejscu, pod względem tempa rozwoju, upla
sowało się hutnictwo.

Według założeń bieżącego planu 5-letniego wydaj
ność pracy w przemyśle miała wzrosnąć o 27 proc., 
a w budownictwie o 24 proc. Rzeczywisty wzrost wy
dajności pracy znacznie przekroczył te wskaźniki. 
Wzrost produkcji przemysłowej w 1960 r. pokryty 
został średnio w 92 proc, przez wzrost wydajności 
pracy, przy czym w poszczególnych gałęziach udział 
ten wahał rię od 70 do 100 proc.

W końcowych latach planu 5-letniego przyśpieszone 
zostało tempo r-«woju sil wytwórczych. W dwóch 
ostatnich latach realizacja planu oddawania Obiektów 
inwestycyjnych do użytku przebiegała na ogół po
myślniej niż w latach poprzednich. Występowały jed
nak nadal przypadki opóźnień w oddawaniu obiektów 
do użytku, /

Przy odczuwalnych ciągle dysproporcjach między 
możliwościami zaopatrzeniowymi a potrzebami pro
gramu inwestycyjnego, konieczna była koncentracja 
będących w dyspozycji środków na inwestycje kon
tynuowane. Te, i inna, posunięcia w polityce inwesty
cyjnej oraz obserwacje z terenu upoważniają do wy
ciągnięcia pozytywnego wniosku: u progu nowej 5-lat- 
ki stworzona została podstawa dla dalszego rozwoju 
sił wytwórczych w kraju bardziej korzystna. n‘ż to 
miało miejsce przy' starcie do bieżącej pięciolatki.

TVa przestrzeni całego bieżącego pięciolecia rozwojo- 
l'wi gospodarczemu towarzyszyły zmiany w organi
zacji gospodarki i przekształcenia modelowe. Był to 
istotny czynnik ujawniania i uruchamiania rezerw- 
gospodarczych. Stwierdzenie to można by podbudować 
rozległą argumentacją. Ograniczmy się w wielkimi 
skrócie do dwóch choćby przykładów.

Proces dostosowywania struktury organizacyjnej 
przemysłu kluczowego do zmian, wynikających z de
centralizacji i demokratyzacji zarządzania gospodarką 
narodową, zainicjowany uchwałą Rady Ministrów 
z 18 kwietnia 1958 roku, jest w pełnym biegu. Osią 
struktury organizacyjnej przemysłu kluczowego stały 
się zjednoczenia. Poważnym utrudnieniem rozwoju 
zjednoczeń są dość schematyczne tymczasowe ich 
statuty organizacyjne, które prędzej czy później mu
szą być zastąpione statutami nowymi, odpowiadają
cymi specyfice poszczególnych branż. Zapoczątkowa
ny w przemyśle kluczowym i budownictwie proces 
organizacji ziednoczeń objął swym zasięgiem również 
przemysł terenowy oraz państwowe gospodarstwa 
rolne i handel.

Reforma cen, która weszła w życie z dniem 1 lipca 
1960 r.. podyktowana koniecznością dostosowania cen 
zbytu do aktualnego poziomu kosztów produkcji usu
nęła w zasadzie nieprawidłowości, wynikające z po
przedniego układu cen i równocześnie stworzyła ko
rzystne warunki dla prawidłowego rachunku ekono
micznego w okresie następnego planu 5-letniego.

Zmiany i przekształcenia modelowe, które wprowa
dzane są w życie zgodnie z zasadą festina lente, nie ; 
zostały zakończone z upływem bieżącego pięciolecia. 
Dalsze przekształcenia będą aktualne również w naj
bliższej 5-latce.

Do nieprzeciętnych osiągnięć, zwłaszcza końcowego 
okresu bieżącej pięciolatki zaliczyć trzeba rozwój 
szeregu nowych form oddziaływania na intensyfika
cję rolnictwa. Zaczął funkcjonować Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, powstaje sieć doradztwa agrotechnicznego. 
Złagodzenie dysproporcji między tempem rozwoju 
przemysłu i rolnictwa wydaje się w bliskiej perspek
tywie możliwe do osiągnięcia.

Nie udało się w bieżącej pięciolatce złagodzić w 
większjTn stopniu najbardziej dotkliwej dla naszej 
gospodarki dysproporcji między tempem rozwoju kra- 
jowej bazy surowcowej i potencjalnymi możliwościa
mi rozwoju naszego przemysłu przetwórczego. Co 
prawda, i tu uczyniliśmy duży krok naprzód (siarka, 
rudy miedzi). Konieczny jest dalszy postęp. A więc 
na następną pięciolatkę muszą być postulowane dal
sze intensywne badania geologiczne i wiertnicze, 
zwłaszcza w poszukiwaniu bogatych złóż ropy naf
towej,

I
■p roba oceny wykonania bieżącej pięciolatki jest 

tylko sygnałem. Chodziło przede wszystkim o 
podkreślenie, że kończący się okres planu 5-letniego 
wymaga poddania go wszechstronnej analizie ekono
micznej. Na opracowanie takiej analizy pozostaje 
niewiele czasu.

Projekt planu rozwoju gospodarczego w latach 1961 
—1965 ma rozpatrzyć i uchwalić Sejm, Kadencja obec
nego Sejmu uplyxva w pierwszych miesiącach przy
szłego roku. Nasuwa się więc pytanie — czy następny 
plan 5-cioletni uchwalić ma Sejm obecnej kadencji?

Opinia społeczna, wydaje się, będzie tu jednolita. 
Odpowiedź wypadn e jednobrzmiące. x Sejm obecnej 
kadencji, dzięki swej twórczej pracy i doskonałemu 
rozeznaniu w zakresie planowania i kontroli n»d 
realizacją rocznych planów gospodarczych, jest jak 
najbardziej predestynowany do rozpatrzeń a ! uchwa
lenia planu rozwoju gospodarczego w latach I9t,'i-1965,

HUBERT SUKIENNICKI
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ŚWIĄTECZNY PRZEKŁADANIEC
Dziś w telewirji

Państwowy Zespól Pleśni Masowej nr 1 im. Bartosza Głowackiego 
śpiewa i tańczy 

w wielkiej atomowej składance świątecznej

(Ściemnienie, rozjaśnienie, ponowne ściemnienie, trzaski, ryki poprze
czne i podłużne fale).

Kłopoty z wełną rozwiązałaś ml.
W ..No iron'* koszulę już wnet otulę 

_ Wszystkich was.

CHÓR WYTWORNYCH PANÓW (śpiewa na nutę „Miliony rąk"): 
Tysiące nóg, miliony nóg, 
A gatki wciąż z importu.

(Ukazuje się. podłużnie zniekształcona postać Eugeniusza Acha).
E. ACH: (mówi, z lekka bełkocąc z powodu zniekształcenia fonii):

Państwa za usterki w nadawaniu. Nieprzewidziane trud-
*ecnniczne nie pozwalają na zaprezentowanie przewidzianej na dziś 

części tanecznej programu. Ograniczymy się tylko do części muzyczno-wo
kalnej. Dla wygody telewidzów przełączamy się na planszę wywoławczą. 
Życzymy przyjemnego odbioru.

(Ukazuje się nowa plansza wywoławcza z prezesem P. Ańskim z tar
czą i mieczem).

CHÓR: (zaczyna śpiewać):
Do widzenia, do widzenia...

(Słychać sygnał wywoławczy. Głos F. Acha): 
— Przepraszamy za pomyłkę, nastąpiło wadliwe

CHÓR: Pocóżcśta kawaliry przyszli... (urywa)
I SOLISTA AL. BRECHT (śpiewa na nutę „Co

Co oszczędzim — to dla mas, 
Zaciskamy wszyscy pas.
Siekiera, motyka, piłka, kleszcze...
Nowy limit dam wam jeszcze.

CHÓR: (śpiewa):

My Pekape, my Pekape 
restrykcji nie boimy się 
Nieeee, nieeee, ’ nieeee...

(postać z mieczem i tarczą na /. drży)

II SOLISTA L. ESZ (śpiewa na nutę „Na lewo

Na lewo SAM, na prawo SAM 
A bokiem wódka płynie...
Ja humor dobry zawsze mam, 
Bo przyszłość w margarynie.

przestawienie łączy.

użyjem"):

CHÓR GOSPODYŃ DOMOWYCH (śpiewa na nutę „Czekolada"): 
Marga... marga... margaryna Imilkną).

E. ACH.: Znowu fonia się zacina.

III SOLISTA S. TAWlNSKI ((śpiewa na nutę „Ramona"): 
Elano, jak słodko imię twoje brzmi.
Elano

I
Z życia nauki
• W najbliższym czasie skaso

wane zostaną niektóre katedry 
na wyższych uczelniach, część 
ich zostanie przekształcona, część 
zastąpiona nowymi.

,M. in. wszystkie katedry sta
rego typu (drewno & la mahoń) 
zastąpione zostaną estetycznymi 
stolikami z mas plastycznych, w I żywych kolorach. Niektóre kate
dry na wyższych uczelniach eko
nomicznych otrzymają barwną 
okładzinę, zmieniającą według 
życzenia kolor lub odcień.

• W związku z coraz więk
szym zastosowaniem rachunku 
ekonomicznego w naszym kraju, 
Polska Akademia Nauk otrzyma 
w ramach bieżącego planu inwe
stycyjnego dó rozdziału dla ka
tedr ekonomicznych i instytutów 
20 nowoczesnych liczydeł (tzw. 
szczotów).

• W celu ściślejszego powią
zania teorii z praktyką studenci 
wydziałów ekonomicznych więk
szą, część zajęć z dziedziny za
rządzania i kierowania przedsię
biorstwem odbywać będą, przy
słuchując się rozprawom w są- 
dąch powiatowych i wyższych 
Instancji, do Sądu Najwyższego 
włącznie (precedensy).

Z życia 
wyższych sfer 

gospodarczych
• Ob. Jan Kita, prezes spół

dzielni „Zwycięsko naprzód**, wy
jechał na 6-letni urlop okolicz
nościowy do znanej miejscowo
ści wypoczynkowej Wronki.

• Ob. Alojzy Wyprych, mistrz 
tapicerski, wydal w ub. tygodniu 
za mąż córkę swą Eulalię za ob. 
Wacława Lepszego, pośrednika 
handlowego. Ob. Wyprych z oka-
zji ślubu podarował 
pionego z drobnych 
Mercedesa 220 SE.

córce zaku- 
oszCzędności

• Na onegdajszej rewii mody
w Hotelu „Magnus** wśród pu
bliczność! ogólną uwagę zwraca
ła na siebie gronostajowa etola 
ob. Janiny Ogólsklej. pracownicy 
skiepu mięsnego 003.
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E. ACH.: Chór chce się wykąpać, alo brakło wody z przyczyn od nas nie
zależnych.

IV SOLISTA G. ROCHÓLSKI (nuci na r.clodię „Cicha woda"):
Ach, ta woda plany rwie,
Nawet nie wiesz, jak i gdzie.
Bo nie zna nikt metody,
By planować strugę wody...
Ach, ta woda...

Nagrody lileiackie i publicystyczne | 
Szereg czasopism nosi się z zamiarem ustanowienia wielkich na- | 

gród za opracowania najbardziej zgodne z duchem danego g
pisma. Jak twierdzą wtajemniczeni, jui od 1061 r. przydzielane będą | 
następujące nagrody: . . g

NOWA KULTURA — za najnudniejszą nowelę roku (nowele krotkte g 
nie będą rozpatrywane). 1 H

PRZEGLĄD KULTURALNY — za najbardziej rozwlekłe wspom- 
nienia osobiste drukowane w odcinku. H

POLITYKA — za najciekawsze wypowiedzi dzieci na tematy go- 3 
spodarcze. u

SZPILKI — za 3 nowe, nigdzie nie drukowane i we opowiadane g 
powszechnie dowcipy lub za jakąkolwiek notkę, przy której czytaniu 
można by się uśmiechnąć (nagroda ufundowana zbiorowo przez re- H 
dakcję Szpilek oraz teatry t kabarety satyryczne). B

ZYCIE GOSPODARCZE - za balladę, poemat lub canzonę o zasto- g 
sowaniu metod matematycznych w ekonomii. S

V SOLISTA S. ROKA (śpiewa na nutę „Jeozcze raz"):
A gdzie gaz, a gdzie gaz, a gdzie gaaaz, 
Ptaszku mój.

RED. IJANOWSKI: Jak Pan Prezes ocenia dzisiejszy program i 
trudności z nim związane, o ile mi wiadomo, natury obiektywnej.

E.ACH.: Z kolei miał wystąpić solista VI B. Obrowski, z uwagi jednak, 
iż wasze telewizory nie mają jeszcze ekranów panoramicznych, występ ten 
odkładamy do następnej pięciolatki.

Następną pozycją w naszym programie, będzie audycja „Pogadajmy" 
z prez. P. Ańskim i red. P. Ijanowskim.

(Prez. P. Ański schodzi z planszy, odkłada miecz, trzymając tarczę. Red.
P. Ijanowski uśmiecha się przymilnie).

PREZ. ANSKI: Ma pan raeję redaktorze. Zda jemy sobie sprawę, że 
dzisiejsze widowisko stało na niskim poziomie. Jest to nasza wina 
i nie nasza. Przede wszystkim odczuwamy brak autorów. No, i tech-
nika szwankuje. Postaramy się poprawić w przyszłym roku, 
stąpi przede wszystkim udoskonalenie wtorkowego programu.

Na-

Fos

most"):

Pro domo nostra

(Ukazuje się plansza z napisem: Przepraszamy, dziękujemy).

u

txoress

zapytał

GŁOS PRACY

stała

dy? swoich braci? 
gniewnie lew.

współpraca korespondencyjna z 
„Głosem Pracy1*

Wieczorny

Pierwsza nagroda

wowarstwa oraz 
kształtowania się 
sumpcyjnego piwa.

dynamizm 
rynku kon- 
Zarówno w

niosły zmiany w zarządzaniu i 
planowaniu w ! okresie 1956— 
1960". - Lr. K.

”1 Ci

Pat. nr. 163 485 678 345 — uni
wersalny defektoskop, służący do 
wykrywania wad w organizmie 
gospodarczym (m. in. błędów i 
wybaczeń).

Pat. 163 485 678 346 — per
turbator, maszyna automatyczna, 
znamienna tym, że na żądanie 
opracowuje tłumaczenie występu
jących trudności.

Pat. 163 485 678 500 - elektro
nowy koordynator, przeznaczony 
przede wszystkim dla organów 
planowania. Urządzenie może 
być zaopatrzone w synchroniza
tor wielopłaszczyznowy. Patent 
nie obejmuje rozwiązania kon
strukcyjnego „koordynatora", 
lecz tylko samą jego zasadę.

Z okazji Świąt i Nowego Roku współpracownicy i autorzy naszego 
tygodnika otrzymali życzenia i podarunki:

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — gabinetowy komplet próbek siar
ki, kauczuku, włókna wełnopodobnego oraz książkę „Zrobię to sam”.

STEFAN FRENKEL — przycisk~na biurko (samolot), komplet na
lepek hotelowych na walizkę oraz rocznik „Życia Gospodarczego”.

WIESŁAW GŁOWACKI — wydolny długopis i książkę „Maszyny 
i człowiek”1).

JAN GŁOWCZYK — „Komentarze o wojnie domowej".
MIECZYSŁAW KABAJ — wszelkiej pomyślności i złotą odznakę 

PTE.
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI — Zwięzły przyczynek do 

krótkiego zarysu programu agrarnego (w 12 tomach). .
GRZEGORZ PISARSKI — Komplet wywieszek (Remanent, Przy

jęcie towaru. Wmrp chwi’:) wraz z książką „Za Chlebem".
HUBERT SUKIENNICKi * - „Sejm Czteroletni” (kopia, olej) oraz 

książkę „Alchemia słowa", /

U p. tesoż autora -Ja < “ csleł** I, II, m nr. nr. 53, 54 55 60 2. G.

Trybuna Ludu
DOBRE ŚLADY

Z zainteresowaniem czyta się 
w „Nowym Przeglądzie" artykuł 
Jana Bosacza „Siadami jęcz
miennego duszka". Autor, z wi
docznym znawstwem zagadnie
nia, omawia krytycznie naszą 
politykę w dziedzinie programo
wania inwestycji i produkcji pi-

bieżącej pięciolatce, jak i w na
stępnym okresie pięcioletnim wi
dać tu wyraźny wzrost, którego 
główną cechą jest szerokie spo
życie.

Autor konkluduje, nie bez słu
szności:

„I tu właśnie, jak w'soczewce, 
skupiają się wszystkie zadania 
aktualnego rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego — postęp tech
niczny, rewizja inwestycji pod 
kątem oszczędności i zwiększe
nia efektywności, racjonalizacja, 
wciągnięcie szerokich mas do

aktywniejszego decydowania 
losach zakładów”.

NIE WE WSZYSTKIM
Narzekania na złe zaopatrzenie 

rynku stały się już przysłowio
we. Że nie zawsze są słuszne, 
świadczy wypowiedź Franciszka 
Limozika na łamach „Ekonomi
ki". W artykule „Przyszyć ten 
guzik" porusza on palące proble
my zaopatrzenia rynku w nici i 
guziki. Argumenty są nie nazbyt 
szczęśliwe, a wnioski wręcz nie 
do przyjęcia. Na ogół bowiem 
rynek jest nasycony nićmi, żwla- 

,szcza czarnymi, a guzik też już 
przestał być problemem dnia co
dziennego. Jeśli zaś zdarzają się - 
tu i ówdzie braki, to nie można 
zawsze i w czambuł winić za to 
planifikatora centralnego.

POKRÓTCE...
Z braku miejsca odnotujemy 

tu niektóre pozycje na tematy 
gospodarcze „Polityka" — „Pol
ska w ubiegłym piętnastoleciu", 
„Przegląd Kulturalny" — Jakie 
trudności czekają nas przy rea
lizacji przyszłej pięciolatki. „Ży
cie Gospodarcze" — „Co przy-

STRUSIE
(napisał J. Mottem-Juszkat)

Stara abisyńska opowieść gło
si, że kiedy groźny lew zapędził 
stado strusi w wąwóz bez wyj
ścia, zrozpaczone ptaki schowa
ły głowy w piasek. Jeden tylko 
struś nie uczynił tego.

— Dlaczego nie idziesz w śla-

— Bo jestem niewierzący — od
powiedział stoicko struś.

*
Obywatel Marceli Sztrus mie

szkał wraz z pięcioosobową rodzi
ną w zbudowanym przez siebie 
po wojnie barafczku nad Wisłą. 
W sąsiedztwie powstało wiele 
innych podobnych baraczków. 
Wszyscy żyli w spokoju przez 
15 lat, póki nie zjawił się przed 
nimi groźny cień urbanistów 
miejskich. Tu właśnie, w tym 
miejscu, postanowiono urządzić 
zieleńce miejskie, a baraczki 
przeznaczyć na rozbiórkę.

Polecono wszystkim właścicie
lom baraczków rozebrać je, -o- 
biecując. natychmiastowy przy
dział mieszkań i n jwęgo budów- ' “ 
nictwa? Sąsiedzi ćlztrusa roZę-. 
brali' swoje domostwa i 'do^dziś, 2 
przez pół roku, koczują pod go
łym niebem! Jeden tylko Marceli 
Sztrus nrę poszedł w ich* ślady. 
Na wszelkie ■ nagabywania odpo
wiadał :■

— Nowe mieszkanie? Natych
miast? Nie wierzę.

Fakty stwierdziłem, rzeczywisty 
stan rzeczy sprawdziłem, mam 
zresztą wszelkie dokumenty, po
świadczające ex post wszystko, 
co się rzekło. Nie będziemy chy
ba długo czekali na odzew odpo
wiednich władz.

WIELKI KONKURS
Szukamy najlepiej działającej 

Rady Zakładowej lub Miejsco
wej.

W konkursie może wziąć u- 
dział każdy związkowiec.

Mały poradnik dla kupującego
• SAMOCHÓD najlepiej

kupić w „Motozbycie" (Warsza
wa, Syrena, Octavia, Wartburg 
i tp.). Mercedesy 4 Volkswageny 
na wolnym rynku od repatrian
tów (zgodnie z przepisami wra
cający po co najmniej półrocz
nym pobycie na delegacji zagra
nicznej, uważany jest za repa
trianta).

O BIŻUTERIĘ na prezenty 
świąteczne — nabędziesz ko
rzystnie w sklepach „Jubilera".

Diamenty wielokaratowe na wol
nym rynku (można za nie do
stać... kilka lat).

• WILLE podmiejskie, z ogro
dem lub bez — w dowolnej ilo
ść prywatne biura pośrednictwa 
oferują za skromną, kilkudzie- 
sięciotysięczną prowizją.

• SZYNKĘ — można podobno 
kupić w „Sezamie" na Grochow
skiej (sprawdzić prawdziwość in
formacji bsobiście).

Ob. K. S. zastanawia się, czy w gospodarce 
rybnej wielobranżowej występują przepływy
między gałęziowe?

Odp. — Oczywiście, w postaci wtórnego po
działu między plotki i grube ryby.

Stały czytelnik prasy zapytuje, co to jest 
model, gdyż niepokoi go częste powtarzanie się 
tego określenia na łamach dzienników i czaso-. 
pism.

Odp. — Według Powszechnej Encyklopedii:

na pyiania
„Model" (frane. modele, z lac. modulus — miara) 
— 1. Wzorzec czegokolwiek. 2. Wzór jakiegoś 
przedmiotu w wielkości naturalnej lub w pom-
nlejszeniU’ (np. model samolotu, model siatki 
krystalograficznej diamentu). 3. W rzeźbiarstwie: 
Model — dzieło (wykonane z gliny, wosku, 
gipsu itp.), z którego wykotfuje się formę dla od
lewu lub wykonania w innym materiale (gipsie, 
metalu, kamieniu itp.). 4. Modelem czasem na
zywa się także człowieka, pozującego artyście...
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„Zycie Gospodarcze"

spis treści rocznika 1960
I. PROBLEMY EKONOMII 

POLITYCZNEJ

I. TEORETYCZNE ZAGADNIENIA 
EKONOMII POLITYCZNEJ 

SOCJALIZMU

BEKSIAK JANUSZ - Ekonomia 
a problemy gospodarowania w 
socjalizmie nr 23

BRUS WŁODZIMIERZ - Marksirm 
a zasada racjonalnego gospo
darowania nr 1

BRUS WŁODZIMIERZ - Prawo 
wartości a mechanizm ryn
kowy w gospodarce socjali
stycznej (I) (II) (III) nr 32, 33, 34

DREWNOWSKI JAN — Prawo war
tości a ceny Nr 33

FAB1ERKIEWICZ WACŁAW - O 
treści i sposobach nauczania 
ekonomii socjalizmu nr 13

FLAKIERSKI HENRYK - Nauki 
ekonomiczne na Węgrzech nr 51/52 

GANCZER SANDOR - Rachunek 
macierzowy i polityka cen nr 10

GANCZER SANDOR - Bilans sza
chownicowy w planowan.u 
gospodarczym na Węgrzech nr 11

GRABOWSKI CZESŁAW - W spra
wie efektywności Inwestycji nr 39

LANGE OSKAR — O stosowaniu 
metod matematyczno - ekono
micznych w ZSRR (Rozma
wiamy z prof. Oskarem Lan
ge) nr 46

JÓZEFIAK CEZARY - O rachun
ku efektywności inwestycji po
lemicznie nr 49

KABAJ MIECZYSŁAW - Przeciw 
chałupnictwu w naukach eko
nomicznych nr 29

KAI.ECKI MICHAŁ - Uwagi na 
lemat wydajności pracy nr 31

KLEER JERZY — Ekonomia ogól
na (dyskusja nad książką "Lan
gego) k nr 18

KNYZIAK ZYGMUNT - Efektyw
ność inwestycji w gospodarce 
socjalistycznej nr 28

LUKAWER EDWARD - W spra
wie programu wykładu eko
nomii politycznej socjalizmu nr 25

MaK i H. F. — Dyskusja nad książ
ką prof. Langego nr 10

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — 
Dochód narodowy społeczeń
stwa' 'sócJaHslyczhegtf nr 13

NASłł.OWSKI MIECZYSŁAW - Za
gadnienia reprodukcji socjali
stycznej nr 42

SADOWSKI WŁADYSŁAW - W 
sprawie inwestycji i wydaj
ności nr 46

SADOWSKI ZDZISŁAW - Spo

ŁESKIEWICZ ZBIGNIEW - Prawo 
ges di czy porozumienie „kar
telowe" nr 6

ŁESKIEWICZ ZBIGNIEW - Zjed
noczenia i rachunek gospo
darczy nr 12

LESZ MIECZYSŁAW - Dlaczego 
nie idziemy szybciej nr 3

MILDNER EDWARD - Wady 
wskaźnika produkcji globalnej nr 34

MISIAK MAREK - Kontrower
sje z rzeczywistością nr 12

MISIAK MAREK - Pracochłonność 
a fundusz plac nr 13

MISIAK MAREK - Fundusz Roz
woju Przedsiębiorstwa nr 51/52

MOŚCICKA WANDA - Ceny fa
bryczne a praktyka finanso
wa nr 17

OSTROWSKI MARIAN - Dylemat 
podziału nr 47

OSTROWSKI MARIAN - Procesy 
autonomiczne w planie nr 51/52

PADOWirz ZYGMUNT - Spis 
powszechny a plany gospo
darcze nr 49

SIEMIĄTKOWSKI LEONARD - 
Problemy reformy cen nr 21

STANKIEWICZ HENRYK - No
wa ceny fabryczne i rozlicze
niowe nr 7

STANKIEWICZ HENRYK - Ceny 
i wieloletnie normatywy nr 13

(t) — Koordynacja branżową nr 27
- Tezv w sprawie metod plano

wania < nr 2i
TOEPLITZ JERZY - Wydajność - 

normy — place nr 4
TOEPLITZ JERZY - Narada plus 

skargi i zażalenia nr 47
(wd> — O zmianie cen zaopatrze

niowych nr 12
W. G. — Pierwszy krok nr 35
WINTER EMANUEL - Odwrotna 

strona medalu nr 8
WRZOSEK WOJCIECH - Zapasy 

a potrzeby produkcji nr 19
WTrZES.W ZBIGNIEW - Koor

dynacja branżowa nr 6

J. I^ T. — Normalizacja ponow
nie odkryta nr 18

KSIENTEWICZ ALBIN - Ruch ra
cjonalizatorski w hucie im. 
Lenina nr 17

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - Nie
które hamulce postępu tech
nicznego nr 22

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW - Po
stęp techniczny a ekonomika 
produkcji nr 22

— Planowanie i postęp technicz
ny nr 4

POJDA JAN - Praca biur projek
towych a postęp technuzny nr 22 

— Postęp możliwy i potrzebny 
jest wszędzie nr 22

— Postęp techniczny w Cemen
towni „Pokój" nr 39

RAWSKI ZENON - Postęp tech
niczny w przemyśle graficz
nym nr 22

TUSZYŃSKI JAN - Nie odstra
szajmy od automatyzacji nr 11

(wd) — Mechanizujeniy budowni
ctwo nr 10

(wd) — Perspektywy automatyzacji nr 22
(wd) — Automatyzacja w prze

myśle cięźkmi rr 26

(wow) — „Klimat** dopisuje nr 21 
(wow) — „Zemak" rozszerza kon

takty nr 24
— „Rokita • dzieli swój fundusz 

zakładowy nr 40
WRZOSEK WOJCIECH - Efektyw

na „inwestycja" w M-8 nr 13

VI. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA, STOSUNKI SPOŁECZNE

VII. INWESTYCJE

HI. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Na 
drodze uprzemysłowienia nr 51/52

(f) — Wyniki pierwszego kwartału 
FRENKEL STEFAN — Inwestycje

w I półroczu

nr 16

nr 31

V. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

łeczna ranga nauki ekonom i nr '7 
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - 

Wskaźnik kosztów produkcji 
rolnej nr 21

WAKAR AtEKSY - Miejsce ra
chunku eitwwikmess w wy- 
kla-lz'-- ekonomii politycznej 
socjalizmu nr 9

WAKAR ALEKSY - Wybór kie
runku nr 12

WIDERSZPIŁ STANISł AW - So- 
sjalizm a klasv średni nr 1

WIDERSZPIŁ ST4Nł«I.AW -
Marksizm a socjologia < nr 47

WIERZBICKI JANUSZ - Podatek 
od wynagrodzeń a teoria po
datków nr 31

WILCZYŃSKI JOZEF - W spra

GLOWCZYK 
zmian

GLOWCZYK

GLOWCZYK

JAN Charakter
nr 28

JAN — Napięcia i re-
nr 31

JAN
i realizacja '

Planowanie
nr 35

(G. J.)

G.

G.
G.

Gospodarka 1 postęp

wi» zadań i treści kursu eko
nomii politycznej socjalizmu nr 30 

WOJTYNIAK JOZEF - W spra
wie chałupnictwa w naukach
ekonomicznych nr 43

ZIELIŃSKI JANUSZ - O potrze
bie dyskusji nad ekonomią 
polityczną nr 7

ZIELIŃSKI JANUSZ - Bezpośred
ni rachunek ekonomiczny nr 19 

2URAWICKI SEWERYN - Na 
marginesie książki O. Lan

gego nr 3
ZURAWICKI SEWERYN - Ekono

mia socjalizmu nie powinna 
być teorią gospodarowania nr 14

H.

techniczny
J.) - Kadry a gospodarka 

P. — Rada ekonomiczna o sy
tuacji gospodarczej 
P. — Trudności stabilizacji 
P. — Rolnictwo w I półroczu 
P. — O utrwalenie osiągnięć 
P. — Osiągnięcia trzeba utrwa
lić 
P. — Decydują potrzeby inwe
stycyjno-eksportowe
S. — Projekt NPG na rok 1961

J. G. - 
1959

J. G. • 
MaK - 
MaK -

Po IV Plenum 
Aktywa i pasywa roku

Co 
Co 
Po

OSTROWSKI

przyniósl styczeń 
przyniósł kwiecień 
pierwszym kwartale
MARIAN,

SKI ZDZISŁAW
SADOW- 

Wzrost a

2. ZAGADNIENIA EKONOMICZNE
• KAPITALIZMU

FLAKIERSKI HENRYK - Ludność 
i wzrost gospodarczy nr 36

GRABOWSKI CZESŁAW - Kosz
ty krawcowe w przedsiębior
stwach kapitalistycznych nr 41

GÓRSKI JANUSZ - Teoria war
tości dodatkowej Marksa nr 15 

GÓRSKI JANUSZ - Próba kryfdtl nr 21 
HABER ADOLF - Ordoliberalizm nr 44 
LIPIŃSKI EDWARD - Na mar

ginesie III tomu „Kapitału • nr 10 
JASICZEK STANISŁAW - Z za

gadnień rozwoju kapitalizmu w
m'n'ctwie Królestwa Polskiego nr 41 

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW - Do
chód narodowy nr 8

RUNOWICZ ADAM - Rozwój gos
podarczy a problem rolnictwa nr 3 

SOIDACZUK JOZEF - Teoria ko
sztów komnaratywnvch nr 35

ZAWADZKI JOZEF - Teoria Mark
sa wytrzymała próbo czasu nr 10 

ZAWADZKI JOZEF - Kraje sła
bo rozwinięto w ekonomie^ 1 
polltyr- współczesnego świata
(I) (II) (III) nr 45, 46, 47

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

BEKSIAK janusz - zarządzanie 
w przemyśle nr 38

CHAZANOW ELIASZ - Jaki plan 
taki pan . nr 21

CHOLlNSKI TADEUSZ - . Nąd- 
zapasy - Sprawa wciąż 

aktualna nr 5
GAWRAK WIT - Niedomagania 

sprawozdawczości nr 33
GAWR AK WIT - Powszechna tń-

Wentaryzac'a zakończona nr 44
GORDON JULIAN - Ceny fa- 

bryczn" ( ceny Zbytu nr 37
Het i - Ffekfy normalizacji nr 18 
JĘDRTCHOWSKT STEFAN - O po

stęp w metodach planowania 
i zarządzania nr 50

(J. Gn.) - Ceny fabryczne w 
nowel uchwały rządu nr 32

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - No- 
W» cenv fabryczne za cenę 
nieporozumień HI S

nr 
nr

nr 10

nr 34 
nr 40

nr 43

nr 45 
nr 50 
nr 5

nr 8 
nr 10 
nr 22 
nr 18

struktura spożycia I), II) nr 29,
(Pis) — Produkcja 

nie — obrót
(Pis) - Płace i ceny

zatrudnle-
30

(Pis) 
Pis.
(pis) 
(Pis)

(pis)

Obroty 1 ceny 
Po pierwszym półroczu
Opóźnienia 
Produkcja,

place i obroty

produkcji 
.zatrudnienie,

nr 18 
nr 19 
nr 23 
nr 30 
nr 20

Gospodarka
(pis) — Produkcja po 

talach

w llpcu 
trzech kwar-

nr 28 
nr 35

PISARSKI GRZEGORZ 
nać w dół

PISARSKI GRZEGORZ 
czasu

Nie rów-
nr 43

nr 2
Barwy 

nr 51/52
SADOWSKI ZDZISŁAW, OSTROW-

SKI MARIAN Wzrost
struktura spożycia I), II)

S.F. - Handel zagraniczny 
półmetku

S. F. - Eksport środkiem a
celem 

SUKIENNICKI HUBERT 
oceny

nr 29,

nr

30

33
nie

Próba
nr 47

T. J. — Kierunek — rolnictwo 
WACHOWICZ JÓZEF - Przebieg

nr 51/52 
nr 38

wegetacji i prognoza urodzaju
WACHOWICZ JłfeEF 

zbiory
Piony i

nr 29

nr 39

IV. POSTĘP TECHNICZNY

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAWO - FPT 
to nie tylko kwestia pienią
dza nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Ła
miemy bariery automatyzacji nr 8 

ELBANOWSKI J. - Ekonomiczna 
problematyka postępu tech
nicznego nr 48

FICK BRONISŁAW - Bodźce po- 
stępu technicznego nr 28

GŁOWACKI WIESŁAW - O jaki , 
postęp batalia? nr 15

GŁOWACKI WIESŁAW - Organi
zacja - atmosfera - postęp. nr 37 

GŁOWACKI WIESŁAW —Nic «peł
nione nadziejo nr 40

GŁOWACKI WIESŁAW - Nleza- 
końcżona historia innowacji ' nr 51/52

GORDON .JULIAN - Światła 1 
clenie ruchu racjonalizatorskie
go nr 2

JARKIEWICZ ZENON - Buch ra
cjonalizatorski sprzymierzeń
cem postępu technicznego nr 18

BARTOSIEWICZ STANISŁAWA, 
MAHL JERZY - Analiza gos-■ 
podarnosci przedsiębiorstw nr 37

(B) — Absencja maleje itr' 22
BALCEREK JOZEF, GILEJKO LE

SZEK - Samorząd robotniczy 
I), 11) nr 18, 19

BOBER ANDRZEJ - Czy „układ" 
zostanie zawarty nr 7

BOBER ANDRZEJ - Autorzy suk
cesu nr 47

CHOMA JAN - 3 lata pracy Rady 
Robotniczej Huty im. Len.na nr 21

(bw)j — Ciekawa koncepcja nr 7
DEKERT BOLESŁAW - Najpierw 

organizacja nr 14
DEKERT BOLESŁAW — Maszyny, , - . 

organizacja, bodźce ur 31
DEKERT BOLESŁAW - Organi

zacją pracy znów ratuje 
„Świerczewskiego" nr 33

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Dział 
ekonomiczny w przedsięblor- \ 
stwie nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Py
tajcie o I1CP nr 17

EM-BE — Organizacja pracy biu
rowej — rzecz niebagatelna nr 17

FIEBIG JAN - Moc produkcyjna 
— zagadnienie niedaceniaue nr 33

FRENKEL STEFAN — Zależy od 
wykonania nr 12

FRENKEL STEFAN, TOEPLITZ 
JERZY — Uigan.zacyjne i eko
nomiczno warunki kooperacji nr 12

GILEJKO LESZEK, BALCEREK 
JOZEF - samorząd Robotni
czy I), II) nr 18, 19

GŁOWACKI WIESŁAW - Inicja
tywa I szanse powodzenia nr 5 

GŁOWACKI WIESŁAW — Gimna
styka nr 19

GŁOWACKI WIESŁAW - Odpo
wiedzialność 1 współzawodni

ctwo nr 20
H. S. — Nowelizacja dekretu o 

przedslębiorstwacń handlowych nr 4
H. S. — Prawna podstawa przed

siębiorstw i zjednoczeń nr 9
JARKIEWICZ ZENON - Ruch ra

cjonalizatorski sprzymierzeń
cem postępu technicznego nr 15

J. Ł. T. — O „Zamechu" mówi 
dyr. J. Wanat nr 23

JÓZEFIAK CEZARY - Rozmyśla
nia nad typowym przykładem nr 1

KAES — Zaopatrzeniowiec o zao
patrzeniu nr 17

KRAWIEC , TADEUSZ - W elek
trowni '„cudu" nie było nr 16

KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW - Za
kłady HCP po weryfikacji kadr nr 3

KRZYŻANIAK JANUSZ - Wydaj
ność pracy w świetle badań 
ankietowych nr 18

K. S. — Kontynuacja — odrodzenie nr 12 
LISIKIEWICZ JERZY - Społecz

ne treści organizacji pracy nr 13
MAHL JERZY, BARTOSIEWICZ 

STANISŁAWA - Analiza go-

ADAMSKI FRANCISZEK - Z prak
tyki psychologa w przemyśle nr 46 

(B) - Praca a nauka młodzieży nr 25 
BALCFREK JÓZEF. KARCZ ZBIG

NIEW — NoWy etap nr 42
BALCEREK JÓZEF, KARCZ ZBIG

NIEW - Podstawowe ogniwo nr 43 
BEDNARZ STANISŁAW - Sezo

nowość w zatrudnieniu nr 4C
BIEGELEISEN-ŻELAZOWSKI BRO

NISŁAW — Psychologiczne za
gadnienia w komunikach nr 51/52

BOMBERA ZDZISf.AW - Samo
istne brygady pracy nr 32

CIESIAT MARIAN. RAUZINSKI 
ROBERT - Chłopi — robot
nicy na Opołszczyźnie nr 9

CZARKOWS^ 4 WANDA - O przy
rośli * ludności rolniczej kry
tycznie nr 2

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Oświę
cimski ■ ośrodek szkoleniowy nr 4

DROZDEK ZYGMUNT. KABAJ 
MIECZYSŁAW — Propozycje nr 4 

DZIURZYNSKI PATRYCY - Ru
chy demograficzne na Zie- 
miacii Zachodnich (1), (11), (HI) nr 16, 

17, 20 
DYNER MIROSŁAW - Powsze

dni wypoczynek nr 34
GABI.ER W.. RADZINSKI T. -

Gdy przygrzeje słoneczko nr 14 
GRZESlNSKI STEFAN - Psycho

logowie pracy pilnie poszuki
wani nr 31

GRZESZCZYK TADEUSZ - Alko
holizm a wydajność pracy nr 4
- Jak pracujemy nr 40

JACEK KRYSTYNA - Dochody
ludności chłopskiej nr 21

JAWORSKI TADEUSZ - Wielkie
potrzeby i w elkle zamierzenia nr U 

KABAT MIECZYSŁAW - Zatrud-
nleńlowe dylematy nr 11

KABAT MIECZYSŁAW - Socjolo
gia — przemysł nr 17

KABAJ MIECZYSŁAW - Stosun
ki społeczne w przedsiębiorst
wie nr 35

KABAJ MIECZYSŁAW - Ekono
mia uzdolnień nr 37

KABAT MIECZYSŁAW - Psycho- 
technłka w służbie przemys
łu nr 41

KABAT MIECZYSŁAW, DROZDEK
ZYGMUNT — Propozycje nr 4

KA"r’ ZBIGNIEW, BALCEREK
JÓZEF, — Nowy etap nr 42

KARCZ ZBIGNIEW, BALCEBEK
JOZEF — Podstawowe ogniwo nr 43 

KARKOSZKA TERESA - Postępy
samorządności w GS nr 44

KOWALIK ADAM - O odpowie
dzialności pracowników nr 46

KRAJEWSKA JANINA - Niepo
trzebne konflikty nr 3

LENARTOWICZ ZBIGNIEW - Od 
każdego według jego kwa
lifikacji nr 37

MADEJ ZBIGNIEW - Normy I 
place w przemyśle maszyno
wym nr 51/52

MATEJKO ALEKSANDER - Pier
wsza praca młodego inżynie

ARASZKIEWICZ STANISŁAW — 
Budownictwo wiejskie w 1960 
roku nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Inwestycje zdecentralizowane — 
rozdział zamknięty nr 18

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Pierwsze sygnały nr 40

(f) — Inwestycje w b.r. nr 41
(F) — Program Komitetu Budow

nictwa, Urbanistyki i Archi
tektury nr 47

F. S. — Typizacja w budownict
wie nr 6

FRENKEL STEFAN - Krzyżówki 
Inwestycyjne nr 13

FRENKEL STEFAN - Pierwsze 
słowo należy do projektan
tów nr 35

FBENKEL STEFAN - Potrzebna 
koordynacja nr 16

GŁOWACKI WIESŁAW - Projek
ty a rzeczywistość nr 39

GŁOWACKI WIESŁAW — Kłopo
ty z dostawcami nr 41

GŁOWACKI WIESŁAW’— Wyko
nawca contra inwestor nr 43

GWIAŻDZIŃSKI JERZY - Efek
tywność modernizacji starych 
hut nr 29

J. G. —Inwestycje, inwestycje— nr 25 
JÓZEFIAK CEZARY - O rachun

ku efektywności inwestycji 
polemicznie nr 49

JÓZEFIAK CEZARY, MAREK 
MISIAK — Inwestycyjne usterki nr 27

KABAJ MIECZYSŁAW - Rezerwy nr 9
KOSESKI ZDZISŁAW, BBATOS 

ZYGMUNT - Niewykorzystane ■ 
możliwości nr 24

KULIK CELINA - Zgódlo siły nr 19 
KUZINSKI STANISŁAW - Inwes

tycje i wydajność w prze
myśle lekkim nr 38

LASOCKI JERZY — Oszczęd
ności, które drogo kosztują nr 41

LASOCKI JERZY - Źródła osz
czędności inwestycyjnych nr 20

LESZ MIECZYSŁAW - Oszczęd
ności inwestycyjne nr 32

MISIAK MAREK, JÓZEFIAK CE
ZARY — . Inwestycyjne usterki nr 27

— Nowe inwestycje nr 46
OLCZYK MIROSŁAW - Przygo

towanie Inwestycji nr 32
SMOLEŃSKI KAROL - O potrze- . 

błe reformy budownictwa 
wiejskiego nr 40

PERAJ AMELIA — Inwestor w 
cieniu wykonawcy nr 51/52

PŁOCICA ALBIN - Normatyw
ne a rzeczywiste cykle nr 36

PŁOCICA ALBIN - Warunki skró
cenia cykli inwestycyjnych nr 38

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - Jest 
w zakładzie sekcja nr 44

■ef — Rok gospodarczy w budow
nictwie nr 9

S. F. — Inwestycje w pierwszym 
półroczu nr 31

S. F. — Zwiększenie planu inwe
stycyjnego 1960 roku nr 34

SAŁDAK ZYGMUNT - Rola ban
ków w rewizji inwestycji nr 41

W. G. — Paragrafy contra inwe
stycje nr 28

. WITTELS ADOLF — Metoda óce- 
ny efektów oszczędnościowych nr 49

WOŻNICZKO WACŁAW - Zdol
ność przerobowa a komisje 

rozdziału robót nr 42

stem premiowania nr C
FICK BRONISŁAW - Place aus

triackiej monarchii nr 43
FRENKEL STEFAN — Nowe me

tody pracy PE-KA-O nr 19
GROTOWSKI MIECZYSŁAW - Za

sady premiowania głównych 
księgowych cr 13

GWO2DZIEWSKI BOLESŁAW —
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe nr 48 

J. R. — Opodatkowanie wynagro
dzeń nr 43

KOLE JULIAN — Budżet 1960 nr 46
KONOPKA J. F. - Z przebiegu 

wykonania budżetu państwa nr 43
KRZYZKIEWICZ ZBIGNIEW - Czy 

tylko bankowa kontrola fun
duszu plac" nr 5

L. Z. — Finansowe efekty zao
strzenia dyscypliny plac nr 25 

MADEJ ZBIGNIEW - Wieloletnie
normatywy finansowe nr 19

MAK — Siła nabywcza złotego nr 24
3IIS1AK MAREK - Fundusz za

kładowy w 1969 r. nr I
MISIAK MAREK - Potrzebna

konsekwencja nr i
MISIAK MAREK - Ostateczna

wersja premiowego systemu nr 5
MISIAK MAREK - Bodźce i asor

tyment nr 46
M. M. — Trudności z wprowadze

niem nowego systemu bodź
ców pozapłacowych nr 24

MISZEWSKI BRONISŁAW - Pól
roku nowego systemu premio
wania nr 33

MBÓZ JERZY — O właściwe za
sady premiowania nr 36

PARADOWSKI STEFAN — O nor
matywny rachunek kosztów nr 38 

S. F, — Zjazd księgowych nr 4
S. F. — Fundusz premiowy — wąt

pliwości nr 9
S. F. — Jak gospodarować fun

duszem postępu technicznego nr 12 
S. F. — Nie orząc, nie siejąc nr 39 
STUS STEFAN — W sprawie

„mierników" nr 3
SZYROCKI JÓZEF — Sankcje wo

bec niepunktnalnego dłużnika nr 21 
(W) — Ponad 8 min książeczek

PKO nr 44
WALASZCZYK EDWABD - Rosną 

oszczędności nr I
WASILJEW TADEUSZ - Na mar

ginesie reformy plac w prze
myśle maszynowym nr 13

WINTER EMANUEL - Rozwój sy
stemu finansowego przedsię
biorstw nr 23

WYSZOMIRSKI TADEUSZ - Ksią
żeczka oszczędnościowa na wsi nr 43

Z. — Zmiany w strukturze obiegu 
pieniądza nr 39

ZABŁOCKI LESZEK - Zasoby 
pieniężne w latach 1953-1958 * nr 43

ZWASS ADAM — Teoretyczne za
gadnienia pieniądza i kredytu nr 23

X. PRZEMYSŁ

■podamośc! przedsiębiorstw nr 37
MAK - Fundusz zakładowy w

1959 r. nr 43
MALICKI MICHAŁ - Czy kom

pleksowe analizy będą sporzą
dzano nr 38

MALICKI MICHAŁ - Warunki za
stosowania analizy komplek
sowej nr 39

MALICKI MICHAŁ - Jeszcze o 
analizie kompleksowej nr 42

MISIAK MAREK - Teraźniejszość 
turoszowskiej inwestycji nr 30

MYSIOR ZBIGNIEW - Pożegnanie 
z kielnlą nr 50

NOWIK L1TMAN - Normy tech
niczne 1 place nr 35
O działalności „Orgmaszu", 
rozmowa z dyr. Halakiem nr 6

P. W. - Okiem praktyka nr 8
S. F. - Nowe normy w budow

nictwie nr 17
TOEPLITZ JERZY - W sprawie

kooperacji nr 14
TOEPL1*TZ JERZY, FRENKEL

■ STEFAN — Organizacyjne 1 
ekonomiczne warunki koope
racji nr 12

TOPOLNICKI TADEUSZ - Na tle 
doświadczeń pierwszej czwórki nr 16 

(w) - Porządek i organizacja źród
łem oszczędności nr 43

WASILJEW TADEUSZ - Kwalifi
kacje - umiejętność 1 nieza
wodność nr 7

ra nr 49
MELLER JANUSZ - Czy po

trzebni są ekonomiści pracy? nr 21
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW — Jeszcze o ogranicza
niu przyrostu ludności nr 1

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Spo
łeczeństwo Ziem Zachodnich nr 19

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Kto 
ma być rzecznikiem postępu nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, 
SZWARC KAROL - Społeczność 

ziemi szczecińskiej nr 50
(M. K.) - Człowiek w przedsię

biorstwie przemysłowym nr 41
(M. K.) — Zmęczenie 1 wypadki nr 41
NOWOTNA GENOWEFA - Człon

kowie Samorządu Robotnicze
go o sobie nr 46

RADZINSKI T., GABLER W. - 
Gdy przygrzeje słoneczko nr 14

RAUZINSKI ROBERT, CIEŚLAK 
MARIAN - Chłopi - robotnicy 

na Opołszczyźnie nr 8
ROSNER JAN - Czas pracy nr 18
(sf) — 6 grudnia spis powszech

ny nr 47
SICINSKI ANDRZEJ - Zasięg in

formacji gospodarczych prasy 
1 radia (I) nr 28

SICINSKI ANDRZEJ — Autorytet 
informacji gospodarczej (ID nr 29

SMOLEŃSKI KAROL - Kto miesz
ka na wsi nr 23

SUMISŁAWSKI JAN - O psy- 
" chologli pracy nr 41

SZWARC KAROL, MIKOŁAJ
CZYK ZBIGNIEW - Społecz
ność ziemi szczecińskiej nr 50

TALEJKO WITALIS - Losy ab
solwentów nr 4

TOEPLITZ JERZY I.. r Naukow
cy 1 praktycy o wydajności 
pracy nr 6

WASILJEW TADEUSZ - Warun
ki powodzenia nr 1

VIII. GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

WEREWKA STANISŁAW - O po
stęp w nagrodach za postęp nr 48

WIŚNIEWSKA BARBARA - Re- 
wejacja? Nie, tylko uspraw
nienie nr 44

(wow), - Plusy normatywnego ra
chunku kosztów nr 11

WIŚNIEWSKA BARBARA - W 
słusznej sprawie nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA - Za
siłki i kara nr 15

WIDERSZPIŁ STANISŁAW
Socjalizm a klasy średnio nr 1

WIDERSZPIŁ STANISŁAW
Marksizm a socjologia nr 47

WIDERSZPIŁ STANISŁAW, JA
NICKI JANUSZ - Dzieci 
wybierają zawód nr 5

'WIDERSZPIŁ STANISŁAW, JA
NICKI JANOSZ - Dzieci 
szkól warszawskich o prcst.żu 
zawodów nr 4

ŻURAKOWSKI JAN - O kilkach nr u 
2YCHOWSKI MARIAN - Kon

ferencja socjologów nr 4

CICHOCKI JULIUSZ » Problem 
także gospodarczy nr 24

(0 — Dodatkowe środki na bp- 
downlctwo mieszkaniowe nr 49

FRENKEL STEFAN — Budow
nictwo mieszkaniowe — pro
blem nie tylko gospodarczy nr 21

FRENKEL STEFAN — Czy ko
niecznie na 109 lat? nr 31

F. S. - Bilans spółdzielczości mie
szkaniowej nr 8

GNIEWASZEWSKI JERZY - Wy
korzystać rezerwy tkwiące w 
budownictwie mieszkaniowym nr 24

I. WED. — Problem urbanistycz
ny + problem ekonomiczny nr 42

KACZOROWSKI MICHAŁ - Zada
nia Instytutu budownictwa 
mieszkaniowego nr 29

NIETYKSZA BRONISŁAW - Szu
kamy rezerw w budownictwie 
mieszkaniowym nr 37

(s) - opóźnienia w budownictwie nr 3?
S. F. — Ceny zaopatrzeniowe i 

budownictwo spółdzielcze nr 15 '
S. F. — Sprawa czynszów nr 27
S. F. - Spółdzielczość mieszka

niowa szuka rezerw nr 29
S. F. - Koszty Jednostkowe w 

budownictwie mieszkaniowym nr 49
STRZELEęKI CZESŁAW - Anty- 

ekónomiczny uraz w stołecznej 
urbanistyce nr 48

STRZELECKI CZESŁAW - Wyso
kościowce w aspekcie plasty
ki i kompozycji nr 39

TOŁWIŃSKI STANISŁAW - Mię
so 1 mieszkania nr 2

TRYBUS - Trudne zadania bu
downictwa nr 47

(w) - Budownictwo mieszkaniowe nr 24 
Z. T. - Pierwsze liczby pierwsze 

wnioski nr 11

IX. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALBRECHT JERZY “ Eksposć 
budżetowe — nr 51/52

CIELECKI MIECZYSŁAW - Wie
loletnio normatywy finansowo nr 48

(f) - Fundusz nagród w nłektó? 
rych' jednostkach - nr 16

FICK BRONISŁAW e- Nowy sy

BARABASZ M. — Papier silosowy nr 1 
BIELECKI MACIEJ - Kooperacja

i Inwestycje w telewizji nr 28
BIELECKI MACIEJ - Motoryza

cyjne błędne kolo nr 39
BIELECKI MACIEJ - Ziemia po

chłania miliony nr 43
BIELECKI MACIEJ - Wydajność 

pracy w poligrafii nr 45
BIELECKI MACIEJ - Łamigłówki

z kooperacją nr 49
BOBER ANDRZEJ — Dobry przy

kład to wicie nr 42
BORAJ ANDRZEJ, SZWALECKI 

W. WOJCIECH — Problemy 
rozwoju przemysłu spożywcze
go nr 22

B. W. — Łódzkie wlókniarki nr 13
B. W. — Za jaką cenę nr 19
B. W. — Niekonsekwencje nr 33
B. W. — Nowe włókna w przemy

śle wełnianym nr 25
• CIESLIKOWSKI EDWARD — Dla-

rzego opakowania „giną" nr 43 
CHMIELEWSKI Z. - Uprzemy

słowienie Polski w latach 1961 
- 1965 nr $

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Ko
operacja w stoczni gdańskiej nr 5 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Mi
liardy nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Za
opatrzeniowe problemy nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Wa
runki inwestowania w chemii nr 23 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Miedź, cyna, ołów nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - In
westycje w chemii nr 56

FABIERKIEWICZ WACŁAW -
Uwaga na włókiennictwo nr 33

FIEBIG JAN — Moc produkcyj
na — zagadnienie niedocenia- 
”0 nr 33

GŁOWACKI WIESŁAW - Kłopo
ty z węglem nr 2

GŁOWACKI WIESŁAW - Plan
i wątpliwości nr 9

GŁOWACKI WIESŁAW - spra
wy nic tylko górnictwa nr 13

GŁOWACKI WIESŁAW - Próba
alarmu nr 25

GŁOWACKI WIESŁAW - W tora-
wie energetyki nr 27

GŁOWACKI WIESŁAW - Za 1 
przectw inwestycjom w gór
nictwie węglowym nr 32

GŁOWACKI WIESŁAW - Trudne 
problemy bilansu paliw nr 48

GŁOWACKI WIESŁAW - Inwe
stycjo w górnictwie sprawa 
węgla 1 ludzi nr 49

GWIAŻDZINSKI JERZY - Żelazo
i Stal w latach 1561 - 1965 nr 3 

GWIAŻDZINSKI JERZY - Efek
tywność modernizacji starych 
hut ng 29

H. S. — Produkcja przemysłowa nr 31 
JASLAN WIKTOR — Czy warto nr 16 
JASLAN WIKTOR - Przemyśl ■ 

spożywczy źródłem pasz • nr 40'' 
(Jet) — Przemyśl okrętowy w 

1960 r. nr 3



(Jet> - Budowa maszyn ciężkich nr * 
(JLT) - Na tropach miliona ton 

stali . nr 39
KACZMAREK JAN - DośWlad- 

czcnlo instytutu obrabiarek nr a
KRAWIEC TADEUSZ - W elek

trowni „cudu " nie było nr 16
KOCHMAŃSKI TADEUSZ - Mi

liardy w filarach 'nr 36
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Czy 

zapasy hamują rozwój nr 16
KUZINSKI STANISŁAW - Inwe

stycjo i wydajność w przemy
śle lekkim nr 38

ŁASKI ZDZISŁAW - Postęp Jest 
wyraźny nr 50

MĄKA HENRYK - Ku morzom 
i r-eanom nr 30

(mb) - Aby maszyn rolniczych 
.nie zahrakto nr 38

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Co ha
muje wydajność pracy w prze
myśle nuszynowytn nr 8

MISIAK MAREK - O prawidłową 
ocenę reformy cen fabrycz
nych nr 83

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Na
wozy 1 dobre opakowania nr 31

M. P. - Współpraca uczelni z 
przemysłem nr 31

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW' - Wa
runki wzrostu dolnośląskiego 
eksportu maszynowego nr 51/53 

NOWACKI STANISŁAW - Par
kiet mozaikoivy — oszczęd
ność drewna nr 17

NOWICKI ZBIGNIEW - Prze
myśl — ocena — mierniki nr 23
- Osiągnięcia i zadania gór
nictwa węglowego nr 3

PAMUCKI ADOLF - Przeciwko 
dohrvm radom w gospodarce 
koksem nr 13

PERAJ AMELIA - Kooperacja a 
rezerwy ’ w przemyśle okrę
towym nr Ł>

PERA.I AMELIA - Włókna syn
tetyczne w przyszłej 5-latce nr 40

PIEŃKOWSKI ANTONI - Inwe
stycje w koksownlctwle nr 35

P. K. — Izotony promieniotwórcze 
w przemyśle nr 36

POJDA JAN - Chemizacja rolni
ctwa nr 35

POJDA JAN. ZAJĄC MIECZY
SŁAW - Co zagrała inwesty
cjom w chemii nr 10

(Pom) — Przemysł maszyn włó
kienniczych w 5-latce 1961 — 
1.965 nr 3

RAWSKI ZENON - Organizacja 
produkcji filmowej nr 10

R. c. — Wagony — chłodnie dla 
Jugosławii nr 7

ROSĘ EDWARD - Jeszcze o in
westycjach w przemyśle wę
glowym nr 39

(s) — Opłacanie przestojów w bu
downictwie nr 9

SKOWROŃSKI STANISŁAW - Pe
symizm czy nieuzasadniona 
polemika nr 30

STANISZEWSKI JAN - Mała or
ganizacja w przemyśle mate
riałów ogniotrwałych nr 32

STRUMINSKI JANUSZ - Czy 
warto nrodukować spirytus nr 3

SZCZEPAŃSKI MIECZYSŁAW - 
Kłopoty przemysłu poligra
ficznego nr 5

SZMIDT WOJCIECH - „Zimny" 
łańcuch i jego ogniwa nr 25

SZTARBAŁŁO KAZIMIERZ - 
Produkcja kurcząt tuczonych 
w Europie nr 29

SZWALECKI WOJCIECH W.. BO- 
RAJ ANDRZEJ - Problemy 
rozwoju przemysłu spożyw
czego nr 33

SZWARC KAROL - Problemy 
przemysłu jaj czarsko-drobiar
skiego nr 41
- Technika i przemysł dla 
rolnictwa nr 36

TOEPLITZ JERZY - Nowa Hu
ta nr 18

TOEPLITZ JERZY - Hutnicze 
inwestycje nr 34

TOEPLITZ JERZY - Awans sto
czni nr 26

(w) - Po ośmiu miesiącach w 
przemyśle nr 41

(wd) — Leków można produko
wać więcej nr 2

(wd) — Baza kooperacyjna prze
mysłu okrętowego nr 5

(wd) - Chemia radiacyjna mfe- 
toda przyszłości nr 6

(wd) - Rok 1960 w chemii wy- 
jąkowo trudny nr 7

(wd) — Dlaczego niska wydajność nr 7 
W. D. - Chemia przyspieszy roz

wój nr 21
(wd) — Maszyny 1 urządzenia dla 

chemii nr 23
W. D. — Rozwój przemysłu na

wozów sztucznych nr 26
W. D. — Koniec kłopotów z apa

raturą? nr 45
W. D. - „POLFA" rozwija pro

dukcje i eksport nr 49
(wd) — Produkcja chemiczna w 

roku 1960 nr 50
(w. g.) — Sprawa jakości węgla nr 16 
W. G. - Nowe bodźce w górni

ctwie nr 34
W. G. - Odpady przemysłowe - 

sprawa warta zachodu nr 34
W. Gł. - Z sola też sa kłopoty nr 22 
WIŚNIEWSKA BARBARA - Mo

da - ekonomika — ceny nr 11
- W sprawie „uprzywilejo
wania" nr 8

ZALEWSKI TADEUSZ - Impreg
nacja drewna wielomiliono
we korzyści nr 41

ZAJĄC MIECZYSŁAW, POJDA 
JAN — Co zagraża inwestycjom 

w chemii nr 10
ZAJĄCZKOWSKI BOGUMIŁ - Ru

szyła nasza największa pa
piernia nr 25

ŻELAZnc JANUSZ - Dlaczego 
nie grają nr 1

XI. PRZEMYSŁ DROBNY 
I RZEMIOSŁO

B. W. = Gosposia do wszystkiego nr 48
Bob. -- Inwestycje w drobną] wy

twórczości iw 92
CZAJA STANISŁAW » Drobna 

wytwórczość przed nową 5-lat- 
ką ____ nr 47

KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Wa
runki rozwoju rzemiosła usłu
gowego ■ . “ 26

MADEJ ZBIGNIEW “ Weryfi
kacja Jefit niezbędna nr 9

MISIAK MAREK - Rzemiosło, 
konie i ceny nr 11

NOWAKOWSKI EDWARD - .Cha
łupnictwo a handel nr 13

RODZIŃSKI STANISŁAW f Zy
ski a bodźce nr 9

(sc) — Winnych nie jna nr 33
SKOWROŃSKI STANISŁAW

Rzemiosło na zakręcie nr 3
SKOWROŃSKI STANISŁAW « 

Rzemiosło - rezerwa czy re
zerwat gospodarczy nr 15

STRUŻEK BOLESŁAW “ Spół
dzielczość w śwlecle i w Polsce nr 27

WECKI K. — Eksperyment w or
ganizacji usług spółdzielczych nr 22

W. W. - Usługi i stopa życiowa nr 14
.WYŁOŃ FRANCISZEK Pro

dukcja piekarnicza źródleW 
pasz- nr i?

(z) - zmiany w rzemiośle nr 22
(z) - Czy wszystko zastało roz

ważone nr 9
<zw) - Q sytuacji w rzemiośle nr 6

XII. ROLNICTWO

BAJAN KONRAD - Zespoły ią- 
karskie

BAJAN KONRAD - Fundusz Roz
woju Rolnictwa po Zć ku

BIELAWSKA. TERESA - Konsek
wencje priorytetu rolnictwa

BIELECKI MACIEJ, SZWARC KA
ROL sr Kr/Mestyvo inicjatywy

bober ANDRZEJ - Sładafni pew
nego wypalazku

CHMIELEWSKI Z. - Miłe mia
steczka i usługi rolnicze nr 51/52

CIEŚLAK MARCIN, BAUZINSKI

nr 1?

nr 49
nr 45

nr 33 

nr 13

ROBERT - Chłopi robotnicy 
na Opolszczyźnle nr 9

CYŁO WŁADYSŁAW - Torf a 
wzrost plonów nr 38

DYKA HAWOMlB - Kontrakta
cja, .ale Jaka nr 11

DZIAK WŁADYSŁAW - Formy 
skupu a towarowość wsi nr 10

E. Ch. - Uwaga na paszo obję
tościowe nr 49

EM-BE - Czy nasion słownych nlo 
zabraknie nr 10

(f) - Eksport a struktura za
siewów nr 1

gąsko wiktor - o scalaniu 
gospodarstw chłopskich nr 32

G. P. - Rolnictwo w I półroczu nr 34 
GRYSIAK JAN - Problemy kółek 

rolniczych . nr 14
HARASIM EUGENIUSZ - Nlo tyl

ko mechanizacją nr 15
H. S. - Produkcja rolnicza nr 39 
JASIŃSKI ANDRZEJ - Gminne 

spółdzielnie - kółka rolni'ze nr 44 
JASLAN WIKTOR - Warunki sto

sowania torfu w rolnictwie nr 48 
(Jet) - Części wymienne dla ma- • 

szyn rolniczych nr 36
(jet) - Dostawy sprzętu rolni

czego nr 36
J. W. - Szacunek plonów w 1959 r. nr 7 
KACZANOWSKI EDWARD. NOW- 

CA KAZIMIERZ - Praktyki 
rolne nr 16

KARGOL MARIAN - Kółka rol
nicze a produkcja uboczna nr 31

KŁOCZOWSKI E. - Len u chło
pów czy w PGR? nr 35

KOWALSKI EDMUND, PAWŁO
WICZ STANISŁAW - Trudne 
sprawy zielonego zagłębia nr 50

KUZBA JOZEF - Zdrowe na pa
szę — odpadv do gorzelni nr 37 

MARINGE WITOLD — Ziemnia
czane problemy nr 13

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Sprawy spadkobra

nia na wsi nr 37
MIESZCZANKOWSKI MIECZY

SŁAW — Prawo spadkowe i 
fundusz spłat rodzinnych nr 44 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O zwarstwianlu kul
tury agrarnej nr 45

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Kto 
ma być rzecznikiem postępu nr 34 

(mp) — Skup artykułów rolnych w
I kwar‘a'e br. nr 16

MRÓZ JERZY - Rolnictwo w 
1959 r. nr 5

MRÓZ JERZY - O jednolity sy
stem oświaty rolniczej nr 13

MRÓZ JERZY - Nowy etap roz
woju oświaty rolniczej nr 47

NOWCA KAZIMIERZ, KACZA
NOWSKI EDWARD - Praktyki 
rolne nr 16

OKNINSKI TADEUSZ - Agrome- 
lioracla — cltlonska inżynicia nr 40 

PAWŁOWICZ STANISŁAW. KO
WALSKI EDMUND - Trudne 
sprawy zielonego zagłębia nr 50 

PERAJ AMELIA - Ubezpieczenia 
w rolnictwie nr 46

PERAJ AMELIA. WRZOSEK WOJ
CIECH. - W oczekiwaniu na 
sukcesy nr 31

Pis. - Wyniki spisu rolnego nr 3n 
P's. — Zmianv w stanie pogłowia nr 46 
PISARSKI GRZEGORZ - Niedo

stateczna koncentracja nr 50
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ -

Uwagi o koncentracji i dekon
centracji w rolnictwie nr 38

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - O 
gospodarstwach karłowatych nr 39 

SONDEL JAN - Kłopoty pod- 
sudecklej wsi nr 30

SMOLEŃSKI KAROL — Koncep
cja ograniczenia własności 
chłopskiej nr 50

STASZYNSKI LUDWIK - Kryzys 
ziemniaka? nr 3

SZEMBERG ANNA - Chłopi - ro
botnicy a produkcja rolna nr 35

SYMONOWICZ STANISŁAW - Len 
a produkcja zwierzęca nr 16

SZYMAŃSKI JERZY - Także 
olsztyńskie PGR-y wychodzą z 
deficytu nr 19

SZYNKARCZUK ADAM - Kierun
ki inwestycji w gospodarstwach 
chłopskich nr 9

SZWARC KAROL. BIELECKI MA
CIEJ - Królestwo inicjatywy nr 33 

T. J. - Kierunek - rolnictwo nr 38 
(w) - Spółdzielnie produkcyjne 

w połowie 1960 r. nr 37
(w) — Dynamika obciążeń finan

sowych i kredytów gospodarki 
chłopskiej nr 38

WILMAN JÓZEF “ Gordyjskie
węzły rolnictwa nr 47

WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK
- POM a kółka rolnicze nr 10 

WOJTASZEK ZYGMUNT - Sy
stem wzorowych gospodarstw nr 31 

WOŁOCH STANISŁAW - Drzazgi
mechanizacji rolnictwa nr 43

WOZNIAK WITOLD - Gospodar
stwa szkół rolniczych nr 41

WRZOSEK WOJCIECH. PERAJ
AMELIA - W oczekiwaniu na 
sukcesy nr 34

WRÓBLEWSKI JÓZEF - Bola agro
nomów kółek rolniczych nr «2

(wvcz) — Przed siewami nr 13
WYCZESANY ZBIGNIEW - Wo

da gospodarcza w rolnictwie nr 40 
— Wzrost dostaw obowiązkowych nr 46 

W. W. - Palące sprawy nasien
nictwa nr 26

— Zaopatrzenie wsi nr 16

MII. TRANSPORT

BERMĄN ZYGMUNT - Samoloty 
ponaddźwlękowe już w 1965 
roku nr 2

BERMAN ZYGMUNT - Wspólny 
interes — odrębne zadania nr 10 

BERMAN ZYGMUNT - Nowy 
sprzęt lotniczy nr 30

BERMAN ZYGMUNT - BOZWlJąĆ 
krajową sieć lotniczą nr 39

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW H
Transport a „szczyt" nr 28

(f) — Orbisowska turystyka za
graniczna nr 10

(f) — Co nowego w „Orbisie" nr 27
GORZKOWSKI TADEUSZ - Me

chanizacja na granicy nr 1
MAŁACHOWSKI ANDRZEJ - Czy 

będziemy wozić powietrze nr 30
(mik) - Nad nowym rozkładem 

jazdy nr 7
MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Czer

wony sygnał... nr 6
(pis) — Szybszy rozwój żeglugi nr 6 
(R. C.) - Obrady komisji tran

sportowej RWPG nr 13
R. C. - Kontenery 1 palety =» to 

postęp w transporcie nr 9
(RC) - Wyniki pracy transportu

w 1959 r. nr 2
R. c. - Inwestycje w transporcie

w 1960 r. nr 8
(wd) — Taryfy 1 koordynacja A” 37
W. K. -- Szczyt przeładunkowy

w portach nr 43

XIV. OBRÓT TOWAROWY 
I SPOŻYCIE

1. POLITYKA RYNKOWA I SPOŻYCIE

BUJNIEWICZ JÓZEF - W sprawie 
taniego samochodu nr 8

CHEL1NSKI RYSZARD - Handel 
w I półroczu nr 33

CHOLFWICKA KRYSTYNA - Mi
lionowe błahostki nr 42

CHOJNACKA HELENA - W kwe
stii spożycia ludności rolniczej nr 23

DOMAŃSKI M. - Spożycie Wy
robów spirytusowych nr 5

GŁOWACKI ROMAN, KOS CZE
SŁAW — Zmiany struktury cen nr 14

G. P. - Osiągnięcia trzeba utrwalić nr 43
G. P. — Trudności stabilizacji nr 32
HARASIM EUGENIUSZ - Skup 

zdezorganizowany nr 2
JAŃCZYK TADEUSZ - Nowe za

dania nr 44
KOS CZESŁAW — Dochody, a 

spożycie ludności nr 11
KOS CZESŁAW - Spożycie - nor

my budżety rodzinne nr 35
KURNAŁ JPK^Y - MJodzlcż a 
' hapóei w 31

KUZBA STANISŁAW - Stopą Ży 
clowa w Polsce i w Czecho

słowacji nr 9
liaz Mieczysław — Struktura

«pożycia a polityka plac 1 cen nr 14
MaK - Po zmianie cen nr 15
MARKOWSKI STANISŁAW - Roz

miary 1 struktura «pożycia nr 24 
MOxocOWSK. aNBBZEU - Han

del 1 <demagogia nr 21
NIKUBW1CZ JANUSZ — Zmia

ną struktury obrotów nr 38
OSTROWSKI MARIUSZ, WITUSZ

BOGDAN - Place realne nr 20
OSTROWSKI MARIAN, SADOW

SKI ZDZISŁAW - Wzrost 1 
struktura spożycia I), II) nr 29, 30

PISARSKI GRZEGORZ - Niewy
korzystane możliwości nr 7

Pis. - Zmiany w spożyciu wsi nr 5
(pis) - Stabilizacja struktury spo

życia nr 29
(pis) - Zapotrzebowanie na arty

kuły motoryzacyjne nr 37
(pis) - Ceny targowiskowe nr 47
(pis) — Strączkowe nadal drożeją nr 48
(pis) - Cenv produktów rolnych nr 48
PISARSKI GRZEGORZ - Na kra

jowym rynku nr 10
PISARSKI GRZEGORZ - Cena po

prawy nr 14
PISARSKI GP.ZEGORZ - Czy po

żądane efekty nr 21
ROSIŃSKI ADAM - Dużo 1 dro

go nie znaczv dobrze nr 29
SADOWSKI ZDZISŁAW, OSTROW

SKI MARIAN - Wzrost a 
struktura spożyCa I), II) nr 39, 30

SOKOŁOWSKI KĄZIMIERZ - Jesz
cze o spożyciu chłopskim nr 43

T. K. - Spożycie w planie i w 
rzeczywistości I). H) nr 33, 33

(T. K.) - Zaopatrzenie ludności 
w 1960 r. nr 1

(w) — Obrót towarowy w bieżą
cym roku nr 43

WIŚNIEWSKA BARBARA - Im
pas włókienniczy trwa nr 49

WITUSZ BOGDAN. OSTROWSKI 
MARIUSZ - Place realne nr 30

(wow) — Lepiej późno niż wcale nr 41
(wow) — Spożycie pieczywa nr 44
ZIELIŃSKI B. - Marża ezy ce

na nr 30

2. ORGANIZACJA OBROTU 
TOWAROWEGO

A. L. - Czy sprawa została wy
jaśniona

(b) - „Społem" rozwija usługi 
BOCHACZ EDWARD - Ustawa 1 

życie
B, W. - Pogoń za meblami trwa 
Bob. — Taaakie buty...
CHOLEWICKA KRYSTYNA - Eko

nomika wzornictwa czy upo
wszechnienie dobrego smaku

CIECIERCZUK JAN - Usługi dla 
wsi

DEREŃ JÓZEF - Kontakty na 
„Styku"

EM-BE - Liberalizacja „na raty" 
GILECKI TADEUSZ - W sprawie 

kontroli technicznej
GRZESINSKI STEFAN - W obro

nie naszych kieszeni
GRYLAS JANUSZ - Przed HI 

Kongresem CHS
HARASIM EUGENIUSZ - Na zie

lonym rynku
HORTYNSKI STANISŁAW - Skle

py branżowe i fabryczne
JANICKI KONRAD - W sprawie 

skupu zdecentralizowanego
JUREWICZ JANUSZ - Dziwoląg 
KOŁA — Ruszcie głowa, panowie 
(Kola) — Sprzedaż ratalna 
KRONIK NATAN - Wielka nie

wiadoma
K. W. — Zróżnicowanie marż w 

praktyce ,lehwark EDMUND — Zielony 
rynek w świetle reflektorów

LASTOWIECKI M. - 500 milionów 
złotych czeka

LASTOWIECKI M. - Handel zro
bił swoje

ŁOŚ JANUSZ - Sygnały rynko
we

ŁOS JANUSZ - Jeszcze w spra
wie sygnałów rynkowych

MALEWSKI ARKADIUSZ. STA
ROŃ MARIAN - A jednak „ta 
vino veritas"

MARKOWSKI BOLESŁAW - Kosz
ty funkcjonowania rynku

MISIAK MAREK - Źródła dys
proporcji asortymentowych

(M. M.) - Akrylowy guzik 
mb. - Kawy coraz więcej 
MIASTKOWSKI LECH - Plantator

1 odbiorca ' ■
MOKRZYSZCZAK HALINĄ - Dość 

i jakość w skupie nasion olel-

NIKTELEWICZ JANUSZ - Marże 
czy ceny

PAWŁOWSKI ZBIGNIEW - O ba
daniu elastyczności popvtu

PISARSKI GRZEGORZ “ Skom
plikowana sprawa

PISARSKI GRZEGORZ - Warunki 
powodzenia reformy

(Pis) - Niedostateczne zaopatrze
nie , , „ .

8. F. — Papiernicy o jakości pro
dukcji na rynek

SZYMCZAK JADWIGA - Opako
wanie — ważna rzecz

STAROŃ MARIAN, MAJEWSKI 
ARKADIUSZ — A jednak „ln 
vino veritas*

STECZKOWSKI JAN - Jak badać 
rynek mięsny

(W) — Sprzedaż ratalna
WARZECH X BOLESŁAW *- Tere

nowa koordynacja zaopatrze
nia

W. Dy — Opakowania czyli marno
trawstwo tolerowane

WIŚNIEWSKA BARBARA - Wló- 
kfenntęzv jrtne - pont

WIŚNIEWSKA BARBARA “ Aby 
znaK Jakości byJ bodźcem

W. J. - O .dobre obyczaje han
dlowe

W. J. - Ceny produkcji „modelo
wej"

(wow) - Reklama dźwignią handlu 
(wow) — Warzywa 1 owoce
(wow) — Samochody 1 motocykle 
(wow) Aktualności spółdzielcze 
(wow) - Udoskonalić fundusz 

przecen
WoW - Sieć handlowa w staty

styce
WRZOSEK WOJCIECH w Naprzy- 

klad aparaty fotograficzne

nr 17 
nr 43

nr 27 
nr 43 
nr 33

nr 36

nr 46

nr 4 
nr 16

nr 17

nr 12

nr 44

nr 16

nr 46

nr 6 
nr 12 
nr 22 
nr 23

nr 8

nr 15

nr 19

nr 44

nr 43

nr 36

nr 49

nr 8

nr u

nr 49 
nr 41 
nr 17

nr 34

nr 8

nr 19

nr 26

nr 15

nr 15

nr 20

nr 25

nr 4

nr 8

nr 49 
nr 48

nr 10

nr 29

nr 26

nr 34

nr 37

nr 16 
nr 35 
nr 35 
nr 40 
nr 40

nr 47

nr 48

nr 11

XV. HANDEL ZAGRANICZNY. 
TARGI

ADAMOWSKI “ Rozmawiamy x 
dyrektorem „CETEBE" nr 14

BURAKIEWICZ JANUSZ - Sto
sunki handlowe Polski z kra
jami Azji południowo-wschod
niej nr 1

CHĘCIŃSKI TADEUSZ - O Wiel
ki (drobny eksport nr 88

EPSZTEIN TADEUSZ, MILEWSKI 
EUGENIUSZ — Jaja ważny 
artykut eksportowy nr 35

FRENKEL STEFAN — Handel za
graniczny a proporcje roz
woju nr 3

FRENKI5L STEFAN — XXIX Mię
dzynarodowe Targi Poznańskie nr 24

FRENKEL STEFAN — O zbilan
sowanie obrotów zagranicznych 
produktami rolno-spożywczymi nr 28

FRENKEL STEFAN - Targi in- 
strumcutem polityki handlowej nr 30

FEEŃKEL STEFAN - Niedoce
nione źródło surowców nr 36

GLIKMAN PAWEŁ - W sprawie 
rachunku opłacalności importu nr 48

GRABSKI KAROL - Eksport usług nr 16
GRABSKI KAROL — Maszyny — 

giówna pozycja eksportu nr 27
HORTYNSKI STANISŁAW - Biel

ska wolna pa eksport nr 47
JAROSŁAWSKA HALINA - Pol

ski handel zagraniczny zo 
Skandynawią nr 14

JAWORSKI TADEUSZ - Brno 
1969 - Targi nwszvnowe nr 41

KROPCZYNSKI TADEUSZ - Wie
loletnie umowy handlowe z 
krajami socjalistycznymi nr 24

LACHOWSKI LEONARD - Per
spektywy handlu ż Austria nr 10

MACIUCH ZYGMUNT - Stosunki 
przemysłu z handlem zagra
nicznym nr 29

•• „Madę ln Poland" na cenzu
rowanym nr 47, 48

MILEWSKI EUGENIUSZ, EP- 
SZTEIN TADEUSZ - Jaja- 

-ważny artykuł eksportowy nr 35
MODRZEWSKI FRANCISZEK - 

Handel zagraniczny a rynek 
Ameryki Łacińskiej nr 17

(nl) - Kłopoty ,4Iorlex*u" nr 38
— Pomoc współpraca — wzajem

ne korzyści nr 17
RYDYGIER WIESŁAW - Do

świadczenia 1 wnioski nr 23
(sf) - Polska - Węgry nr 31
(SI) - spotkanie zainteresowa

nych problemami handlu za
granicznego nr 46

8. F. - Eksport środkiem a nie 
celem nr 47

8. F. - Polsko .włoska umowa 
handlowa nr 49

BILSKI DAMIAN - Polsko-ame
rykańskie obroty handlowe nr 11

SŁOŃ MARIAN - Perspektywy 
eksportu chemicznego nr 26

(W) - Handel zagraniczny nr 29
WIRSKI WIESŁAW - Bekon i

preferencje ar 12
WIRSKI WIESŁAW - Perspekty

wy eksportu towarów kon
sumpcyjnych nr 32

WIRSKI WIESŁAW - Dobra trwa
łego użytku na eksport nr 34

WIRSKI WIESŁAW - Tempo 
wzrostu a handel zagraniczny nr 42

XVI. REJONY GOSPODARCZE. 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BOBER ANDRZEJ - Wrocławski 
samorząd nr 19

BOJANOWSKA IZABELA - Dziś 
i Jutro stoczni nr 27

DUSZA J. — Sprostowanie Mini
stra Finansów nr 1

DZIURZYNSKI PATRYCY - Ru
chy demograficzne na zie
miach zachodnich (I), <H),
(III) nr 16, 17, 20

Ech. i Zw. — Przemyśl na zie
miach zachodnich 1 północnych nr 19 

GAWORECKI WŁADYSŁAW - Czy 
możemy budować doki pły
wające nr 37

(gr) — Kierunek — przetwórstwo 
na morzu nr 27

GRAJTER JERZY - Rybołówstwo 
morskie na wirażu nr 26

FRENKEL ROMAN - Nowe obli
cze stoczni rzecznych nr 26

J. — Turystyka nadzieją Kielec
czyzny nr 47

KWIETNIEWSKI W. - Gdańsk - 
dla wszystkich nr 49

KOSTRZEWA KAZIMIERZ - Ze
spól portowy Szczecin — 
Swlnoujcie nr 50

KRAUZE ADAM - O powiato
wych komisjach planowania nr 16 

MAŁEK PRZEMYSŁAW - Nowy 
etap rozwoju nr 50

MARCINIAK STEFAN - Statki 
przyszłości nr 17

MONGIRD ZBIGNIEW - Potencjał 
portów a potrzeby użytkow
ników nr 13

mp. - „Kryzys beczkowy" w ry
bołówstwie nr 43

M. P. — Nowosądecki ekspery
ment nr 33

NIEKRASZ JÓZEF, ZAWADZKA 
ANNA - Sama uchwala nie 
wystarczy nr 19

PERAJ AMELIA, WYCZESANY 
ZBIGNIEW - Łódzkie dyspro
porcje nr 10

SENTOWSKI JERZY *- Na mar
ginesie pewnego planu. nr 39

STACHURA BOGUSŁAW - Prze
mysł zmienią oblicze regionu nr 47 

TROJNAB STANISŁAW - Ośro
dek żeglugowy nr 50

WIATROWSKł ANTONI, TOKARZ 
JAN - Nadmiar i deficyt nr 36 

WIATROWSKł ANTONI - Gospo
darka komunalna bez szminki nr 5 

WIŚNIEWSKA BARBARA - Ry
bie ogony nr 47

WYCZESANY ZBIGNIEW - Po
wiatowa Komisja Planowania 
czv rejestrator _ nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW, PERAJ
AMELIA - Łódzkie dyspro
porcje. nr 10

WYCZESANY ZBIGNIEW - Na 
przykładzie Odry nr 19

XVII. PROBLEMY EKONOMICZNO- 
SPOŁECZNE

KRAJÓW SOCJALIZMU

(A. Z.) “ Zasady finansowania 
środków obrotowych przedsię
biorstw w ChRL nr 7

(A. Z.) - Budownictwo mieszka
niowe w Czechosłowacji nr 11

(AZ) - Odkrycie ogromnych ilói
węglowych w ZSRR nr 44

(bs) — Nowy system plac w Chi
nach nr 11

CERNOCHORSKY JAN - Zadania
trzecie! pięciolatki CSR nr 5

CZAJKOWSKI A. F. - Czynniki 
wzrostu produkcji rolnej w 
Ukraińskiej SRR nr 49

(d) - Wzrost handlu wschód -
zachód nr 12

(d) - Nowy kombinat w NRD nr 41
(d) - Demokratyczna Republika

Wietnamu “f13
(d) — Pomyślny rozwój rolnictwa 

w ZSRR nr 44
(d) - Szybki rozwój radzieckiej 

chemii nr 46
DZEMAL DRACE - Nakłady in

westycyjne na zolnictwo w 
Jugosławii nr 10

(E. Oh.) - Radziecka pomoc dla 
krajów Azji i Afryki nr 9

<- Elektryflkacla kolei nr 47
- Handel zagraniczny ZSRR w 

liczbach Bf35
GLIŃSKI BOGDAN - Problcmv 

rejonizacji gospodarczej w Z6RB nr 45 
(HP) - Osiągnięcia przemysłowe

w CzechosłowacH w 1959 nr 7 
KAMIŃSKI MARIAN - Chiny-. Lu

dowe — II pięciolatka nr 18
KRZAK MARIAN - Sownarchozy

1 co dalej fi), II) nr 45, 47
LE8KI - Nowa sześciolatka w 

Rumunii, (I) (H) nr 28, 27
LEWICKI BRONISŁAW *- Węgier

ski „Chinoin", czyli życie po 
plędziosiątco nr 36

(łh) - Modernizacja w ZSRR nr 4 
LISIKIEWICZ JERZY - Rekon

strukcja przemysłu w NRD nr 5 
ŁAZAREK ROMAN - Inwestycje

na Węgrzech nr 14
MARCINIAK STEFAN, MARZYSZ 

ZDZISŁAW — Problemy amor
tyzacji w ZSRR nr 37

MiO — O rolnictwie w ZSRR nr 23 
M1D 1 C.H. — O budownictwie

mieszkaniowym w Moskwie nr 48 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW - Uwagi 1. spostrzeżenia nr 9 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW — 8000 km .przez Bułgarię nr 12 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW - Kolektywizacja rol
nictwa w Bułgarii nr 20Mikołajczyk ZBIGNIEW - Kie
runki rozwoju rolnictwa nr 18

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW “
Wspólne zadania - różne wy
niki , nr 20

(m. k.) — Problemy fizjologii
1 psychologii pracy w ZSRR nr 41 

NBUMANŃ TEOBALT - ZSRR 
eleklyfllcujo kolejnictwo nr 45

— Nowe zadania handlu ra
dzieckiego nr 40

RAUSSER WASILE - Rozwój 
rumuńskiej gospodarki naro
dowej nr 35

ROSTOCKI ALEKSANDER - B(M!- 
szarzamy motoryzacyjną współ
pracę KDL nr IX

(8) - Zmiany w .strukturze upo- 
życia artykułów żywnościo
wych w ZSRR nr 1

(8) - Nowe bodźce ekonomicz
ne w ZSRR nr 30

SCHUŁTZ ZBIGNIEW - Wzrost 
produkcji i rozwój (eclmiki 
w Związku Radzieckim nr 2

SJĘRZPUTOWSKI JAN - Dro
gowskazy radzieckiego rolnictwa nr 6 

SIERZPUTOWSKI JAN •- Pompa

brunatnego złota ar 33
(SS) - Przecena środków trwa

łych w Polsce i ZSRR nr 48 
(t) - Postęp techniczny w Związ

ku Radzieckim nr 43
— Technika w rolnictwie NRD nr U 

(tJ.) - Rozwija się gołpodarka
w Rumunii rur S

(tj) - Ludność Związku Radziec
kiego ' • nr 7

VLCEK josef — Reforma plac
w CSR ar U

VLCEK JOSEF - Pięciolatka Cze
chosłowackiej Republiki Socja
listycznej a 32

W.R. - Pomyślnych obrad ar 37
Wir. - Po doniosłej wizycie ar 39
ZWASS ADAM - Gospodarka

krajów socjalistycznych w 1959 r. ars 
ZWASS ADAM - Wzrost gospo

darczy w krajach socjali
stycznych ar 38

ZWASS ADAM - Rozwój pro
dukcji przemysłowej w kra
jach socjalistycznych, w pier- 
szych 3 kwartałach 1960 r. nr 47 

ŻUROWSKI STEFAN - Reforma
walutowa -w ZSRR nr 22

XVIII. PROBLEMY 
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

ALBINOWSKI . STANISŁAW -
Na południe od Rio Grande nr 11 

ALBINOWSKI STANISŁAW -
Między boomem a inflacją nr 13 

BOGUSŁAWSKI JERZY - Gaso- 
mlerze - złodzieje, czyli Jak 
koncern obsługuje mieszkań- 
ców Mediolanu nr 15

(BoJ.) - fipadek produkcji w 
światowym przemyśle okrę
towym w 1959 r. nr 13

(B.Z.) - Przemysł okrętowy w
Holandii nr 47

CIEPIELEWSKI JERZY - Kapi
talizm a katolicka teoria i 
praktyka nr 2S

(d) - Ludnościowy renesans we
Francji nr 25

(d) - C-y „odwilż” między EWG
i EFTA? nr 28

(d) ~ Światowa sytuacja gospo
darcza nr 29

(d) - Wspólnotą brytyjska kon
trą Europa nr 41

(d) — Po obradach EFTA nr 43
(d) — Dalszy spadek produkcji

w USA nr 45
(d) - USA - tempo odpływu zło

tą wzrasta nr 46
DYNEB MIROSŁAW - GATT i 

sprzeczności handlu między
narodowe^ nr 38

DYNER MIROSŁAW - Gospodar
ka USA w trudnej sytuacji nr 49 

FRENKEL STEFAN — Czynniki
wzrostu gospodarczego Wioch nr 50 

KOWALIK TADEUSZ — Groźba 
gospodarczego anschłussu nr 14 

KWIATKOWSKI PIOTR - Prze
mysł lotniczy USA traci za
mówienia nr 43

ŁEGRADI HELENA - Biuro Han
dlu Wschód-Zachód nr 21

LEPECKI MIECZYSŁAW — U osad
ników polskich w Brazylii nr 16

MATEJKO ALEKSANDER - Spec
jaliści w przemyśle USA nr 3

MATEJKO ALEKSANDER - Kie
rownicy fabryk brytyjskich nr 23

M1D - Wojaże panów Adenauera
1 Straussa nr U

Miner — O Koniunkturze w USA nr 22
Miner — Polityczne zwycięstwo

związkowców USA nr 4
Miner — Styczeń 1969 r. — Bais- 

sa na gleldzi- nowojorskiej nr 7 
NIECIUNSKI WITOLD - Włochy 

— budownictwo mieszkaniowe nr 27 
OLSZEWSKI ANDRZEJ — Stabi

lizacja waluty gospodarki Włoch nr 43 
S.F. - Sytuacja gospodarcza kra

jów kapitalistycznych nr 38
SIERZPUTOWSKI JAN — Na tro

pie brytyjskiego boomu nr 7
SIERZPUTOWSKI JAN - Ten

dende gospodaki światowej nr 41
SIERZPUTOWSKI JAN - Ekono

miczne tto afrykańskiej eks
plozji “r J*

st. Ż. - Polityka walutowa Włoch nr 2a
(tj) - USA w 1960 r. nr 3
(tj) - Komisja ONZ ocenia sy

tuację gospodarcza Europy nr 16
TOMALA MIECZYSŁAW - Fak

ty o rewlzjonizmie nr 19
TOMALA MIECZYSŁAW - Dokąd

zmierza NRF nr 49
TORRES GARRIDO - Dlaczego

wspólny rynek Ameryki Ła
cińskiej nr 34

P.J. - Dualistyczna ekonomika
Wioch (I), (BO nr 30, 31

POLAŃSKI JERZY — Problemy 
1 dezyderaty nr 31

R. - Ekspansja NRF na rynki 
światowe nr 35
- Bok 1959 w gospodarce eu
ropejskiej nr 25
— Umowa handlowa Polska ZBA nr 46 

WERNER ANDRZEJ - Węgiel W
Europie Zachodniej nr 32

WIDERSZPIL STANISŁAW - So
cjologia brytyjska na przeło
mie nr 82
- Zagadnienia Inflacji w USA nr 5 

ZWASS ADAM - Integracja nie 
eliminuje konkurencji nr 39

ŻUROWSKI STEFAN - Czy dolar 
będzie zdewaluowany? ■ nr 2

ŻUROWSKI STEFAN - Proble
my walutowe Francji nr 17

ŻUROWSKI STEFAN - Pozycja
funta szterlinga nr 21

ŻUROWSKI STEFAN - Marka za-
chodnioąniemtecka nr 26

ŻUROWSKI STEFAN - Jen Ja
poński nr 28

ŻUROWSKI STEFAN ■= Waluta 
naprawdę złota nr 30

ŻUROWSKI STEFAN - Problemy
walutowe w Brazylii nr 38

ŻUROWSKI STEFAN - Finanse 1
gospodarka Argentyny nr 42

ŻUROWSKI STEFAN - Dolar i
złoto Br 44

XIX. SPRAWY EKONOMISTÓW

FANKIDEJSKI JANUSZ Czwar
te kolo ekonomistów na te
renie Poznania Br 18

FIRLEJCZAK ANDRZEJ - Koło
PTE w Żywcu nr 22

(G) - Walne zgromadzenie PTE nr 24 
J. L. T. — Takich narad więcej nr 24 
KABAJ MIECZYSŁAW - Stare i

nowe "Br
KALTENBERG PIOTR - Reflek

sje <na temat szkolenia i stu
diów ekonomicznych nr 40

(Kraj - Kolo w Elblągu inicjato
rem narady ekonomistów prze
mysłu nr

(M. K.) - Zaufanie zobowiązuje nr 18 
(M. K.) — Rzecz o dobrej robo

cie nr 22
OSTROWSKI MARIAN, ZIELIŃ

SKI JANUSZ - O potrzebie 
utworzenia studium ekonome- 
trycznego nr 21

(pis) — Konferencja w Radomin nr 20 
POLAŃSKI JERZY - Problemy

i dezyderaty nr 31
(skraj) - Narada ekonomistów

przemysłu w Elblągu nr 20
ZAWIŁA MIECZYSŁAW - Ekono

miści Huty Stalowa Woła nr 18
ZIELIŃSKI JANUSZ. OSTROWSKI

MARIAN - O potrzebie utwo
rzenia studium ckonometrycz- 

nego nr 21
ZONIK ZYGMUNT - Konferencje 

ekonomiczne w zakładach łą
czności nr 21

XX. PRZEGLĄDY, RECENZJE, 
OMÓWIENIA

BEKSIAK JANUSZ - Matematy
ka w (ekonomii radzieckiej nr 35

BERGMAN STEFAN - W sprawie 
przekładu HI tomu „Kapitału" nr 18

CZECHOWSKI TADEUSZ - O mo
delu LepntleCą j książce Sul-

mlcklego pt. „Przepływy mlę- 
dzygałęzlowe"
- Czytelnicy 1 „Życie Gospo- 

<fł - Pierwszy beadecker o Polsce 
FRENKEL STEFAN — Widoczny

duży postęp 
GÓRSKI JAN - Mlllowle 
GÓRSKI janusz - Przyczynek 

do sporu o Krzywickiego
H. - „Sprawy Międzynarodowe" 

- nr loo
HABER ADOLF — Mała polemicz

na szarża
H. F. - z nr 6 „Ekonomisty" 
H. F. — Sesja Leninowska 
H. F. - Czynniki wzrostu docho

du narodowego
H. F. - Struktura inwestycji a 

wzrost na ’ lamach „Wopro- 
sow Ekonomiki"

(j) — Prawo wartości, zysk, bodź
ce

(j) — Osiemdziesiąta rocmlca uro
dzin E. s. Wargi

(JOT) - Ciekawa praca o polityce 
gospodarczej

J. z. - Ekonomiści radzieccy o 
metodach matematycznych 

KARPIŃSKI WOJCIECH - Pięć
dziesięciolecie pracy naukowej 
prof. dr Edwarda Taylora 

KOWALIK TADEUSZ - Henryk
Grossman, polsko-niemiecki 
teoretyk ekonomii marksistow
skiej

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER - 
Thomas Hodgskin

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER - 
Mikołaj Czernyszewski <«28-

nr I 

nr 49 
nr 3»

nr t 
nr *

nr 37

nr 33 

nr 3* 
nr U 
nr 29
nr 27

nr 29 

nr 7

nr 7 

lir 22 

nr 38

nr 8

nr 16 

nr 12

nr 39

nr 15 
nr u
nr 17 
nr 11

nr 29 
nr S

nr 17 

nr 14

nr U 

.nr14

nr 44

-1889)
(Mak) - Posiedzenia naukowe 
Mak - Związek ekonomiki i ma

tematyki ,
Warszawskiego Oddziału DTE

(Mak) - „Woprosy Ekonomiki" 
o Leninie

Mak i H. F. — Ekonomista 1—80 r.
(mak) — Radzieckie tłumaczenie 

prac burżuazyjnych ekonomie 
stów

(Mak) - Ekonomista nr 3-68 
NAJDUS WALENTYNA - LCBiB

w Krakowie 
NIECIUNSKI WITOLD - Zagad

nienie polityki mieszkaniowej 
- Nowe książki radzieckie w 
1960 roku

NOWICKI WŁADYSŁAW — W 
sprawią jednostronnej oceny 

NOWICKI ZBIGNIEW - Na BMW-
ginesie książki Jerzego Kwej- 
ta „Elementy teorii przedsię
biorstwa"

OSIŃSKI HENRYK - DrzeciW 
jednostronnej ocenie nr 11

PANKIEWICZ MICHAŁ - Rzecz
pospolita spółdzielcza 9. Hem- 
pla nr e?

(pis) — 10 lat w służbie konsu
menta I®

(pis) — Rada Ekonomiczna .o sy
tuacji gospodarczej nr 36

EUNOWICZ ADAM - Lenta O 
prawach rozwoju kapftallzma 
w rolnictwie _ .nr 17

RUTKOWSKI JOZEF - Szczecin 
naukowy nr 59

S. F. - Malv Rocznik Statystycz
ny nr 19

S. N. - Na lamach „Ekonomlezes- 
kich Nauk" nr tl

(Tek) - O polityce cen solnych nr 3 
(t. j.) - Prace polskich ekonomi

stów w przekładach nr 29
(tj) - ,babraniem Obchód" o 

Polsce nr a
TOMASZEWSKI WŁADYSŁAW -

Radziecka praca o programo
waniu liniowym nr 46

(w) — Nowy układ Biuletynu
Statystycznego GUS nr 42

(wycz) - H Zjazd T8ZZ ar 5
W. K. - „Informator Nauki Dri- 

skiej" w drugim wydaniu nr 36
wow. — jeszcze jeden jubileusz nr 22 
Z. - Ostatnia książka prof. Ł. G.

Blumlna nr 17
- Zakończenie edycji „Kapi
tału" Karola Marksa nr 1

Z. J. - Książkowe problemy nr-34

XXL RÓŻNE

(b) - Powołanie komitetu do 
spraw techniki nr 8

(b) - Blellźnlane zawiłości nr*
BBEGUŁA EMIL - Papier 1 mar

notrawstwo ar •«
BW — Na marginesie procesów 

skórzanych nr 45
CZARNOCKI R. - W sprawie nie

wykorzystanych możliwości nr M
DROZDOWSKI MARIAN - Dni, 

które wstrząsnęły Polska nr 35
DOMANUS STANISŁAW, JERZY 

SZEIJNSKI - Telewizja w 
służbie BHP ar 59

(f) - Rozszerzenie zasięgu arbi
trażu gospodarczego ar 8

FILIPOWICZ ZYGMUNT - Kasa 
turystyki socjalnej ___ nrV

FILIPOWICZ ZYGMUNT — Tury
styka w gospodarce natodowej nrh

GAWRAK WIT - Sprawa wymaga 
dalszej dyskusji nr «9

GŁÓW. W. - Za mato inżynierów 
ekonomistów ar 25

GŁOWACKI W. - Czego Życzyć 
energetykom nr 86

HABEB A. - Drobna sprawa nr 86
HORTYNSKI STANISŁAW - Od 

liczydła do maszyn nr 22
J. - Badania naukowe nr «7
JANOWSKI Z. - O wyższą nezel- 

nię w Kielcach ar 87
JARKIEWicz Z. - Rentowność

nie wszystko nr 6
JASIŃSKI BRONISŁAW — Postęp

z przymrużeniem oka Brd
junak ANDRZEJ - statystyka a

publicystvka Br M
(J. Z.) - Najpilniejsze postulaty

slużbv zdrowia ar 87
KOZŁOWSKI STANISŁAW « Od 

koco zależy postęp ar 23
KP-KW - Prośba do GUS ar 26
LA7UCHIFWICZ WACŁAW - O

kasie turystvkl socjalnej nr 39
MARCINIAK STEFAN - Fnspek-

tywv energetyki Jądrowej ar 7
— Ruchome marże nr 29

PASZKOWSKI HENRYK •" Nowe 
lormv pracv nr 47

SIERZPUTOWSKI JAN •- Dyna
mika rnzwoju gospodarczego 
NRD i NRF nr 28

STANISZEWSKI JAN - Jak reda
gować gazeto zakładowa ____ nr 8

SZETINSKI JERZY, DOMANUS
STANISŁAW - Telewizja w 
służbie BHP ar 50

- Szkoła dyrektorów nr 4
(t) - Alarm o czytelnictwo nie 

odwołany ar 81
(TJ) - Międzynarodowy raebnd- 

gracyjny nr 34
T. M. - Czytelnicy i „Życie Gos

podarcze" nr 83
(T. T.) - Walny Zjazd Delegatów 

simp nr 25
(tz) - Konkurs — W poszukiwaniu 

oszczędności Inwestycyjnych nr 44
(w) — Zę zjazdu Księgarzy nr 27
J. Wed. - Arcydzieła w ssłnlsliwe nr 45
(w. g.) — W geologii będzie lepiej? nr 10
(W. G.) — Dlaczego deficyt? nr 14
W. G. — czas letni — to nie tylko 

pieniądz nr 45
WIATBOWSKI ANTONI “ Tury

styka nowa potrzeba społeczna nr 7
(wow) - ni Konferencja Spół

dzielczego Instytutu Badaw
czego nr 2?

(wyc?) - Spółdzielczy Instytut Ba
dawczy nr 13

nr 22

nr 15 
ar 8
ar 7

ar 47 
nr 8?

nr 31

nr 36 
nr 47

nr 22
nr 1

(wycz) — Odrzańska sesja naukowa 
WYCZESANY ZBIGNIEW - Po

selskie spotkania
(z) - Doradztwo organizacyjne 
ZAMOJSKI FERDYNAND - „Spe

ce" Zieliński K, — Sposób na chu
liganów

(Zielony) — Uwaga przetarg 
ZONIK ZYGMUNT - Radiofonia 

1 tejewizla w pięciolatce
ZONIK ZYGMUNT — o rentow

ności poczty
Zet. - Kronika kulturalna
ŻABCZYK W. - Książki życzeń 

i zażaleń do lamusa
ŻUR AKOWSKI JAŃ - Ż zagad

nień arbitrażu gospodarczego



„Zycie Gospodarcze"

spis treści rocznika 1960
I. PROBLEMY EKONOMII 

POLITYCZNEJ

I. TEORETYCZNE ZAGADNIENIA 
EKONOMII POLITYCZNEJ 

SOCJALIZMU

BEKSIAK JANUSZ - Ekonomia 
a problemy gospodarowania w 
socjalizmie nr 23

BRUS WŁODZIMIERZ - Marksirm 
a zasada racjonalnego gospo
darowania nr 1

BRUS WŁODZIMIERZ - Prawo 
wartości a mechanizm ryn
kowy w gospodarce socjali
stycznej (I) (II) (III) nr 32, 33, 34

DREWNOWSKI JAN — Prawo war
tości a ceny Nr 33

FAB1ERKIEWICZ WACŁAW - O 
treści i sposobach nauczania 
ekonomii socjalizmu nr 13

FLAKIERSKI HENRYK - Nauki 
ekonomiczne na Węgrzech nr 51/52 

GANCZER SANDOR - Rachunek 
macierzowy i polityka cen nr 10

GANCZER SANDOR - Bilans sza
chownicowy w planowan.u 
gospodarczym na Węgrzech nr 11

GRABOWSKI CZESŁAW - W spra
wie efektywności Inwestycji nr 39

LANGE OSKAR — O stosowaniu 
metod matematyczno - ekono
micznych w ZSRR (Rozma
wiamy z prof. Oskarem Lan
ge) nr 46

JÓZEFIAK CEZARY - O rachun
ku efektywności inwestycji po
lemicznie nr 49

KABAJ MIECZYSŁAW - Przeciw 
chałupnictwu w naukach eko
nomicznych nr 29

KAI.ECKI MICHAŁ - Uwagi na 
lemat wydajności pracy nr 31

KLEER JERZY — Ekonomia ogól
na (dyskusja nad książką "Lan
gego) k nr 18

KNYZIAK ZYGMUNT - Efektyw
ność inwestycji w gospodarce 
socjalistycznej nr 28

LUKAWER EDWARD - W spra
wie programu wykładu eko
nomii politycznej socjalizmu nr 25

MaK i H. F. — Dyskusja nad książ
ką prof. Langego nr 10

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — 
Dochód narodowy społeczeń
stwa' 'sócJaHslyczhegtf nr 13

NASłł.OWSKI MIECZYSŁAW - Za
gadnienia reprodukcji socjali
stycznej nr 42

SADOWSKI WŁADYSŁAW - W 
sprawie inwestycji i wydaj
ności nr 46

SADOWSKI ZDZISŁAW - Spo

ŁESKIEWICZ ZBIGNIEW - Prawo 
ges di czy porozumienie „kar
telowe" nr 6

ŁESKIEWICZ ZBIGNIEW - Zjed
noczenia i rachunek gospo
darczy nr 12

LESZ MIECZYSŁAW - Dlaczego 
nie idziemy szybciej nr 3

MILDNER EDWARD - Wady 
wskaźnika produkcji globalnej nr 34

MISIAK MAREK - Kontrower
sje z rzeczywistością nr 12

MISIAK MAREK - Pracochłonność 
a fundusz plac nr 13

MISIAK MAREK - Fundusz Roz
woju Przedsiębiorstwa nr 51/52

MOŚCICKA WANDA - Ceny fa
bryczne a praktyka finanso
wa nr 17

OSTROWSKI MARIAN - Dylemat 
podziału nr 47

OSTROWSKI MARIAN - Procesy 
autonomiczne w planie nr 51/52

PADOWirz ZYGMUNT - Spis 
powszechny a plany gospo
darcze nr 49

SIEMIĄTKOWSKI LEONARD - 
Problemy reformy cen nr 21

STANKIEWICZ HENRYK - No
we ceny fabryczne i rozlicze
niowe nr 7

STANKIEWICZ HENRYK - Ceny 
i wieloletnie normatywy nr 13

(t) — Koordynacja branżową nr 27
- Tezv w sprawie metod plano

wania < nr 2i
TOEPLITZ JERZY - Wydajność - 

normy — place nr 4
TOEPLITZ JERZY - Narada plus 

skargi i zażalenia nr 47
(wd> — O zmianie cen zaopatrze

niowych nr 12
W. G. — Pierwszy krok nr 35
WINTER EMANUEL - Odwrotna 

strona medalu nr 8
WRZOSEK WOJCIECH - Zapasy 

a potrzeby produkcji nr 19
WTrZES.W ZBIGNIEW - Koor

dynacja branżowa nr 6

J. I^ T. — Normalizacja ponow
nie odkryta nr 18

KSIENTEWICZ ALBIN - Ruch ra
cjonalizatorski w hucie im. 
Lenina nr 17

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - Nie
które hamulce postępu tech
nicznego nr 22

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW - Po
stęp techniczny a ekonomika 
produkcji nr 22

— Planowanie i postęp technicz
ny nr 4

POJDA JAN - Praca biur projek
towych a postęp technuzny nr 22 

— Postęp możliwy i potrzebny 
jest wszędzie nr 22

— Postęp techniczny w Cemen
towni „Pokój" nr 39

RAWSKI ZENON - Postęp tech
niczny w przemyśle graficz
nym nr 22

TUSZYŃSKI JAN - Nie odstra
szajmy od automatyzacji nr 11

(wd) — Mechanizujeniy budowni
ctwo nr 10

(wd) — Perspektywy automatyzacji nr 22
(wd) — Automatyzacja w prze

myśle cięźkmi rr 26

(wow) — „Klimat** dopisuje nr 21 
(wow) — „Zemak" rozszerza kon

takty nr 24
— „Rokita • dzieli swój fundusz 

zakładowy nr 40
WRZOSEK WOJCIECH - Efektyw

na „inwestycja" w M-8 nr 13

VI. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA, STOSUNKI SPOŁECZNE

VII. INWESTYCJE

HI. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Na 
drodze uprzemysłowienia nr 51/52

(f) — Wyniki pierwszego kwartału 
FRENKEL STEFAN — Inwestycje

w I półroczu

nr 16

nr 31

V. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

łeczna ranga nauki ekonom i nr '7 
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - 

Wskaźnik kosztów produkcji 
rolnej nr 21

WAKAR AtEKSY - Miejsce ra
chunku eitwwikmess w wy- 
kla-lz'-- ekonomii politycznej 
socjalizmu nr 9

WAKAR ALEKSY - Wybór kie
runku nr 12

WIDERSZPIŁ STANISł AW - So- 
sjalizm a klasv średni nr 1

WIDERSZPIŁ ST4Nł«I.AW -
Marksizm a socjologia < nr 47

WIERZBICKI JANUSZ - Podatek 
od wynagrodzeń a teoria po
datków nr 31

WILCZYŃSKI JOZEF - W spra

GLOWCZYK 
zmian

GLOWCZYK

GLOWCZYK

JAN Charakter
nr 28

JAN — Napięcia i re-
nr 31

JAN
i realizacja '

Planowanie
nr 35

(G. J.)

G.

G.
G.

Gospodarka 1 postęp

wi» zadań i treści kursu eko
nomii politycznej socjalizmu nr 30 

WOJTYNIAK JOZEF - W spra
wie chałupnictwa w naukach
ekonomicznych nr 43

ZIELIŃSKI JANUSZ - O potrze
bie dyskusji nad ekonomią 
polityczną nr 7

ZIELIŃSKI JANUSZ - Bezpośred
ni rachunek ekonomiczny nr 19 

2URAWICKI SEWERYN - Na 
marginesie książki O. Lan

gego nr 3
ZURAWICKI SEWERYN - Ekono

mia socjalizmu nie powinna 
być teorią gospodarowania nr 14

H.

techniczny
J.) - Kadry a gospodarka 

P. — Rada ekonomiczna o sy
tuacji gospodarczej 
P. — Trudności stabilizacji 
P. — Rolnictwo w I półroczu 
P. — O utrwalenie osiągnięć 
P. — Osiągnięcia trzeba utrwa
lić 
P. — Decydują potrzeby inwe
stycyjno-eksportowe
S. — Projekt NPG na rok 1961

J. G. - 
1959

J. G. • 
MaK - 
MaK -

Po IV Plenum 
Aktywa i pasywa roku

Co 
Co 
Po

OSTROWSKI

przyniósl styczeń 
przyniósł kwiecień 
pierwszym kwartale
MARIAN,

SKI ZDZISŁAW
SADOW- 

Wzrost a

2. ZAGADNIENIA EKONOMICZNE
• KAPITALIZMU

FLAKIERSKI HENRYK - Ludność 
i wzrost gospodarczy nr 36

GRABOWSKI CZESŁAW - Kosz
ty krawcowe w przedsiębior
stwach kapitalistycznych nr 41

GÓRSKI JANUSZ - Teoria war
tości dodatkowej Marksa nr 15 

GÓRSKI JANUSZ - Próba kryfdtl nr 21 
HABER ADOLF - Ordoliberalizm nr 44 
LIPIŃSKI EDWARD - Na mar

ginesie III tomu „Kapitału • nr 10 
JASICZEK STANISŁAW - Z za

gadnień rozwoju kapitalizmu w
m'n'ctwie Królestwa Polskiego nr 41 

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW - Do
chód narodowy nr 8

RUNOWICZ ADAM - Rozwój gos
podarczy a problem rolnictwa nr 3 

SOIDACZUK JOZEF - Teoria ko
sztów komnaratywnvch nr 35

ZAWADZKI JOZEF - Teoria Mark
sa wvtrzvmata próbo czasu nr 10 

ZAWADZKI JOZEF - Kraje sła
bo rozwinięto w ekonomie^ 1 
polb^c- współczesnego świata
(I) (II) (III) nr 45, 46, 47

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

BEKSIAK janusz - zarządzanie 
w przemyśle nr 38

CHAZANOW ELIASZ - Jaki plan 
taki pan . nr 21

CHOLlNSKI TADEUSZ - . Nąd- 
zapasy - Sprawa wciąż 

aktualna nr 5
GAWRAK WIT - Niedomagania 

sprawozdawczości nr 33
GAWR AK WIT - Powszechna tń-

Wentaryzac'a zakończona nr 44
GORDON JULIAN - Ceny fa- 

bryczn" ( ceny Zbytu nr 37
Het i - Ffektv normalizacji nr 18 
JĘDRTCHOWSKT STEFAN - O po

stęp w metodach planowania 
i zarządzania nr 50

(J. Gn.) - Ceny fabryczne w 
nowel uchwały rządu nr 32

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - NO
WI cenv fabryczne za cenę 
nieporozumień HI S

nr 
nr

nr 10

nr 34 
nr 40

nr 43

nr 45 
nr 50 
nr 5

nr 8 
nr 10 
nr 22 
nr 18

struktura spożycia I), II) nr 29,
(Pis) — Produkcja 

nie — obrót
(Pis) - Płace i ceny

zatrudnle-
30

(Pis) 
Pis.
(pis) 
(Pis)

(pis)

Obroty 1 ceny 
Po pierwszym półroczu
Opóźnienia 
Produkcja,

place i obroty

produkcji 
.zatrudnienie,

nr 18 
nr 19 
nr 23 
nr 30 
nr 20

Gospodarka
(pis) — Produkcja po 

talach

w llpcu 
trzech kwar-

nr 28 
nr 35

PISARSKI GRZEGORZ 
nać w dół

PISARSKI GRZEGORZ 
czasu

Nie rów-
nr 43

nr 2
Barwy 

nr 51/52
SADOWSKI ZDZISŁAW, OSTROW-

SKI MARIAN Wzrost
struktura spożycia I), II)

S.F. - Handel zagraniczny 
półmetku

S. F. - Eksport środkiem a
celem 

SUKIENNICKI HUBERT 
oceny

nr 29,

nr

30

33
nie

Próba
nr 47

T. J. — Kierunek — rolnictwo 
WACHOWICZ JÓZEF - Przebieg

nr 51/52 
nr 38

wegetacji i prognoza urodzaju
WACHOWICZ JłfeEF 

zbiory
Piony i

nr 29

nr 39

IV. POSTĘP TECHNICZNY

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAWO - FPT 
to nie tylko kwestia pienią
dza nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Ła
miemy bariery automatyzacji nr 8 

ELBANOWSKI J. - Ekonomiczna 
problematyka postępu tech
nicznego nr 48

FICK BRONISŁAW - Bodźce po- 
stępu technicznego nr 28

GŁOWACKI WIESŁAW - O jaki , 
postęp batalia? nr 15

GŁOWACKI WIESŁAW - Organi
zacja - atmosfera - postęp. nr 37 

GŁOWACKI WIESŁAW —Nic «peł
nione nadziejo nr 40

GŁOWACKI WIESŁAW - Nleza- 
końcżona historia innowacji ' nr 51/52

GORDON .JULIAN - Światła 1 
clenie ruchu racjonalizatorskie
go nr 2

JARKIEWICZ ZENON - Buch ra
cjonalizatorski sprzymierzeń
cem postępu technicznego nr 18

BARTOSIEWICZ STANISŁAWA, 
MAHL JERZY - Analiza gos-■ 
podarnosci przedsiębiorstw nr 37

(B) — Absencja maleje itr' 22
BALCEREK JOZEF, GILEJKO LE

SZEK - Samorząd robotniczy 
I), 11) nr 18, 19

BOBER ANDRZEJ - Czy „układ" 
zostanie zawarty nr 7

BOBER ANDRZEJ - Autorzy suk
cesu nr 47

CHOMA JAN - 3 lata pracy Rady 
Robotniczej Huty im. Len.na nr 21

(bw)j — Ciekawa koncepcja nr 7
DEKERT BOLESŁAW - Najpierw 

organizacja nr 14
DEKERT BOLESŁAW — Maszyny, , - . 

organizacja, bodźce ur 31
DEKERT BOLESŁAW - Organi

zacją pracy znów ratuje 
„Świerczewskiego" nr 33

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Dział 
ekonomiczny w przedsięblor- \ 
stwie nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Py
tajcie o I1CP nr 17

EM-BE — Organizacja pracy biu
rowej — rzecz niebagatelna nr 17

FIEBIG JAN - Moc produkcyjna 
— zagadnienie niedaceniaue nr 33

FRENKEL STEFAN — Zależy od 
wykonania nr 12

FRENKEL STEFAN, TOEPLITZ 
JERZY — Uigan.zacyjne i eko
nomiczno warunki kooperacji nr 12

GILEJKO LESZEK, BALCEREK 
JOZEF - samorząd Robotni
czy I), II) nr 18, 19

GŁOWACKI WIESŁAW - Inicja
tywa I szanse powodzenia nr 5 

GŁOWACKI WIESŁAW — Gimna
styka nr 19

GŁOWACKI WIESŁAW - Odpo
wiedzialność 1 współzawodni

ctwo nr 20
H. S. — Nowelizacja dekretu o 

przedsiębiorstwach handlowych nr 4
H. S. — Prawna podstawa przed

siębiorstw i zjednoczeń nr 9
JARKIEWICZ ZENON - Ruch ra

cjonalizatorski sprzymierzeń
cem postępu technicznego nr 15

J. Ł. T. — O „Zamechu" mówi 
dyr. J. Wanat nr 23

JÓZEFIAK CEZARY - Rozmyśla
nia nad typowym przykładem nr 1

KAES — Zaopatrzeniowiec o zao
patrzeniu nr 17

KRAWIEC , TADEUSZ - W elek
trowni '„cudu" nie było nr 16

KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW - Za
kłady HCP po weryfikacji kadr nr 3

KRZYŻANIAK JANUSZ - Wydaj
ność pracy w świetle badań 
ankietowych nr 18

K. S. — Kontynuacja — odrodzenie nr 12 
LISIKIEWICZ JERZY - Społecz

ne treści organizacji pracy nr 13
MAHL JERZY, BARTOSIEWICZ 

STANISŁAWA - Analiza go-

ADAMSKI FRANCISZEK - Z prak
tyki psychologa w przemyśle nr 46 

(B) - Praca a nauka młodzieży nr 25 
BALCFREK JÓZEF. KARCZ ZBIG

NIEW — NoWy etap nr 42
BALCEREK JÓZEF, KARCZ ZBIG

NIEW - Podstawowe ogniwo nr 43 
BEDNARZ STANISŁAW - Sezo

nowość w zatrudnieniu nr 4C
BIEGELEISEN-ŻELAZOWSKI BRO

NISŁAW — Psychologiczne za
gadnienia w komunikach nr 51/52

BOMBERA ZDZISf.AW - Samo
istne brygady pracy nr 32

CIESIAT MARIAN. RAUZINSKI 
ROBERT - Chłopi — robot
nicy na Opołszczyźnie nr 9

CZARKOWS^ 4 WANDA - O przy
rośli * ludności rolniczej kry
tycznie nr 2

DONIMIRSKI ANDRZEJ - Oświę
cimski ■ ośrodek szkoleniowy nr 4

DROZDEK ZYGMUNT. KABAJ 
MIECZYSŁAW — Propozycje nr 4 

DZIURZYNSKI PATRYCY - Ru
chy demograficzne na Zie- 
miacii Zachodnich (1), (11), (HI) nr 16, 

17, 20 
DYNER MIROSŁAW - Powsze

dni wypoczynek nr 34
GABI.ER W.. RADZINSKI T. -

Gdy przygrzeje słoneczko nr 14 
GRZESlNSKI STEFAN - Psycho

logowie pracy pilnie poszuki
wani nr 31

GRZESZCZYK TADEUSZ - Alko
holizm a wydajność pracy nr 4
- Jak pracujemy nr 40

JACEK KRYSTYNA - Dochody
ludności chłopskiej nr 21

JAWORSKI TADEUSZ - Wielkie
potrzeby i wielkie zamierzenia nr U 

KABAT MIECZYSŁAW - Zatrud-
nleńiowe dylematy nr 11

KABAT MIECZYSŁAW - Socjolo
gia — przemysł nr 17

KABAJ MIECZYSŁAW - Stosun
ki społeczne w przedsiębiorst
wie nr 35

KABAJ MIECZYSŁAW - Ekono
mia uzdolnień nr 37

KABAT MIECZYSŁAW - Psycho- 
technłka w służbie przemys
łu nr 41

KABAT MIECZYSŁAW, DROZDEK
ZYGMUNT — Propozycje nr 4

KA"r’ ZBIGNIEW, BALCEREK
JÓZEF, — Nowy etap nr 42

KARCZ ZBIGNIEW, BALCEBEK
JOZEF — Podstawowe ogniwo nr 43 

KARKOSZKA TERESA - Postępy
samorządności w GS nr 44

KOWALIK ADAM - O odpowie
dzialności pracowników nr 46

KRAJEWSKA JANINA - Niepo
trzebne konflikty nr 3

LENARTOWICZ ZBIGNIEW - Od 
każdego według jego kwa
lifikacji nr 37

MADEJ ZBIGNIEW - Normy I 
place w przemyśle maszyno
wym nr 51/52

MATEJKO ALEKSANDER - Pier
wsza praca młodego inżynie

ARASZKIEWICZ STANISŁAW — 
Budownictwo wiejskie w 1960 
roku nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Inwestycje zdecentralizowane — 
rozdział zamknięty nr 18

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Pierwsze sygnały nr 40

(f) — Inwestycje w b.r. nr 41
(F) — Program Komitetu Budow

nictwa, Urbanistyki i Archi
tektury nr 47

F. S. — Typizacja w budownict
wie nr 6

FRENKEL STEFAN - Krzyżówki 
Inwestycyjne nr 13

FRENKEL STEFAN - Pierwsze 
słowo należy do projektan
tów nr 35

FBENKEL STEFAN - Potrzebna 
koordynacja nr 16

GŁOWACKI WIESŁAW - Projek
ty a rzeczywistość nr 39

GŁOWACKI WIESŁAW — Kłopo
ty z dostawcami nr 41

GŁOWACKI WIESŁAW’— Wyko
nawca contra inwestor nr 43

GWIAŻDZIŃSKI JERZY - Efek
tywność modernizacji starych 
hut nr 29

J. G. —Inwestycje, inwestycje— nr 25 
JÓZEFIAK CEZARY - O rachun

ku efektywności inwestycji 
polemicznie nr 49

JÓZEFIAK CEZARY, MAREK 
MISIAK — Inwestycyjne usterki nr 27

KABAJ MIECZYSŁAW - Rezerwy nr 9
KOSESKI ZDZISŁAW, BBATOS 

ZYGMUNT - Niewykorzystane ■ 
możliwości nr 24

KULIK CELINA - Zgódlo siły nr 19 
KUZINSKI STANISŁAW - Inwes

tycje i wydajność w prze
myśle lekkim nr 38

LASOCKI JERZY — Oszczęd
ności, które drogo kosztują nr 41

LASOCKI JERZY - Źródła osz
czędności inwestycyjnych nr 20

LESZ MIECZYSŁAW - Oszczęd
ności inwestycyjne nr 32

MISIAK MAREK, JÓZEFIAK CE
ZARY — . Inwestycyjne usterki nr 27

— Nowe inwestycje nr 46
OLCZYK MIROSŁAW - Przygo

towanie Inwestycji nr 32
SMOLEŃSKI KAROL - O potrze- . 

błe reformy budownictwa 
wiejskiego nr 40

PERAJ AMELIA — Inwestor w 
cieniu wykonawcy nr 51/52

PŁOCICA ALBIN - Normatyw
ne a rzeczywiste cykle nr 36

PŁOCICA ALBIN - Warunki skró
cenia cykli inwestycyjnych nr 38

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - Jest 
w zakładzie sekcja nr 44

■ef — Rok gospodarczy w budow
nictwie nr 9

S. F. — Inwestycje w pierwszym 
półroczu nr 31

S. F. — Zwiększenie planu inwe
stycyjnego 1960 roku nr 34

SAŁDAK ZYGMUNT - Rola ban
ków w rewizji inwestycji nr 41

W. G. — Paragrafy contra inwe
stycje nr 28

. WITTELS ADOLF — Metoda óce- 
ny efektów oszczędnościowych nr 49

WOŻNICZKO WACŁAW - Zdol
ność przerobowa a komisje 

rozdziału robót nr 42

stem premiowania nr C
FICK BRONISŁAW - Place aus

triackiej monarchii nr 43
FRENKEL STEFAN — Nowe me

tody pracy PE-KA-O nr 19
GROTOWSKI MIECZYSŁAW - Za

sady premiowania głównych 
księgowych cr 13

GWO2DZIEWSKI BOLESŁAW —
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe nr 48 

J. R. — Opodatkowanie wynagro
dzeń nr 43

KOLE JULIAN — Budżet 1960 nr 46
KONOPKA J. F. - Z przebiegu 

wykonania budżetu państwa nr 43
KRZYZKIEWICZ ZBIGNIEW - Czy 

tylko bankowa kontrola fun
duszu plac" nr 5

L. Z. — Finansowe efekty zao
strzenia dyscypliny plac nr 25 

MADEJ ZBIGNIEW - Wieloletnie
normatywy finansowe nr 19

MAK — Siła nabywcza złotego nr 24
3IIS1AK MAREK - Fundusz za

kładowy w 1969 r. nr I
MISIAK MAREK - Potrzebna

konsekwencja nr i
MISIAK MAREK - Ostateczna

wersja premiowego systemu nr 5
MISIAK MAREK - Bodźce i asor

tyment nr 46
M. M. — Trudności z wprowadze

niem nowego systemu bodź
ców pozapłacowych nr 24

MISZEWSKI BRONISŁAW - Pól
roku nowego systemu premio
wania nr 33

MBÓZ JERZY — O właściwe za
sady premiowania nr 36

PARADOWSKI STEFAN — O nor
matywny rachunek kosztów nr 38 

S. F, — Zjazd księgowych nr 4
S. F. — Fundusz premiowy — wąt

pliwości nr 9
S. F. — Jak gospodarować fun

duszem postępu technicznego nr 12 
S. F. — Nie orząc, nie siejąc nr 39 
STUS STEFAN — W sprawie

„mierników" nr 3
SZYROCKI JÓZEF — Sankcje wo

bec niepunktnalnego dłużnika nr 21 
(W) — Ponad 8 min książeczek

PKO nr 44
WALASZCZYK EDWABD - Rosną 

oszczędności nr I
WASILJEW TADEUSZ - Na mar

ginesie reformy plac w prze
myśle maszynowym nr 13

WINTER EMANUEL - Rozwój sy
stemu finansowego przedsię
biorstw nr 23

WYSZOMIRSKI TADEUSZ - Ksią
żeczka oszczędnościowa na wsi nr 43

Z. — Zmiany w strukturze obiegu 
pieniądza nr 39

ZABŁOCKI LESZEK - Zasoby 
pieniężne w latach 1953-1958 * nr 43

ZWASS ADAM — Teoretyczne za
gadnienia pieniądza i kredytu nr 23

X. PRZEMYSŁ

■podamośc! przedsiębiorstw nr 37
MAK - Fundusz zakładowy w

1959 r. nr 43
MALICKI MICHAŁ - Czy kom

pleksowe analizy będą sporzą
dzano nr 38

MALICKI MICHAŁ - Warunki za
stosowania analizy komplek
sowej nr 39

MALICKI MICHAŁ - Jeszcze o 
analizie kompleksowej nr 42

MISIAK MAREK - Teraźniejszość 
turoszowskiej inwestycji nr 30

MYSIOR ZBIGNIEW - Pożegnanie 
z kielnlą nr 50

NOWIK L1TMAN - Normy tech
niczne 1 place nr 35
O działalności „Orgmaszu", 
rozmowa z dyr. Halakiem nr 6

P. W. - Okiem praktyka nr 8
S. F. - Nowe normy w budow

nictwie nr 17
TOEPLITZ JERZY - W sprawie

kooperacji nr 14
TOEPL1*TZ JERZY, FRENKEL

■ STEFAN — Organizacyjne 1 
ekonomiczne warunki koope
racji nr 12

TOPOLNICKI TADEUSZ - Na tle 
doświadczeń pierwszej czwórki nr 16 

(w) - Porządek i organizacja źród
łem oszczędności nr 43

WASILJEW TADEUSZ - Kwalifi
kacje - umiejętność 1 nieza
wodność nr 7

ra nr 49
MELLER JANUSZ - Czy po

trzebni są ekonomiści pracy? nr 21
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW — Jeszcze o ogranicza
niu przyrostu ludności nr 1

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Spo
łeczeństwo Ziem Zachodnich nr 19

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Kto 
ma być rzecznikiem postępu nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, 
SZWARC KAROL - Społeczność 

ziemi szczecińskiej nr 50
(M. K.) - Człowiek w przedsię

biorstwie przemysłowym nr 41
(M. K.) — Zmęczenie 1 wypadki nr 41
NOWOTNA GENOWEFA - Człon

kowie Samorządu Robotnicze
go o sobie nr 46

RADZINSKI T„ GABLER W. - 
Gdy przygrzeje słoneczko nr 14

RAUZINSKI ROBERT, CIEŚLAK 
MARIAN - Chłopi - robotnicy 

na Opołszczyźnie nr 8
ROSNER JAN - Czas pracy nr 18
(sf) — 6 grudnia spis powszech

ny nr 47
SICINSKI ANDRZEJ - Zasięg in

formacji gospodarczych prasy 
1 radia (I) nr 28

SICINSKI ANDRZEJ — Autorytet 
informacji gospodarczej (ID nr 29

SMOLEŃSKI KAROL - Kto miesz
ka na wsi nr 23

SUMISŁAWSKI JAN - O psy- 
" chologli pracy nr 41

SZWARC KAROL, MIKOŁAJ
CZYK ZBIGNIEW - Społecz
ność ziemi szczecińskiej nr 50

TALEJKO WITALIS - Losy ab
solwentów nr 4

TOEPLITZ JERZY I.. r Naukow
cy 1 praktycy o wydajności 
pracy nr 6

WASILJEW TADEUSZ - Warun
ki powodzenia nr 1

VIII. GOSPODARKA 
MIESZKANIOWA

WEREWKA STANISŁAW - O po
stęp w nagrodach za postęp nr 48

WIŚNIEWSKA BARBARA - Re- 
wejacja? Nie, tylko uspraw
nienie nr 44

(wow), - Plusy normatywnego ra
chunku kosztów nr 11

WIŚNIEWSKA BARBARA - W 
słusznej sprawie nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA - Za
siłki i kara nr 15

WIDERSZPIŁ STANISŁAW
Socjalizm a klasy średnio nr 1

WIDERSZPIŁ STANISŁAW
Marksizm a socjologia nr 47

WIDERSZPIŁ STANISŁAW, JA
NICKI JANUSZ - Dzieci 
wybierają zawód nr 5

'WIDERSZPIŁ STANISŁAW, JA
NICKI JANOSZ - Dzieci 
szkól warszawskich o prcst.żu 
zawodów nr 4

ŻURAKOWSKI JAN - O kilkach nr u 
2YCHOWSKI MARIAN - Kon-

Jerencja socjologów nr 4

CICHOCKI JULIUSZ » Problem 
także gospodarczy nr 24

(0 — Dodatkowe środki na bp- 
downlctwo mieszkaniowe nr 49

FRENKEL STEFAN — Budow
nictwo mieszkaniowe — pro
blem nie tylko gospodarczy nr 21

FRENKEL STEFAN — Czy ko
niecznie na 109 lat? nr 31

F. S. - Bilans spółdzielczości mie
szkaniowej nr 8

GNIEWASZEWSKI JERZY - Wy
korzystać rezerwy tkwiące w 
budownictwie mieszkaniowym nr 24

I. WED. — Problem urbanistycz
ny + problem ekonomiczny nr 42

KACZOROWSKI MICHAŁ - Zada
nia Instytutu budownictwa 
mieszkaniowego nr 29

NIETYKSZA BRONISŁAW - Szu
kamy rezerw w budownictwie 
mieszkaniowym nr 37

(s) - opóźnienia w budownictwie nr 3?
S. F. — Ceny zaopatrzeniowe i 

budownictwo spółdzielcze nr 15 '
S. F. — Sprawa czynszów nr 27
S. F. - Spółdzielczość mieszka

niowa szuka rezerw nr 29
S. F. - Koszty Jednostkowe w 

budownictwie mieszkaniowym nr 49
STRZELEęKI CZESŁAW - Anty- 

ekónomiczny uraz w stołecznej 
urbanistyce nr 48

STRZELECKI CZESŁAW - Wyso
kościowce w aspekcie plasty
ki i kompozycji nr 39

TOŁWIŃSKI STANISŁAW - Mię
so 1 mieszkania nr 2

TRYBUS - Trudne zadania bu
downictwa nr 47

(w) - Budownictwo mieszkaniowe nr 24 
Z. T. - Pierwsze liczby pierwsze 

wnioski nr 11

IX. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALBRECHT JERZY “ Eksposć 
budżetowe — nr 51/52

CIELECKI MIECZYSŁAW - Wie
loletnio normatywy finansowo nr 48

(f) - Fundusz nagród w nłektó? 
rych' jednostkach - nr 16

FICK BRONISŁAW e- Nowy sy

BARABASZ M. — Papier silosowy nr 1 
BIELECKI MACIEJ - Kooperacja

i Inwestycje w telewizji nr 28
BIELECKI MACIEJ - Motoryza

cyjne błędne kolo nr 39
BIELECKI MACIEJ - Ziemia po

chłania miliony nr 43
BIELECKI MACIEJ - Wydajność 

pracy w poligrafii nr 45
BIELECKI MACIEJ - Łamigłówki

z kooperacją nr 49
BOBER ANDRZEJ — Dobry przy

kład to wicie nr 42
BORAJ ANDRZEJ, SZWALECKI 

W. WOJCIECH — Problemy 
rozwoju przemysłu spożywcze
go nr 22

B. W. — Łódzkie wlókniarki nr 13
B. W. — Za jaką cenę nr 19
B. W. — Niekonsekwencje nr 33
B. W. — Nowe włókna w przemy

śle wełnianym nr 25
• CIESLIKOWSKI EDWARD — Dla-

rzego opakowania „giną" nr 43 
CHMIELEWSKI Z. - Uprzemy

słowienie Polski w latach 1961 
- 1965 nr $

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Ko
operacja w stoczni gdańskiej nr 5 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Mi
liardy nr 11

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Za
opatrzeniowe problemy nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Wa
runki inwestowania w chemii nr 23 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Miedź, cyna, ołów nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - In
westycje w chemii nr 56

FABIERKIEWICZ WACŁAW -
Uwaga na włókiennictwo nr 33

FIEBIG JAN — Moc produkcyj
na — zagadnienie niedocenia- 
”0 nr 33

GŁOWACKI WIESŁAW - Kłopo
ty z węglem nr 2

GŁOWACKI WIESŁAW - Plan
i wątpliwości nr 9

GŁOWACKI WIESŁAW - spra
wy nic tylko górnictwa nr 13

GŁOWACKI WIESŁAW - Próba
alarmu nr 25

GŁOWACKI WIESŁAW - W tora-
wie energetyki nr 27

GŁOWACKI WIESŁAW - Za 1 
przectw inwestycjom w gór
nictwie węglowym nr 32

GŁOWACKI WIESŁAW - Trudne 
problemy bilansu paliw nr 48

GŁOWACKI WIESŁAW - Inwe
stycjo w górnictwie sprawa 
węgla 1 ludzi nr 49

GWIAŻDZINSKI JERZY - Żelazo
i Stal w latach 1561 - 1965 nr 3 

GWIAŻDZINSKI JERZY - Efek
tywność modernizacji starych 
hut ng 29

H. S. — Produkcja przemysłowa nr 31 
JASLAN WIKTOR — Czy warto nr 16 
JASLAN WIKTOR - Przemyśl ■ 

spożywczy źródłem pasz • nr 40'' 
(Jet) — Przemyśl okrętowy w 

1960 r. nr 3



(Jet> - Budowa maszyn ciężkich nr * 
(JLT) - Na tropach miliona ton 

stali . nr 39
KACZMAREK JAN - DośWlad- 

czcnlo instytutu obrabiarek nr a
KRAWIEC TADEUSZ - W elek

trowni „cudu " nie było nr 16
KOCHMAŃSKI TADEUSZ - Mi

liardy w filarach 'nr 36
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Czy 

zapasy hamują rozwój nr 16
KUZINSKI STANISŁAW - Inwe

stycjo i wydajność w przemy
śle lekkim nr 38

ŁASKI ZDZISŁAW - Postęp Jest 
wyraźny nr 50

MĄKA HENRYK - Ku morzom 
i r-eanom nr 30

(mb) - Aby maszyn rolniczych 
.nie zahrakto nr 38

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Co ha
muje wydajność pracy w prze
myśle m-szynowytn nr 8

MISIAK MAREK - O prawidłową 
ocenę reformy cen fabrycz
nych nr 83

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Na
wozy 1 dobre opakowania nr 31

M. P. - Współpraca uczelni z 
przemysłem nr 31

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW' - Wa
runki wzrostu dolnośląskiego 
eksportu maszynowego nr 51/53 

NOWACKI STANISŁAW - Par
kiet mozaikowy — oszczęd
ność drewna nr 17

NOWICKI ZBIGNIEW - Prze
myśl — ocena — mierniki nr 23
- Osiągnięcia i zadania gór
nictwa węglowego nr 3

PAMUCKI ADOLF - Przeciwko 
dohrvm radom w gospodarce 
koksem nr 13

PERAJ AMELIA - Kooperacja a 
rezerwy ’ w przemyśle okrę
towym nr Ł>

PERA.I AMELIA - Włókna syn
tetyczne w przyszłej 5-latce nr 40

PIEŃKOWSKI ANTONI - Inwe
stycje w koksownlctwle nr 35

P. K. — Izotony promieniotwórcze 
w przemyśle nr 36

POJDA JAN - Chemizacja rolni
ctwa nr 35

POJDA JAN. ZAJĄC MIECZY
SŁAW - Co zagrała inwesty
cjom w chemii nr 10

(Pom) — Przemysł maszyn włó
kienniczych w 5-latce 1961 — 
1.965 nr 3

RAWSKI ZENON - Organizacja 
produkcji filmowej nr 10

R. c. — Wagony — chłodnie dla 
Jugosławii nr 7

ROSĘ EDWARD - Jeszcze o in
westycjach w przemyśle wę
glowym nr 39

(s) — Opłacanie przestojów w bu
downictwie nr 9

SKOWROŃSKI STANISŁAW - Pe
symizm czy nieuzasadniona 
polemika nr 30

STANISZEWSKI JAN - Mała or
ganizacja w przemyśle mate
riałów ogniotrwałych nr 32

STRUMINSKI JANUSZ - Czy 
warto nrodukować spirytus nr 3

SZCZEPAŃSKI MIECZYSŁAW - 
Kłopoty przemysłu poligra
ficznego nr 5

SZMIDT WOJCIECH - „Zimny" 
łańcuch i jego ogniwa nr 25

SZTARBAŁŁO KAZIMIERZ - 
Produkcja kurcząt tuczonych 
w Europie nr 29

SZWALECKI WOJCIECH W.. BO- 
RAJ ANDRZEJ - Problemy 
rozwoju przemysłu spożyw
czego nr 23

SZWARC KAROL - Problemy 
przemysłu jaj czarsko-drobiar
skiego nr 41
- Technika i przemysł dla 
rolnictwa nr 36

TOEPLITZ JERZY - Nowa Hu
ta nr 18

TOEPLITZ JERZY - Hutnicze 
inwestycje nr 24

TOEPLITZ JERZY - Awans sto
czni nr 26

(w) - Po ośmiu miesiącach w 
przemyśle nr 41

(wd) — Leków można produko
wać więcej nr 2

(wd) — Baza kooperacyjna prze
mysłu okrętowego nr 5

(wd) - Chemia radiacyjna mfe- 
toda przyszłości nr 6

(wd) - Rok 1960 w chemii wy- 
jąkowo trudny nr 7

(wd) — Dlaczego niska wydajność nr 7 
W. D. - Chemia przyspieszy roz

wój nr 21
(wd) — Maszyny 1 urządzenia dla 

chemii nr 23
W. D. — Rozwój przemysłu na

wozów sztucznych nr 26
W. D. — Koniec kłopotów z apa

raturą? nr 45
W. D. - „POLFA" rozwija pro

dukcje i eksport nr 49
(wd) — Produkcja chemiczna w 

roku 1960 nr 50
(w. g.) — Sprawa jakości węgla nr 16 
W. G. - Nowe bodźce w górni

ctwie nr 34
W. G. - Odpady przemysłowe - 

sprawa warta zachodu nr 34
W. Gł. - Z sola też sa kłopoty nr 22 
WIŚNIEWSKA BARBARA - Mo

da - ekonomika — ceny nr 11
- W sprawie „uprzywilejo
wania" nr 8

ZALEWSKI TADEUSZ - Impreg
nacja drewna wielomiliono
we korzyści nr 41

ZAJĄC MIECZYSŁAW, POJDA 
JAN — Co zagraża inwestycjom 

w chemii nr 10
ZAJĄCZKOWSKI BOGUMIŁ - Ru

szyła nasza największa pa
piernia nr 25

ŻELAZnc JANUSZ - Dlaczego 
nie grają nr 1

XI. PRZEMYSŁ DROBNY 
I RZEMIOSŁO

B. W. Gosposia do wszystkiego nr 48
Bob. „ Inwestycje w drobną] wy

twórczości nr 92
CZAJA STANISŁAW » Drobna 

wytwórczość przed nową 5-lat- 
ką ____ nr 47

KISIELEWSKI KAZIMIERZ - Wa
runki rozwoju rzemiosła usłu
gowego ■ . 26

MADEJ ZBIGNIEW “ Weryfi
kacja jefit niezbędna nr 9

MISIAK MAREK - Rzemiosło, 
konie i ceny nr 11

NOWAKOWSKI EDWARD - .Cha
łupnictwo a handel nr 13

RODZIŃSKI STANISŁAW f Zy
ski a bodźce nr 9

(sc) — Winnych nie jna nr 33
SKOWROŃSKI STANISŁAW

Rzemiosło na zakręcie nr 2
SKOWROŃSKI STANISŁAW « 

Rzemiosło - rezerwa czy re
zerwat gospodarczy nr 15

STRUŻEK BOLESŁAW “ Spół
dzielczość w śwlecle i w Polsce nr 27

WECKI K. — Eksperyment w or
ganizacji usług spółdzielczych nr 22

W. W. - Usługi i stopa życiowa nr 14
.WYŁOŃ FRANCISZEK Pro

dukcja piekarnicza źródłem 
pasz- nr i?

(z) - zmiany w rzemiośle nr 22
(z) - Czy wszystko zastało roz

ważone nr 9
<zw) - Q sytuacji w rzemiośle nr 6

XII. ROLNICTWO

BAJAN KONRAD - Zespoły ią- 
karskie

BAJAN KONRAD - Fundusz Roz
woju Rolnictwa po Zć ku

BIELAWSKA. TERESA - Konsek
wencje priorytetu rolnictwa

BIELECKI MACIEJ, SZWARC KA
ROL sr Kr/Mestyvo inicjatywy

bober ANDRZEJ - Sladafui pew
nego wypalazku

CHMIELEWSKI Z. - Miłe mia
steczka i usługi rolnicze nr 51/52

CIEŚLAK MARCIN, BAUZINSKI

nr 1?

nr 49
nr 45

nr 33 

nr 13

ROBERT - Chłopi robotnicy 
na Opolszczyźnle nr 9

CYŁO WŁADYSŁAW - Torf a 
wzrost plonów nr 28

DYKA SŁAWOMIR - Kontrakta
cja, .ale Jaka nr 11

DZIAK WŁADYSŁAW - Formy 
skupu a towarowość wsi nr 10

E. Ch. - Uwaga na paszo obję
tościowe nr 49

EM-BE - Czy nasion słownych nie 
zabraknie nr 10

(f) - Eksport a struktura za
siewów nr 1

gąsko wiktor - o scalaniu 
gospodarstw chłopskich nr 32

G. P. - Rolnictwo w I półroczu nr 34 
GRYSIAK JAN - Problemy kółek 

rolniczych . nr 14
HARASIM EUGENIUSZ - Nic tyl

ko mechanizacją nr 15
H. S. - Produkcja rolnicza nr 39 
JASIŃSKI ANDRZEJ - Gminne 

spółdzielnie - kółka rolni'ze nr 44 
JASLAN WIKTOR - Warunki sto

sowania torfu w rolnictwie nr 48 
(Jet) - Części wymienne dla ma- • 

szyn rolniczych nr 26
(jet) - Dostawy sprzętu rolni

czego nr 26
J. W. - Szacunek plonów w 1959 r. nr 7 
KACZANOWSKI EDWARD. NOW- 

CA KAZIMIERZ - Praktyki 
rolne nr 16

KARGOL MARIAN - Kółka rol
nicze a produkcja uboczna nr 31

KŁOCZOWSKI E. - Len u chło
pów czy w PGR? nr 25

KOWALSKI EDMUND, PAWŁO
WICZ STANISŁAW - Trudne 
sprawy zielonego zagłębia nr 50

KUZBA JÓZEF - Zdrowe na pa
szę — odpadv do gorzelni nr 37 

MARINGE WITOLD — Ziemnia
czane problemy nr 13

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Sprawy spadkobra

nia na wsi nr 27
MIESZCZANKOWSKI MIECZY

SŁAW — Prawo spadkowe i 
fundusz spłat rodzinnych nr 44 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O zwarstwianlu kul
tury agrarnej nr 45

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Kto 
ma być rzecznikiem postępu nr 34 

(mp) — Skup artykułów rolnych w
I kwar‘a'e br. nr 16

MRÓZ JERZY - Rolnictwo w 
1959 r. nr 5

MRÓZ JERZY - O Jednolity sy
stem oświaty rolniczej nr 12

MRÓZ JERZY - Nowy etap roz
woju oświaty rolniczej nr 47

NOWCA KAZIMIERZ, KACZA
NOWSKI EDWARD - Praktyki 
rolne nr 16

OKNINSKI TADEUSZ - Agrome- 
lioracla — cltlonska inżynieria nr 40 

PAWŁOWICZ STANISŁAW. KO
WALSKI EDMUND - Trudne 
sprawy zielonego zagłębia nr 50 

PERAJ AMELIA - Ubezpieczenia 
w rolnictwie nr 46

PERAJ AMELIA. WRZOSEK WOJ
CIECH. - W oczekiwaniu na 
sukcesy nr 31

Pis. - Wyniki spisu rolnego nr 3n 
P's. — Zmianv w stanie pogłowia nr 46 
PISARSKI GRZEGORZ - Niedo

stateczna koncentracja nr 50
SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ -

Uwagi o koncentracji i dekon
centracji w rolnictwie nr 28

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - O 
gospodarstwach karłowatych nr 29 

SONDEL JAN - Kłopoty pod- 
sudeckiej wsi nr 30

SMOLEŃSKI KAROL — Koncep
cja ograniczenia własności 
chłopskiej nr 50

STASZYNSKI LUDWIK - Kryzys 
ziemniaka? nr 3

SZEMBERG ANNA - Chłopi - ro
botnicy a produkcja rolna nr 25

SYMONOWICZ STANISŁAW - Len 
a produkcja zwierzęca nr 16

SZYMAŃSKI JERZY - Także 
olsztyńskie PGR-y wychodzą z 
deficytu nr 19

SZYNKARCZUK ADAM - Kierun
ki inwestycji w gospodarstwach 
chłopskich nr 9

SZWARC KAROL. BIELECKI MA
CIEJ - Królestwo inicjatywy nr 33 

T. J. - Kierunek - rolnictwo nr 38 
(w) - Spółdzielnie produkcyjne 

w połowie 1960 r. nr 37
(w) — Dynamika obciążeń finan

sowych i kredytów gospodarki 
chłopskiej nr 38

WILMAN JÓZEF “ Gordyjskie
węzły rolnictwa nr 47

WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK
- POM a kółka rolnicze nr 10 

WOJTASZEK ZYGMUNT - Sy
stem wzorowych gospodarstw nr 31 

WOŁOCH STANISŁAW - Drzazgi
mechanizacii rolnictwa nr 42

WOZNIAK WITOLD - Gospodar
stwa szkół rolniczych nr 41

WRZOSEK WOJCIECH. PERAJ
AMELIA - W oczekiwaniu na 
sukcesy nr 34

WRÓBLEWSKI JÓZEF - Bola agro
nomów kółek rolniczych nr «2

(wvcz) — Przed siewami nr 13
WYCZEKANY ZBIGNIEW - Wo

da gospodarcza w rolnictwie nr 40 
— Wzrost dostaw obowiązkowych nr 46 

W. W. - Palące sprawy nasien
nictwa nr 26

— Zaopatrzenie wsi nr 16

MII. TRANSPORT

BERMĄN ZYGMUNT - Samoloty 
ponaddźwlękowe już w 1965 
roku nr 2

BERMAN ZYGMUNT - Wspólny 
interes — odrębne zadania nr 10 

BERMAN ZYGMUNT - Nowy 
sprzęt lotniczy nr 30

BERMAN ZYGMUNT - BOZWljąĆ 
krajową sieć lotniczą nr 39

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW H
Transport a „szczyt" nr 28

(f) — Orbisowska turystyka za
graniczna nr 10

(f) — Co nowego w „Orbisie" nr 27
GORZKOWSKI TADEUSZ - Me

chanizacja na granicy nr 1
MAŁACHOWSKI ANDRZEJ - Czy 

będziemy wozić powietrze nr 30
(mik) - Nad nowym rozkładem 

jazdy nr 7
MIKOŁAJSKI JULIUSZ - Czer

wony sygnał... nr 6
(pis) — Szybszy rozwój żeglugi nr 6 
(R. C.) - Obrady komisji tran

sportowej RWPG nr 12
R. C. - Kontenery 1 palety =» to 

postęp w transporcie nr 9
(RC) - Wyniki pracy transportu

w 1959 r. nr 2
R. c. - Inwestycje w transporcie

w 1960 r. nr 8
(wd) — Taryfy 1 koordynacja ar 27
W. K. -- Szczyt przeładunkowy

w portach nr 43

XIV. OBRÓT TOWAROWY 
I SPOŻYCIE

1. POLITYKA RYNKOWA I SPOŻYCIE

BUJNIEWICZ JÓZEF - W sprawie 
taniego samochodu nr 8

CHEL1NSKI RYSZARD - Handel 
w I półroczu nr 23

CHOLEWICKA KRYSTYNA - Mi
lionowe błahostki nr 42

CHOJNACKA HELĘNA - W kwe
stii spożycia ludności rolniczej nr 23

DOMAŃSKI M. - Spożycie Wy
robów spirytusowych nr 5

GŁOWACKI ROMAN, KOS CZE
SŁAW — Zmiany struktury cen nr 14

G. P. - Osiągnięcia trzeba utrwalić nr 43
G. P. — Trudności stabilizacji nr 32
HARASIM EUGENIUSZ - Skup 

zdezorganizowany nr 2
JAŃCZYK TADEUSZ - Nowe za

dania nr 44
KOS CZESŁAW — Dochody, a 

spożycie ludności nr 11
KOS CZESŁAW - spożycie - nor

my budżety rodzinne nr 35
KURNAL JERZY - MJodtlcż a 
' handel nr 31

KUZBA STANISŁAW - Stopą Ży 
ciowa w Polsce i w Czecho

słowacji nr 9
ŁKsz Mieczysław — Struktura 

«pożycia a polityka plac 1 cen nr 14
MaK - Po zmianie cen nr 15
MARKOWSKI STANISŁAW - Roz

miary 1 struktura «pożycia nr 24
MOxocOWSK. aNBBZEU - Han

del i <demagogia nr 21
N1KLBWICZ JANUSZ — Zmia

ną struktury obrotów nr 38
OSTROWSKI MARIUSZ, WITUSZ

BOGDAN - Place realne nr 20
OSTROWSKI MARIAN, SADOW

SKI ZDZISŁAW - Wzrost 1 
struktura spożycia I), II) nr 29, 30

PISARSKI GRZEGORZ - Niewy
korzystane możliwości nr 7

Pis. - Zmiany w spożyciu wsi nr 5
(pis) - Stabilizacja struktury spo

życia nr 29
(pis) - Zapotrzebowanie na arty

kuły motoryzacyjne nr 37
(pis) - Ceny targowiskowe nr 47
(pis) — Strączkowe nadal drożeją ar 48
(pis) - Cenv produktów rolnych nr 48
PISARSKI GRZEGORZ - Na kra

jowym rynku nr 10
PISARSKI GRZEGORZ - Cena po

prawy nr 14
PISARSKI GRZEGORZ - Czy po

żądane efekty nr 21
ROSIŃSKI ADAM - Dużo 1 dro

go nie znaczv dobrze nr 29
SADOWSKI ZDZISŁAW, OSTROW

SKI MARIAN - Wzrost a 
struktura spożyCa I), II) nr 29, 30

SOKOŁOWSKI KĄZIMIERZ - Jesz
cze o spożyciu chłopskim nr 43

T. K. - Spożycie w planie i w 
rzeczywistości I). H) nr 22, 23

(T. K.) - Zaopatrzenie ludności 
w 1960 r. nr 1

(w) — Obrót towarowy w bieżą
cym roku nr 42

WIŚNIEWSKA BARBARA - Im
pas włókienniczy trwa nr 49

WITUSZ BOGDAN. OSTROWSKI 
MARIUSZ - Place realne nr 20

(wow) — Lepiej późno niż wcale nr 41
(wow) — Spożycie pieczywa nr 44
ZIELIŃSKI B. - Marża ezy ce

na nr 30

2. ORGANIZACJA OBROTU 
TOWAROWEGO

A. L. - Czy sprawa została wy
jaśniona

(b) - „Społem" rozwija usługi 
BOCHACZ EDWARD - Ustawa 1 

życie
B, W. - Pogoń za meblami trwa 
Bob. — Taaakie buty...
CHOLEWICKA KRYSTYNA - Eko

nomiką wzornictwa czy upo
wszechnienie dobrego smaku

CIECIERCZUK JAN - Usługi dla 
wsi

DEREŃ JÓZEF - Kontakty na 
„Styku"

EM-BE - Liberalizacja „na raty" 
GILECKI TADEUSZ - W sprawie 

kontroli technicznej
GRZESINSKI STEFAN - W obro

nie naszych kieszeni
GRYLAS JANUSZ - Przed HI 

Kongresem CHS
HARASIM EUGENIUSZ - Na zie

lonym rynku
HORTYNSKI STANISŁAW - Skle

py branżowe i fabryczne 
f ANICKI KONRAD - W sprawie 

skupu zdecentralizowanego
JUREWICZ JANUSZ - Dziwoląg 
KOŁA — Ruszcie głowa, panowie 
(Kola) — Sprzedaż ratalna 
KRONIK NATAN - Wielka nie

wiadoma
K. W. — Zróżnicowanie marż w 

praktyce ,lehwark EDMUND — Zielony 
rynek w świetle reflektorów

LASTOWIECKI M. - 500 milionów 
złotych czeka

LASTOWIECKI M. - Handel zro
bił swoje

ŁOŚ JANUSZ - Sygnały rynko
we

ŁOS JANUSZ - Jeszcze w spra
wie sygnałów rynkowych

MALEWSKI ARKADIUSZ. STA
ROŃ MARIAN - A jednak „ta 
vino veritas"

MARKOWSKI BOLESŁAW - Kosz
ty funkcjonowania rynku

MISIAK MAREK - Źródła dys
proporcji asortymentowych

(M. M.) - Akrylowy guzik 
mb. - Kawy coraz więcej 
MIASTKOWSKI LECH - Plantator

1 odbiorca ' ■
MOKRZYSZCZAK HALINĄ - Dość 

i jakość w skupie nasion olel-

NIKTELEWICZ JANUSZ - Marże 
czy ceny

PAWŁOWSKI ZBIGNIEW - O ba
daniu elastyczności popvtu

PISARSKI GRZEGORZ “ Skom
plikowana sprawa

PISARSKI GRZEGORZ - Warunki 
powodzenia reformy

(Pis) - Niedostateczne zaopatrze
nie , , „ .

8. F. — Papiernicy o jakości pro
dukcji na rynek

SZYMCZAK JADWIGA - Opako- 
wanlę — ważna rzecz

STAROŃ MARIAN, MAJEWSKI 
ARKADIUSZ — A jednak „In 
vino veritas*

STECZKOWSKI JAN - Jak badać 
rynek mięsny

(W) — Sprzedaż ratalna
WARZECH X BOLESŁAW *- Tere

nowa koordynacja zaopatrze
nia

W. Dy — Opakowania czyli marno
trawstwo tolerowane

WIŚNIEWSKA BARBARA - Wló- 
kfenntęzv jrtne - Pont

WIŚNIEWSKA BARBARA “ Aby 
znak Jakoś*’! byJ bodźcem

W. J. - O .dobre obyczaje han
dlowe

W. J. - Ceny produkcji „modelo
wej"

(wow) - Reklama dźwignią handlu 
(wow) — Warzywa 1 owoce
(wow) — Somochodv 1 motocykle 
(wow) *- Aktualności spółdzielcze 
(wow) - Udoskonalić fundusz 

przecen
WoW - Sieć handlowa w staty

styce
WRZOSEK WOJCIECH w Naprzy- 

kład aparaty fotograficzne

nr 17 
nr 43

nr 27 
nr 43 
nr 33

nr 36

nr 46

nr 4 
nr 16

nr 17

nr 12

nr 44

nr 16

nr 46

nr 6 
nr 12 
nr 22 
nr 23

nr 8

nr 15

nr 19

nr 44

nr 43

nr 36

nr 49

nr 8

nr u

nr 40 
nr 41 
nr 17

nr 34

nr 8

nr 19

nr 26

nr 15

nr 15

nr 20

nr 25

nr 4

nr 8

nr 49 
nr 48

nr 10

nr 29

nr 26

nr 34

nr 37

nr 16 
nr 35 
nr 35 
nr 40 
nr 40

nr 47

nr 48

nr 11

XV. HANDEL ZAGRANICZNY. 
TARGI

ADAMOWSKI “ Rozmawiamy x 
dyrektorem „CETEBE" nr 14

BURAKIEWICZ JANUSZ - Sto
sunki handlowe Polski z kra
jami Azji południowo-wschod
niej nr 1

CHĘCIŃSKI TADEUSZ - O Wiel
ki idrobny eksport nr 88

EPSZTEIN TADEUSZ. MILEWSKI 
EUGENIUSZ — Jaja ważny 
artykut eksportowy nr 35

FRENKEL STEFAN — Handel za- 
graniczny a proporcje roz
woju nr 8

FRENKEL STEFAN — XXIX Mię
dzynarodowe Targi Poznańskie nr 24

FRENKEL STEFAN — O zbilan
sowanie obrotów zagranicznych 
produktami rolno-spożywczymi nr 28

FRENKEL STEFAN - Targi in- 
ntrumentem pojltykl handlowej nr 30

FEEŃKEL STEFAN - Niedoce
nione źródło surowców nr 36

GLIKMAN PAWEŁ - W sprawie 
rachunku opłacalności Importu nr 48

GRABSKI KAROL - Eksport usług nr 16
ORABSKI KAROL — Maszyny —

główna pozycja eksportu nr 27
HORTYNSKI STANISŁAW - Biel

ska węlna p.a eksport nr 47
JAROSŁAWSKA HALINA - Pol

ski handel zagraniczny ze 
Skandynawią nr 14

JAWORSKI TADEUSZ - Brno
1980 - Targi moszvnowe nr 41

KROPCZYNSKI TADEUSZ - Wie
loletnie umowy handlowe z 
krajami socjalistycznymi nr 24

LACHOWSKI LEONARD - Per
spektywy handlu ż Austria nr 10

MACIUCH ZYGMUNT - Stosunki 
przemysłu z handlem zagra
nicznym nr 29

•• „Madę In Poland" na cenzu
rowanym nr 47, 48

MILEWSKI EUGENIUSZ, EP- 
SZTEIN TADEUSZ - Jaja- 

-ważny artykuł eksportowy nr 35
MODRZEWSKI FRANCISZEK - 

Handel zagraniczny a rynek 
Ameryki Łacińskiej nr 17

(nl) - Kłopoty ,4Iorlex*u" nr 38
— Pomoc współpraca — wzajem

ne korzyści nr 17
RYDYGIER WIESŁAW - Do

świadczenia i wnioski nr 23
(sf) - Polska - Węgry nr 31
(SI) - spotkanie zainteresowa

nych problemami handlu za
granicznego nr 46

8. F. - Eksport środkiem a nie 
celem nr 47

8. F. - Polsko .wioska umowa 
handlowa nr 49

BILSKI DAMIAN - Polsko-ame
rykańskie obroty handlowe nr 11

SŁOŃ MARIAN - Perspektywy 
eksportu chemicznego nr 26

(W) - Handel zagraniczny nr 29
WIRSKI WIESŁAW - Bekon i

preferencje nr 12
WIRSKI WIESŁAW - Perspekty

wy eksportu towarów kon
sumpcyjnych nr 32

WIRSKI WIESŁAW - Dobra trwa
łego użytku na eksport nr 34

WIRSKI WIESŁAW - Tempo 
wzrostu a handel zagraniczny nr 42

XVI. REJONY GOSPODARCZE. 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BOBER ANDRZEJ - Wrocławski 
samorząd nr 19

BOJANOWSKA IZABELA - Dziś
i Jutro stoczni nr 27

DUSZA J. — Sprostowanie Mini
stra Finansów nr 1

DZIURZYNSKI PATRYCY - Ru
chy demograficzne na zie
miach zachodnich (I), <H),
(III) nr 16, 17, 20

Ech. i Zw. — Przemysł na zie
miach zachodnich 1 północnych nr 19 

GAWORECKI WŁADYSŁAW - Czy
możemy budować doki pły
wające nr 37

(gr) — Kierunek — przetwórstwo
na morzu nr 27

GRAJTER JERZY - Rybołówstwo
morskie na wirażu nr 26

FRENKEL ROMAN - Nowe obli
cze stoczni rzecznych nr 26

J. — Turystyka nadzieją Kielec
czyzny nr 47

KWIETNIEWSKI W. - Gdańsk -
dla wszystkich nr 49

KOSTRZEWA KAZIMIERZ - Ze
spól portowy Szczecin — 
Swlnoujde nr 50

KRAUZE ADAM - O powiato
wych komisjach planowania nr 16 

MAŁEK PRZEMYSŁAW - Nowy
etap rozwoju nr 50

MARCINIAK STEFAN - Statki
przyszłości nr 17

MONGIRD ZBIGNIEW - Potencjał
portów a potrzeby użytkow
ników nr 13

mp. - „Kryzys beczkowy" w ry
bołówstwie nr 43

M. P. — Nowosądecki ekspery
ment nr 33

NIEKRASZ JÓZEF, ZAWADZKA 
ANNA - Sama uchwala nie 
wystarczy nr 19

PERAJ AMELIA, WYCZESANY 
ZBIGNIEW - Łódzkie dyspro
porcje nr 10

SENTOWSKI JERZY *- Na mar
ginesie pewnego planu. nr 39

STACHURA BOGUSŁAW - Prze
myśl zmienia oblicze regionu nr 47 

TROJNAB STANISŁAW - Ośro
dek żeglugowy nr 50

WIATROWSKI ANTONI, TOKARZ
JAN - Nadmiar i deficyt nr 36 

WIATROWSKI ANTONI - Gospo
darka komunalna bez szminki nr 5 

WIŚNIEWSKA BARBARA - Ry
bie ogony nr 47

WYCZESANY ZBIGNIEW - Po
wiatowa Komisja Planowania 
czv rejestrator ____ nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW, PERAJ
AMELIA - Łódzkie dyspro
porcje. nr 10

WYCZESANY ZBIGNIEW - Na 
przykładzie Odry nr 19

XVII. PROBLEMY EKONOMICZNO- 
SPOŁECZNE

KRAJÓW SOCJALIZMU

(A. Z.) “ Zasady finansowania 
środków obrotowych przedsię
biorstw w ChRL nr 7

(A. Z.) - Budownictwo mieszka
niowe w Czechosłowacji nr 11

(AZ) - Odkrycie ogromnych ilói
węglowych w ZSRR nr 44

(bs) — Nowy system plac w Chi
nach nr 11

CERNOCHORSKY JAN - Zadania
trzecie! pięciolatki CSR nr 5

CZAJKOWSKI A. F. - Czynniki
wzrostu produkcji rolnej w
Ukraińskiej SRR nr 49

(d) - Wzrost handlu wschód -
zachód nr 12

(d) - Nowy kombinat w NRD nr 41
(d) - Demokratyczna Republika

Wietnamu n*13
(d) — Pomyślny rozwój rolnictwa

w ZSRR nr 44
(d) - Szybki rozwój radzieckiej 

chemii nr 16
DZEMAL DRACE - Nakłady in

westycyjne na ^rolnictwo w
Jugosławii nr 10

(E. Oh.) - Radziecka pomoc dla
krajów Azji 1 Afryki nr 9

<- Elektryflkacla kolei nr 47
- Handel zagraniczny ZSRR w

liczbach nr 35
GŁlNSKt BOGDAN - Problcmv

rejonizacji gospodarczej w Z6RB nr 45 
(HP) - Osiągnięcia przemysłowe

w CzechoslowacH w 1959 nr 7 
KAMIŃSKI MARIAN - Chiny-. Lu

dowe — II pięciolatka nr 18
KRZAK MARIAN - Sownarchozy

1 co dalej fi), II) nr 45, 47
LE8KI - Nowa sześciolatka w

Rumunii, (I) (H) nr 26, 27
LEWICKI BRONISŁAW *- Węgier

ski „Chinoiń", czyli życie po 
plędziosiątco nr 36

(Ih) - Modernizacja w ZSRR nr 4 
LISIKIEWICZ JERZY - Rekon

strukcja przemysłu w NRD nr 5 
ŁAZAREK ROMAN - Inwestycje

na Węgrzech nr 14
MARCINIAK STEFAN, MARZYSZ

ZDZISŁAW — Problemy amor- 
tyzacjl w ZSRR nr 37

MiO — O rolnictwie w ZSRR nr 23 
mid 1 c.H. — o budownictwie

mieszkaniowym w Moskwie nr 48 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW - Uwagi 1. spostrzeżenia nr 9 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW — 8000 km -przez Bułgarię nr 12 
MIESZCZANKOWSKI MIECZYS

ŁAW - Kolektywizacja rol
nictwa w Bułgarii nr 20Mikołajczyk ZBIGNIEW - Kie
runki rozwoju rolnictwa nr 18

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW “
Wspólne zadania - różno wy
niki , nr 20

(m. k.) — Problemy fizjologii
1 psychologii pracy w ZSRR nr 41 

NEUMANŃ TEOBALT - ZSRR 
eleklyfllcujo kolejnictwo nr 45

— Nowo zadania handlu ra
dzieckiego nr 40

RAUSSER WASILE - Rozwój 
rumuńskiej gospodarki naro
dowej nr

ROSTOCKI ALEKSANDER - B(M!- 
szarzamy motoryzacyjną współ
pracę KDL nr IX

(8) - Zmiany w .strukturze upo- 
życia artykułów żywnościo
wych w ZSRR nr 1

(8) - Nowo bodźce ekonomicz
ne w ZSRR nr 30

SCHUŁTZ ZBIGNIEW - Wzrost 
produkcji i rozwój (eclmiki 
w Związku Radzieckim .nr 2

SJĘRZPUTOWSKI JAN - Dro
gowskazy radzieckiego rolnictwa nr 6 

SIERZPUTOWSKI JAN „ Pompa

brunatnego złota nr n
(SS) - Przecena środków trwa

łych w Polsce i ZSRR nr 48
(t) - Postęp techniczny w Związ

ku Radzieckim nr 45
— Technika w rolnictwie NRD nr 41

(tJ.) - Rozwija się gołpodarka 
w Rumunii itr t

(tj) - Ludność Związku Radziec
kiego ' • nr 7

VLCEK josef — Reforma płac 
w CSR nr U

VLCEK JOSEF - Pięciolatka Cze
chosłowackiej Republiki Socja
listycznej n 32

W.R. - Pomyślnych obrad nr 37
Wir. - Po doniosłej wizycie nr 39
ZWASS ADAM - Gospodarka 

krajów socjalistycznych w 1959 r. nr 8
ZWASS ADAM - Wzrost gospo

darczy w krajach socjali
stycznych nr 38

ZWASS ADAM - Rozwój pro
dukcji przemysłowej w kra
jach socjalistycznych, w pier- 
szych 3 kwartałach 1960 r. nr 47

ŻUROWSKI STEFAN - Reforma 
walutowa w ZSRR nr 22

XVIII. PROBLEMY 
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

ALBINOWSKI . STANISŁAW -
Na południe od Rio Grande nr 11 

ALBINOWSKI STANISŁAW -
Między boomem a inflacją nr 13 

BOGUSŁAWSKI JERZY - Gazo
mierze - złodzieje, czyli Jak 
koncern obsługuje mieszkań- 
ców Mediolanu nr 15

(BoJ.) - fipadek produkcji w 
światowym przemyśle okrę
towym w 1959 r. nr 13

(B.Z.) - Przemysł okrętowy w
Holandii nr 47

CIEPIELEWSKI JERZY - Kapi
talizm a katolicka teoria i 
praktyka nr 2S

(d) - Ludnościowy renesans we
Francji nr 25

(d) - C-y „odwilż" między EWG
i EFTA? nr 28

(d) ~ Światowa sytuacja gospo
darcza nr 29

(d) - Wspólnotą brytyjska kon
trą Europa nr 41

(d) — Po obradach EFTA nr 43
(d) — Dalszy spadek produkcji

w USA nr 45
(d) - USA - tempo odpływu zlo-

tt wzrasta nr 46
DYNEB MIROSŁAW - GATT 1 

sprzeczności handlu mlędzy- 
narodowe-o nr 38

DYNER MIROSŁAW - Gospodar
ka USA w trudnej sytuacji nr 49 

FRENKEL STEFAN — Czynniki
wzrostu gospodarczego Wioch nr 50 

KOWALIK TADEUSZ — Groźba 
gospodarczego anschlussu nr 14 

KWIATKOWSKI PIOTR - Prze
myśl lotniczy USA traci za
mówienia nr 43

ŁEGRADI HELENA - Biuro Han
dlu Wschód-Zachód nr 21

LEPECKI MIECZYSŁAW — U osad
ników polskich w Brazylii nr 16

MATEJKO ALEKSANDER - Spec
jaliści w przemyśle USA nr 3

MATEJKO ALEKSANDER - Kie
rownicy fabryk brytyjskich nr 23

MID - Wojaże panów Adenauera
1 Straussa nr 14

Miner — O Koniunkturze w USA nr 22
Miner — Polityczne zwycięstwo

związkowców USA nr 4
Miner — Styczeń 1969 r. — Bais- 

sa na gleldzi- nowojorskiej nr 7 
NIECIUNSKI WITOLD - Włochy 

— budownictwo mieszkaniowe nr 27 
OLSZEWSKI ANDRZEJ — Stabi

lizacja waluty gospodarki Włoch nr 43 
S.F. - Sytuacja gospodarcza kra

jów KapłtaHetycznych nr 38
SIERZPUTOWSKI JAN — Na tro

pie brvtyjskiego boomu nr 7
SIERZPUTOWSKI JAN - Ten

dende gospodakl światowej nr 41
SIERZPUTOWSKI JAN - Ekono

miczne tło afrykańskiej eks
plozji “r Jł

St. Z. - Polityka walutowa Włoch nr 2a
(tj) - USA w 1960 r. nr 3
(tj) - Komisja ONZ ocenia sy

tuację gospodarcza Europy nr 16
TOMALA MIECZYSŁAW - Fak

ty o rewlzjonizmie nr 19
TOMALA MIECZYSŁAW - Dokąd

zmierza NRF nr 49
TORRES GARRIDO - Dlaczego

wspólny rynek Ameryki Ła
cińskiej m M

P.J. - Dualistyczna ekonomika
Wioch (I), <II) nr 30, 31

POLAŃSKI JERZY — Problemy 
1 dezyderaty nr 31

R. - Ekspansja NRF na rynki 
światowe nr 35
- Bok 1959 w gospodarce eu
ropejskiej nr 25
— Umowa handlowa Polska ZBA nr 46 

WERNER ANDRZEJ - Węgiel W
Europie Zachodniej nr 32

WIDERSZPIL STANISŁAW - So
cjologia brytyjska na przeło
mie nr *2
- Zagadnienia Inflacji w USA nr 5 

ZWASS ADAM - Integracja nie 
eliminuje konkurencji nr 39

ŻUROWSKI STEFAN - Czy dolar 
będzie zdewaluowany? ■ nr 2

ŻUROWSKI STEFAN - Proble
my walutowe Francji nr 17

ŻUROWSKI STEFAN - Pozycja
funta szterlinga nr 21

ŻUROWSKI STEFAN - Marka za-
chodniomiemtecka nr 26

ŻUROWSKI STEFAN - Jen Ja
poński nr 28

ŻUROWSKI STEFAN *= Waluta 
naprawdę złota nr 30

ŻUROWSKI STEFAN - Problemy
walutowe w Brazylii nr 38

ŻUROWSKI STEFAN - Finanse 1
gospodarka Argentyny nr 42

ŻUROWSKI STEFAN - Dolar i
złoto nr 41

XIX. SPRAWY EKONOMISTÓW

FANKIDEJSKI JANUSZ *» Czwar
te kolo ekonomistów na te
renie Poznania nr 18

FIRLEJCZAK ANDRZEJ - Kolo 
PTE w Żywcu nr 22

(G) - Walne zgromadzenie PTE nr 24
J. L. T. — Takich narad więcej nr 24 
KABAJ MIECZYSŁAW - Stare i

nowe "R*13®
KALTENBERG PIOTR - Reflek

sjo na temat szkolenia i stu
diów ekonomicznych nr 40

(Kra) - Kolo w Elblągu inicjato
rem narady ekonomistów prze
mysłu "r

(M. K.) - Zaufanie .zobowiązuje nr 18 
(M. K.) — Rzecz o dobrej robo

cie nr22
OSTROWSKI MARIAN, ZIELIŃ

SKI JANUSZ - O potrzebie 
utworzenia studium ekonome- 
tryernego nr 21

(pis) — Konferencja w Radomiu nr 20 
POLAŃSKI JERZY - Problemy 

i dezyderaty nr 31
(skraj) - Narada ekonomistów 

przemysłu w Elblągu nr 20
ZAWIŁA MIECZYSŁAW - Ekono

miści Huty Stalowa Wola nr 18
ZIELIŃSKI JANUSZ. OSTROWSKI 

MARIAN - O potrzebie utwo
rzenia studium ekonometrycz- 

nego nr 21
ZONIK ZYGMUNT - Konferencje 

ekonomiczne w zakładach łą
czności nr 21

XX. PRZEGLĄDY, RECENZJE, 
OMÓWIENIA

BEKSIAK JANUSZ - Matematy
ka w (ekonomii radzieckiej nr 35

BERGMAN STEFAN - W sprawie 
przekładu HI tomu „Kapitału" nr 18

CZECHOWSKI TADEUSZ - O mo
delu LepntieCą j książce Sul-

mlcklego pt. „Przepływy mlę- 
dzygalęzlowe"
- Czytelnicy i „Życie Gospo- 

<fł - Pierwszy beadecker o Polsce 
FRENKEL STEFAN — Widoczny

duży postęp 
GÓRSKI JAN - Mlllowle 
GÓRSKI janusz - Przyczynek 

do sporu o Krzywickiego
H. - „Sprawy Międzynarodowe" 

- nr loo
HABER ADOLF — Mała polemicz

na szarża
H. F. - z nr 6 „Ekonomisty" 
H. F. — Sesja Leninowska 
H. F. - Czynniki wzrostu docho

du narodowego
H. F. - Struktura inwestycji a 

wzrost na ’ lamach „Wopro- 
sow Ekonomiki"

(j) — Prawo wartości, zysk, bodź
ce

(j) — Osiemdziesiąta rocmlca uro
dzin E. s. Wargi

(JOT) - Ciekawa praca o polityae 
gospodarczej

J. z. - Ekonomiści radzieccy o 
metodach matematycznych 

KARPIŃSKI WOJCIECH - Pięć
dziesięciolecie pracy naukowej 
prof. dr Edwarda Taylora 

KOWALIK TADEUSZ - Henryk
Grossman, polsko-niemiecki 
teoretyk ekonomii marksistow
skiej

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER - 
Thomas Hodgskin

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER - 
Mikołaj Czernyszewski (M2S—

nr I 

nr 49 
nr »

nr t 
nr *

nr 37

nr 33 

nr 1* 
nr U 
nr 29

nr 27

nr 29 

ar 7

sur 7 

iw 22

nr 38

nr 8

nr 16 

nr 12

nr 39

nr 15 
nr u

nr 17 
ar 11

arii 
ar S

nr 17 

nr 14

nr U 

.nr14

nr 44

-1889)
(Mak) - Poeiedzebla naukowe
Mak - Związek ekonomiki i ma

tematyki ,
Warszawskiego Oddziału PTE

(Mak) - „Woprosy Ekonomiki" 
o Leninie

Mak i H. F. — Ekonomista I—«0 r.
(mak) — Radzieckie tłumaczenie 

prac burżuazyjnych ekonomie 
stów

(Mak) - Ekonomista nr 3-88 
NAJDUS WALENTYNA - Lenin

w Krakowie 
NIECIUNSKI WITOLD - Zagad

nienie polityki mieszkaniowej 
- Nowe książki radzieckie w 
1960 roku

NOWICKI WŁADYSŁAW — W 
sprawię^ jednostronnej oceny 

NOWICKI ZBIGNIEW - Na mar
ginesie książki Jerzego Kwej- 
ta „Elementy teorii przedsię
biorstwa"

OSIŃSKI HENRYK - Przeciw 
jednostronne! ocenie nr 11

PANKIEWICZ MICHAŁ - Rzecz
pospolita spółdzielcza 9. Hem- 
pla ar 52

(pis) — 10 lat w służbie konsu
menta ar 16

(pis) — Rada Ekonomiczna .o sy
tuacji gospodarczej nr 36

EUNOWICZ ADAM - Lenta O 
prawach rozwoju kapftalizma 
w rolnictwie _ ar 17

RUTKOWSKI JOZEF - Szezecta 
naukowy nr 58

S. F. - Malv Rocznik Statystycz
ny nr »

S. N. - Na lamach „Ekonomlezes- 
kich Nauk" artl

(Tek) - O polityce cen rofcvch .nr 3 
(t. j.) - Prace polskich ekonomi

stów w przekładach ar 29
(tj) - ,bałwanieni Obchód" o 

Polsce nr a
TOMASZEWSKI WŁADYSŁAW -

Radziecka praca o programo
waniu liniowym nr 46

(w) — Nowy układ Biuletynu
Statystycznego GUS ar 4B

trrscz} - H Zjazd T8ZZ ar 5
W. K. - „Informator Nauki dol

skiej" w drugim wydaniu nr 36
wow. — jeszcze Jeden Jubileusz nr 22 
Z. - Ostatnia książka prof. Ł. G.

Blumlna «r 17
- Zakończenie edycji „Kapi
tału" Karola Marksa ar 1

Z. J. - Książkowe problemy nr-34

XXL RÓŻNE

(b) - Powołanie komitetu do 
spraw techniki nr 8

(b) - Bleliźniane zawiłości nr*
BBEGUŁA EMIL - Papier i mar

notrawstwo nr 4
BW — Na marginesie procesów 

skórzanych nr 45
CZARNOCKI R. - W sprawie nie

wykorzystanych możliwości nr M
DROZDOWSKI MARIAN - Dni, 

które wstrząsnęły Polska nr 35
DOMANUS STANISŁAW, JERZY 

SZEIJNSKI - Telewizja -w 
służbie BHP ®r 89

(f) - Rozszerzenie zasięgu arbl- 
traźu gospodarczego nr 8

FILIPOWICZ ZYGMUNT - HOSS 
turystyki socjalnel ___ arV

FILIPOWICZ ZYGMITNT — Tury
styka w gospodarce narodowej nr 89

GAWRAK WIT - sprawa wymaga 
dalsze) dyskusji nr «9

GŁÓW. W. - Za mato inżynierów 
ekonomistów nr 29Głowacki W. - Czego życzyć 
energetykom nr 28

HABEB A. - Drobna sprawa nr 86
HORTYNSKI STANISŁAW - Od 

liczydła do maszyn nr 22
J. - Badania naukowe nr «7
JANOWSKI Z. - O wytaą uczel

nie w Kielcach -nr 87
JARKIEWicz Z. - Rentowność

nie wszystko nr 6
JASIŃSKI BRONISŁAW — Pastę» 

z przymrużeniem oka nr 41
JUNAK ANDRZEJ - Statystyka n 

publicystyka Br M
(J. Z.) - Najpilniejsze postulaty

służby zdrowia nr 87
KOZŁOWSKI STANISŁAW « Od 

koco zależy postęp sir 23
KP-KW - Prośba do GUS nr 26
LAZUCHIEWICZ WACŁAW - O 

kasin turystyki socjalnej nr 39
MARCINIAK STEFAN - Fcispek- 

tywr energetyki Jądrowej nr 7
— Ruchome marże nr 29

PASZKOWSKI HENRYK « Nowe 
formv nracv nr 87

SIERZPUTOWSKI JAN •- Dyna
mika rozwoju gospodarczego 
NRD 1 NRF nr 29

STANISZEWSKI JAN - Jak -reda
gować gazeto zakładowa ____ nr 8

SZETfNsKt JERZY, DOMANUS
STANISŁAW - Telewizja w 
służbie BHP nr 5A

- Szkoła dyrektorów nr 4
(t) - Alarm o czytelnictwo nie 

odwołany nr <1
(TJ) - Międzynarodowy rueb mi

gracyjny nr 34
T. M. - Czytelnicy i „Życie Gos

podarcze" nr 40
(T. T.) - Walny Zjazd Delegatów 

simp nr 25
(tz) - Konkurs *" W poszukiwaniu 

oszczędności Inwestycyjnych nr <4
(w) — Zę zjazdu Księgarzy nr 27
J. Wed. - Arcydzieła w ■łnlMitrre nr 45
(w. g.) — W geologii będzie lepiej? nr 10
(W. G.) — Dlaczego deficyt? nr 14
W. G. — czas letni — to nie tylko 

pieniądz nr 85
WIATBOWSKI ANTONI “ Tury

styka nowa potrzeba społeczna nr 7
(wow) - ni Konferencja Spół

dzielczego Instytutu Badaw
czego nr Ti

(wyc?) - spółdzielczy Instytut Ba- 
dawczy nr 13

nr 22

nr 15 
nr I

nr 7

nr 87 
nr 9?

nr 31

nr 36 
nr 47

nr 22
nr X

(wycz) — Oćrznńąka sesja naukowa 
WYCZESANY ZBIGNIEW - Po

selskie spotkania
(z) - Doradztwo organizacyjne 
ZAMOJSKI FERDYNAND - „Spe

ce" Zieliński k. — Sposób na chu
liganów

(Zielony) — Uwaga przetarg 
ZONIK ZYGMUNT - Radiofonia 

1 telewizją w pięciolatce
ZONIK ZYGMUNT — o rentow

ności -poczty
Zet. - Kronika kulturalna 
żabczyk W. - Książki życzeń 

i zażaleń do lamusa
ŻUR AKOWSKI JAŃ - Z zagad

nień arbitrażu gospodarczego


